Jonathan Carroll
Kraina Chichów
Dla June - najlepszej z Nowych Twarzy,
i dla Beverly - Królowej Między Wszystkimi.
Prowadź życie systematyczne i uporządkowane,
abyś mógł sobie pozwolić
na gwałtowność i oryginalność w pracy.
Flaubert
Rozdział I
- Powiedz mi, Tomaszu, wiem, że zadawano ci to pytanie milion razy, ale powiedz, naprawdę, jak to jest być...
- Synem Stephena Abbey? - Znów to odwieczne pytanie. Właśnie niedawno oświadczyłem matce, że nie nazywam się Tomasz Abbey; tylko Syn Stephena Abbey. Westchnąłem i zająłem się przepychaniem resztek sernika z jednego krańca talerza w drugi. - To trudno powiedzieć. Pamiętam, że był bardzo sympatyczny, bardzo czuły. Może po prostu bez przerwy chodził ubzdryngolony.
Jej oczy rozbłysły. Zdawało mi się wręcz, że słyszę, jak pracowicie tykają w jej głowie małe sprawne trybiki. A wiec On był alkoholikiem! I fakt ten potwierdza jego własny syn! Usiłowała zamaskować radość miną pełną wyrozumiałości i otwarciem mi rzekomej drogi wybrnięcia z sytuacji.
- Wszyscy są tacy, bardzo dużo o nim czytałam. Chociaż nigdy nie wiadomo, ile jest prawdy w tych artykułach, no nie?
Nie chciało mi się dłużej gadać na ten temat.
- Większość z tego, co o nim piszą, to prawda. Przynajmniej to, co sam słyszałem i czytałem
Na szczęście właśnie przechodziła koło nas kelnerka, wiec mogłem w całości poświęcić się scenie odbierania rachunku, sprawdzania go, płacenia - wszystko, byle zakończyć idiotyczną rozmowę.
Na dworze wciąż panował grudzień, a zimne powietrze miało chemiczną woń, jakby rafinatu albo szkolnej pracowni chemii dla klasy dziesiątej - analiza tajników smrodu. Jej ręka wślizgnęła się pod moje ramie. Spojrzałem na nią i uśmiechnąłem się. Była ładna - krótkie, rude włosy, zielone oczy, zawsze szeroko otwarte, jakby w radosnym osłupieniu, ciało miłe w dotyku. Mimo wszystko nie mogłem się więc nie uśmiechnąć i po raz pierwszy tego wieczoru ucieszyłem się, że jest ze mną.
Od restauracji do szkoły mieliśmy niespełna dwie mile spacerem, ale ona uparła się w obie strony podróżować autostopem. Twierdziła, że spacer w tamtą stronę nadmiernie rozbudzi nasze apetyty, a z powroty - wszystko co zjemy, pójdzie na marne. Kiedy ją zapytałem, czy sama rąbie sobie drewno na opał, nawet się nie uśmiechnęła. Moje poczucie humoru często marnowało się w towarzystwie.
Zanim dotarliśmy do szkoły, byliśmy już w dobrej komitywie. Nie pytała więcej o mojego starego; w zamian za to przez cały prawie czas snuła dykteryjki o swoim wuju - pedale z Florydy.
Byliśmy z powrotem w Gmachu Założycieli, majstersztyku architektury neonazistowskiej i zorientowałem się, że stoimy na wmontowanym w posadzkę herbie szkoły. Jej ręka zacisnęła się na moim ramieniu, kiedy również to zauważyła, pomyślałem więc, że przyszła odpowiednia chwila na zasadnicze pytanie.
- Może chciałabyś obejrzeć moje maski? Zachichotała, a jej chichot przypominał odgłos spływania wody w zlewie. Następnie pogroziła mi palcem w stylu „a fe, brzydki chłopiec”.
- A nie masz znaczków pocztowych?
A ja już myślałem, że jest chociaż na wpół człowiekiem - ten nieprzyzwoity odruch przekłuł balonik nadziei. Dlaczego kobieta nie może być nieskazitelna? Dlaczego musi być wyzwolona, dlaczego musi tak dobrze znać życie, dlaczego musi puszczać porozumiewawcze oko?
- Nie, serio, mam kolekcję masek i...
Ponownie ścisnęła moje przedramię, blokując krążenie krwi.
- Przecież żartowałam. Marzę o obejrzeniu twojej kolekcji.
Podobnie jak we wszystkich słynnych ze skąpstwa szkołach Nowej Anglii, również i w naszej mieszkania przydzielane nauczycielom w stanie kawalerskim były straszne. Moje składało się z miniaturowego przedpokoju, gabinetu, który był niegdyś pomalowany na żółto, ale dawno zdążył o tym zapomnieć, sypialni oraz kuchenki, tak starej i nędznej, że nigdy nie pomyślałem nawet, żeby tam gotować, obawiałem się bowiem kosztów napraw, które musiałbym ponieść.
Szarpnąłem się jednak na galon farby, by przynajmniej ściana, na której wisiała kolekcja, prezentowała się w miarę godnie.
Jedyne wejście do szkoły wiodło przez hol. Z lękiem i niecierpliwością oczekiwałem na jej reakcje. Cały czas tuliła się do mnie i przemawiała słodkim głosem, w końcu jednak dotarliśmy do mojej sypialni - salonu.
- O raju! Jak...? Skąd go masz? - posapując z przejęcia, podeszła, żeby przyjrzeć się z bliska. - Skąd wytrzasnąłeś tego... no... tego?
- Z Austrii. Fantastyczny, co? - Rudy - Wieśniak był świetlistobrązowy i wyrzeźbiony z podziwu godną nonszalancją, która podkreślała prostactwo jego pijackiej gęby. Do tego cały się świecił, bo rano eksperymentowałem na nim z nowym olejem lnianym, który jeszcze nie wysechł.
- Ależ on jest... jak żywy. Błyszczy się!
W tym momencie moje nadzieje gwałtownie zwyżkowały. Boi się? Jeżeli tak, to jej wybaczę. Niewiele osób odczuwało lęk w obliczu masek. Ci, którzy go odczuwali, mieli u mnie spory kredyt.
Nie przeszkadzało mi, że idąc wzdłuż ściany dotyka ręką niektórych masek. Nawet byłem zadowolony że dotyka właśnie tych, a nie innych - Bawół Wodny, Pierrot, Krampus.
- Zacząłem je kupować jeszcze będąc studentem. Ojciec zostawił mi w spadku trochę pieniędzy, więc odbyłem wycieczkę do Europy. - Podszedłem do Markizy i czule dotknąłem jej różowo - brzoskwiniowego podbródka. - Ją, Markizę, zobaczyłem w sklepiku na bocznej uliczce w Madrycie. Ona była pierwsza.
Moja Markiza, z szylkretowymi grzebieniami, z nazbyt białymi i nazbyt dużymi zębami, które pokazywała mi w uśmiechu od blisko ośmiu lat... Markiza.
- A tamta?
- To maska pośmiertna Johna Keatsa.
- Pośmiertna?
- Tak. Czasami, kiedy umiera sławy człowiek, robi mu się przed pogrzebem odcisk twarzy. Potem się to kopiuje...
Przerwałem wykład, bo patrzyła na mnie, jakbym był charlesem Mansonem.
- One są niesamowite. Jak ty możesz z nimi spać? Nie boisz się?
- Nie bardziej niż ciebie, moja miła.
I to był koniec. W pięć minut później jej już nie było, a ja namaszczałem kolejną maskę olejem lnianym.
Rozdział II
Mój ojciec, ilekroć kończył kręcić film, zarzekał się, że już nigdy w życiu w niczym nie zagra. Ale, jak większość jego oświadczeń, był to pic na wodę, wystarczało bowiem parę tygodni odpoczynku i łakoma oferta wysmażona przez agenta, żeby ojciec pędził z powrotem w światła jupiterów, na czterdziestą trzecią triumfalną maskarada.
Po czterech latach belfrowania mówiłem to samo co on. Miałem już po dziurki w nosie prac semestralnych, posiedzeń ciała pedagogicznego i trenowania szkolnej drużyny koszykarskiej dziewięcioklasistów. Dzięki spadkowi, mógłbym spokojnie robić co chcę, tylko że mówiąc szczerze, nie bardzo wiedziałem, co mógłbym robić zamiast uczyć w szkole. Poprawka - miałem jeden bardzo konkretny zamysł, ale miał on charakter mrzonki o niebieskich migdałach. Nie byłem pisarzem, nie miałem pojęcia o aparacie badawczym i nawet nie przeczytałem wszystkich jego dzieł - Chociaż nie było ich tak wiele.
Moim marzeniem było napisać biografię Marshalla France’a, najbardziej tajemniczego, najwspanialszego autora najlepszych na świecie książek dla dzieci. Książek takich, jak „Kraina chichów” albo „Sadzawka Gwiazd”, które przez trzydzieści lat nieraz pomogły mi zachować zdrowie psychiczne.
Mój ojciec zrobił dla mnie jedną bardzo dobrą rzecz. Na dziewiąte urodziny - pamiętny dzień! podarował mi mały czerwony samochodzik z prawdziwym silnikiem, który znienawidziłem od pierwszego wejrzenia, piłka baseballową z napisem „Od Wielbiciela Numer Jeden - Twojego Tatusia, Mickey Mantle’a”, oraz - to już raczej z rozpędu - wydaną przez Shaver Lamberta książka „Kraina chichów”, z ilustracjami Van Walta. Książkę tę mam do dziś.
Usiadłem w samochodziku, wiedząc, że ojciec chce, żebym w nim usiadł i po raz pierwszy przeczytałem książkę od deski do deski. Kiedy po roku odmówiłem rozstania się z nią, matka zagroziła, że wezwie doktora Kintnera, mojego psychoanalityka, który kosztował sto dolarów za minuta i powie mu, że „nie współpracuję”. Zgodnie ze swoim ówczesnym zwyczajem, zignorowałem ją i przewróciłem następną kartkę.
Krainie chichów światło dały oczy, które widziały światła, których nie widział nikt.
Spodziewam się, że zdanie to zna cały świat. Wyśpiewywałem je sobie tym niskim, prywatnym głosem, którym dzieci gadają - śpiewają do siebie, kiedy są same i szczęśliwe.
Ponieważ nigdy przedtem nie wyrażałem zapotrzebowania na różowe króliczki czy pluszowe pieski do odpędzania nocnych strachów i dziecinnych koszmarków, matka w końcu zgodziła się, żebym stale nosił książkę przy sobie. Podejrzewam, że czuła się urażona tym, że nigdy jej nie poprosiłem, żeby mi ją poczytała. Ja jednak już wtedy byłem do tego stopnia zazdrosny o „Krainę chichów”, że nie chciałem jej dzielić nawet z głosem innej osoby.
W tajemnicy napisałem list do France’a, jedyny list w życiu, który napisałem jako wielbiciel, i nie posiadałem się z radości, kiedy otrzymałem odpowiedź.
Drogi Tomaszu,
Oczy które dały światło Krainie chichów
Widzą cię i mrugają w podzięce.
Twój przyjaciel Marshall France
Kiedy zdałem do piątej klasy, kazałem sobie oprawić ten list w ramki i odtąd patrzyłem na niego zawsze, kiedy potrzebowałem zastrzyku spokoju ducha. Napisany był ręcznie, fantazyjną kursywą, Y i G miały bardzo długie ogonki, litery często się nie łączyły. Stempel pocztowy na kopercie nosił nazwa Galen, Missouri, gdzie France spędził większą część życia.
Wiedziałem o nim parę rzeczy. Nie mogłem sobie odmówić odrobiny amatorskiego szpiegostwa. Zmarł na atak serca w wieku czterdziestu czterech lat, był żonaty, miał jedną córkę imieniem Anna. Nienawidził pokazywać się publicznie i po sukcesie książki „Smutek Zielonego Psa” w zasadzie zniknął z ludzkich oczu. Jakieś czasopismo wydrukowało o nim artykuł ze zdjęciem domu w Galen. Dom był typowym wiktoriańskim monstrum, usadowionym na zwyczajnej małej uliczce w samym sercu Środkowego Zachodu. Ilekroć zdarzyło mi się widzieć podobny dom, przypominałem sobie jeden z filmów ojca, w którym facet wraca z wojny do domu tylko po to, żeby tam w końcu umrzeć na raka! Ponieważ akcja filmu toczyła się głównie w salonie i na werandzie, ojciec nadał filmowi tytuł „Dom Raka”. Film zrobił wielką kasę i dostał nominacje do Oskara.
W lutym miesiącu, w którym zawsze z przyjemnością myślę o samobójstwie, prowadziłem cykl lekcji o Edgarze Allanie Poe, co ostatecznie pomogło mi podjąć decyzję o wystąpieniu o urlop na najbliższą jesień, zanim z moją głową stanie się coś bardzo niedobrego. Tuman nazwiskiem Davis Bell miał na lekcji przedstawić klasie własną recenzję „Upadku Domu Usherów ‘. Stanął przed nami i powiedział co następuje: „Upadek Domu Usherów napisał Edgar Allan Poe, który był alkoholikiem i ożenił się ze swoją młodą kuzynką”. Ja sam mówiłem to na lekcji kilka dni wcześniej, żeby rozbudzić w uczniach żywsze zainteresowanie lekturą. No nic, kontynuujmy: „...ożenił się ze swoją młodą kuzynką. Ten dom, to znaczy, ta książka, mówi o tym domu Usherów...”
- Który upada? - podpowiedziałem, ryzykując, że zdradzam treść utworu kolegom Bella, którzy go również nie czytali.
- Właśnie, który upada. Najwyższy czas wziąć urlop.
Pozytywną odpowiedź na moje podanie przyniósł Grantham. Grantham, który zawsze śmierdział tak, jakby właśnie pił kawę i jednocześnie puszczał bąki, ogarnął ramieniem moje plecy i pchając mnie w stronę drzwi, pytał, co też zamierzam zrobić z „urlopuńciem”.
- Myślałem o napisaniu książki. - Nie spojrzałem przy tym na niego, bo bałem się, że ma dokładnie taką minę, jaką ja bym miał, gdyby ktoś taki jak ja powiedział mi, że zamierza napisać książki.
- To fantastycznie, Tom! Biografia tatusia, co? - Przyłożył palec do ust i rozejrzał się teatralnie na boki, jakby ściany miały uszy. - O mnie możesz być spokojny. Będę milczał jak grób, słowo. Te rzeczy mają teraz straszne wzięcie. Jak to było naprawdę, od kuchni, itepe. Tylko pamiętaj, że jak się ukaże, masz mi dać egzemplarz z autografem.
Nie miałem już najmniejszych wątpliwości, że przyszła pora na urlop.
Reszta zimowego trymestru zleciała jak z bicza trzasł, a ferie wielkanocne przyszły wręcz za szybko. Podczas letnich wakacji park razy miałem pokusę, żeby się wycofać z projektu, ponieważ skok w nieznane, z planem, do którego nawet nie wiedziałem, jak się zabrać, nie mówiąc już o tym, jak go sfinalizować, wydawał mi się mało pociągający. Ale szkoła wynajęła kogoś na zastępstwo, ja kupiłem nową furgonetki z myślą o podróży do Galen, a uczniowie ani trochę nie czepiali się pół mojego płaszcza, błagając, żebym został. Wiec pomyślałem sobie, że co będzie, to będzie, ale rozstanie się z takimi typkami jak Davis Bell i Wypierdek Grantham na pewno dobrze mi zrobi.
Potem wydarzyła się seria dziwnych zdarzeń.
Pewnego popołudnia bobrowałem w antykwariacie i nagle ujrzałem na kontuarze wydane przez Alexa „Brzoskwiniowe Cienie” France’a, z oryginalnymi ilustracjami Van Walta. Książka ta z niewiadomych mi powodów od lat nie była wznawiana, a ja nigdy jej nie czytałem.
Na miękkich nogach zbliżyłem się do lady i wytarłszy wpierw ręce o spodnie, z nabożeństwem ująłem książki w dłoń. Zauważyłem, że z kąta sklepiku obserwuje mnie troll, który wyglądał, jakby go ktoś zanurzył w beczce talku.
- Wspaniały egzemplarz, prawda? Ktoś go tu przyniósł jakby nigdy nic i rzucił na ladę.
Troll mówił z południowym akcentem i sprawiał wrażenie typa, który wegetuje w zagrzybionym domiszczu z trupem mamusi i sypia pod moskitierą.
- Fantastyczny. Ile?
- Nic z tego, widzi pan, już sprzedany. Prawdziwy rarytas. Wie pan, dlaczego tej książki nigdzie nie ma? Bo Marshall France uznał, że jest kiepska i zabronił ją wznawiać. To był kawał dziwaka, ten cały France.
- Można wiedzieć, kto ją kupił?
- Taka jedna, nigdy jej przedtem nie widziałem, ale ma pan szczęście, bo mówiła, że przyjdzie po książkę - spojrzał na zegarek, złoty Cartier, jak zauważyłem - właśnie mniej więcej o tej porze, około jedenastej, tak mówiła.
Taka jedna. Musiałem zdobyć tę książkę, musiała mi ją sprzedać, wszystko jedno za jaką cenę. Zapytałem, czy mogę poprzeglądać książkę, dopóki właścicielka nie przyjdzie, na co troll odparł, że czemu nie.
Tak jak zdarzało mi się ze wszystkim co napisał Marshall France, wdepnąłem w tę książkę i na pewien czas opuściłem świat. Te sformułowania! Talerze nienawidziły sreber, które z kolei nienawidziły szklanek. Wyśpiewywały do siebie nawzajem okrutne piosenki. Ping. Ding. Dzyń. Te same złośliwości trzy razy dziennie. Jak to się działo, że wszystkie jego postacie były takie nowe, a z chwilą, kiedy się je poznało, człowiek nie mógł pojąć, jak sobie dotąd bez nich radził w życiu. Zupełnie jak ostatnie kawałki puzzla, które idealnie pasują w sam środek układanki.
Skończyłem i natychmiast zabrałem się do ponownego czytania fragmentów, które szczególnie mi się spodobały. Było ich sporo, toteż kiedy usłyszałem dzwonek przy drzwiach i czyjeś wejście, postanowiłem to całkowicie zignorować. Jeżeli to była ona, mogło się skończyć tym, że nie sprzeda mi książki i nie będę miał już okazji jej zobaczyć, chciałem wiec wchłonąć ile się da, póki czas.
Przez kilka lat kolekcjonowałem wieczne pióra. Kiedyś łaziłem po pchlim targu we Francji i zobaczyłem tuż przed sobą faceta, który podniósł ze straganu wieczne pióro i uważnie mu się przyglądał. Po sześcioramiennej gwiazdce na skuwce zaraz poznałem, że to Montblanc. Stary Montblanc. Zatrzymałem się i zaklinałem faceta w myślach: „Odłóż, NIE KUPUJ!” Ale na nic się to nie zdało - facet patrzył na pióro z coraz większym zainteresowaniem. Wtedy zacząłem mu życzyć, żeby padł trupem na miejscu, a wtedy wyjąłbym pióro z jego bezwładnej dłoni i sam bym je kupił. Facet cały czas stał plecami do mnie, ale moja nienawiść była tak intensywna, że musiała do niego dotrzeć, bowiem ni stąd ni zowąd odłożył pióro na miejsce, obejrzał się na mnie z przerażeniem i poszedł jak zmyty.
Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem po oderwaniu oczu od książki France’a, była niebrzydka lalunia w dżinsowej spódnicy. To musiała być ona. ODŁÓŻ, NIE KUPUJ! Próbowałem przebić ją wzrokiem przez dżinsową spódnicę aż po samo dno duszy, gdziekolwiek ją miała. ODEJDŹ, KOBIETO! ZAKLINAM CIĘ, ODEJDŹ, ZOSTAW TĘ KSIĄŻKĘ TUTAJ, TUTAJ, TUTAJ!
- Tamten pan ją przegląda. Myślałem, że nie będzie pani miała nic przeciwko temu.
Nagle opadła mnie dzika romantyczna nadzieja, że ona okaże się śliczna i łagodnie uśmiechnięta. Śliczna i łagodnie uśmiechnięta, bo miała najlepszy na świecie gust w książkach. Ale nie była ani śliczna, ani łagodnie uśmiechnięta. Uśmiech na jej twarzy był szczątkowy - lekkie zmieszanie połączone z pączkującym gniewem - a sama twarz - brzydko/ładna. Czysta, zdrowa twarz, wyhodowana gdzieś na wiejskiej farmie, ale ukrywana przed słońcem. Włosy proste, brązowe, lekko podwinięte na końcach, tam, gdzie sięgały ramion, jak gdyby bały się ich dotknąć. Archipelag bardzo bladych piegów, nos prosty, oczy szeroko rozstawione. Im dłużej się na nią patrzyło, tym bardziej była pospolita niż ładna, ale cały czas narzucało mi się określenie „zdrowa uroda”.
- Nie trzeba było.
Nie wiedziałem, do którego z nas to mówi. Ale zaraz podeszła wprost do mnie i wyjęła mi książkę z ręki, całkiem jak matka, kiedy mnie czasem przyłapała na lekturze świńskiego pisemka. Dwukrotnie przetarła jasnozieloną okładkę i dopiero wtedy spojrzała prosto na mnie. Miała cienkie, rdzawego koloru brwi, lekko zawinięte na końcach, tak że nawet kiedy gniewnie marszczyła czoło, nie wyglądała na specjalnie wściekłą.
Księgarz zbliżył się do nas w lansadach, z grzecznym „Czy można?” porwał moją ukochaną z rąk obcej baby i wrócił za ladę, gdzie zaczął owijać skarb brązową bibułką.
- Siedzę tu na tym rogu od dwudziestu lat i zdarzało się, że miałem po kilka France’ów naraz, ale na ogól nie ma go ani na lekarstwo. Jasne, że trafić na pierwsze wydanie „Krainy chichów” jest stosunkowo łatwo, bo France był już wtedy bardzo znanym pisarzem, ale „Smutku Zielonego Psa”, wszystko jedno w którym wydaniu, można szukać jak zębów Hydry. Coś państwu powiem, zdaje mi się, że mam na zapleczu jedną „Kraine”, więc gdyby któreś z państwa było zainteresowane...
Popatrzył po nas, oczy mu się zaświeciły, ale ja już miałem pierwsze wydanie, za które zapłaciłem majątek w Nowym Jorku, a moja przeciwniczka zapamiętałe szukała czegoś w torebce, więc księgarz skwitował nieudaną transakcje wzruszeniem ramion i wrócił do pakowania.
- To będzie trzydzieści pięć dolarów, panno Gardner.
Trzydzieści pięć! Ja bym chętnie dał...
- Hmm, panno Gardner? Hmh, czy nie odstąpiłaby mi pani tej książki za stówę? Mógłbym zapłacić od razu, gotówką.
Troll stał dokładnie za nią, kiedy rzuciłem swoją cenę i zobaczyłem, jak jego usta wiją się gwałtownie w górę i w dół, jak dwie cierpiące żmije.
- Sto dolarów? Pan chce za to dać sto dolarów?
Była to jedyna książka France’a, której nie miałem, tym bardziej w pierwszym wydaniu, a mimo to na ton głosu księgarza poczułem się bogatą świnią. Ale tylko przez chwilę. Kiedy chodziło o Marshalla France’a, byłem gotów zostać świnią w każdej chwili, byleby zdobyć książkę.
- Tak. Sprzeda pani?
- Doprawdy, panno Gardner, może nie powinienem się wtrącać, ale sto dolarów to niesamowita suma, nawet za tego France’a.
Jeżeli odczuła pokusę i jeżeli ta książka znaczyła dla niej tyle samo, co dla mnie, to teraz cierpiała. Właściwie było mi jej prawie żal. Wreszcie popatrzyła na mnie, jakbym jej zrobił paskudny kawał. Wiedziałem, że na moją ofertę odpowie „tak”, czym sama sobie uczyni zawód.
- W śródmieściu jest ksero. Przefotografuję tę książkę, a potem... potem ją panu sprzedam. Może pan po nią przyjść jutro wieczorem. Mieszkam na Broadway 189, drugie piętro. Niech pan przyjdzie o... no, nie wiem... o ósmej.
Zapłaciła i wyszła, nie mówiąc już ani słowa do żadnego z nas. Po jej wyjściu antykwariusz spojrzał na świstek, którym założona była książka i powiedział mi, że dziewczyna nazywa się Saxony Gardner i że poza książkami Marshalla France’a kazała sobie odkładać wszystkie stare pozycje dotyczące marionetek.
Mieszkała w tej dzielnicy, przez którą niebezpiecznie jest jechać samochodem z otwartymi oknami, w domu, który musiał być niegdyś całkiem szykowny - mnóstwo okładziny i duża komfortowa weranda przez cały fronton - ale teraz przypominał szkielet krążownika szos, ogołocony ze wszystkiego prócz wstecznego lusterka. W bujanym fotelu na werandzie siedział stary Murzyn w szarej bluzie od dresu z kapturem, a ponieważ było ciemno, nie od razu zauważyłem, że trzyma na kolanach czarnego kota.
- Szanowanko, kolego.
- Cześć. Mieszka tu Saxony Gardner?
Zamiast odpowiedzieć na moje pytanie, podniósł kota na wysokość oczu i zagadnął go czule - „kici, kici, kici” - nie jestem zresztą pewien, czy mówił do kota. Nie przepadam za zwierzętami.
- Najmocniej pana przepraszam, czy byłby pan uprzejmy poinformować mnie, czy...
- Tak. Jestem. - Szklane drzwi się otworzyły i stanęła w nich ona. Podeszła do starego i kciukiem dotknęła czubka jego głowy. - Czas do łóżka, wujku Leonardzie.
Uśmiechnął się i przekazał kota w jej ręce. Saxony odprowadziła go wzrokiem, po czym gestem poleciła mi zająć jego fotel.
- Wszyscy mówią do niego wujku. Miły staruszek. Mieszka z żoną na parterze, a ja zajmuje piętro. Pod pachą trzymała coś, co po chwili wyjęła i szorstkim ruchem pchnęła w moją stronę. - To pańska książka. Nigdy bym jej panu nie sprzedała, gdyby nie to, że akurat potrzebuje pieniędzy. Pan pewnie gwiżdże na powody, ale wszystko jedno, chciałam żeby pan wiedział. Nie cierpię pana, ale jednocześnie jestem panu wdzięczna.
Była już w połowie drogi do uśmiechu, lecz w zamian tylko przeczesała dłonią włosy. Miała śmieszną cechę, do której zrazu trudno było przywyknąć - Saxony Gardner rzadko kiedy robiła więcej niż jedną rzecz naraz. Kiedy się uśmiechała, jej ręce były nieruchome. Kiedy chciała odgarnąć włosy z twarzy, uśmiech na ten moment znikał.
Kiedy już trzymałem książkę w ręku, zauważyłem, że została na nowo opakowana w papier będący kopią rękopisu muzycznego. Uznałem to za miły gest, chociaż tak naprawdę miałem jedynie ochotę jak najprędzej zerwać papier i ponownie zabrać się do lektury. Wiedziałem że zrobić to od razu byłoby nietaktem, ale cieszyłem się na myśl o szybkim powrocie do domu. Zemleć garść ziarenek, zaparzyć czajnik świeżej kawy, zasiąść w dużym fotelu przy oknie, w dobrym świetle...
- Wiem, że to nie mój interes, ale dlaczego dał pan za tę książkę aż sto dolarów?
Jak wytłumaczyć obsesje?
- A dlaczego pani dała trzydzieści pięć? Jeśli się nie mylę, to nawet na to panią nie stać. Odepchnęła się od kolumny, o którą przez cały czas opierała plecami i potarła podbródek gestem twardego faceta.
- Skąd pan może wiedzieć, na co mnie stać, a na co nie? Wcale nie muszę panu sprzedawać tej książki. Jeszcze nie wzięłam od pana ani grosza.
Podniosłem się ze sfatygowanego fotela wujka Leonarda i sięgnąłem do kieszeni po nowy banknot studolarowy, który zawsze noszę ukryty w tajnej skrytce portfela. Dziewczyna nie była mi na nic potrzebna, i nawzajem, a poza tym zaczynało się robić zimno i chciałem wydostać się z okolicy zanim na dachu domu zabrzmią wojenne tam - tamy i rozpoczną się tańce rytualne.
- No to ja już chyba sobie pójdę. Proszę, oto pieniądze i przepraszam najmocniej; jeżeli byłem wobec pani niegrzeczny.
- Był pan. Napije się pan herbaty?
Machałem jej przed nosem nowiuteńkim banknotem, ale nie spieszyła się go brać. Wzruszyłem więc ramionami i zgodziłem się na herbatę, a ona wprowadziła mnie do wnętrza Domostwa Usherów.
W holu, nad drzwiami, które uznałem za wejście do komnat wujka Leonarda, paliła się trzywatowa żarówka w odcieniu brunatnożółtym. Spodziewałem się, że w środku będzie śmierdziało jak po odpływie, ale omyliłem się. Zapach był przyjemny i egzotyczny: na pewno jakieś kadzidło. Zaraz za lampką były schody. Okazały się tak strome, że przez chwile zastanawiałem się, czy nie prowadzą do obozu - bazy na El Capitan, ale jakoś je sforsowałem, w samą porę, żeby zobaczyć, jak moja przewodniczka znika za drzwiami, mówiąc do mnie przez ramię coś, czego nie zrozumiałem.
Zapewne radziła mi uważać na głowę, bo ledwie przekroczyłem za nią próg, zaplątałem się w gęstą pajęczynę, co przyprawiło mnie o drobny atak serca. Pajęczyna okazała się linkami marionetki, a ściślej mówiąc, jednej z licznych lalek rozwieszonych po całym pokoju w wyszukanych makabrycznych pozach, które przypomniały mi wszystkie najgorsze sny, jakie miewałem w życiu.
- Tylko proszę nie używać słowa „kukiełki”. To są wszystko marionetki. Jaką herbatę pan woli, jabłkową czy rumiankową?
Przyjemny zapach pochodził właśnie z jej pokoju - i rzeczywiście był to zapach kadzidła. Zobaczyłem, że kilka laseczek kopci się w pełnej drobnego, białego proszku glinianej miseczce stojącej na stoliku do kawy. Obok leżało kilka dziwnie jaskrawych kamieni i coś, co uznałem za głowę marionetki. Właśnie trzymałem ją w ręku i oglądałem, kiedy Saxony wróciła do pokoju z herbatą i bochenkiem własnoręcznie upieczonego chleba bananowego.
- Zna się pan na marionetkach? Ta jest kopią złego ducha, Natta, z Birmańskiego Teatru Marionetek.
- Czy pani z tego właśnie żyje? - Zatoczyłem łuk ręką, przy czym Natt o mało nie wylądował na chlebie bananowym.
- Tak, a raczej żyłam, dopóki nie zachorowałam. Słodzi pan miodem, czy cukrem? - „Zachorowałam” powiedziała takim tonem, że nie czułem się w obowiązku pytać na co, albo czy już czuje się lepiej.
Po wypiciu porcji najobrzydliwszego gorącego płynu, jaki kiedykolwiek miałem w ustach - ciekawe, czy to była jabłkowa, czy rumiankowa - odbyło się zwiedzanie pokoju. Gospodyni wymieniała nazwiska Ivo Puhonny’ego i Tony’ego Sargi, paplała o figurkach z Wajang i o Bunraku, jakbyśmy wszyscy byli starymi znajomymi. Mimo to, podobał mi się jej entuzjazm i niebywałe pokrewieństwo miedzy obliczami niektórych kukiełek a moimi maskami.
Kiedy usiedliśmy z powrotem i kiedy już lubiłem ją sto razy bardziej niż na początku, oświadczyła, że ma coś, co na pewno mi się spodoba. Wyszła do drugiego pokoju i wróciła z fotografią w ramce. Znałem tylko jedno zdjęcie France’a, więc nie rozpoznałem postaci na fotografii, dopóki nie zauważyłem jego autografu w lewym dolnym rogu.
- O rany! Skąd pani to ma!
Odebrała mi zdjęcie i przypatrzyła mu się z uwagą. Kiedy się znów odezwała, mówiła wolno i cicho.
- Kiedy byłam mała, bawiłam się z dziećmi przy stercie palonych liści. Potknęłam się i wpadłam w stos. Miałam tak poparzone nogi, że cały rok przeleżałam w szpitalu. Matka przyniosła mi jego książki, a ja czytałam je w kółko, aż okładki odchodziły od grzbietu. Książki Marshalla France’a i książki o kukiełkach i marionetkach.
Wtedy po raz pierwszy zastanowiłem się, czy przypadkiem France nie działa tylko na takie dziwadła jak my: na małe dziewczynki leżące w szpitalu i zafascynowane marionetkami oraz na małych chłopców, poddawanych psychoanalizie od piątego roku życia, którzy mają wspaniałych ojców.
- Ale skąd pani to ma? Widziałem tylko jedno jego zdjęcie, a i to z czasów młodości, jeszcze bez brody.
- Wiem, to z „Time’a”? - Ponownie przyjrzała się swojej fotografii. - Pamięta pan, jak zapytałam, dlaczego był pan skłonny zapłacić aż tyle za „Brzoskwiniowe Cienie”? Wie pan, ile ja zapłaciłam za to? Pięćdziesiąt dolarów. Nieźle, co?
Popatrzyła na mnie i tak głośno przełknęła ślinę, że nawet ja usłyszałem donośne „glump”.
- Czy pan też uwielbia jego książki? To jest... niedobrze mi się robi na myśl, że mam ją panu oddać. Szukałam jej przez tyle lat. - Dotknęła czoła, a potem przesunęła palcami po bladym policzku. - Niech pan ją już lepiej zabierze i pójdzie sobie.
Skoczyłem na równe nogi i wyłożyłem pieniądze na stół. Przed wyjściem zapisałem jej na kawałku papieru swoje nazwisko i adres. Podałem jej świstek, mówiąc żartem, że może odwiedzać u mnie swoją książkę, kiedy tylko zechce. Bodajbym się był ugryzł w język.
Rozdział III
W jakiś tydzień później siedziałem długo w nocy nadrabiając zaległe lektury. Chociaż raz z przyjemnością myślałem o swojej mysiej dziurze, bo na zewnątrz szalała zimowa burza, wahając się między złośliwym, uporczywym deszczem a mokrym śniegiem. Prawdę mówiąc, zmienne pogody Connecticut bardzo mi się podobały; dawniej mieszkałem w Kalifornii, gdzie po jednym słonecznym dniu przychodził nieuchronnie następny słoneczny dzień.
Około dziesiątej usłyszałem dzwonek u drzwi, więc podniosłem się niechętnie, przekonany, że to na pewno znów jakiś błazen oberwał umywalkę w łazience dla chłopców albo jeden szczeniak wyrzucił drugiego przez okno. Mieszkanie w internacie oceniam jako trzeci lub czwarty krąg piekła. Drzwi otworzyłem z gotowym przekleństwem na ustach.
Miała na sobie czarne poncho do kolan, z kapturem. Gdyby nie plastyk opończy wyglądałaby, wypisz wymaluj, jak kapłan Inkwizycji.
- Wpadłam na chwilę. Nie przeszkadzam? Chciałam panu pokazać parę rzeczy.
- Bardzo się cieszę, proszę wejść. Zastanawiałem się właśnie, dlaczego „Brzoskwiniowe Cienie” były przez cały dzień takie podekscytowane.
Kiedy to mówiłem, była w połowie zdejmowania kaptura. Przerwała gest i uśmiechnęła się do mnie spod czoła. Po raz pierwszy uświadomiłem sobie, jaka jest niska. Jej twarz błyszczała mokrą bielą na tle lśniącej od deszczu czerni poncha: dziwna białoróżowość, nawet ładna i jakby dziecinna zarazem. Powiesiłem ociekające okrycie i wskazałem jej drogę do pokoju. W ostatniej chwili przypomniały mi się jej kukiełki i to, że nie widziała jeszcze moich masek. Pomyślałem o ostatniej kobiecie, która je oglądała.
Saxony dała dwa kroki w głąb pokoju i stanęła jak wryta. Szedłem za nią, więc nie widziałem efektu pierwszego wrażenia na jej twarzy. A szkoda. Po kilku sekundach podeszła do masek. Stanąłem w drzwiach, ciekaw, co powie i którą zechce dotknąć albo zdjąć ze ściany.
Żadnej. Przyglądała im się długo i w pewnej chwili wyciągnęła rękę w stronę czerwonego meksykańskiego diabła z wielkim niebieskim wężem wychodzącym mu z nosa i wchodzącym do ust, ale jej ręka zatrzymała się w pół gestu i opadła.
Nie odwracając się do mnie, powiedziała:
- Wiem, kim pan jest.
Wycelowałem jedną z moich bardziej śmiercionośnych min w nasadę jej pleców.
- Wie pani, kim jestem? Chciała pani powiedzieć, że wie, kim jest mój ojciec. To żadna tajemnica. Wystarczy włączyć telewizor w dowolnym dniu na program nocny.
Odwróciła się i zatknęła dłonie w kieszonki tej samej dżinsowej spódnicy, którą miała na sobie wtedy w księgarni.
- Pana ojciec? Nie, mówiłam o panu. Wiem, kim pan jest. Któregoś dnia zadzwoniłam tu i wszystkiego się o panu dowiedziałam. Przedstawiłam się jako dziennikarka pesząca reportaż o pańskiej rodzinie. Potem poszperałam w starym „Who is Who” i innych źródłach na temat pana i pana rodziny. - Dwoma palcami wydobyła z kieszeni poskładaną kartkę i rozwinęła ją. - Ma pan trzydzieści lat, pana brat Max i siostra Nicolle, oboje starsi od pana, zginęli w katastrofie lotniczej razem z ojcem. Matka mieszka w Litchfield, Connekticut.
Byłem zaskoczony i samym faktem, i bezczelnym spokojem, z jakim wyznała, czym się zajmuje.
- Sekretarka szkoły powiedziała mi, że studiował pan w Franklin and Marshall College i ukończył studia w roku 1971. W tej szkole pracuje pan od czterech lat, a uczeń z klasy, której wykłada pan literaturę amerykańską, w rozmowie ze mną wyraził się, że jako nauczyciel jest pan, cytuję, „w porządku”, koniec cytatu.
Złożyła kartkę i schowała do tej samej kieszeni.
- Po co to całe śledztwo? O co jestem podejrzany?
- Lubię wiedzieć, z kim mam do czynienia - odparła, nie wyjmując ręki z kieszeni.
- Ach tak? No i co?
- No i nic. Skoro wystąpił pan z propozycją zapłacenia takiej sumy za książkę Marshalla France’a, chciałam się dowiedzieć o panu czegoś więcej, to wszystko.
- Nie jestem przyzwyczajony do tego, żeby ktoś zbierał informacje na mój temat.
- Dlaczego rzuca pan pracę w szkole?
- Nie rzucam. To się nazywa urlop bezpłatny. A w ogóle, co pani do tego?
- Niech pan lepiej zobaczy, co przyniosłam.
Sięgnęła pod swój szary pulower na piersiach i coś stamtąd wyciągnęła. Kiedy mi to podawała, jej głos łamał się z przejęcia.
- Wiedziałam, że to istnieje, ale nawet nie marzyłam, że kiedyś trafię na egzemplarz. Zdaje się, że wydrukowano ich tylko tysiąc. Ten znalazłam u Gothama w Nowym Jorku. Polowałam wszędzie, od lat. Była to mała, bardzo cienka książeczka, wydrukowana na wspaniale mięsistym, chropawym papierze. Po ilustracji na okładce (jak zwykle Van Walt) poznałem, że jest to coś France’a, chociaż absolutnie nie miałem pojęcia, co. Tytuł brzmiał: „Nocne wyścigi w głąb Anny” i przede wszystkim zdumiał mnie fakt, że nietypowo dla książek France’a, ta miała tylko jedną ilustrację - na okładce. Prosty, czarno - biały, rysowany piórkiem i atramentem wizerunek dziewczynki w spodniach - ogrodniczkach idącej o zachodzie słońca w stronę stacji kolejowej.
- Nigdy nie słyszałem o tej książce. Skąd... kiedy to się ukazało?
- Nie słyszał pan? Naprawdę? Nigdy pan...? - Delikatnie wyjęła książkę z moich chciwych rąk i przesunęła palcami po okładce, jakby czytała brajlem. - To jest ta powieść, w trakcie pisania której zmarł. Niewiarygodne, prawda? Powieść Marshalla France’a! Podobno nawet ją ukończył, tylko jego córka, Anna, nie pozwala opublikować całości. To - jej głos był gniewny, oskarżycielsko pukała palcami w okładkę - jest jedyna część, jaką oglądało oko ludzkie. Nie jest to książka dla dzieci. Aż trudno uwierzyć, że to on ją napisał, taka jest inna niż reszta jego książek. Jakaś taka niesamowita i smutna.
Ponownie wyłuskałem książkę z jej rąk i otworzyłem ją ostrożnie.
- Tylko pierwszy rozdział, jak pan sam widzi, ale za to bardzo długi, prawie czterdzieści stron. - Czy nie... nie miałaby mi pani za złe, gdybym się jej chwile poprzyglądał w samotności?
Uśmiechnęła się miło i kiwnęła głową. Kiedy ponownie podniosłem wzrok, wchodziła do pokoju z tacą zastawioną filiżankami, mosiężnym imbrykiem buchającym parą i całym zapasem angielskich rogalików, jaki trzymałem na dwa najbliższe śniadania.
Postawiła tacę na ziemi.
- Nie gniewa się pan? Cały dzień nic nie jadłam, umieram z głodu. Znalazłam to wszystko w kuchni...
Zamknąłem książkę i rozparłem się wygodnie w fotelu. Patrzyłem, jak panna Saxony pożera moje rogaliki. Nie mogłem powstrzymać uśmiechu. A potem, sam nie wiem kiedy i dlaczego, wyrzuciłem siebie cały plan dotyczący biografii France’a.
Wiedziałem; że jeżeli w ogóle mam z kimś rozmawiać przed zabraniem się do książki to właśnie z nią, a mimo to skończyłem zawstydzony własnym entuzjazmem. Wstałem i podszedłem do masek, i udałem, że poprawiam Markizę
Ona nic nie mówiła, i dalej nic nie mówiła, aż wreszcie odwróciłem się od ściany i spojrzałem na nią. Jej oczy uciekły przed moimi i po raz pierwszy odkąd się poznaliśmy, przemówiła nie patrząc na mnie.
- Czy mogłabym panu pomóc? Znam się na badaniach źródłowych. Już kiedyś takie robiłam, dla profesora z uczelni, a to byłoby jeszcze lepsze, bo dotyczy Jego życia. Życia Marshalla France’a. Nie wezmę drogo. Słowo honoru. Jaka jest teraz najniższa płaca - dwa dolary za godzinę?
No tak. Wyjątkowo miła panienka, jak zwykła mawiać moja matka przedstawiając mi swoje kolejne „Odkrycie”, ale w tej kwestii nie potrzebowałem, ani też nie życzyłem sobie, niczyjej pomocy, nawet jeżeli ta miła panienka wiedziała na temat France’a więcej niż ja. Chciałem pracować, a nie troszczyć się jeszcze o kogoś innego, zwłaszcza o kobietę, która sprawiła na mnie wrażenie osoby apodyktycznej, samolubnej i co najgorsze, humorzastej. Owszem, miała swoje zalety, ale nie był to czas i miejsce na nie. Nnno... więc... tego... taak... jakby to... wiłem się i migałem, ale ona na szczęście pojęła mnie dość szybko, i dzięki Bogu.
- Mówiąc krótko, pan odmawia.
- Ja... krótko mówiąc... ma pani rację.
Spojrzała na podłogę i skrzyżowała ręce na piersiach.
- Rozumiem.
Stała tak z minutę, po czym odwróciła się na pięcie i unosząc po drodze nieznaną mi książkę France’a. skierowała się ku drzwiom.
- Ejże, przecież nie musi pani tak zaraz uciekać.
Oczami wyobraźni ujrzałem, jak chowa książkę z powrotem pod sweter. Serce mi pękało na samo myśl o tym wełnianym wybrzuszeniu.
Wyciągnęła w górę ręce, żeby wciąż mokre poncho mogło się na nią wśliznąć. Przez chwilę wyglądała jak impregnowany Bela Lugosi. Przemówiła, nie opuszczając rąk:
- Uważam, że jeżeli na serio myśli pan o pisaniu tej książki, robi pan poważny błąd. Mogłabym panu naprawdę pomóc.
- Wiem czego... no więc ja...
- Mówię tylko, że mogłabym naprawdę pomóc. Zupełnie nie rozumiem... Och, nieważne. Otworzyła drzwi i bardzo cicho zamknęła je za sobą.
W kilka dni później wróciłem po zajęciach do domu i zastałem na drzwiach przypiętą kartkę. Zapisana była grubym flamastrem, a charakter pisma wydał mi się całkiem obcy.
I tak to zrobię. Z panem to nie ma nic wspólnego. Proszę do mnie zadzwonić jak pan wróci - znalazłam coś.
Saxony Gardner
Tego tylko brakowało, żeby któryś z moich pupilów przeczytał kartkę, bez wahania przetłumaczył sobie „coś” na „narkotyki” i rozpuścił plotkę o ekscesach starego Abbeya za drzwiami mieszkanka w bursie. Nawet nie znałem numeru telefonu Saxony i nie miałem zamiaru go szukać. Ale ona sama zatelefonowała do mnie wieczorem i przez całą rozmowę była wyraźnie zła.
- Wiem, że nie chcesz, żebym się w to mieszała, Tomaszu, ale tak czy owak powinieneś był zadzwonić. Spędziłam wiele godzin w bibliotece, żeby to dla ciebie zdobyć.
- Naprawdę? Jestem ci bardzo zobowiązany, Mówię serio.
- W takim razie weź kartkę i kawałek ołówka, bo jest tego sporo.
- Wal. Mam wszystko pod ręką.
Niezależnie od tego co ją skłoniło do robienia tego, co robiła, nie miałem zamiaru wyłączać Radia Wolna Informacja.
- Dobra. Po pierwsze: on się wcale nie nazywał France, tylko Frank. Martin Emil Frank, urodzony w Rattenbergu, Austria, w roku 1922. Rattenberg jest miasteczkiem położonym około czterdzieści mil od Innsbrucka, w górach. Ojciec miał na imię Dawid, matka - Hanna, przez „H”.
- Poczekaj moment. Już.
- Miał starszego brata, Izaaka, który zginął w Dachau w 1944.
- Żydzi?
- Nie ulega wątpliwości. France przybył do Ameryki w roku 1938 i w jakiś czas potem osiadł w Galen, Missouri.
- Dlaczego w Galen? Dowiedziałaś się?
- Nie, ale próbuję. Podoba mi się to. Fajnie jest pracować w bibliotece i wygrzebywać sekrety o kimś, kogo się kocha.
Zakończyła rozmowę, a ja jeszcze przez dłuższą chwilę stałem ze słuchawką w dłoni, aż w końcu podrapałem się nią po głowie. Sam nie wiedziałem, czy obietnica Saxony, że zadzwoni, kiedy tylko znajdzie coś nowego, cieszy mnie, czy nie.
Wedle jej informacji (w kilka dni później), France osiedlił się w Galen, ponieważ jego wuj Otto prowadził tam niewielką drukarnię. Jednak przed udaniem się na Zachód, nasz bohater przez półtora roku zamieszkiwał w Nowym Jorku. Saxony w żaden sposób nie zdołała ustalić, czym się tam zajmował. Dostała wręcz drobnego kręćka na tym punkcie i wydzwaniała do mnie z rosnącą wściekłością.
- Nie mogę nic znaleźć! Chyba się wścieknę!
- Spokojnie, Sax. Tylko kop dalej tak solidnie jak dotąd, a na pewno się do czegoś dokopiesz.
- Prosu mnie nie poklepywać po ramieniu. Mówisz całkiem jak twój ojciec w tym filmie, który oglądałam wczoraj wieczorem. Stary James Vandenberg, farmer o złotym sercu.
Oczy zwęziły mi się w szparki i z całej siły ścisnąłem słuchawkę.
- No wiesz, Saxony, Nie musisz mnie obrażać.
- Kiedy ja wcale nie... Przepraszam.
Odłożyła słuchawkę. Natychmiast oddzwoniłem, ale nie odebrała telefonu. Ciekawe - może dzwoniła z budki na jakiejś ślepej uliczce. Na samą myśl o tym zrobiło mi się jej tak strasznie żal, że zszedłem na dół do kwiaciarni i kupiłem jej japońskie drzewko bonsai. Zanim je zostawiłem na progu mieszkania Saxony, upewniłem się, że nie ma jej w domu.
Powinienem, myślałem, sam dla odmiany coś zrobić, zamiast zwalać całe poszukiwania na nią. W związku z tym, na przerwę świąteczną pod koniec kwietnia zaplanowałem wycieczkę do Nowego Jorku, żeby tam porozmawiać w sprawie biografii z wydawcą dzieł France’a. Nie powiadomiłem Saxony o tym projekcie aż do wieczora w przeddzień wyjazdu, a i wtedy ona pierwsza zadzwoniła do mnie, cała w skowronkach.
- Tomasz? Mam! Dowiedziałam się, co on porabiał w Nowym Jorku!
- W dechę! Co takiego?
- Weź głębszy oddech. Pracował u przedsiębiorcy pogrzebowego, Włocha, o nazwisku Lucente. Był, zdaje się, jego pomocnikiem, czy kimś w tym rodzaju. Czym się dokładnie zajmował - nie piszą.
- To miła wiadomość. A pamiętasz tamtą scenę w „Krainie chichów”, kiedy umierają Księżycowy Błazen i Lady Oliwa? Musiał wiedzieć coś niecoś o trupach, żeby napisać taki kawałek.
Rozdział IV
Kiedy jadę do Nowego Jorku, za każdym razem przeżywam to samo uczucie. Był taki głupi kawałek o facecie, który poślubił piękną kobietę i nie mógł się doczekać nocy poślubnej, żeby się do niej dobrać. A kiedy się w końcu doczekał, panna młoda zdjęła z łysej głowy blond perukę, odkręciła drewnianą nogę i wyjęła sztuczną szczękę, dzięki której tak zniewalająco się uśmiechała, po czym odwróciła się do męża i rzekła wstydliwie: „jestem gotowa, kochanie”. Tak samo jest ze mną i z Nowym Jorkiem. Ilekroć się do niego zbliżam - wszystko jedno czym: samolotem, pociągiem, czy samochodem - płonę z niecierpliwości. Szaleństwo! Teatry! Muzea! Księgarnie! Najpiękniejsze Kobiety Świata! Wszystko tam jest i czeka na mnie już od dawna. Wyskakuję z wagonu wprost na Grand Central Station albo wychodzę na Port Authority, czy Kennedy Airport - samo serce tego cudu. Serce śpiewa z radości: Co za ruch! Te kobiety! To fantastyczne! Wszystko tu jest fantastyczne! I tu się zaczyna, bo „wszystko” mieści w sobie także oberwańca, który zataczając się zdąża do rogu, żeby się tam wyrzygać, a także odrażającego czternastoletniego Portorykańczyka na przezroczystych kosmicznych obcasach, który prosi (żąda!) aby dać mu dolara. I tak dalej, i tak dalej. Nie ma sensu się nad tym rozwodzić. Dość, że jakoś nie mogę raz na zawsze pogodzić się z faktem, że tak to właśnie jest i za każdym razem jak tam przyjeżdżam, dziwi mnie, że na powitanie nie tańczy Frank Sinatra w białym ubraniu, wyśpiewujący „New York, New York”. Raz na Grand Centralu zdarzyło się nawet, że przetańczył obok mnie facet podobny do Sinatry. Przetańczył, otarł się o mnie, po czym zaczął spokojnie sikać na ścianę.
Dlatego od pewnego czasu postanowiłem działać naukowo. Wysiadam z posągu w jak najlepszym ustroju. Potem, aż do pierwszego obrzydliwego zdarzenia, czuję się świetnie i napawam każdą minutą pobytu w Nowym Jorku. Z nadejściem pierwszej ohydy, daję upust całej mojej odrazie i rozczarowaniu, po czym spokojnie zajmuję się własnymi sprawami.
Tym razem był to taksówkarz. Wymachałem go tuż po wyjściu ze stacji i podałem adres wydawnictwa na Piątej Avenue.
- Na Piątej tera demonstrują.
- Tak? No i co z tego?
Wizytówka służbowa informowała, że kierowca nazywa się Franklin Tuto. Ciekaw byłem, jak wymawia swoje nazwisko.
Złapałem w lusterku jego wzrok, który mnie taksował.
- No to trza bedzie zjechać przez Park.
- W porządku, mnie to obojętne. Przepraszam pana, czy pan wymawia swoje nazwisko „Tuto”, czy „Tato”?
Jego oczy natychmiast znalazły się w lusterku, sztyletując mnie ostro, zanim ich właściciel odpowiedział na niebezpieczne pytanie.
- A bo co?
- Nic. Po prostu byłem ciekaw. - Jak idiota, spróbowałem zażartować: - Myślałem, że może jest pan spokrewniony z egipskim rodem Tutów.
- Trele morele. Chciał mnie pan sprawdzić, co?
Złapał za daszek swojej kraciastej czapki golfowej, przekręcił go do tyłu i z impetem wcisnął czapkę na głowę.
Skądże znowu, zobaczyłem nazwisko na wizytówce i...
- Znowu kontrol! Cholera by was wzięła! Mam przedłużenie licencji, czego się, kurwa, jeszcze czepiasz?
Zahamował przy krawężniku i poinformował mnie, że mam się wynosić z jego pierdolonej taksówki, że se go mogę, kurwa, zawieszać jak mi się podoba i że ma dosyć „nas skurwysynów”. Wobec tego wysiedliśmy z taksówki, pomachaliśmy na pożegnanie Franklinowi Tuto, który oddalał się z dzikim piskiem opon i z westchnieniem zatrzymaliśmy następną taksówkę.
Szef tej nazywał się Kodel Sweet. Jestem mistrzem w odczytywaniu nazwisk kierowców taksówek. Krajobraz na ogół mnie nudzi. Kodel Sweet miał na głowie fikuśny aksamitny kapelusik, z gatunku tych, które wyglądają, jakby coś człowiekowi spadło na głowę z dachu i tak już zostało. Na moje szczęście lub nieszczęście, ten przez całą drogę odezwał się tylko raz - „Nie trzeba” - powiedział, kiedy po raz drugi podałem mu adres wydawnictwa. Za to kiedy już wysiadłem, powiedział: „Miłego dnia życzę” - i to takim tonem, jakby mi go naprawdę życzył.
Budynek był z gatunku szklanych domów - coś jak wielki basen kąpielowy postawiony na sztorc, z którego jakimś cudem nie wylewa się woda. Taka architektura podoba mi się tylko w jasny słoneczny dzień wiosenny albo jesienny, kiedy miliony okien odbijają blask nieba.
Ze zdumieniem stwierdziłem, że wydawnictwo, którego szukam, zajmuje w tym budynku szereg pięter. Całe piętra ludzi trudniących się książką. To mi się spodobało. Podobało mi się, że Kodel Sweet życzył mi przyjemnego dnia. W windzie panował przyjemny zapach podniecających perfum jakiejś damy... Nowy Jork był w porządku.
Jadąc windą, uczułem śmieszny skurcz w żołądku na myśl, że za chwile będę rozmawiał z kimś, kto osobiście znał Marshalla France’a. Przez całe życie ludzie zadręczali mnie pytaniem, jaki naprawdę był mój ojciec, nienawidziłem tego, a teraz sam miałem ochotę zadać pięćdziesiąt milionów takich pytań na temat France’a. Kiedy wymyśliłem następny milion, drzwi windy rozsunęły się i wyszedłem na korytaż w poszukiwaniu gabinetu Dawida Louisa:
Louisowi daleko było do Maxwella Perkinsa, miał jednak wystarczająco dobrą reputacje, żeby jego nazwisko od czasu do czasu obijało się o uszy. Ponowna lektura artykułów na temat France’a potwierdziła, że Louis był jedną z nielicznych osób, z którymi France kontaktował się za życia. Był ponadto wydawcą wszystkich jego książek i wykonawcą testamentu pisarza. Nie znałem się na wykonawstwie ostatniej woli (kiedy umarł mój ojciec, zamknąłem się w szczelnej hibernacji, z której wyszedłem dopiero kiedy pole walki zostało gruntownie uprzątnięte), przyjąłem jednak założenie, że Louis musiał coś znaczyć dla France’a, skoro ten ostatni uczynił go stróżem swojego majątku. .
- Tak, słucham pana?
Sekretarka miała na sobie - jak Boga kocham! - podkoszulek ze złotej lamy z hasłem „Virginia Woolf” wypisanym cekinami w poprzek niezłej klatki piersiowej. Na jej biurku, okładką do góry, leżał otwarty egzemplarz książki „Super Seks”.
- Byłem umówiony z panem Louisem.
- Pan Abbey?
Szybko odwróciłem wzrok, bo w jej oczach pojawił się nagle dobrze mi znany błysk - „Czy pan przypadkiem nie jest ...?”, a nie byłem w nastroju.
- Chwileczkę, sprawdzę tylko... - podniosła słuchawkę i wykręciła numer wewnętrzny.
Na jednej ze ścian sekretariatu wisiała gablota z ostatnimi publikacjami wydawnictwa. Z nawyku zająłem się najpierw literaturą piękną, ale natychmiast wzrok mój przyciągnęło gigantyczne albumowe wydanie zatytułowane „Świat marionetek”. Kosztowało dwadzieścia pięć dolarów, ale przez szybę gabloty wydawało się dziełem tak opasłym, że musiało chyba zawierać wszystkie fotografie drewnianych główek i sznurków, jakie istnieją na świecie. Postanowiłem kupić księgę dla Saxony za całą robotę, którą dla mnie odwalała. Przeczuwałem, że dla niej gest ten będzie oznaczał więcej niż moje intencje, ale nawet na to machnąłem ręką. Zasłużyła na niego.
- Pan Abbey?
Odwróciłem się i zobaczyłem Louisa. Był niski, krępy, dobrze zakonserwowany, miał sześćdziesiąt, może sześćdziesiąt jeden lat. W idealnie skrojonym, beżowym garniturze z szerokimi klapami, morskiego koloru koszuli z wzorem w jodełka i kasztanowatym fularze udrapowanym pod szyją w miejsce krawata. Srebrne oprawki okularów nadawały mu wygląd francuskiego reżysera. Na wpół łysy, powitał mnie na wpół zwiędłym uściskiem dłoni.
Wprowadził mnie do gabinetu, a w chwili kiedy zamykał drzwi, usłyszałem, jak sekretarka strzela balonem z gumy do żucia.
Gabinet był od ściany do ściany założony książkami. Facet musiał być naprawdę nie byle kim, jeżeli znał chociaż połowę stojących tam autorów.
Uśmiechnął się wstydliwie i wetknął dłonie w kieszenie spodni.
- Pozwoli pan, że usiądę obok na kanapie? Proszę, proszę, niech pan siada. W tamtym tygodniu grałem w tenisa coś mi strzeliło w krzyżu i jakoś nie mogę przyjść do siebie.
Garnitur a la Ted Lapidus, sekretarka z cekinami, tenis... Niezależnie od tego, czy pochwalałem jego styl, czy też nie, Louis stanowił ważne ogniwo łączące mnie z Marshallem Francem.
- Zdaje się, że chciał pan rozmawiać o Marshallu, panie Abbey - uśmiechnął się z niejakim znużeniem. Czyżby już kiedyś odbywał podobne rozmowy? - Ciekawe, wie pan, że odkąd na uczelniach wyższych otwarto kursy literatury dziecięcej i usankcjonowano pozycje literackie takich autorów jak George MacDonald i bracia Grimm, a nawet zaczęto ich cytować, zainteresowanie twórczością France’a znacznie wzrosło. Jego książki i tak się zawsze sprzedawały. Ale teraz wszedł na listy lektur w wielu szkołach.
Za chwilę, myślałem, oznajmi mi, że w przyszłym miesiącu dwadzieścia osób zamierza opublikować pełne biografie France’a. Bałem się zadać to pytanie, ale wiedziałem, że muszę.
- W takim razie dlaczego nikt nie napisał jeszcze jego biografii?
Louis powoli odwracał głowę, aż w końcu spojrzał mi prosto w oczy. Przedtem wpatrywał się w coś, co go zafascynowało na podłodze przed kanapą. Nie widziałem jego oczu, bo okulary odbijały światło z okna, ale reszta twarzy wydawała się niewzruszona.
- Czy dlatego pan tu się znalazł, panie Abbey? Chce pan pisać biografię?
- Tak. Chciałbym spróbować.
- No dobrze - wziął głębszy oddech i z powrotem zapatrzył się w podłogę. - Wobec tego powiem panu, to, co mówiłem wszystkim innym. Mnie osobiście nic nie uszczęśliwiłoby bardziej niż biografia człowieka, o którym w tej chwili rozmawiamy. Niewiele o nim wiem, ale nawet to niewiele wystarczy, żeby stwierdzić, że życie miał fascynujące. Przynajmniej dopóki się nie postarzał i nie osiadł w Galen. Każda osobistość z dziedziny literatury powinna mieć swój portret. Tylko że Marshall, kiedy stał się sławny, natychmiast znienawidził uciążliwości sławy. Zawsze miałem wrażenie, że to go miedzy innymi tak wcześnie zabiło - ludzie bez przerwy deptali mu po piętach, a on nie umiał sobie z tym poradzić. Kompletnie. Tak czy owak, jego córka... - Tu przerwał i oblizał się. - Jego córka Anna to bardzo dziwna kobieta. W gruncie rzeczy, nigdy nie darowała światu przedwczesnej śmierci ojca. Miał raptem czterdzieści cztery lata, wiedział pan o tym? Teraz Anna mieszka sama, w tym wielkim, okropnym domisku w Galen i odmawia wszelkich rozmów na tematy związane z ojcem. Wie pan, jak długo walczyłem z nią o rękopis jego powieści? Całe lata, panie Abbey. Pan słyszał o jego powieści, prawda?
Kiwnąłem głową. Pan biograf - erudyta.
- No wiec, wszystkiego najlepszego. Pomijając już fakt, że miałaby z tego niezły grosz - proszę mnie nie brać za materialistę - uważam, że wszystko, cokolwiek France napisał, powinno zostać podane do druku. To jedyny pełnej krwi geniusz, na jakiego się natknąłem, odkąd siedzę w tym interesie - może mnie pan cytować. Ma tak oddanych wielbicieli, że aż trudno uwierzyć. Rozmawiałem nie tak dawno z antykwariuszem, który sprzedał „Brzoskwiniowe cienie” za siedemdziesiąt pięć dolarów!
Ahem.
- Ale na nią nie ma siły, panie Abbey, ona nie chce gadać ani ze mną, ani z nikim. Marshall przed śmiercią nie powiedział jej, że książka jest skończona, chociaż w listach do mnie wyraźnie dawał do zrozumienia, że tak. Dla niej jednak jest nie dokończona, co znaczy - niedrukowalna. Błagam, żeby mi ją pozwoliła wydać z obszerną notą od wydawcy, w której będzie napisane, że dzieło jest niekompletne, ale ona na to tylko mruży te swoje żabie oczy i ucieka w krainę Dzidzi - Anny. Koniec, kropka, szlus. Musze panu przy okazji powiedzieć, że i Marshall nigdy nie życzył sobie biografii, ona zaś naturalnie ściśle tego przestrzega. Czasami odnoszę wrażenie, że z zazdrości chowa przed światem wszystko, co po nim zostało. Najchętniej obeszłaby pewnie wszystkie domy jego czytelników i pościągała książki France’a z regałów. - Poskrobał się po białych, stalowo - wełnistych włosach. - No bo tak: powieści wydać nie pozwala, na biografię się nie zgadza, z dziennikarzami nie gada - Chce go schować przed światem, ja to panu mówię.
Pokręcił głową i spojrzał w sufit. Zrobiłem to samo, ale niczego tam nie dostrzegłem. Było cicho i wygodnie, obaj myśleliśmy o niezwykłym człowieku, który odegrał tak ważką rolę w życiu każdego z nas.
- A co pan myśli o możliwości napisania biografii nieautoryzowanej, panie Louis? Przecież muszą istnieć sposoby zdobycia informacji bez konieczności użerania się z tą, jak jej tam, Anną.
- Były takie próby. Parę lat temu zjawił się u mnie pewien ambitny abiturient z Princeton, w drodze do Galen. - Louis uśmiechnął się dwuznacznie i zdjął okulary. - Wyjątkowo nadęty błazen, ale mniejsza o to. Ciekaw byłem, jak sobie poradzi z nieposkromioną Anną. Prosiłem, żeby do mnie napisał, gdyby do czegoś doszło, ale nie dał znaku życia.
- A co na to Anna?
- Anna? To co zwykle. Przysłała mi zjadliwy list z żądaniem, żebym przestał nasyłać ciekawskich, którzy grzebią w prywatnym życiu jej ojca. Nic nowego, może mi pan wierzyć. Dla niej ja jestem nowojorskim Żydem, który wykorzystywał jej ojca aż po grób.
Rozłożył płaskie dłonie i wzruszył ramionami.
Czekałem, żeby powiedział coś więcej, ale nie doczekałem się. Potarłem dłonią o szorstkie obicie kanapy, usilnie starając się przypomnieć sobie kolejne pytanie. Przede mną siedział człowiek, który osobiście znał Marshalla France‘a, rozmawiał z nim, czytywał jego rękopisy - gdzie więc ulotniły się nagle moje liczne pytania? Dlaczego zapomniałem języka w gębie?
- Coś panu powiem o Annie, Tomaszu. Może w ten sposób zrozumie pan, co pana czeka, gdyby jednak zdecydował się pan pisać tę książkę. Opowiem panu jedno zdarzenie z mojego odwiecznego romansu z piękną Anną.
Wypchnął się oburącz z kanapy i podszedł do biurka. Otworzył małe czarne puzderko z laki - takie, jakie widuje się w rosyjskich sklepach z pamiątkami - i wydobył z niego cygaro o wyglądzie poskręcanego korzenia.
- Przed laty udałem się do Galen, żeby pomówić z Marshallem o książce, nad którą właśnie pracował. Były to „Nocne wyścigi w głąb Anny”, napisane wówczas dokładnie do połowy. Przeczytałem gotową część i spodobała mi się, chociaż niektóre partie wymagały poprawek. Marshall nigdy przedtem nie pisał powieści, a ta zapowiadała się w dodatku na coś znacznie poważniejszego niż reszta jego utworów.
Louis possał cygaro, patrząc z uwagą, jak jego koniuszek pomarańczowieje. Należał do ludzi, którzy lubią opowiadać zrywami i zawsze robią pauzę w punkcie kulminacyjnym, wiedząc, że słuchacze z zapartym tchem czekają dalszego ciągu. W tym konkretnym przypadku pauza wypadła tuż po stwierdzeniu, że niektóre partie powieści France’a „wymagały poprawek”.
- A on co na to? Nie obraził się? - Poprawiłem się na kanapie, usiłując sprawić wrażenie, że mogę czekać na odpowiedź nawet cały dzień. Jednocześnie układałem w głowie następujący fragment biografii: - „Zapytany, czy France przyjmował uwagi redaktorskie, jego długoletni wydawca, Dawid Louis, zachichotał nad cygarem marki De Nobili i powiedział...
Puff. Puff. Przeciągłe spojrzenie w okno. Louis strząsnął popiół do popielniczki i po raz ostatni spojrzał na swoje cygaro, trzymając je na wyciągnięcie ramienia.
- Czy się obrażał? Za krytykę, o to panu chodzi? Absolutnie nie. Nigdy nie byłem pewien, czy mnie usłucha, ale też nigdy nie miałem oporów przed powiedzeniem mu, że to czy owo uważam za słabe lub niedopracowane.
- Często pan tak uważał?
- Nie. Jego rękopisy w zasadzie docierały do mnie jako ukończone produkty. Po pierwszej książce miałem bardzo mało pracy redaktorskiej przy dziełach Marshalla. Najwyżej interpunkcja, czasem składnia. Wracajmy jednak do powieści. Posiedziałem tam kilka dni, żeby uważnie przestudiować tekst i porobić notatki. Anna miała wtedy... ze dwadzieścia, może dwadzieścia dwa lata. Właśnie rzuciła studia w Oberlin i większość dnia przesiadywała w domu, w swoim pokoju. Z tego co mówił Marshall, do Oberlin poszła ze względu na tamtejszy wydział muzyczny, podobno zapowiadała się na wybitną pianistkę, ale gdzieś po drodze wszystko jej się odwidziało i wróciła do Galen.
Trudno było określić ton jego głosu - niby obiektywny, a jednak naszpikowany okruchami złośliwości. - Co ciekawsze, ona się na tej uczelni wdała w jakieś podejrzane sprawki, coś tam poszło nie tak jak trzeba, ktoś... - potarł ucho i wessał jeden policzek. - No takt Ktoś stracił życie, jeżeli się nie mylę. Jej chłopak? Pewności nie mam. Marshall, oczywiście, natychmiast wszystko zatuszował, bo przecież chodziło a jego córkę. Tak czy siak, Anna najbliższym pociągiem wróciła do domu. Będąc tam, widywałem ją jak się przemykała z kąta w kąt, zawsze w czarnych jedwabnych sukniach, z rozpuszczonymi włosami. Zwykle z Kafką albo Kierkegaardem pod pachą. Odniosłem wrażenie, że nosi te książki zawsze tytułem do wierzchu, żeby każdy, kto na nią spojrzy, z miejsca wiedział, co panna czytuje.
Marshall miał w domu trzy koty, nazywały się Pierwszy, Drugi i Trzeci. Koty opanowały dom. Łaziły mu po biurku, kiedy pracował, przy jedzeniu wskakiwały na stół. Trudno było odgadnąć, kogo Marshall bardziej lubi - Annę czy te koty. Jego żona, Elizabeth, zmarła parę lat wcześniej, tak, że w monstrualnym, starym domu zostało tylko ich dwoje, no i te koty.
Którejś nocy po kolacji siedziałem na werandzie i czytałem. Anna stanęła nagle w drzwiach domu, z kotem pod każdą pachą.
Louis ponownie wstał z kanapy i przycupnął na skraju biurka, twarzą do mnie, w odległości sześciu czy siedmiu stóp.
- Ten kawałek muszę odegrać, bo inaczej nie będzie pan miał pełnego wyobrażenia. Teraz niech pan uważa: pan to ja, a ja to Anna, rozumie pan? Anna trzyma po kocie pod każdą pachą i cała trójka wpatruje się we mnie wzrokiem bazyliszka. Wysiliłem się na uśmiech, ale skoro oni na to ani drgnęli wróciłem do lektury. Wtem usłyszałem koce piski i wrzask ludzki. Podniosłem wzrok, a Anna patrzyła na mnie jak na dżumę. Zawsze miałem ją za ekscentryczkę, ale to już zakrawało na czysty obłęd. Opowiadając to, Louis wziął się pod boki, jakby istotnie trzymał coś pod pachami. Zębami z całej siły ściskał cygaro, a czoło i brwi miał groźnie zmarszczone. - Podeszła do mnie i powiedziała: „Nienawidzimy cię! Nienawidzimy cię”. Albo coś w tym stylu.
- A pan?
Strzepnął odrobinę popiołu, która spadła mu na klapę. Twarz mu się rozluźniła.
- A ja nic, bo najdziwniejsze ze wszystkiego było to, że za szklanymi drzwiami widziałem niewyraźny zarys sylwetki Marshalla. Nie ulegało wątpliwości, że widział i słyszał całą scenę. Patrzyłem na niego, bo wydawało mi się całkiem naturalne, że powinien w tej sytuacji coś zrobić. A on postał jeszcze chwile, potem odwrócił się na pięcie i odszedł w głąb domu.
Po tej dość niesamowitej dygresji, Louis zapytał, czy nie napiłbym się kawy. Panienka w podkoszulku z Virginią Woolf weszła i wyszła, a my tymczasem pletliśmy trzy po trzy. Jego opowieść o Annie była tak dziwaczna i niewiarygodna, że na dłuższy czas zabrakło mi konceptu. Kawa uratowała sytuację.
- Kto to był Van Walt?
Louis słodził kawę miodem.
- Van Walt? Van Walt to jeszcze jedna tajemnica Marshalla France’a. Według niego, człowiek ten był odludkiem zamieszkałym w Kanadzie, który nie życzył sobie, żeby mu ktokolwiek przeszkadzał. Marshall twierdził to z takim przekonaniem, że w końcu uznaliśmy jego racje i wszelkie interesy z Van Waltem załatwialiśmy przez France’a.
- I to koniec?
- I to koniec. Kiedy taki wybitny pisarz jak Marshall mówi nam „Zostawcie faceta w spokoju”, zostawiamy faceta w spokoju.
- Czy on kiedykolwiek opowiadał o swoim dzieciństwie, panie Louis?
- Proszę mi mówić Dawid. Nie, rzadko wspominał własną przeszłość. Wiem, że urodził się w Austrii. W jakimś małym miasteczku
- Rattenstein?
- Rattenberg.
- Zgadza się, Rattenberg.
Ciekawiło mnie to, więc przed laty, będąc w Europie, odwiedziłem to miasteczko. Leży nad wartką rzeką, a widok jest tym przyjemniejszy, że w oddali rysują się Alpy. Nad wyraz gemutlich.
- A jego ojciec? Czy mówił coś o ojcu albo o matce?
- Nigdy, ani słowa. Był bardzo zamknięty w sobie.
- No a co pan wie o jego bracie Izaaku, tym, który zginął w Dachau?
Kiedy zacząłem pytanie, Louis miał się właśnie zaciągnąć cygarem, ale zatrzymał dłoń o kilka cali od ust.
- Marshall nie miał braci. To jedno wiem na pewno. W ogóle nie miał rodzeństwa. Pamiętam wyraźnie, jak mi mówił, że jest jedynakiem.
Wydobyłem notes kieszonkowy i przerzucałem kartki tak długo, aż natrafiłem na informację, którą mi znalazła Saxony.
- Izaak Frank, zginął w...
- Izaak Frank? Co to za jeden - Izaak Frank?
- Widzi pan, osoba, która prowadzi dla mnie badania źródłowe - wiedziałem, że gdyby Saxony usłyszała, iż tak ją przedstawiam, zabiłaby mnie na miejscu - wykryła, że nazwisko rodowe brzmiało Frank, tylko on po przyjeździe do Ameryki zmienił je na France.
Louis uśmiechnął się.
- Ktoś cię wpuścił w maliny, Tomaszu. Znałem faceta lepiej niż ktokolwiek spoza kręgu jego najbliższej rodziny i zapewniam cię, że zawsze nazywał się Marshall France. - Pokręcił głową. - I nie miał żadnych braci. Przykro mi.
- No dobrze, ale...
Przerwał mi uniesieniem ręki.
- Żadne ale. Mówię ci to, żebyś nie tracił czasu. Możesz całą resztę życia przesiedzieć po bibliotekach, ale i tak nie znajdziesz tego, czego szukasz, to ci gwarantuję. Marshall France zawsze był Marshallem France, a w dodatku jedynakiem. Przykro mi, że to aż tak proste.
Rozmawialiśmy jeszcze chwilę, ale jego kategoryczna niewiara w to, co powiedziałem, rzuciła cień na dalszą konwersację. W kilka minut później staliśmy u drzwi. Zapytał, czy mimo wszystko zamierzam podjąć próbę napisania książki. Kiwnąłem głową, ale nic nie powiedziałem. Na wpół szczerze życzył mi szczęścia i prosił o pozostanie w kontakcie. Jeszcze parę sekund i oto jechałem w dół windą, wpatrzony w przestrzeń i wszystkim niepomiernie zdumiony. France - Frank, Dawid Louis, Anna... Saxony. Skąd ona, u diabła, wytrząsnęła tę historię o Martinie Franku i jego nieboszczyku bracie, którego nigdy nie było na świecie?
Rozdział V
Więc uważasz, że kłamię?
- Wcale nie, Saxony. Tylko ten Louis był taki pewny swego, kiedy mnie zapewniał, że żadnego brata nie było i że France nie nazywał się Frank...
Mówiłem to z budki na Sześćdziesiątej Czwartej ulicy, która nie miała drzwi i podejrzanie zalatywała bananami. Nakręciłem międzymiastową do Saxony po uprzednim uzyskaniu okuło czterech tysięcy ćwierćdolarówek na automat w drogerii. Bez słowa wysłuchała relacji o moich przygodach z Louisem. Ani przez chwilę nie była zła, kiedy dawałem do zrozumienia, że cała jej informacja była wierutną bzdurą. Właściwie sprawiała wrażenie, że jej ulżyło. Przemawiała teraz nieznanym mi dotąd, niskim, podniecającym głosem.
Troszkę mnie stropił ten jej spokój. W dłuższej chwili ciszy obserwowałem taksówkarza, który wyrzucał gazetę przez okno wozu.
Kiedy odezwała się ponownie, jej głos był jeszcze cichszy.
- Jest pewien sposób na sprawdzenie tego o Martinie Franku.
- Ciekawe jaki.
- Ten karawaniarz, u którego on pracował, Lucente. Dalej prowadzi interes w mieście. Parę dni temu sprawdziłam to w książce telefonicznej Manhattanu. Czemu nie miałbyś pójść do niego i zapytać o Martina Franka? Zobaczymy co powie.
Mówiła tak gładko i z taką pewnością siebie, że posłusznie poprosiłem o adres Lucentego i odwiesiłem słuchawkę.
Po takich filmach jak „Ojciec chrzestny” i „Śmierć po amerykańsku”, człowiekowi wydaje się, że zawód karawaniarza, nawet jeżeli niespecjalnie przyjemny, musi być zyskowny, ale jedno spojrzenie na „Dom Pogrzebowy Lucente i Syn” wystarczy, żeby obudzić co do tego wątpliwości.
Dom mieścił się w zaplutym kącie miasta, w pobliżu Little Italy. Obok był sklepik handlujący fosforyzującymi madonnami i kamiennymi świątkami, które się stawia w ogrodzie, żeby mu nadać posmak włoszczyzny. Przechodząc koło firmy Lucentego, w pierwszej chwili w ogóle nie zauważyłem zakładu, bo drzwi były małe, a szyld tkwił w dolnym rogu witryny.
Otwierając drzwi, usłyszałem gdzieś z głębi ujadanie psa, a pomieszczenie rozświetliło się na żółto blaskiem latarni z ulicy wpadającym przez na wpół zapuszczone żaluzje. Zielone, metalowe krzesło i biurko - z gatunku tych, które widuje się na wojskowych komisjach poborowych - drugie krzesło na wprost biurka, zeszłoroczny kalendarz firmy Arthur Siegel Oil Company z Nowego Jorku, obwieszczający miesiąc sierpień - i nic poza tym. Żadnej kojącej muzyczki dla pogrążonych w żalu, żadnych wschodnich kobierców tłumiących stukot obcasów, żadnych przemykających się ukradkiem zawodowych zjaw, których zadaniem jest podnosić na duchu. Nic z tego, co zapamiętałem z pogrzebu ojca.
- Ach! Zito!
Drugie i ostatnie drzwi pomieszczenia rozwarły się gwałtownie i do środka wparował stary człowiek. Wyrzucił ramiona w górę i oglądając się przez ramię na pokój, z którego właśnie wyszedł, kopniakiem zamknął drzwi.
- Czym mogę służyć?
Przez moment spróbowałem sobie wyobrazić, jak bym się czuł, gdyby właśnie umarła mi matka, a ja zjawiłbym się tutaj celem załatwienia formalności pogrzebowych. Jakiś stary wariat lata jak oparzony, klnie, trzaska drzwiami... To ci dopiero zakład pogrzebowy. Ale kiedy myślałem o tym później, musiałem przyznać, że nawet mi się to podoba. Przynajmniej żadnego fałszu, żadnego zadęcia.
Lucente był krepy i żylasty. Jego twarz miała odcień brunatnego tytoniu, a białe włosy ostrzyżone były na jeża tuż przy skórze. Prostota i surowość. Oczy miał ołowianoszare i nabiegłe krwią. Uznałem, że musi być po siedemdziesiątce, a nawet po osiemdziesiątce, ale wyglądał silnie i dziarsko. Ponieważ się nie odzywałem, zaczął okazywać irytację. Usiadł za biurkiem.
- Nie siądzie pan?
Usiadłem i przez chwilę przyglądaliśmy się sobie nawzajem. Lucente zaplótł pałce pośrodku blatu biurka i kiwał głową, bardziej do siebie niż do mnie. Obserwowałem jego oczy, myśląc, że są za małe, żeby pomieścić całe życie, które się za nimi kryło.
- No więc, słucham pana, czym mogę służyć?
Wysunął szufladę biurka i wyjął z niej podłużny, żółty notes i żółty długopis firmy Bic z czarną skuwką.
- Niczym, panie Lucente. To jest, nikt mi nie umarł. Chciałem tylko panu, jeżeli można, zadać kilka pytań. Na temat kogoś, kto kiedyś u pana pracował.
Zdjął skuwkę z długopisu i począł nonszalancko rysować zachodzące na siebie kółka w górze kartki notesu.
- Pytań? Chce pan pytać o kogoś; kto u mnie pracował?
Wyprostowałem się na krześle, nie wiedząc, co zrobić z rękami.
- Tak, widzi pan, stwierdziliśmy, że przed laty pracował tu u pana człowiek nazwiskiem Martin Frank. Około roku 1939 mniej więcej. Wiem, że to dawno, ale ciekaw byłem, czy go pan jeszcze pamięta albo cokolwiek w związku z nim. Gdyby to miało panu pomóc, to wkrótce po odejściu stąd człowiek ten zmienił nazwisko na Marshall France i został później sławnym pisarzem.
Lucente przestał rysować kółka. Teraz postukiwał długopisem o notes. Tylko raz spojrzał na mnie, kompletnie bez wyrazu, a na koniec odwrócił się nie wstając z krzesła i wrzasnął przez ramie:
- Hej tam, Violetta!
Ponieważ nie doczekał się odpowiedzi, skrzywił się, rzucił długopis na biurko i wstał.
- Moja żona tak się zestarzała, że nawet nie słyszy jak woda leci z kranu. Co drugi raz muszę za nią dokręcać. Pan poczeka.
Szurając nogami, skierował się do drzwi i dopiero wtedy zauważyłem, że ma na nogach sztruksowe kapcie koloru śliwki. Otworzył drzwi, ale nie wszedł do pokoju, tylko jeszcze raz wrzasnął na Violettę.
Odpowiedział mu zdarty głos, jak przez szklaną watę:
- No? Czego tam?
- Pamiętasz Martina Franka?
- Martina jakiego?
- Martina Franka!
- Martina Franka? Aaa ha ha ha ha!
Kiedy Lucente znów odwrócił się do mnie, był jak wariat uśmiechnięty od ucha do ucha. Palcem wskazywał na ciemny pokój i potrząsał przy tym ręką, jakby się dopiero co oparzył.
- Martin Frank. Pewno, że pamiętamy Martina Franka, pewno, że tak.
Rozdział VI
Długa jazda powrotna pociągiem dała mi wiele czasu na myślenie o tym, co mówił Lucente. Violetta, którą uznałem za jego żonę, ani na chwilę nie pokazała się z drugiego pokoju, co jednak nie przeszkodziło jej we wtrącaniu wrzaskliwych uwag.
- Powiedz mu o tych dwóch karłach i o pociągach! O motylach nie zapomnij i o cieście!
Podobno w pierwszym dniu pracy młodego terminatora, Lucente przyniósł do zakładu faceta, który zeskoczył z dachu budynku i którego szuflą zeskrobano z bruku do pudełka. Jeżeli wierzyć słowom Lucentego, nowy pracownik spojrzał na ciało raz i zwrócił śniadanie. Jeszcze parę razy próbowali go uodpornić, zawsze z tym samym skutkiem. Ponieważ jednak pani Lucente była kaleką, nowy przydał się do sprzątania, do kuchni i do prania. Nie muszę chyba dodawać, że z początku nie było mi przyjemnie słysząc, że mój ulubiony autor utrzymał się na posadzie u karawaniarza tylko dlatego, że gotował przyzwoite lasagne.
Któregoś dnia Lucente pracował przy pięknej młodej dziewczynie, która popełniła samobójstwo przez przedawkowanie środków nasennych. W połowie roboty wyszedł na przerwę obiadową. Kiedy wrócił, jedna ręka nieboszczki spoczywała na brzuchu, a w dłoni tkwiło duże czekoladowe ciastko. Obok niej, na małym nocnym stoliku, stała szklanka mleka. Lucente uznał to za świetny kawał, idealnie mieszczący się w granicach czarnego humoru obowiązującego w branży pogrzebowej. W kilka tygodni później zmarła we śnie odznaczająca się dość podłym usposobieniem starucha z drugiego końca ulicy. Rankiem, nazajutrz po dostarczeniu jej do zakładu pogrzebowego, leżała z wielkim, żółto - czarnym motylem przylepionym do nosa. Lucente znów się uśmiał, a ja zmieniłem pierwotne zdanie: może Marshall France właśnie w ten sposób twory swoje pierwsze postacie?
Terminator nie tylko przezwyciężył mdłości, ale wkrótce stał się cenionym asystentem szefa. Bez przerwy studiował specjalnie w tym celu zakupioną „Anatomię” Graya. Lucente twierdził że po sześciu miesiącach Frank osiągnął niebywałe mistrzostwo w modelowaniu wyrazów twarzy, tak realistycznych, że stary nie mógł wyjść z podziwu.
- To jest, widzi pan, najtrudniejsza rzecz. Najtrudniej jest zrobić tak, żeby wyglądali jak żywi. Patrzył pan kiedyś do trumny? Jasne: jedno spojrzenie i wie się, że to nieboszczyk. Partacka robota. A Martin miał ten dryg, rozumie pan, co mam na myśli. Miał coś takiego, czego nawet ja mu zazdrościłem. Człowiek patrzył na jego robotę i myślał sobie: z jakiej racji ten gość w ogóle leży w trumnie?
Będąc w Nowym Jorku, Frank większość czasu spędzał w towarzystwie Lucentego i jego żony, czy to przy pracy, czy w domu na tyłach zakładu pogrzebowego. Ale w każdą niedzielę bez wyjątku wyjeżdżał z Turtonami. Turtonowie byli parą karłów. Poznał ich, kiedy przypadkiem zaszedł do ich sklepiku ze słodyczami. Wszyscy troje uwielbiali jazdę pociągiem i pieczone kurczaki, więc co tydzień fundowali sobie w restauracji duże, pieczone kurcze, po czym szli na dworzec Grand Central albo na Penn Station i tam wsiadali w pierwszy z brzegu pociąg podmiejski. Lucentowie nigdy nie towarzyszyli im w tych eskapadach, ale Frank po powrocie wieczorem relacjonował im ze szczegółami, gdzie był i co widział.
Lucente nigdy do końca nie zrozumiał przyczyny odejścia Franka. Wydawało mu się, że im dłużej Frank u niego pracuje, tym bardziej wciąga się w robotę, a tu tymczasem przyszedł on któregoś dnia i oznajmił, że z końcem miesiąca odchodzi. Mówił, że wybiera się na Środkowy Zachód i zamieszka tam z wujem.
*
Kiedy wróciłem do domu, przed drzwiami mojego mieszkania stał uczeń z internatu.
- Jakaś kobieta siedzi u pana, panie Abbey. Zdaje się, że zmusiła pana Rosenberga, żeby ją wpuścił.
Otworzyłem drzwi i rzuciłem torbę na podłogę. Kopniakiem zatrzasnąłem drzwi i przymknąłem oczy. W całym mieszkaniu pachniało curry. Nienawidzę curry.
- Cześć? - zawołał głos.
- Cześć. Hej. Saxony?
Wyszła do przedpokoju z moją starą łyżką cedzakową w garści. Do łyżki przylgnęło kilka ziarnek ryżu. Uśmiechała się trochę za szeroko i miała mocno zaczerwienione policzki. Domyśliłem się, że to w połowie od stania nad kuchnią, a w połowie z nerwów.
- Co ty kombinujesz, Sax?
Łyżka opuściła się z wolna, a Saxony przestała się uśmiechać. Patrzyła w podłogi.
- Pomyślałam, że skoro cały dzień spędzasz z dala od domu, na pewno nie miałeś czasu porządnie zjeść, taki zalatany...
Jej głos zamierał powoli, chociaż łyżka znów powędrowała w górę i Saxony zatoczyła nią łuk jak smętna wróżka czarodziejską różdżką. Może łyżka miała skończyć za nią zdanie.
- No trudno, nie przejmuj się. To naprawdę bardzo miło z twojej strony.
Oboje byliśmy skrajnie zażenowani, więc wykonałem pospieszny manewr odwrotu do łazienki.
- Lubisz curry, Tomaszu?
W połowie posiłku mój język nadawał gwałtowny alarm pożarowy, ale dzielnie odpędziłem łzy cisnące się do oczu, kiwnąłem głową i kilkakrotnie wskazałem widelcem na talerz.
- ...uwielbiam.
Był to chyba najstraszniejszy posiłek, jaki w życiu jadłem. Najpierw ten jej chleb bananowy, teraz curry...
Pan Bóg w łaskawości swojej zlecił jej kupić na deser ciasteczka czekoladowe „Sara Lee”, które do spółki z trzema szklankami mleka ugasiły pożar w moim przełyku.
Kiedy już naczynia zostały pozmywane, zacząłem jej opowiadać przygody z taksówkarzami. Doszedłem właśnie do miejsca, w którym Tuto kazał mi wysiadać, kiedy Saxony zagryzła wargi i odwróciła wzrok.
- Co jest? - już miałem na końcu języka uwagę w stylu „może ja cię zanudzam, ale w porę zorientowałem się, że byłaby to uwaga nie na miejscu.
- Ja... - spojrzała na mnie, potem w bok, na mnie, w bok - byłam tu bardzo szczęśliwa, Tomaszu. Przyszłam zaraz po naszej rozmowie przez telefon. Czułam się naprawdę szczęśliwa, że tu jestem, gotuję... Rozumiesz?
Żar jej spojrzenia ponownie stopił się w zagryzaniu warg, ale tym razem nie spuszczała mnie z oka.
- No tak, jasne, oczywiście, że rozumiem. Jak słowo daję, to curry było doskonałe, Saxony.
Później, kiedy wręczyłem jej księgę o marionetkach, spojrzała na nią jeden jedyny raz i wybuchnęła płaczem. Nie chciała wziąć książki do ręki, tylko podniosła się z fotela i podeszła do mnie. Objęła mnie za szyję i trzymała tak bardzo długo.
Od niewinnych pieszczot przeszliśmy na łóżko. Zaczęliśmy pospiesznie ściągać z siebie nawzajem ubrania. Ale szło to za wolno, więc zajęliśmy się każde własnymi guzikami. Chociaż stała plecami do mnie, zamarłem w bezruchu na widok, jak ściąga koszulę przez głowę. Uwielbiam patrzeć jak kobieta się rozbiera. Wszystko jedno, czy potem się z nią kocham, czy tylko podglądam przez okno - zawsze jest w tym coś drażniącego i wspaniale podniecającego.
Przyłożyłem kciuk do nasady jej karku i wolno przejechałem nim po zakrzywieniu kręgosłupa. Obejrzała się przez ramię z miną nie całkiem zadowoloną.
- Mogę o coś poprosić?
- Naturalnie.
- Bardzo się wstydzę przy kimś rozbierać. Przepraszam, ale czy nie mógłbyś na ten czas zamknąć oczy albo patrzeć w inną stronę?
Przechyliłem się przez łóżko i pocałowałem ją w ramie. - jasne. Ja też się przy tym czuję niewyraźnie.
Układ był idealny. Nienawidzę ściągać portek na oczach nieznajomej kobiety. A tak było wprost świetnie: odwrócę się od niej, razem ściągniemy majtki i równocześnie wślizgniemy się pod kołdrę, zgasimy światło...
RRRrriiinnggg! Kiedy zadzwonił telefon, właśnie występowałem z szortów. Nikt nigdy do mnie nie dzwonił, a już na pewno nie o dwunastej w nocy. Telefon stał w drugim końcu pokoju, wiec skoczyłem do niego, goły jak święty turecki. Saxony krzyknęła z przerażenia, a wtedy ja machinalnie odwróciłem się wprost do niej. Jej zielone majtki znajdowały się gdzieś około kolan, a po minie poznałem, że nie wie, czy ma je dalej zdejmować, czy wciągać z powrotem.
- Tomasz? Gdzie ty byłeś? Od kilku dni próbuję się do ciebie dodzwonić!
- Mamuśka?
- Tak Tylko w środku nocy można cię zastać w domu. Dostałeś te majtki od Bloomingdale’a, które ci - Majtki? Ma... - Zakryłem dłonią mikrofon i spojrzałem na Saxony. - Moja mamusia dzwoni, żeby się dowiedzieć, czy dostałem już majtki od Bloomingdale’a, które mi wysłała.
Sax natychmiast popatrzyła na majtki, które trzymała w garści, a potem na mnie. Oboje parsknęliśmy śmiechem. Jak najszybciej zakończyłem rozmowę z matką.
*
Przez najbliższe tygodnie coraz więcej czasu spędzaliśmy razem. Pojechaliśmy do Nev Haven obejrzeć jakąś sztukę, któregoś wieczoru wybraliśmy się samochodem na kolacje aż do Sturbridge.Village, a raz przesiedzieliśmy wściekłą burzę gradową na Rhode Island w małej chatynce, będącej własnością mojej matki.
Któregoś popołudnia Saxony potulnie zapytała, czy może pojechać do Galen.
- Dobrze, ale pod warunkiem, że ze mną.
następny
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Rozdział I
- Saxony, nie bierzesz chyba tych wszystkich kufrów? Myślisz, że to pociąg towarowy, czy co?
Do kompletu bagażu brakowało jej chyba tylko kufra okrętowego z okuciami. Był tam już delikatny żółto - czerwony wiklinowy koszyk, sfatygowany plecak, wypchany jak wiejska kiełbasa, i stara, brązowa, skórzana waliza z mosiężnym zamkiem i narożnikami. Na tym wszystkim piętrzył się stos rzeczy prosto z pralni chemicznej, w plastikowych pokrowcach i na metalowych wieszakach.
Wykrzywiła się do mnie i obeszła samochód od tyłu. Otworzyła klapę i wstawiła na platformę furgonetki pierwszy ze swoich licznych klamotów. - Tylko bez komentarzy, Tomaszu. Miałam jak dotąd parszywy dzień. Nie dogaduj.
Zabębniłem palcami po kierownicy i spojrzałem w lusterko na swoje świeżo ostrzyżone włosy, zapytując sam siebie czy naprawdę było warto. Od tygodnia powtarzałem jej, że chcę podróżować z jak najmniejszym bagażem. Ponieważ od mojej wycieczki do Nowego Jorku widywaliśmy się niemal codziennie, nabrałem przekonania, że cała garderoba Saxony sprowadza się do trzech koszul, dwóch sukienek i białej kiecy przypominającej chłopskie giezło. Raz nawet chciałem jej kupić hinduską suknię, którą podziwiała na wystawie, ale się nie zgodziła, chociaż nalegałem.
- Jeszcze nie teraz - powiedziała, cokolwiek miało to znaczyć.
Co zatem trzymała w tych tobołach? Przyszedł mi do głowy koszmarny pomysł: jarzyny i podgrzewany półmisek! Będzie nam gotowała przez całą drogę do Galen! Chlebek bananowy... curry... jabłkowa herbatka...
- Co ty tam właściwie wieziesz, Sax?
- Nie ma powodu do wrzasków!
Spojrzałem na jej odbicie w lusterku: stała z rękami na biodrach. Przypomniało mi się, jakie to ładne biodra, kiedy nie ma na nich żadnych ubrań.
- No dobra, przepraszam. Ale dlaczego bierzesz aż tyle?
Usłyszałem zgrzyt żwiru i oto Saxony stała koło mnie przy drzwiach samochodu. Popatrzyłem na nią, ale zajęta była rozpinaniem pasków wiklinowego kosza.
- Zobacz.
Kosz był pełen odręcznych notatek, wycinków z gazet, czystych notatników, żółtych ołówków oraz jej ulubionych pękatych różowych gumek do wycierania.
- To mój bagaż roboczy. Mogę go wziąć?
- Sax...
- W worku mam wszystkie ciuchy.
- Posłuchaj, nie mówiłem przecież...
- A w walizce jest parę marionetek, nad którymi właśnie pracuję. - Uśmiechnęła się i zatrzasnęła zamki. - To jedna z rzeczy; do których będziesz musiał w związku ze mną przywyknąć: gdziekolwiek jadę, zabieram ze sobą całe moje życie.
- Mam nadzieję.
- Bardzo jesteś dowcipny. Nad wyraz.
Czerwcowa ceremonia zakończenia roku szkolnego odbyła się kilka dni przedtem, więc teren szkoły, kiedy go opuszczaliśmy, był letnio - zielony, cichy i jakby smutny. Szkoły bez uczniów zawsze wydają mi się niesamowite i groźne. Sale zanadto wysprzątane, podłogi przesadnie wyfroterowane. Kiedy zadzwoni telefon, jego echo niesie się przez cały gmach i trzeba ośmiu albo dziewięciu dzwonków, żeby ktoś go łaskawie odebrał albo żeby dzwoniący zorientował się, że nikogo nie ma i sam odłożył słuchawkę. Minęliśmy wielką, rudą brzozę, moją faworytkę, i uświadomiłem sobie, jak długo pod nią nie zasiądę.
Saxony sięgnęła ręką i włączyła radio.
- Smutno ci, że wyjeżdżasz, Tomaszu?
Leciał właśnie końcowy kawałek „Hej, jude” i przypomniała mi się dziewczyna, z którą chodziłem w Nantucket, kiedy ta piosenka miała swoją premierę w latach sześćdziesiątych.
- Smutno? Tak, trochę. Ale i trochę się cieszę. Człowiek po jakimś czasie odkrywa, że mówi i porusza się jak w transie. Wyobrażasz sobie, że w tym roku cztery razy przerabiałem „Przygody Hucka”? To świetna książka, nie przeczę, ale doszedłem do tego, że już do niej nawet nie zaglądałem. Nie musiałem jej czytać, żeby móc o niej uczyć. Do kitu z taką robotą.
W milczeniu wysłuchaliśmy końcówki utworu. Zdaje się, że stacja, której słuchaliśmy, nadawała retrospektywny przegląd twórczości Beatlesów, bo zaraz potem puścili „Strawberry Fields Forever”. Wjechałem rampą na autostradę przelotową New England.
- Chciałeś kiedyś zostać aktorem? - zdjęła nitkę z rękawa mojej koszuli. - Aktorem? O nie, nie po ojcu, za skarby świata.
- Pamiętam, jak się zakochałam po uszy w Stephenie Abbeyu, kiedy go zobaczyłam w „Nowicjuszach”.
Parsknąłem, ale nie odezwałem się ani słowem. Czy istniała na tym świecie osoba, która nigdy nie kochała się w moim ojcu?
- Nie śmiej się ze mnie, naprawdę! - Była prawie obrażona. - Właśnie wtedy pierwszy raz poszłam do szpitala i rodzice kupili mi przenośny telewizor. Pamiętam to wszystko jak dziś. W cyklu „Filmy Za Milion Dolarów”, w którym ten sam film leciał zawsze codziennie po południu przez cały tydzień, obejrzałam wszystkie siedem projekcji „Nowicjusz” i „Yankee Doodle Dandy”.
- „Yankee Doodle Dandy”?
- Tak, z Jamesem Cagneyem. Leżąc w szpitalu, kochałam się na zabój jednocześnie w Jamesie Cagneyu i w twoim ojcu.
- Długo tam leżałaś?
- W szpitalu? Za pierwszym razem cztery miesiące, a za drugim dwa. - I co ci robili - przeszczepy skóry?
Nie odpowiedziała. Odwróciłem się i popatrzyłem na nią, ale jej twarz była bez wyrazu. Naprawdę nie chciałem być wścibski i kiedy cisza przedłużała się, miałem nawet przez moment ochotę powiedzieć przepraszam, ale nie zrobiłem tego.
W górach, które widniały przed nami, zbierało się na solidną burzę, wjechaliśmy w obniżającą się zasłonę dymnych, płowych chmur. W lusterku wstecznym zobaczyłem, że tam, skąd przybywamy, nadal świeci słońce. Pomyślałem, że większość krzątających się tam w tej chwili ludzi nawet nie wie, co ich czeka w późniejszych godzinach popołudniowych.
- A kiedy przestałaś się kochać w moim ojcu?
- Tomaszu, naprawdę jesteś ciekaw, jak to było w szpitalu? Nigdy nie lubiłam o tym mówić, ale jeżeli naprawdę chcesz wiedzieć, to ci powiem.
Powiedziała to z takim przekonaniem, że nie wiedziałem, jak się zachować. Zanim jednak skończyłem się wahać, ona zaczęła opowieść.
- Za pierwszym razem było okropnie. Pakowali mnie w takie specjalne kąpiele, żeby cała martwa skóra się złuszczyła i nowa mogła zaciąć rosnąć. Pamiętam, była tam taka głupia pielęgniarka, panna Rasmussen, która się mną zajmowała i przemawiała do mnie jak do debila. Pamiętam właściwie tylko to, że strasznie się bałam i wszystkiego nienawidziłam. Teraz myślę, że wiele spraw objęłam blokadą pamięci. Za drugim razem było sporo terapii i wszyscy wydawali mi się o wiele sympatyczniejsi. Pewnie dlatego, że już wiedzieli, że będę chodzić. Odkryłam tam, że lekarze traktują człowieka znacznie bar dziej... nie wiem, jak to powiedzieć - po ludzku, kiedy wiedzą, że wyjdzie z choroby.
Przez chmury przewinęła się żółta żmija błyskawicy, a tuż po niej rozległ się suchy trzask grzmotu, od którego zawsze się mimo woli podskakuje. Radio nadawało już właściwie czyste szumy, więc je wyłączyłem. Mimo że na przednią szybę zaczęły padać krople deszczu wielkości szklanych kulek do gry, do ostatniej chwili czekałem z włączeniem wycieraczek. Przez otwarte boczne okienko czułem, jak zamiera letni upał, a powietrze staje się ciężkie. Wyobraziłem sobie małą Saxony Gardner siedzącą sztywno w szpitalnym łóżku, z dziecinnymi nóżkami obandażowanymi od góry do dołu. Był to obrazek tak smutny i wzruszający, że aż się uśmiechnąłem. Gdybym ja miał takie dziecko, kupiłbym mu taką masę zabawek i książek, że by się pod nimi udusiło.
- Jak to było, być synem Stephena Abbeya?
Nabrałem powietrza, żeby chociaż przez chwilę poczuła się skarcona. Odkąd byliśmy razem, nie zadawała wielu pytań na temat mojej rodziny, za co byłem jej, nie ukrywam, szczerze zobowiązany.
- Matka przezywała go Punch. Czasami potrafił w środku dnia zejść z planu, wpaść do domu i zabrać wszystkich do gospody pod miasto albo na plażę. Latał, kupował nam hot - dogi i coca - colę, i bez przerwy pytał, czy to nie jest najwspanialszy dzień w naszym życiu. Chwilami działał jak maniak, ale nam się to strasznie podobało. Kiedy się za bardzo rozszalał, matka mówiła tylko: „Spokojnie, Punch” - a ja za każdym razem miałem ochotę ją za to zamordować. Ojciec zawsze i wszędzie musiał być duszą towarzystwa, a ponieważ tak mało bywał z nami, akceptowaliśmy go w całości i bez zastrzeżeń.
Deszcz lunął wreszcie w postaci przezroczystej kotary i słychać było, jak koła samochodu rozchlapują wodę. Jechałem wolnym pasem, a ilekroć mijał nas inny pojazd, w przednią szybę chlustały takie strugi wody, że biedne wycieraczki ledwo wyrabiały. Błyskawice i grzmoty waliły teraz równocześnie, z czego wywnioskowałem, że burza stoi równo nad nami.
- Raz wziął mnie do studia, kiedy kręcili „Pożar w Virginii”. Muszę przyznać, że był to jeden z najpiękniejszych dni w moim życiu. Pamiętam, że różni ludzie pytali mnie bez przerwy, czy chcę lody, a potem zasnąłem i ktoś mnie zaniósł do jego garderoby. Kiedy się obudziłem, on stał nade mną jak biała góra i uśmiechał się tym swoim słynnym uśmiechem. Był w śnieżnobiałej koszuli i wielkim kremowym kapeluszu panama z czarną wstążką.
Pokręciłem głową i postukałem palcami w kierownicę, żeby odpędzić wspomnienie. Ciężarówka firmy Grand Uniom z przyczepą, przejechała obok nas w zwolnionym tempie.
- Kochałeś go?
Zadała to pytanie bardzo cicho i zaraz się cofnęła, chyba trochę przestraszona.
- Nie. Tak. Sam nie wiem - jak można nie kochać ojca?
- Jeszcze jak można! Ja mojego nie kochałam. Największe marzenie jego życia spełniło się w dniu, w którym jeden z jego uczniów dostał się na Harvard.
- Chcesz przez to powiedzieć, że twój ojciec był nauczycielem?
- Aha.
- Nigdy mi tego nie mówiłaś.
- Był. W dodatku uczył angielskiego.
Zerknąłem na nią ukradkiem: wydęła policzki tak, że wyglądała jak wiewiórka, która w każdym policzku chowa garść orzechów.
- Może i nie powinnam tak mówić, ale on był okropny, tak go przynajmniej pamiętam. - Położyła dłonie na desce rozdzielczej i wybijała nimi ciche afrykańskie rytmy. Bębniąc, mówiła dalej: - Jadał ananasy w plasterkach i czytywał na głos Hiawathę, mnie i matce.
- Hiawathę?
„U wybrzeży Gicz Gami,
Na jeziora samym dnie
Hiawatha z kolegami
Na pieniądze w karty rżnie...”
- Pan też chyba uczy angielskiego, nieprawdaż?
Niebo tak bardzo pociemniało, że włączyłem reflektory i zwolniłem do czterdziestki. Nieraz zastanawiałem się, jaka była Saxony jako dziecko. Ta niebrzydka, księżycowo blada twarz w miniaturze. Wyobrażałem ją sobie siedzącą w ciemnym kącie mrocznego pokoju, gdzie bawi się marionetkami aż do dziewiątej wieczór, bo o tej godzinie matka każe jej iść do łóżka. Opadające białe skarpetki, czarne lakierki ze złotymi klamerkami.
- Wiesz, Tomaszu, że kiedy byłam mała, jedyną odświętną rzeczą, na jaką sobie pozwalała moja rodzina, były wyjazdy do Peach Lake w letnie weekendy? Wracałam spalona od słońca.
- Coś podobnego. Jedyną odświętną rzeczą, jaka mnie się w tym wieku zdarzała, było czytanie „Krainy chichów” i picie piwa korzennego z dużych szklanych flaszek. A propos, nie wiesz przypadkiem, gdzie się podziało piwo korzenne w dużych flaszkach?
- E tam, nie przesadzaj, nie powiesz mi chyba, że nie było fajnie obracać się w towarzystwie sławnych ludzi. Nie musisz mnie za wszelką cenę podnosić na duchu.
- Podnosić cię na duchu? Co ma piernik do wiatraka? Ty przynajmniej miałaś normalnego ojca! A być synem mojego ojca przypominało życie w pozłacanej klatce. Człowiek nie zdążył jeszcze ust otworzyć, a już każdy się do niego mizdrzył albo opowiadał, jak przepada za filmami „Papy”! A mnie te jego filmy gówno obchodziły. Byłem mały, na litość boską! Jedyną rzeczą, na której mi naprawdę zależało, był rower!
- Nie drzyj się.
- Nie mam obowiązku... - Chciałem powiedzieć coś więcej, ale w tym samym momencie zobaczyłem zjazd na przydrożny parking, więc zamiast gadać, zająłem się manewrem. Kiedy w żółwim tempie zjeżdżaliśmy z autostrady, wokół nas było ciemno jak w nocy. Parking ledwo mieścił kempingówki i samochody osobowe z pękatymi bagażnikami na dachach. Spora część bagaży wydana została na pastwę deszczu: walizki, składane wózki dziecięce i rowery lśniły i ociekały wodą. Znalazłem miejsce, ale zanim je zająłem, o mało nie wpadł na mnie wycofujący się stamtąd biały fiat z rejestracją Oklahomy. W końcu wyłączyłem silnik i siedzieliśmy bez słowa, a deszcz walił w dach jak w bęben. Jej ręce leżały splecione na kolanach, ale moje nadal kurczowo ściskały kierownicę. Miałem ochotę wyrwać kółko z korzeniami i wręczyć jej z uroczystym ukłonem.
- No, dosyć tego, będziesz coś jadła?
- Jadła? No wiesz? Przecież dopiero godzinę jesteśmy w drodze.
- W takim razie przepraszam, kochanie, jeszcze nie mam prawa być głodny, czy tak? Nie wolno mi jeść kiedy ty nie jesz, ani robić niczego, czego ty akurat nie robisz, dobrze mówię?
Wiedziałem, że zachowuję się jak gnojek, który właśnie odkrył istnienie zjawiska zwanego ironią, ale jeszcze nie bardzo wie, co się z nim robi.
- Lepiej się przymknij, co? Idź, kup sobie bułkę z szynką, czy co tam chcesz. Możesz robić co ci się podoba. Niepotrzebnie się wściekasz.
W tej sytuacji musiałem pójść. Oboje doskonale wiedzieliśmy, że robię z siebie durnia, ale zabrnąłem w tym już tak daleko, że nie wiedziałem, jak przestać. Na jej miejscu miałbym siebie po dziurki w nosie.
- A ty na pewno nic nie chcesz...? Do cholery z tym wszystkim, zaraz wracam.
Otworzyłem drzwi i dałem krok prosto w wielką kałuże, topiąc w niej za jednym zamachem tenisówkę i skarpetkę. Obejrzałem się, czy zauważyła, ale oczy miała zamknięte, a dłonie nadal splecione na kolanach. Drugą, suchą noga, też starannie wstawiłem do kałuży i trzymałem ją tam tak długo, aż poczułem, że zimno wsącza się do buta i pod skarpetka. Wtedy zacząłem dreptać w miejscu. Chlupchlup.
- Co... ty... wyprawiasz?
chlup - Chlup.
- Tomasz! Przestań! - Zaczęła się śmiać. O ileż przyjemniejszy był to dźwięk od bębnienia deszczu. Nie wariuj. Zamknij te drzwi. - Stałem plecami do niej i nagle poczułem, jak złapała mnie garścią za bluzę. Zaśmiewając się, pociągnęła z całej siły.
- Czy mógłbyś łaskawie wrócić do środka? Co ty wyprawiasz?
Spojrzałem do góry na deszcz, który lał tak mocno, że musiałem zamknąć oczy.
Ponoszę karę! Karę za grzechy! Przez całe zasrane życie pytano mnie, jak to jest być synem Stephena Abbeya. Z każdą kolejną próbą odpowiedzi na to pytanie czuje się coraz większym durniem. Przestałem chlapać. Zrobiło mi się bardzo, ale to bardzo smutno. Chciałem się odwrócić i popatrzeć na Saxony, ale nie mogłem.
- Przepraszam cię, Sax. Gdybym miał cokolwiek do powiedzenia na ten temat, Bóg mi świadkiem, że bym ci to powiedział.
Wiatr ciskał deszczem prosto w moją twarz. Jakaś rodzina przechodząc obok wybałuszyła gały.
- To nic nie szkodzi, Tomaszu. - Wyjątkowo silny poryw wiatru kazał mi znów zamknąć oczy. Nie byłem pewien, czy dobrze ją usłyszałem.
- Co mówiłaś?
- Mówiłam, że gwiżdżę na twojego ojca.
Dotknęła moich pleców otwartą dłonią i jej głos stał się mocny, żarliwy, kochający.
Odwróciłem się i wziąłem ją w mokre objęcia. Całowałem jej ciepłą szyję i czułem, jak ona całuję moją.
- Przytul mnie mocniej, ty gąbko. I tak już nasiąkłam.
Przycisnęła się z całej siły i ugryzła mnie w szyję.
Nie umiałem nic powiedzieć. Przypomniał mi się tylko kawałek z książki France’a „Smutek Zielonego Psa”: Glos Sola też kochał Krang. Kiedy był z nią; zawsze szeptał.
Rozdział II
Planowaliśmy odbyć całą podróż w dwa dni, ale okazało się, że trzeba koniecznie zboczyć do Stuckeya po pralinki, do Miasteczka Granicznego, do Wioski Świętego Mikołaja, czy do Miasta Gadów, gdzie co chwila kierowały nas drogowskazy, nie mówiąc o wszystkich innych miejscach, na które nagle nabieraliśmy ochoty.
- Poczekaj. Chcesz zobaczyć... co to jest?... aha, pole bitwy nad Green River?
- Sama nie wiem. Chyba chcę. W której to było wojnie?
- Co za różnica. Głupie pięć mil stąd. Sax, którą książkę France’a lubisz najbardziej?
- „Sadzawkę Gwiazd” i „Krainę chichów”, po równo.
- „Sadzawka Gwiazd”? Naprawdę?
- Tak, tam jest moja ulubiona scena. Jak ta dziewczyna idzie nocą na plażę i spotyka starca, a biały ptak wydziobuje niebieskie dziury z oceanu.
- O rany, a ja nie potrafiłbym powiedzieć, która scena jest moją ulubioną. Chyba coś z „Krainy chichów”. Na pewno. Ale miałbym trudności czy wybrać scenę magiczną czy komiczną. Właściwie teraz wolę sceny komiczne, ale jak byłem mały - te wojny Słów z Ciszą - o kurczę!
- Tomasz, nie zjeżdżaj z pasa!
Od czasu do czasu zjeżdżaliśmy na parking i usadowieni na gorącej masce samochodu patrzyliśmy na mknące obok pojazdy. Nie odzywaliśmy się przy tym ani słowem i nic nas nie gnało do celu.
Pierwszą noc przespaliśmy w miasteczku tuż na zachód od Pittsburga. Gospodarze motelu trzymali czarno - płowe kundelki, z których dwa wzięliśmy po obiedzie na trawnik przed domem, żeby nas mogły trochę poobgryzać.
- Tomasz?
- No? Hej, trzymaj go, bo ucieknie!
- Posłuchaj, to poważna sprawa.
- Dobrze, słucham.
- Czy wiesz, że jeszcze nigdy nie byłam w motelu z mężczyzną?
- Nie zgrywaj się.
- Naprawdę. I wiesz, co jeszcze? Bardzo mi się to podoba. - Podała mi szczeniaka i wstała. - Kiedy byłam młodsza i bez przerwy myślałam o swoich oparzeniach, bałam się, że nikt mnie nigdy nie weźmie do motelu.
Nazajutrz rano, kiedy już mieliśmy ruszać, gospodyni wyszła z kantorku i wręczyła nam pięknie opakowany suchy prowiant, z batonikami Milky Way na deser. Szepnęła coś do ucha Saxony i poszła z powrotem do biura.
- Co ci powiedziała?
- Że jesteś za chudy i że powinnam ci odstąpić swoją Drogę Mleczną.
- Ja też tak uważam.
- Ani mi się śni.
Tak wyglądała cała nasza podróż: jedna przyjemność za drugą, więc kiedy dotarliśmy do St. Louis i zobaczyliśmy Saarinen Arch, obojgu nam było trochę żal, że już tyle drogi za nami. W środku dnia zatrzymaliśmy się w miasteczku Pacific, stan Missouri i pozwiedzaliśmy lunapark zwany Sześć Flag. Tej nocy wróciliśmy do klimatyzowanego pokoju w motelu i kochaliśmy się. Saxony bez przerwy powtarzała moje imię. Jeszcze nigdy nie kochałem się z kobietą, która by tak robiła. Nagle wszystko układało się tak dobrze. Zajrzałem kolejno we wszystkie ciemne zakamarki własnego życia, żeby sprawdzić, czy nic się tam nie czai... Ale nie. Inna rzecz, że niczego się nie spodziewałem.
Rozdział III
Zajechałem na stację benzynową firmy Sunoco, na co z budynku wyszła ładna dziewczyna blondynka, w jaskrawo czerwonej czapce baseballowej z napisem St. Louis Cardinals.
- Do pełna proszę. Daleko stąd do Galen?
Pochyliła się do przodu i wsparła dłonie na kolanach. Zauważyłem, że paznokcie ma bardzo krótkie, a dwa całkiem czarne. Jakby spadło na nie coś ciężkiego, co spowodowało wylew krwi.
- Do Galen? Jakieś cztery mile. Pojedzie pan prosto do krzyżówki i skręci w prawo, za parę minut będziecie na miejscu.
Zabrała się z powrotem do napełniania baku mojego wozu, a ja zerknąłem na Saxony. Była uśmiechnięta, ale co najmniej tak zdenerwowana jak ja.
- No to... - wykonałem nieokreślony gest w powietrzu.
- No to... - zgodziła się, wciągając głowę w ramiona.
- Jesteśmy prawie na miejscu, moje dziecko.
- Wiem.
- W Krainie chichów.
- W Krainie Marshalla France’a.
Szosa biegła równymi falami, co było bardzo przyjemne po gładkiej jak stół monotonii autostrady. Minęliśmy wagon restauracyjny, potem tartak, z którego zapachniało świeżo spiłowanym drewnem, oraz zakład weterynaryjny, z wnętrza którego dobiegało chrapliwe ujadanie przestraszonych i chorych psów. Na krzyżówce tkwił znak stopu, podziurawiony jak rzeszoto pociskami i ospowaty od śladów po śrucie, wypełnionych pomarańczową rdzą. Pod znakiem stopu stał wyrostek i machał na przejeżdżające samochody. Wyglądał dość niewinnie, a mimo to, przyznaję, przeleciało mi przez głowę parę scen z książki „Z zimną krwią”.
- Do Galen.
Powiedzieliśmy mu, że i my tam jedziemy, więc może wsiadać. Jego głowę porastało sflaczałe ryże afro, a ilekroć spojrzałem w lusterko wsteczne, widziałem albo wbij w siebie wzrok szczeniaka, albo gorejący krzak jego włosów, którymi szczelnie zasłaniał widoczność.
- Do Galen jedziecie? Widziałem, że macie tablice Connecticut - to ostatnie słowo wymawłał „kenNEKt - tiket”. - Chyba nie jedziecie aż stamtąd specjalnie do Galen?
Uprzejmie skłoniłem głowę i popatrzyłem na niego w lusterku. Chwila pozytywnego kontaktu wzrokowego. Stara zabawa w „kto kogo przetrzyma”.
- A właśnie, że tak.
- Olala, z Connecticut do Galen - odezwał się ironicznie. - Nielicha przejażdżka.
Miałem w klasie tylu gnojków podobnych do niego, że jego chamstwo nie wywarło na mnie najmniejszego wrażenia. Zafajdany hippies. Brakowało mu tylko koszulki z napisem „KISS” i wyłażących górą spod dżinsów, niebieskich slipek.
- Saxony odwróciła się do chłopaka.
- Mieszkasz tam?
A jak.
- Znasz Annę France?
- Pannę France? Jasne, że znam.
Zaryzykowałem jeszcze jednego zeza w lusterko: oczy chłopaka nadal tkwiły we mnie, tyle że teraz żuł on jeszcze na dobitkę paznokieć kciuka, niezmiernie z siebie zadowolony.
- Do niej jedziecie?
- Owszem, chcemy z nią porozmawiać.
- Porozmawiać? Ona jest w porządku. - Pociągnął nosem i poprawił się na tylnym siedzeniu. Wystrzałowa kobitka. Luz totalny.
Ni stąd ni zowąd, byliśmy na miejscu. Zjechaliśmy z niewielkiego pagórka, minęliśmy biały dom z dwiema cienkimi kolumnami i szyldem dentysty dyndającym na słupie od lampy wkopanym w trawnik przed domem; dalej był punkt reperacji kosiarek Dagenais, w niebieskosrebrnym blaszanym warsztacie, magazyn pod nazwą „Montgomery Ward”; remiza strażacka, której drzwi były otwarte na oścież, ale w której nie stał ani jeden wóz strażacki, oraz sklep ogrodniczy, polecający jako towar tygodnia pięćdziesięciofuntowe opakowania pokarmu dla psów „Purina”.
To było całe miasteczko. To właśnie tutaj On napisał wszystkie swoje książki. Tutaj jadał, sypiał, spacerował, rozmawiał z ludźmi, kupował kartofle, prasę i benzynę do samochodu. Większość tutejszych znała go osobiście. Osobiście znali Marshalla France’a.
Główna część miasta leżała po drugiej stronie torów kolejowych. Kiedy dojeżdżaliśmy do przejazdu, szlaban zaczął się właśnie powoli opuszczać, czemu towarzyszyło ostrzegawcze brzęczenie dzwonka. Byłem uszczęśliwiony. Uradowałoby mnie wówczas wszystko, co oznaczało opóźnienie chwili spotkania z Anną France. Poza tym, od dziecka lubiłem patrzeć na przejeżdżające pociągi. Pamiętam jazdy przez cały kraj ekspresem „Dwudziesty Wiek”, albo „Super Wódz”, które często odbywaliśmy z matką, jeszcze zanim rodzice się rozwiedli.
Kiedy zbliżyliśmy się do zamkniętego szlabanu, wyłączyłem silnik i założyłem rękę na oparcie fotela Saxony. Było gorące i lepkie. Był to jeden z tych letnich dni, podczas których powietrze przypomina rozmiękły ołów, a chmury same nie wiedzą, czy mają chlusnąć deszczem, czy tylko wisieć na niebie i straszyć.
- Tu mnie pan może wysadzić.
- Mógłbyś nas poinformować, gdzie mieszka Anna France?
Wetknął chudą łapę między nasze dwa fotele i dziobiąc powietrze palcem wskazującym, powiedział:
- Dojedziecie do końca tej ulicy. Jakieś trzy przecznice stąd. Potem skręcicie w prawo, w Connolly Street. Ona mieszka pod ósmym. Gdybyście przegapili, spytajcie byle kogo. Każdy wam pokaże. Dzięki za podwózka.
Wysiadł z samochodu, a kiedy się od nas oddalał, zauważyłem, że na obu tylnych kieszeniach spodni naszyte ma kolorowe aplikacje. Jedna przedstawiała figa, a druga znak pacyfistów - dłoń ułożoną w litera V. Obie utrzymane były w barwach czerwonej, białej i niebieskiej, palce w gwiazdki.
Posąg okazał się być powolnym dwustuwagonowym towarowcem. Defilowały przed nami wagony z szyldami firm - Erie Lackawanna, chesapeake and Ohio, Seatrain, ... Loud; nawet stukot kół poszczególnych wagonów był - różny. Na końcu jechała przytulna ceglastoczerwona budka na kółkach, a w jej wysokim kwadratowym okienku facet czytający gazetę i pykający fajkę, jakby o Bożym Świecie nie pamiętał. Bardzo mi się to wszystko podobało,.
Kiedy pociąg przejechał, biało - czerwone sztaby zaczęły wolno wędrować w górę, tak ociężale, jakby były śmiertelnie zmęczone i absolutnie nie miały chęci nigdzie się wspinać. Włączyłem silnik i przekozłowałem na drugą stronę torów. Spojrzałem w lusterko: za nami nie było nikogo.
- Widzisz? To jest właśnie cała różnica między tymi stronami a Wschodem.
- To znaczy?
- Staliśmy na przejeździe dobre pięć albo i osiem minut, prawda? Na Wschodzie nie trzeba by było połowy tego czasu, żeby powstała za nami dziesięciomilowa kolejka samochodów. A tutaj - popatrz sama. - Obejrzała się, ale nie powiedziała ani słowa. - Widzisz? Ani jednego. Na tym właśnie polega różnica.
- Aha. Tomaszu, czy ty sobie zdajesz sprawa z tego, gdzie jesteśmy? Dociera to do ciebie, że jesteśmy na miejscu?
- Na razie staram się o tym nie myśleć. Od takiego myślenia dostaję skrętu loszek.
Celowo bagatelizowałem. Byłem bliski paniki na myśl o rozmowie z Anną France, ale nie chciałem, żeby Saxony o tym wiedziała. Przypominałem sobie po kolei wszystko, co Dawid Louis mówił mi o Annie France. Czarownica. Neurotyczka. Aby uniknąć dalszej konwersacji, opuściłem szybę w swoim okienku i głęboko zaczerpnąłem powietrza. Pachniało nagrzanym kurzem i czymś jeszcze.
- Sax, spójrz, rożen! Chodź, zjemy jakiś obiad.
Nad wolnym placykiem między „Artykułami Sportowymi Phenda” a „Towarzystwem Ubezpieczeniowym Glassa”, ustawiono wielki, zielony baldachim. Pod baldachimem, przy turystycznych stolikach z czerwonego drewna, siedziało ze dwadzieścia osób, jedząc i rozmawiając. Ręcznie malowany szyld informował, że jest to doroczne spotkanie Klubu Lwów przy rożnie. Zaparkowałem samochód obok brudnej ciężarówki i wysiadłem. Nieruchome powietrze tchnęło wonią dymu z palonego drewna i opiekanego na rożnie mięsiwa. Powiał leciutki wietrzyk. Zamarłem w połowie przeciągania się, gdyż przypadkowo spojrzałem na biesiadników. Prawie wszyscy przerwali jedzenie i gapili się na nas. Wszyscy, z wyjątkiem niebrzydkiej kobiety o krótkich, czarnych włosach, która spieszyła między stoliki trzymając w objęciach dwa pudła bułek do hamburgerów, zamarli w pół gestu - grubas w słomkowym kapeluszu z żeberkiem tuż przy otwartych ustach, kobieta nalewająca coca - colę z pustej puszki do pełnej szklanki, dziecko trzymające oburącz nad głową biało - różowego szmacianego króliczka.
- Co to jest, „Oda do greckiej urny’? - wymamrotałem, w zasadzie do nikogo.
Przyglądałem się kobiecie od bułek, która właśnie rozcinała karton widelcem od rożna. Paraliż reszty towarzystwa mógł trwać z dziesięć długich sekund. Czar prysł na hurgot ciężarówki wiozącej złocistogrzywego konika rasy palomino. Jeden ze stojących przy rożnie mężczyzn uśmiechnął się i przywołał nas ruchem ociekającej tłuszczem łopatki do smażenia.
- Chodźcie, starczy dla wszystkich. Przybywajcie na odsiecz galeńskim Lwom.
Ruszyliśmy w tamtą stronę, a on widząc to, z aprobatą kiwał głową. Na jednej ławce było jeszcze trochę miejsca, więc Saxony przysiadła, ja zaś udałem się do dymiącego rożna.
Mój nowy znajomy oskrobywał tłuszcz ze srebrnych prętów paleniska i wołał przez ramię o dalsze żeberka. Spojrzał na mnie i postukał łopatką w rożen.
- Z Connecticut, co? Przyjechaliście taki kawał, żeby popróbować moich żeberek, co?
Na dłoni miał białą, watowaną, kuchenną rękawicę z tłusto - brązową plamą po wewnętrznej stronie. Uśmiechnąłem się głupkowato i zachichotałem przez nos.
- Ja tu, widzi pan, mam żeberka, a ten tam, Bob Schott - hamburgery. Ale na pana mięjscu nie jadłbym tych jego kotletów, bo Bob jest doktorem i może was specjalnie podtruć, żeby zdobyć nową klientelę.
Bob uznał to za najlepszy dowcip pod słońcem. Rozejrzał się po twarzach, sprawdzając, czy wszyscy śmieją się równie serdecznie jak on sam.
- Niech pan lepiej weźmie parę moich żeberek, zobaczy pan, co dobre, bo ja tu jestem właścicielem sklepu i to mięso sam dzisiaj osobiście zdejmowałem świeżutkie z wozu. Lepszego pan nie znajdzie. Pokazał palcem piekące się żeberka. Ociekały czerwonawym sosem i kapały na węgle gorącym tłum, który skwierczał niemal bez przerwy. Pachniały jak marzenie.
- Dobrze gadasz, Dan. Przecież wszyscy wiemy, że to te same, których ci się nie udało sprzedać w zeszłym tygodniu.
Kiedy się obejrzałem przez ramię, żeby zobaczyć, jak sobie Saxony radzi z miejscowymi dowcipnisiami, ze zdumieniem zobaczyłem ją roześmianą od ucha do ucha.
- My tu sobie gadu - gadu i wcale nie dajemy wam jeść. Co podać panu i pani?
Dan, mistrz ceremonii, miał błyszczącą łysin, tylko po bokach z rzadka okoloną krótkimi, brązowymi włosami. Jego ciemne, sympatyczne oczy, osadzone były w nalanej, czerwonej twarzy bez zmarszczek, twarzy człowieka, który skonsumował w swoim życiu niejedną kopę żeberek. Ubrany był w biały podkoszulek, wymięte beżowe spodnie i czarne buty robocze. Całość przypominała mi zmarłego przed paru laty aktora nazwiskiem Johnny Fox, który słynął z tego, że bijał żonę, ale który mimo to zawsze grywał w kowbojskich filmach role tchórzliwych, małomiasteczkowych burmistrzów i sklepikarzy. Z gatunku tych, którzy nie mają odwagi stawić czoła bandzie Daltona, kiedy ta przybywa do miasteczka z zamiarem niepozostawienia kamienia na kamieniu.
Mój ojciec miał zwyczaj zapraszać do domu facetów pokroju Johnn‘ego Foxa. Zawsze sprawiali wrażenie szczerze zdumionych, że mój stary zaprosił ich na kolację. Ojciec stawał w drzwiach i darł się na cały głos do Esther, naszej kucharki, że będzie jeszcze jedna osoba przy stole.
Jeżeli byłem akurat w pokoju razem z matką, matka wydawała żałosny jak i spoglądała przy tym w sufit, jakby tam właśnie miała wypisaną odpowiedź.
- Twój ojciec znalazł następne monstrum - mówiła, po czym ze znużeniem dźwigała się z fotela, żeby ojciec, pojawiając się w drzwiach z nowym kolesiem, zastał ją przynajmniej na stojąco.
Ze zbuntowaną pokorą wykrzykiwał:
- Popatrz no, Meg, kogo to my dzisiaj mamy na kolacji! Pan Johnny Fox! Pamiętasz Johnn‘ego, prawda?
Johnny zbliżał się do matki na paluszkach i podawał jej rękę, jakby była elektrycznym węgorzem gotowym w każdej chwili razić go prądem. Wszyscy bali się matki jak ognia i dobrze wyczuwali, mimo jej niezłomnej uprzejmości, że matka nie cierpi ich obecności pod swoim dachem, a tym bardziej przy stole. Ale posiłki przebiegały bez zgrzytów. Rozmawiano o filmach, w których obecni akurat grali, wymieniano ploteczki i wieści z filmowego światka. A po skończonej kolacji, Johnny (czy którykolwiek inny) pospiesznie zbierał się do odwrotu, wylewnie dziękując matce za wspaniałe przyjęcie. Raz, pewien operator filmowy nazwiskiem Whitey, który zdzielił żonę w ciemię opiekaczem do grzanek i dostał za to trzydzieści dni paki, potknął się w drzwiach o gumową wycieraczki z napisem „WITAMY” i skręcił nogę w kostce - tak mu się spieszyło do wyjścia.
Pożegnawszy gościa, starzy przenosili się do salonu, gdzie ojciec zapalał cygaro marki Montecristo, a matka zajmowała swoje tradycyjne miejsce przy oknie, skąd, zwrócona do niego plecami, rozpoczynała potyczkę.
Na początek pytała rzeczowym tonem:
- Czy to przypadkiem nie był ten, który bije żonę /okradł restaurację/ hoduje psy na walki psów/ przemyca Meksykanów przez granicę?
Ojciec w odpowiedzi wydmuchiwał długi, szary ogon dymu i przyglądał się cygaru z miną człowieka szczęśliwego.
- Tak, to ten sam. Dwa tygodnie temu wypuścili go z ciupy. I całe szczęście, bo Borys już się bał, że trzeba będzie zatrudnić kogoś innego do roli burmistrza. Jego żona nie wniosła oskarżenia, dlatego go puścili.
- Całe szczęście, nieprawdaż?
Matka próbowała dźgać ostrzem ironii, ale bez przekonania, skutkiem czego wychodziło to tak, jakby naprawdę radował ją szczęśliwy obrót sprawy Johnn‘ego.
- Ciekawy gość. Ciekawy gość. Jakieś pięć lat temu pracowałem z nim przy jakimś filmie. Bez przerwy albo chodził pijany, albo przystawiał się do inspicjentki, która była wyjątkowo szpetna.
- To fantastyczne. Ty masz nosa do ludzi, Stephen.
Trwało to tak długo, jak długo ojciec palił cygaro. Wtedy albo stawał za matką i obejmował ją od tyłu w pasie, albo wychodził z pokoju. Ilekroć uczynił to drugie, matka odwracała się za nim i przez dłuższą chwilę patrzyła w puste drzwi.
*
- Żeberka czy hamburger?
- Słucham? Ach, oczywiście, żeberka. Żeberka, doskonale.
Dan nabrał porcję czerwonawych skwarek i przełożył je na ogromny żółty talerz koło dwóch bułek. Tłuszcz z żeberek natychmiast rozlał się po talerzu i zaczął wsiąkać w bułki.
- Należy się dwa pięćdziesiąt, bez dodatku za rozrywkę.
Wziąłem jeszcze dwie cole i poszedłem do stołu. Siwa starsza kobieta o pobrużdżonych, zapadniętych policzkach i z brązowoczarnym zębem z przodu, siedziała obok Saxony, mówiąc do niej cicho i pospiesznie. Pomyślałem, że to trochę niesamowite, ale Saxony z uwagą słuchała sąsiadki, a kiedy postawiłem przed nią jedzenie, nawet nie drgnęła. Lekko dotknięty tym faktem, zająłem się żeberkami. Parzyły w palce, natychmiast upuściłem je na stół. Nie wydawało mi się, żebym zrobił tym wiele hałasu, a jednak, kiedy podniosłem wzrok, znowu wszyscy się na mnie gapili. Nienawidzę jak ktoś się na mnie gapi. Należę do osób, które, gdy zamawiają kotlet, a przez pomyłkę dostają rybę, bez zmrużenia oka wsuwają rybę, jedynie po to, żeby uniknąć scen. Nie znoszę publicznych awantur, hucznych urodzin obchodzonych w restauracjach, potykania się na ulicy i puszczania bąków przy ludziach, bo wszystko to sprawia, że ludzie nagle przestają robić swoje i gapią się na człowieka przez najdłuższe sekundy w życiu.
Poczęstowałem najbliższe towarzystwo uśmiechem mającym oznaczać „Ależ ze mnie oferma!”, nic jednak przez to nie osiągnąłem. Gapili się i gapili, bez końca.
- Tomaszu? - to wierna Saxony spieszyła mi na odsiecz.
- Słucham? - Bezwiednie powiedziałem to głosem zdolnym ściąć śmietanę na masło. Saxony podniosła żeberko ze stołu i położyła je z powrotem na moim talerzu.
- Przedstawiam ci panią Fletcher. Pani Fletcher - Tomasz Abbey.
Stara kobieta wyciągnęła rękę poprzez stół i uraczyła mnie mocnym uściskiem dłoni poruszając moim ramieniem jakby pompowała wodę. Wyglądała na sześćdziesiąt osiem, sześćdziesiąt dziewięć lat. Sprawiała na mnie wrażenie urzędniczki miejscowej poczty albo właścicielki kiosku ze słodyczami i prażoną kukurydzą w lokalnym kinie. Nie miała wysuszonej, łuskowatej skóry osoby leciwej, która całe życie spędziła na słońcu. Była raczej biała bladością ludzi spędzających większość życia pod dachem i szarzejącą z czasem jak stara kartka pocztowa.
- Bardzo mi przyjemnie. Podobno zatrzymają się państwo u nas na jakiś czasz
Spojrzałem na Saxony, zastanawiając się, co jeszcze zdążyła powiedzieć pani Fletcher. Puściła do mnie perskie oko między jednym a drugim kęsem żeberka.
- I będziecie na pewno szukać kwatery?
- To możliwe. Tylko na razie jeszcze sami nie wiemy, jak długo tu zostaniemy.
- To bez różnicy. Mam u siebie na dole tyle miejsca, że mogłabym prowadzić kręgielnię, a i to jeszcze mało. - Wyjęła z torebki plastykową, czarno - złotą papierośnicę. Otworzywszy ją z trzaskiem, wydobyła ze środka długi papieros i czarną zapalniczkę. Ledwo zapaliła, zaciągnęła się solidnie, aż na końcu papierosa wyrósł długi słupek popiołu. W miarę jak mówiła, słupek rósł i wyginał się w dół, ale ona go nie strzepywała.
- Dan, te twoje żeberka wyglądają całkiem przyzwoicie! Mogę i ja dostać porcję?
- Jasne, Gąseczko!
- Słyszycie? Nazywa mnie „Gąseczką”. Wszyscy mnie tu tak nazywają.
Kiwnąłem głową, zastanawiając się czy byłoby dużym nietaktem jeść, kiedy ona mówi.
- U mnie nie musicie się przejmować świadectwem ślubu, czy takimi tam. - Popatrzyła na każde z nas z osobna i puknęła w stół czwartym palcem lewej ręki. - Mnie tam to nigdy nie obchodziło. Szkoda, że kiedy sama byłam młodsza, myślało się inaczej. Użyłabym sobie, powiadam wam.
Popatrzyłem, co na to Saxony, ale Saxony patrzyła w panią Fletcher jak w obraz. Pani Fletcher gwałtownie przerwała potok słów i zabębniła palcami po stole.
- Wynajmę wam dół... Za trzydzieści pięć dolarów tygodniowo. Za tę cenę nie przyjmą was w żadnym motelu w okolicy. Kuchnia też niezła.
Miałem właśnie wtrącić, że musimy najpierw omówić sprawę we dwoje, kiedy Dan przyniósł porcję dla pani Fletcher.
- Co byś powiedział na propozycję wynajęcia mojego dołu za trzydzieści pięć dolarów tygodniowo, Dan?
Dan zaplótł ręce na brzuchu i wciągnął powietrze przez zęby. Wydał przy tym odgłos maszyny parowej.
- Znaczy, chcecie się na chwilę zaczepić w Galen, co?
Nie wiedziałem czy to paranoja, czy jego głos istotnie stał się jakby mniej życzliwy. Saxony odezwała się zanim sam zdążyłem otworzyć usta.
- Chcemy porozmawiać z Anną France, jeżeli to się okaże możliwe. Zamierzamy pisać biografię jej ojca.
Cóż to była za cisza! Cóż za skondensowane zaciekawienie na wszystkich twarzach, które otoczyło nas nagle jak dym albo mgła.
- Anna? Chcecie pisać książkę o Marshallu?
Głos Dana wzniósł się ponad skwierczenie rożna, ponad ciszę i porywisty wietrzyk, przylatujący gwałtownie nie wiadomo skąd, i równie gwałtownie zamierający.
Byłem wściekły na Saxony. Planowałem dobrych parę dni pobuszować po mieście, zanim zacznę się zwierzać tubylcom z celu, jaki mnie do nich przygnał. Czytałem nie tak dawno artykuł o młodym, obiecującym pisarzu, który zamieszkał w małym miasteczku w stanie Washington. Mieszkańcy miasteczka wobec obcych nabierali wody w usta na temat swojego pisarza, ponieważ go lubili i chronili jego prawo do prywatnego życia. I chociaż Marshall France był nieboszczykiem, z góry przyjąłem założenie, że ludzie z Galen nie będą o nim opowiadali zbyt chętnie. Był to pierwszy naprawdę głupi wyskok Saxony: Mogłem go przypisać jedynie zdenerwowaniu faktem, że jesteśmy w Galen.
Dan odwrócił się do kumpli i poinformował ich tubalnym głosem:
- Ten gość chce pisać książkę o Marshallu Fransie.
- O Marshallu?
Kobieta w błękitnych dżinsach i męskiej flanelowej koszuli siedząca przy stole w drugim końcu wiaty, podchwyciła śpiesznie:
- O Marshallu? Czyżby?
Miałem wielką ochotę wskoczyć na ławkę i oznajmić przez tubę ze wzmacniaczem:
- Ludzie! Słuchajcie! ChCĘ PISAĆ KSIĄŻKĘ O MARSHALLU FRANSIE. MACE COŚ PRZECIWKO TEMU?
Ale nie zrobiłem tego. W zamian napiłem się coca - coli.
- Anno?
Nie byłem pewien czy dobrze usłyszałem. Ale głos brzmiał jakby jego właściciel zwracał się do kogoś po imieniu.
- Słucham.
Ten głos dobiegł spoza moich pleców. Doznałem gwałtownej kolki żołądka.
- Można się przysiąść? - Jej głos spoczął jak liść na moim ramieniu. Gdybym sięgnął ręką do tyłu, mógłbym jej zapewne dotknąć.
- Prosimy bardzo, Anno. Ci państwo, zdaje się, nie marzą o niczym bardziej niż o spotkaniu z tobą. Przyjechali specjalnie aż z Connecticut.
Usłyszałem, jak Saxony przesuwa się po ławce, żeby zrobić dla niej miejsce. Burknęły sobie nawzajem słowa powitania. Musiałem spojrzeć.
Była to ta sama kobieta, która nosiła w pudłach bułki do hamburgerów. Miała krótkie, czarne, połyskliwe czyste włosy ostrzyżone na mnicha, tak, że opadały jej na uszy, ale nie całkiem je zasłaniały. Ładny, mały nos, lekko zadarty na końcu, i niemal orientalne oczy, szare albo szarozielone. Pełne usta miały odcień fioletu i widać było, że jest to ich naturalny kolor, chociaż chwilami ciemniały tak intensywnie, jakby ich właścicielka najadła się przed chwilą cukierków z czarnej porzeczki i winogron. Ubrana była w białe spodnie - ogrodniczki, czarny podkoszulek i czarne gumowe klapki - japonki. Żadnych ozdób. W sumie wyglądała świetnie: klasyczny typ szykownej, schludnej, całkiem jeszcze młodej pani domu ze Środkowego Zachodu. Gdzie ta postać niczym z charlesa Adamsa, o której wspominał Dawid Louis? Kobieta, na którą patrzyłem, wyglądała jakby dopiero co umyto jej rodzinną furgonetkę campingową na stacji Shella.
Podała mi dłoń, która była miękka i chłodna, a nie spocona jak moja.
- Pan Tomasz Abbey? - Uśmiechnęła się i kiwnęła głową, jakby i tak doskonale wiedziała, że to ja. Zatrzymała moją rękę. O mało nie wyszarpnąłem dłoni w panice, kiedy wypowiedziała moje nazwisko.
- Tak, to ja, bardzo mi...
- Dawid Louis uprzedził mnie listownie, że pan przyjedzie.
To mi się nie podobało. Po diabła do niej pisał? Jeżeli istotnie była taką Meduzą, jaką przede mną odmalował, to uprzedzona, pozamykałaby przecież szczelnie wszelkie kanały dotyczące życia ojca, do których być może mógłbym dotrzeć, gdybym badał teren incognito. Poprzysiągłem sobie, że przy najbliższej okazji wyślę do Louisa dziesięciostronicowy list z obelgami. Nic dziwnego, że jeszcze żaden biograf nic z nią nie wskórał. Z Louisem w charakterze katalizatora Anna miała fory na dwadzieścia mil!
- Pozwolą państwo, że się przysiądę? Latam tu od rana jak opętana, w tym obłędnym upale... Potrząsnęła głową, a jej schludna czupryna zahuśtała się przy tym jak gęsta spódniczka z trawy. Uświadomiłem sobie, że nie dokonałem jeszcze ceremonii przedstawienia jej Saxony.
- Pani France - to moja koleżanka, Saxony Gardner. Koleżanka? Ciekawe, kiedy po raz ostatni użyłem tego słowa. Wymieniły uśmiechy i ledwie godny tej nazwy uścisk dłoni. - Pani też pisze, panno Gardner?
- Nie, ja robię badania źródłowe, książkę napisze Tomasz.
Dlaczego nie powiedziała „Tomasz pisze”, tylko podała informację w czasie przyszłym? Dzięki temu wyszedłem na dyletanta.
Patrząc na ich twarze, starałem się nie myśleć o tym, że Anna jest śliczna, a Saxony tylko ładna. Może zawiniła tu moja chwilowa irytacja zachowaniem Sax.
- Zamierza pan pisać książkę o moim ojcu? Mogłabym znać powody pańskiego zainteresowania? Pomyślałem, że sytuacja dojrzała do tego, żeby wywalić kawę na ławę i przekonać się, jak Anna France zareaguje.
- Bo nie ma na świecie lepszego pisarza, panno France. Tylko przy lekturze jego książek przenosiłem się bez reszty w świat fantazji. Może to słaby argument, ale jestem nauczycielem angielskiego i literatury w gimnazjum i nawet tak zwani „wielcy” nie robili na mnie nigdy takiego wrażenia jak „Kraina chichów”.
Była chyba zadowolona z komplementu, a jednak zmrużyła oczy i przelotnie dotknęła mojej dłoni. - Tyle razy panu mówiłam, że nie trzeba przesadzać, panie Abbey.
Uśmiechnęła się jak zachwycona sobą dziewczynka. Przez ten żarcik i uśmiech ja też się nią zachwyciłem.
Co, do licha, mógł mieć na myśli Dawid Louis, odmalowując ją przede mną jako drapieżną wampirzycę, snującą się po domu w czarnych sukniach ze świecą w dłoni? Była ładna, dowcipna, nosiła spodnie z klapą i sądząc po tym, co na razie zauważyłem, wszyscy w miasteczku znali ją i lubili.
- To prawda, panno France - Saxony wygłosiła to zdanie tak dobitnie, że wszyscy zamilkliśmy i spojrzeliśmy na nią.
- Czy Dawid nie mówił panu, jakie jest moje zdanie na temat biografii ojca? Odpowiedziała Saxony.
- Owszem, mówił, że jest pani zagorzałą przeciwniczką powstania takiej biografii.
- To nie całkiem prawda. Byłam temu przeciwna, ponieważ jak dotąd wszyscy, którzy chcieli o nim pisać, przybywali tu do nas ze zuch pobudek. Każdy miał ambicje uchodzić za autorytet w sprawie Marshalla France’a. A kiedy się z jednym czy drugim chwilę porozmawiało, okazywało się, że absolutnie ich nie obchodzi, jakim człowiekiem był on naprawdę: Dla nich jest to postać literacka.
Przez jej głos przesunął się, jak ławica ciemnych chmur, ton głębokiej goryczy. Mówiła zwrócona twarzą do Saxony, więc widziałem tylko jej profil. Miała mocno zarysowany, ostry podbródek. Kiedy mówiła, białe zęby błyskały kontrastowo spod ciemnych, ciężkich ust, po czym gwałtownie znikały z końcem wypowiedzi. Miała długie, rzadkie rzęsy, jakby dopiero co starannie podwinięte. Na długiej, białej i niewiarygodnie bezbronnej szyi znaczyły się jedyne zmarszczki. Uznałem, że musi mieć nieco ponad lub nieco poniżej czterdziestki, ale wszystko w niej wyglądało jędrnie i zdrowo. Bez trudu mogłem ją sobie wyobrazić w późnej starości. Chyba, że po ojcu odziedziczyła słabe serce.
Zwróciła się do mnie, obracając w palcach niebieski plastykowy widelec, który dostałem do żeberek.
- Gdyby pan znał mojego ojca, panie Abbey, wiedziałby pan, dlaczego jestem taka czuła .na tym punkcie. Ojciec był wyjątkowo zamknięty w sobie. Poza matką i panią Lee, jego jedynym prawdziwym przyjacielem był Dan - uśmiechnęła się i skinęła głową w strona sklepikarza, który wzruszył ramionami i skromnie spuścił wzrok na łopatka - i może jeszcze para osób z miasta. Wszyscy go znali i lubili, ale on nie znosił być na widoku i robił wszystko, żeby tego uniknąć.
Dan słysząc to, odezwał się, ale tylko do Anny:
- Najbardziej lubił przyjść do mnie do sklepu i siąść razem że mną za 1adą.masarską, na takim drewnianym stołku jak te, co mam na zapleczu. Czasami, jak ktoś z personelu nie przyszedł do pracy, siadał za kasą.
Co za początek do mojej biografii! France siedzący przy kasie w sklepie Dana w Galen! Nawet jeżeli książka nie miałaby dojść do skutku, wielką frajdą było dla mnie siedzieć tu w towarzystwie ludzi, którzy stanowili część jego życia. Zazdrościłem im wszystkim nieprzytomnie.
- Łatwo było poznać, kiedy siedzi u ciebie na zapleczu, Dan. W sklepie nie było obsługi.
Dan poskrobał się po głowie i puścił do nas oko. Zaczęło mnie nurtować uporczywe pytanie. Patrzyłem oto na krępego grubasa, sklepikarza, który spędził całe lata w towarzystwie mojego idola. O czym oni mogli z sobą rozmawiać? O baseballu? O babach? O tym, kto się wczoraj schlał w remizie? Było to myślenie wstrętne i niegodne, ale dlaczego chociaż na jedno popołudnie nie mogłem zająć jego miejsca za ladą masarską? Jedno popołudnie pogaduszek o dupie Maryni z Marshallem France’em, a może także o książkach, o wyobraźni... o postaciach z jego utworów.
- No, przyznaj się, Marshall, jak wpadłeś na pomysł (wypełnić miejsce wykropkowane)? Na to on opierałby się plecami o udźce jagnięce i mówił coś w tym stylu:
- Kiedy byłem mały, poznałem połykacza noży...
Potem nastawilibyśmy radio, żeby wysłuchać sprawozdania z meczu piłkarskiego w tym półsennym, rozluźnionym nastroju, w którym mężczyźni zwykle gawędzą i spoglądają w dal. Omawialibyśmy przeciętną celnych uderzeń Stana Musiala albo nowy traktor Freda...
Pogrążony w marzeniach o rozmowie z France’em, usłyszałem naglę głos Saxony: „coś tam - coś tam - coś tam - Stephena Abbe. Natychmiast otrzeźwiałem, a kiedy znów objąłem wzrokiem rzeczywistość, pani Fletcher wpatrywała się we mnie z rozdziawionymi ustami,
- Stephen Abbey to pana ojciec?
Wzruszyłem ramionami, ciekaw, dlaczego Saxony wyciągnęła szydło z worka. Oj, zanosiło się na to, że będziemy musieli odbyć miłą rozmówkę!
W powietrzu rozległ się delikatny, przypominający wizg piły łańcuchowej, płacz niemowlaka i zatkał lukę w rozmowie.
- Ten facet jest synem Stephena Abbeya!
Stało się. Wszystkie oczy podniosły się znad talerzy, kotlety powędrowały w dół, dziecko przestało płakać. W spojrzeniu, które posłałem Saxony, czaiła się nagła śmierć. Saxony przestała się uśmiechać i odwróciła wzrok. Próbowała załagodzić sytuację, tłumacząc Annie, że skoro oboje mieliśmy sławnych ojców, na pewno dobrze się dogadamy.
- Nawet jeżeli to prawda, to mój ojciec grał w innej lidze niż ojciec pana Abbeya.
Mówiąc to, Anna patrzyła wprost na mnie. Jej wzrok bez żenady wędrował po mojej twarzy. Ta drobiazgowa lustracja trochę mi się podobała, a trochę nie.
- A więc to prawda? Stephen Abbey był pana ojcem?
Ująłem zimne żeberko palcami i wgryzłem się w nie. Chciałem jak najbardziej opóźnić odpowiedź, a pokaźny kęs mięsa w ustach uznałem za dobry sposób.
- Tak - mlask, mlask. - Był.
Wzrokiem hipnotyzera wpatrzyłem się w żeberko i moje własne tłuste palce. Żucie szło mi łatwo, gorzej było z połykaniem. Jakoś poszło, za pomocą połowy puszki coca - coli.
- Pamiętasz, jak ja i twój ojciec wzięliśmy cię do kina na „Nowicjuszy”, Anno?
- Naprawdę?
- Co znaczy - „naprawdę”? Tak było. Pojechaliśmy do kina w Hermana, a ty bez przerwy chciałaś siusiu.
- Jakie to uczucie, panie Abbey? . - To raczej pani powinna mi o tym opowiedzieć, panno France - odparłem z dwusekundowym złośliwie - przebiegłym uśmieszkiem, który ona podchwyciła i. skwapliwie odesłała mi przez stół.
- Pomyśleć: dwoje dzieci sławnych ojców przy naszym skromnym stole, Dani
Pani Fletcher klasnęła w ręce, a potem położyła dłonie płasko na blacie i tarła nimi w przód i w tył, jakby heblowała stół.
- Anno, bułki się kończą!
Zerwała się na równe nogi, spojrzała na swoje spodnie i strzepnęła z nich parę okruchów.
- Może porozmawiamy później? Wpadnijcie do mnie dzisiaj na kolację. Około wpół do ósmej? Eddie dał wam adres i pokazał drogę, Prawda?
Zatkało mnie: Wymieniliśmy uściski dłoni i Anna poszła. Kolacja, dzisiaj wieczorem, w domu Marshalla France’a? Eddie? Ten niedohipisiały wyrostek, którego podwieźliśmy samochodem? Przecież to niemożliwe, żeby zdążył tu przed nami.
*
Odwieźliśmy panią Fletcher do domu, który stał w drugim końcu miasteczka. Dom był fantastyczny. Dochodziło się do niego brukowaną ścieżką, przecinającą ogród, w którym rosły dwumetrowe słoneczniki, mikrodynie wielkości kasztanów, arbuzy i krzaki pomidorów. W opinii pani Fletcher, jedyny godny uwagi ogród to taki, który w całości da się zjeść. Róże i groszek pachnący nie robiły na niej żadnego wrażenia, bez względu na zapach.
Po czterech szerokich, drewnianych stopniach wchodziło się na zadaszony ganek jakby wyjęty z marzenia o popijaniu na nim mrożonej herbaty w środku sierpnia. Istny Norman Rockwell, bez blagi. Był tam też biały hamak, zdolny pomieścić chyba z dziesięć osób, dwa białe bujane fotele z zielonymi poduszkami na siedzeniach i nieskazitelnie biały pies o urodzie młodego prosięcia.
- A to Kulfon. Bullterier, jeżeli nie znacie tej rasy.
- Kulfon?
- Tak, to Marshall France go tak ochrzcił.
Nigdy nie przepadałem za psami i kotami, ale z Kulfonem była to miłość od pierwszego wejrzenia. Był wyjątkowo szpetny, krępy, ciasno obciągnięty skórą - jak wypchany serdelek, gotów w każdej chwili pęknąć. Oczy tkwiły po bokach głowy, jak u jaszczurki.
- Gryzie?
- Kulfon? Uchowaj Boże. Kulfon, chodź no tu, synku.
Kulfon wstał, przeciągnął się, a wtedy skóra na jego ciele sprężyła się wprost niebezpiecznie. Zbliżył się do nas na sztywnych nogach i natychmiast legł z powrotem, jakby wysiłek paru kroków skrajnie go wyczerpał.
- Tę rasę hodowano w Anglii do psich walk. Walka wyglądała tak, że wpuszczano psy do jednego kojca albo dołu, a one szarpały się nawzajem na strzępy. Ludzie mają pomysły nie z tej ziemi, co, Kulfon?
Pysk psa pozostawał bez wyrazu, chociaż oczy bacznie śledziły wszystko. Małe, brunatne węgielki oczu, osadzone głęboko w facjacie śnieżnego bałwana.
- Może go pan pogłaskać, Tom. On lubi ludzi.
Wyciągnąłem rękę i bez przekonania pacnąłem Kulfona dwukrotnie po głowie, jak przycisk na hotelowym kontuarze. Wetknął pysk we wnętrze mojej dłoni. Podrapałem go za uchem. Było to takie przyjemne, że postawiłem torbę na ziemi i usiadłem na deskach ganku koło psa. Wstał, wdrapał mi się do połowy na kolana i znów padł, jak mięsisty worek. Saxony podała mi swój pleciony koszyk i zeszła do ogrodu podziwiać pomidory.
- Posiedźcie tutaj chwilę, a ja pójdę do środka i wszystko przygotuję. Pani Fletcher zniknęła w głębi domu.
Kulfon na chwilę uniósł głowę, popatrzył za nią, ale postanowił zostać na moich kolanach.
Po pożegnaniu z Anną przy rożnie, powiedziałem pani Fletcher, że chętnie wynajmiemy jej „dół” na parę dni, a jeżeli sytuacja rozwinie się pomyślnie, to wynajmiemy go na dłużej, płacąc raz na tydzień. Zgodziła się i powtórzyła, że wcale jej to nie przeszkadza, że nie jesteśmy małżeństwem. Dałem jej czternaście dolarów zaliczki.
Obok domu pani Fletcher stała wielka, żółta lodownia z przełomu wieku. Przyglądałem się jej z mieszaniną lęku i zachwytu. Solidna i niewzruszona, a zarazem jakoś bardzo nie na miejscu, nawet w takim sennym miasteczku jak Galen, gdzie - byłem o tym przekonany - nadal można było kupić garść cukierków za pensa. Nasza gospodyni wyjaśniła, że jeszcze parę lat wstecz budynek służył za magazyn, aż do dnia, w którym kilka przegniłych belek odpadło ze stropu zabijając dwóch nietutejszych robotników. Po wypadku przyjechała z St. Louis „banda bubków”, którzy dokonali oględzin gmachu pod kątem przerobienia go na sklep antykwaryczny, ale mieszkańcy Galen niedwuznacznie dali im do zrozumienia, że nie życzą tu sobie ani ich, ani żadnego przerabiania lodowni - co to, to nie!
Co się tyczy moich emocji w stosunku do Saxony, to wydarzenia ostatnich godzin tak mnie wycier pały, że nawet jej nie spytałem, dlaczego wszystko wypaplała. Teraz zaś, głaszcząc Kulfona i popatrując na lodownię, podsumowałem osiągnięcia dnia i musiałem przyznać, że przez to jedno popołudnie w Galen zaszliśmy dalej niż w ogóle uważałem za możliwe. Dojechaliśmy na miejsce, znaleźliśmy kwaterę, poznaliśmy grupę miejscowej ludności i Annę France za jednym zamachem, a w dodatku - co już graniczyło z cudem - zostaliśmy zaproszeni do jej domu na kolację. Może więc Saxony nie zrobiła jednak aż takiego głupstwa? A może to po prostu szczęśliwy zbieg okoliczności, że spadliśmy prosto na cztery łapy w Krainy France‘a?
Rozdział IV
- Na tym zdjęciu jest mój mąż, Joe. Mam nadzieję, że nie przeszkadzają wam w pokoju zdjęcia zmarłych? Mogę je stąd usunąć.
Pani Fletcher wzięła się pod boki i z dezaprobatą patrzyła na Joe’ego. Wyglądał jak Larry z filmu „Trzy kozły ofiarne”. Nietrudno było sobie wyobrazić, jak wyglądało ich wspólne życie.
- Ten pokój za życia męża był jego gabinetem. Dlatego trzymam to zdjęcie. Zostawiłam tu też jego mały telewizor, radio, biurko, przy którym pisywał wszystkie swoje petycje i listy... - Jednym gestem ogarnęła cały pokój, i telewizor, i radio, i biurko. Na ścianach wisiały dyplomy i świadectwa, fotografia pana domu z gigantyczną rybą i druga, z ręką na ramieniu syna, który właśnie ukończył szkołę i jeszcze jedna, z nominacji na Łosia. Na tle jednej zielonej ściany stała zielona etażerka zastawiona numerami „Reader’s Digest”, „Popular Mechanice” i „Boy’s Life”, pośród których widniały nieliczne książki. Jedno ze świadectw na ścianie dziękowało panu Fletcher za przewodzenie skautom w roku 1961. Prawie całą podłogę osłaniał kolisty czerwono - zielony dywan, ale ledwie weszliśmy do pokoju, Kutfon ułożył się tuż przy mojej nodze, na jednym z nielicznych, odsłoniętych kawałków ciemnego parkietu. Byliśmy już jak starzy kumple. Koło okna stał jeszcze jeden bujany fotel, na oko sądząc, bardzo wygodny. Ledwie stanąłem w progu, od razu poczułem, jak przyjemnie musi się mieszkać w tym pokoju. Duże okno dawało widok na wciąż jeszcze zalany słońcem ogród warzywny.
Na dole, poza gabinetem, były jeszcze trzy pomieszczenia: sypialnia, w której wszystko lśniło bielą lodowca i pachniało lawendą, salon, wyposażony w gigantyczne, wiktoriańskie meble, które wszystko wokół pomniejszały i prędzej czy później na pewno przyprawiłyby mnie o depresję, oraz kuchniojadalnia, tak wielka, że mogłyby się w niej odbywać Konwencje Demokratów. Za jedne trzydzieści pięć dolarów tygodniowo. Pomyślałem, czy nie warto by się zainteresować miejscową szkołą - może mają wolny etat dla anglisty. Wprowadziłbym się tutaj z Saxony, ściągnąłbym dyplom pedagogiczny z Missouri, za dnia uczyłbym w szkole, a wieczorami czytałbym sobie i pisał książkę, gdyby rozmowy z Anną jednak dały pomyślny rezultat.. Kulfon złożył łeb na mojej stopie i tym samym sprowadził mnie na ziemię.
Uświadomiłem sobie, że śniąc na jawie, cacy czas wpatrywałem się w etażerka. I nagle dotarło do mnie, w co się tak wpatruję. Podskoczyłem do półki jak oparzony, wyciągając rękę po łup o wiele za wcześnie.
- Saxony! „Nocne wyścigi w głąb Anny”! Popatrz! - Już trzymałem książkę w garści, już ją kartkowałem gorączkowo w tę i z powrotem. - Coś podobnego, zobacz to trzy rozdziały wracaj niż w twoim wydaniu, Sax!
To ją ruszyło wyrwała mi książka.
- Masz rację, nic z tego nie rozumiem.
Odwróciła się, żeby zapytać panią Fletcher, ale starej gospodyni już nie było. Popatrzyliśmy po sobie, a potem ja wyjrzałem przez okno, które tkwiło tuż nad ramieniem Saxony. Skarlała przez kontrast z potakującymi i chwiejnymi słonecznikami, nasza gospodyni szła przez ogród w strona domu. Patrzyła prosto w okno. Prosto na nas.
Saxony usiadła na wysokim Białym łóżku i zrzuciła tenisówki. - Pozwolisz mi pierwszej przeczytać? Szybko skończę.
- Jasne, czytaj. I tak chciałem wziąć prysznic.
Prysznica jednak nie było. W zamian za to znalazłem w łazience siedmio - albo i ośmiostopowej długości wanna na białych lwich łapkach, przytrzymujących pazurami białe kule. Nie miałem nic przeciwko temu, żeby się wymoczyć w letniej wodzie - właściwie, po wszystkim, co się tego dnia zdarzyło, była to nawet wielce kusząca perspektywa. W metalowej mydelniczce czekało nietknięte, pękate mydło Nory, a przez ściankę wanny przewieszony był mięsisty ręcznik frote i ściereczka do namydlania.
Namydlałem właśnie głowa, śpiewając przy tym piosenka Randy Newmana, kiedy do łazienki wparowała Saxony. Trzymała w ręku książka i bez słowa wyjaśnienia usiadła na białym, wiklinowym koszu na brudy.
- Wszystko w porządku, Sax?
- Tak. Jakoś odechciało mi się czytać. Myślałam, że chce, ale jakoś nie chcę. Gniewasz się?
- Nie. Przedtem tak. Przedtem chyba byłem na ciebie zły, ale wszystko tak się świetnie ułożyło, że mi przeszło.
- Dlatego, że powiedziałam o twoim ojcu?
- Dlatego też. Ale przede wszystkim dlatego, że wygadałaś o biografii.
Wstała z kosza i podeszła do umywalki. Popatrzyła na swoje odbicie w lustrze apteczki.
- Tak właśnie myślałam. Cieszysz się, że idziemy do niej na kolację?
Mówiła bezbarwnym tonem, do którego nie byłem przyzwyczajony. Na ogół miała oddzielny ton na każdy nastrój i z łatwością można było rozpoznać po głosie, jak się w danej chwili czuje. Odkąd jednak weszła do mnie do łazienki, mówiła jak gadający komputer.
- Jasne, że się cieszę! Czy rozumiesz, że jeżeli ona nas - cudzysłów - zaakceptuje, to będziemy w połowie drogi do sukcesu?
- Rozumiem. Co sądzisz o tym miasteczku?
- Saxony, czy byłabyś uprzejma poinformować mnie, co się stało? Mówisz jak ktoś z „Nocy żywych umarłych”. Co z tobą, śpisz, czy co! Nie dociera do cibie, że jesteśmy zaproszeni na kolację przez Annę France - TĘ Annę France?
Zdaje się, że byłem naprawdę zły i mój głos dawał temu wyraz. Pochwyciłem jej spojrzenia w lustrze, a wtedy ona uśmiechnęła się do mnie niemrawo. Potem odwróciła się, popatrzyła mi prosto w oczy, a ja poczułem się jak idiota, siedząc po szyję w wannie, z kolanami pod brodą i głową całą w pianie.
- Dociera. - Patrzyła na mnie jeszcze chwilę, a potem powtórzyła: - Dociera. Podeszła do kosza, wzięła leżącą na nim książkę i wyszła z łazienki.
- No i co to miało być? - Zapytałem winnę. Mydło wymsknęło mi się z dłoni i z pluskiem utonęło w wodzie.
Kąpiel dokończyłem na wpół tylko wiedząc, co robię, bo przez cały czas usiłowałem rozgryźć sens zachowania Saxony. Kiedy jednak ociekając wodą wkroczyłem do sypialni, Saxony miała minę jakby nigdy nic, więc i ja postanowiłem siedzieć cicho.
Zamierzaliśmy udać się do domu France’a na piechotę. Pani Fletcher siedziała w bujanym fotelu na ganku i łuskała kukurydzę. Kulfon leżał przy niej i pilnował dużej, białoróżowej kości, której na razie nie jadł. Pani Fletcher udzieliła nam szczegółowych wskazówek, jak dotrzeć do Anny, która mieszkała, jak się okazało, o jakieś sześć przecznic od nas. Schodząc z ganku, byłem przekonany, że gospodyni śledzi wzrokiem każdy nasz ruch, ale nie odwróciłem się, żeby to sprawdzić. Byłby to oczywisty nietakt, a nie miałem ochoty zadzierać z dobrodziejką. Gdybyśmy istotnie mieli zatrzymać się w Galen na dłużej, jej dom był zbyt ładny i zbyt wygodny (nie mówiąc już o tym, że tani), by z niego rezygnować tylko dlatego, że właścicielka jest wścibską dziwaczką.
Słońce, zasiadające z wolna na dachu lodowni, wyglądało blado w porównaniu z mocną, cytrynową żółcią gmachu. Na jednej ze ścian widniały duchy niegdyś czarnych liter, których nie zauważyliśmy przechodząc tamtędy pierwszy raz.
- Popatrz, widziałaś to? „Własność Rodziny Fletcherów”. Ciekawe, dlaczego nam nie powiedziała, że jest właścicielką?
- Może się wstydziła przyznać do bogactwa? - Sax popatrzyła na mnie, mrużąc oczy pod słońce.
- Jakiego tam bogactwa? Bogactwa, które polega na wynajmowaniu pokoi obcym ludziom i posiadaniu nieczynnej lodowni? Moim zdaniem, nie chciała się przyznać, że jest właścicielką budynku, w którym ludzie ponieśli śmierć z powodu zaniedbań, jakich dopuścił się gospodarz.
Ta teoria na kilka najbliższych minut marszu w ciszy wzięła górę nad poprzednią.
Wieczór dopiero się zaczynał i niebo przybrało barwę kobaltowego błękitu, przeciętego przez sam środek białą kreską spalin lecącego gdzieś w górze samolotu. Daleko w tle postękiwała koparka, a koło stacji benzynowej Exon prowadzonej przez Berta Keenera, pachniało świeżo skoszoną trawą, olejem samochodowym i benzyną. Przed stacją, na czerwonym, aluminiowym krześle ogrodowym, siedział facet, a przy nim, na stercie starych opon, stała puszka od piwa. Jeszcze jeden wykapany obraz Normana Rockwella, tym razem zatytułowany „Stacja benzynowa Berta w czerwcu”. Na stację zajechał nowy, biały volkswagen i ustawił się koło dystrybutora. Kierowca opuścił boczną szybę i wytknął głowę przez okienko.
- Rusz no czwórę, Larry! Za co ci płacą, za picie piwa?
Larry, ten z czerwonego krzesła, wykrzywił się paskudnie i zanim wstał z miejsca, spojrzał na nas.
- Kupi sobie taki szwabskie auto i zaraz mu się wydaje, że jest Adolfem Hitlerem, no nie? Minęliśmy zamknięty sklep spożywczy, na którego witrynach kolorowe etykietki informowały o okazyjnych zakupach bieżącego tygodnia. Zauważyłem, że ceny są tu niższe niż w Connecticut.
Dalej był bar dla kierowców, w którym dominował kolor wściekłej pomarańczy, a muzyka rockowa waliła przez megafon na cały nieasfaltowany parking. Megafon umieszczony był na dachu przysadzistego, sześciennego bunkra. Jedynym samochodem na parkingu był chevrolet z końca lat sześćdziesiątych, w którym siedział komplet pasażerów i wszyscy lizali duże porcje lodów w rolkach.
Sami nie wiedząc kiedy, znaleźliśmy się na uliczce Anny. Mój żołądek, do tej pory w miarę spokojny, powiedział reszcie organizmu „Łączę!” i w ułamku sekundy ogarnęła mnie całego paniczna drżączka.
- Tomasz...
- Nic nie mów, Sax, włazimy i tyle. Niech to już raz będzie za nami.
Byłem kompletnie roztrzęsiony i wiedziałem, że nie wolno mi ani na chwilę przystanąć, bo kolana zaczną mi latać i zapomnę języka w gębie.
- Tomaszu...
- Przestań już!
Zdjąłem jej bezwładną rękę z zagięcia własnego łokcia i pociągnąłem w stronę domu Anny.
Wszyscy mieszkańcy miasteczka musieli w tym czasie albo siedzieć przy kolacji, albo powyjeżdżać za miasto, bo w drodze do Anny nie minęliśmy żywej duszy. Było to dość niesamowite. Domki utrzymane były na ogół w stylu białej, środkowo - zachodniej solidności. Drewniane parkany z aluminiowym daszkiem a na trawnikach żeliwne posążki. Na skrzynkach pocztowych widniały nazwiska w stylu Calder i Schreiner, a wśród nich jedno, które mnie urzekło: „Twierdza Bola i Leonii Burns”. Wyobraziłem sobie tę domki w grudniu, z Bożenarodzeniową iluminacją i wielkimi neonowymi Świętymi Mikołajami na dachach.
A dalej był już ten dom. Znalem go aż za dobrze ze zdjęcia w gazecie. Wielki, brunatny, wiktoriański, z obfitością drewnianych ornamentów i przy bliższych oględzinach, małych witrażyków. Od frontu gęste i starannie przystrzyżone żywopłoty. Mimo ciemnokakałowej barwy, dom sprawiał wrażenie świeżo pomalowanego.
W identycznym domu mieszkała moja babka. Dożyła w stanie Iowa dziewięćdziesięciu czterech lat i przez całe życie twardo odmawiała obejrzenia choćby jednego filmu syna. Kiedy umarła i robiono przegląd jej rzeczy, znalazło się wśród nich jedenaście oprawionych w skórę albumów z wycinkami dotyczącymi jego kariery, od pierwszego filmu począwszy. Babcia chciała, żeby ojciec został weterynarzem. W swoim wielkim, wiejskim domu i wokół niego, hodowała kupę zwierzaków, w tym osła i kurę. Ilekroć ją odwiedzaliśmy, osioł gryzł mnie na powitanie, a potem się śmiał.
- ...wejść?
Saxony znów zagnieździła się u mnie pod pachą i świdrowała mnie wzrokiem.
- Słucham?
Miała ściągniętą twarz i rumieńce na policzkach. Poznałem, że denerwuje się nie mniej ode mnie.
- Nie sądzisz, że powinniśmy wejść? Zdaje się, że już czas.
Spojrzałem na zegarek, absolutnie nie rejestrując tego, co widza, i kiwnąłem głową.
Przeszliśmy przez ulicę i stanęliśmy przed domem. Oszklone drzwi, drewniana skrzynka na listy, na której białymi, drukowanymi literami wypisane było samo nazwisko (ależ w niej kiedyś musiały bywać listy!) i czarny przycisk dzwonka wielkości pionka od warcabów. Nacisnąłem go, a wtedy z drugiej strony domu zabrzmiały dźwięczne kuranty. Pies zaszczekał i zaraz ucichł. Spojrzałem pod nogi, gdzie leżała dopasowana kolorem do ścian domu brązowa mata z napisem „IDŹ PRECZ!” Trąciłem Saxony łokciem i wskazałem na matę.
- Myślisz, że to o nas chodzi?
Tego tylko brakowało. Uznałem matę za dobry kawał, a ona natychmiast musiała z niej uczynić kolejny problem. A jeżeli Anna istotnie...
- Witajcie. Proszę do środka. Na razie nie podam wam ręki, bo jestem cała tłusta od kurczaka.
- Popatrz, przecież to Kulfon!
Rzeczywiście. Biały bullterier wściubił pysk między kolana Anny i lustrował nas komicznymi szparkarni skośnych ślepi.
Anna ścisnęła psi łeb kolanami i przytrzymała go jak w dybach. Pies nie ruszył się, ale widziałem, że za plecami Anny merda ogonem.
- Nie, to jest Pańcia, narzeczona Kulfona.
Anna uwolniła psa, a Pańcia bezzwłocznie podbiegła do nas, żeby się przywitać. Miała równie przyjazne usposobienie jak Kulfon. Przedtem nigdy w życiu nie widziałem bullteriera, a tu nagle aż dwa w odstępie paru godzin. Obecność Pańci nie dziwiła jednak tak bardzo, skoro w drugim końcu ulicy mieszkał Kulfon.
Szeroki hol kończył się schodami. W połowie schodów, na podeście, dwa duże okna witrażowe rzucały refleksy w technikolorze na najniższe stopnie i fragmenty holu. Ściany były białe. Po lewej od wejścia wisiało duże, złote lustro typu rybie oko, a obok gięty, drewniany wieszak z kolekcją sfatygowanych męskich kapeluszy. Czyżby nosił je kiedyś Marshall France? Na prawo od wieszaka w kosztownych, nowoczesnych srebrnych ramkach widniały grafiki przedstawiające osiemnasto - dziewiętnastowieczne balony i zeppeliny. Obok nich - co bardzo mnie zaskoczyło, bo miałem France’a za człowieka skromnego - wisiały oprawione w ramki parodie okładek Van Walta do wszystkich jego książek... Nie chciałem okazać się wścibski, więc odwróciłem wzrok od obrazków. Może kiedyś, kiedy się wszyscy ze sobą oswoimy (jeżeli po dzisiejszym nastąpi w ogóle jakieś kiedyś). Zacząłem bawić się z Pańcią, która podskakiwała na środku holu. Zachęcona moim zainteresowaniem, poczęła skakać na mnie.
- Niesamowite są te psiaki. Właściwie do dzisiaj ich nie znałem, a teraz chętnie bym sobie takiego zafundował.
- Sporo ich pan tutaj zobaczy. Nasza okolica jest enklawą bullterierów. To jedyne psy, które uznawał mój ojciec. Jeżeli Pańcia stanie się zbyt nachalna, proszę ją po prostu odepchnąć. Bullteriery to najsympatyczniejsze psy na świecie, ale chwilami dostają kuku na muniu. Proszę, chodźmy do pokoju.
Przez chwilę próbowałem sobie wyobrazić, jaka ona jest w łóżku, ale szybko odpędziłem tę myśl, gdyż wydało mi się świętokradztwem robić to z córką France’a. A zaraz potem pomyślałem, że do diabła ze skrupułami, Anna była pociągająca, miała niesamowity, głęboki głos, a styl, w jakim się ubierała dżinsy i koszulki - podkreślał jej wciąż atrakcyjną, zgrabną figurę. Przekraczając próg pokoju, wyobraziłem ją sobie w paryskim atelier, żyjącą ze zwariowanym malarzem, któremu oczy się błyszczą jak Rasputinowi i który bierze ją pięćdziesiąt razy dziennie, w przerwach między malowaniem jej aktów a piciem absyntu.
W niesamowitym salonie France’a mój oszołomiony wzrok zarejestrował w pierwszej chwili następujące przedmioty: ręcznie rzeźbionego Pinokia z drzewa oliwnego, z ruchomymi rękami i nogami, manekin sklepowy z lat dwudziestych, wzrost sześć stóp, pomalowany w całości na srebrno, a z urody przypominający Jean Harlow uczesaną gładko do góry oraz indiański kilim Navaho. Kukiełki na rękę i marionetki. MASKI I (w większości japońskie, południowoamerykańskie i afrykańskie, sądząc na pierwszy rzut oka). Pawie pióra w glinianym wazonie. Japońskie drzeworyty (Hokusai i Hiroshigę). Cała półka budzików o malowanych cyferblatach, żeliwnych skarbonek i cynowych maskotek. Stare księgi w skórzanych oprawach. Trzy sześcienne drewniane skrzynie po herbacie z Szanghaju, malowane w żółte, czerwone i czarne kwiaty, wachlarze, kobiety i czółna. Gdzieś w głębi leciał na stereo motyw przewodni „Kabaretu”. U góry wisiał nieruchomo wentylator z drewnianymi skrzydłami.
Staliśmy w drzwiach wstrzymując oddech. On był autorem książek, które nas zafascynowały, a tak wyglądał jego pokój - jedno idealnie pasowało do drugiego.
- Ludzie, którzy tu wchodzą po raz pierwszy, wpadają albo w zachwyt, albo w przerażenie. - Anna przecisnęła się między nami i weszła do pokoju. Staliśmy dalej w progu, gapiąc się nieruchomo. - Moja matka była bardzo konserwatywna. Lubiła pokrowce na meble, serwetki i ocieplacze na imbryki. Wszystkie jej rzeczy leżą teraz na strychu popakowane w skrzynie, bo zaraz po jej śmierci we dwójkę z ojcem przerobiliśmy ten pokój. Przekształciliśmy go w wizję, którą mieliśmy od lat. Jeszcze jako dziecko lubiłam to samo co ojciec.
- Ależ to wspaniałe! Kiedy pomyślę o jego książkach i postaciach, i o tym, co tutaj widzę... - Rozpostarłem ramiona. - To cały on. Cały Marshall France.
To się jej spodobało. Zatrzymała się na środku pokoju, promieniejąca uśmiechem, i kazała nam wejść dalej i siadać. Mówię „kazała”, bo każde jej słowo brzmiało jak polecenie albo ostateczny wniosek. Nie była to osoba mało pewna siebie.
Saxony jednak pomaszerowała wprost do zawieszonej na haku pacynki.
- Mogę?
Nie wydawało mi się, żeby to było odpowiednie pytanie na sam początek wizyty, ale Anna wyraziła zgodę.
Sax już sięgała kukiełki, gdy nagle zamarła i cofnęła się o krok.
- To przecież Klee!
Anna kiwnęła głową, ale się nie odezwała. Spojrzała na mnie, unosząc brwi.
- To przecież Paul Klee! - Saxony, oszołomiona, patrzyła na pacynkę, to na Ansę, to na mnie. - Skąd pani...?
- Brawo, panno Gardner. Mało kto wie, jaka to rzadkość.
- Ona jest lalkarką - wtrąciłem, chcąc też uczestniczyć w spektaklu.
- To przecież Klee!
Ciekaw byłem, czy długo jeszcze będzie powtarzała to zdanie jak jakaś papuga. Zdjęła Pacynkę ze ściany, obchodząc się z nią jak z relikwią. Coś przy tym mówiła, ale tak cicho, że chyba tylko do siebie samej albo do lalki.
- Co tam mówisz, Sax?
Podniosła wzrok.
- Paul Klee zrobił ich pięćdziesiąt dla swojego synka, Felixa. Dwadzieścia oryginałów przepadło podczas bombardowania Dessau w drugiej wojnie. Reszta znajduje się rzekomo w jakimś szwajcarskim muzeum.
- Zgadza się, w Bernie. Ale mój ojciec i Klee korespondowali z sobą przez lata. Pierwszy napisał Klee, podobał mu się „Smutek Zielonego Psa”. Kiedy ojciec wspomniał mu w liście o swojej kolekcji, Klee przysłał mu tę lalkę.
Dla mnie kukiełka wyglądała jak produkcja średnio zdolnego ucznia czwartej klasy wykonana w czasie lekcji robót ręcznych.
Sax zapadła się w skórzany fotel i kontynuowała komunię z Kleem. Spojrzałem na Anną i uśmiechnąłem się, Anna zaś spojrzała na mnie i uśmiechnęła się. Saxony jakby na dwie sekundy zniknęła z pokoju. Przez dwie sekundy czułem, jakie to by było proste i przyjemne być kochankiem Anny. Uczucie to minęło, ale jego echa pozostały.
- Więc kim pan właściwie jest, panie Abbey? Poza tym, że synem Stephena Abbeya?
- Kim jestem?
- No tak, kim pan jest. Skąd pan pochodzi, czym się pan zajmuje?
- Ach tak, rozumiem. Uczę w szkole, w Connecłicut.
- Uczy pan? To znaczy, że nie jest pan aktorem?
Wykonałem słynny głęboki wdech i założyłem nogę na nogę. Między mankietem spodni a czarną skarpetką ukazał się kawałek włochatej nogi, więc zasłoniłem go ręką. Spróbowałem obrócić jej pytanie w żart.
- Ha, ha, nie, dziękuję. Jeden aktor w rodzinie w zupełności wystarczy.
- Tak jest, genug. Jestem tego samego zdania. Nigdy nie mogłabym zostać pisarką.
Patrzyła na mnie z niewzruszonym spokojem. Znów zapanowało między nami to bezsłowne, intymne porozumienie. A może tak mi się tylko zdawało? Pociągnąłem przypadkiem za sznurówkę i rozwiązałem but. Kiedy zawiązywałem go na nowo, Anna odezwała sil:
- Którą z książek ojca lubi pan najbardziej?
- „Krainę chichów”.
- A dlaczego?
Podniosła z końca stołu jajowaty szklany przycisk do papieru i turlała go z ręki do ręki.
- Bo nikt inny nie zbliżył się tak bardzo do mojego świata. - Rozprostowałem nogi i wychyliłem się do przodu, opierając łokcie na kolanach. - Czytanie książki jest, przynajmniej dla mnie, jak podróż po świecie drugiego człowieka. Jeżeli książka jest dobra, czytelnik czuje się w niej jak u siebie, a jednocześnie intryguje go, co mu się tam przydarzy, co znajdzie za nastopnym zakrętem. A jeżeli książka jest marna, przypomina przeprawę przez Secaucus w New Jersey: cała okolica cuchnie i człowiek żałuje, że w nią w ogóle zabrnął, ale skoro już tak się stało, zamyka okna i oddycha ustami, żeby jakoś dotrwać do końca.
Roześmiała się i pochyliła, żeby pogłaskać Pańcię, która złożyła kanciasty łeb na jej stopie.
- Czy to znaczy, że każdą książko czyta pan do końca?
- Tak, przyznaję, że to okropna wada. Nawet jeżeli jest to najgorsza szmira, kiedy już raz zacznę czytać, tkwię na haczyku, aż dobrnę do końca.
- To bardzo interesujące: mój ojciec był taki sam. Skoro już się za coś wziął - Choćby i za książkę telefoniczną - musiał to doczytać do żałosnego końca.
- Czy to nie na tej podstawie zrobili ten fantastyczny film?
- Na podstawie czego?
- Książki telefonicznej.
Jeszcze nie skończyłem mówić, a już wiedziałem, że dowcip jest marny. Anna nawet nie wysiliła się na uśmiech. Przestraszyłem się, że może oceniać ewentualnych biografów na podstawie poczucia humoru.
- Przeproszę was na chwilę. Muszę zerknąć, co tam z kolacją.
Cały pokój zostawiła do dyspozycji mnie i Saxony. Pańcia przelotnie spojrzała w górę i zamerdała ogonem, ale nie ruszyła się z miejsca na podłodze. Natychmiast poderwałem się z fotela i zacząłem buszować. France, a może ktoś inny z domowników, wyraźnie lubił biografie i autobiografie: było ich na półkach całe mnóstwo, z pozaginanymi stronicami i zaznaczonymi ustępami. Zestaw był dość niezwykły: „Magiczny Dywan” Richarda Halliburtona, notatniki Maxa Frischa (po niemiecku), Aleister Crowłey, „Spotkania z Niezwykłymi Ludźmi” Gurdijewa, pamiętniki francuskiego księdza, który walczył w podziemiu podczas drugiej wojny światowej, „Mein Kampf” (po niemiecku), notatniki Leonarda da Vinci, „Troje na Szczoteczce do zębów” Jacka Paara.
Kartonowe pudełko po butach z napisem „Buster Brown” na bocznej ściance, zawierało zbiór starych pocztówek. Przeglądając je, stwierdziłem, że większość przedstawia fotografie europejskich stacji kolejowych. Spojrzałem na odwrotną stronę kartki z wiedeńskim Westbahnhofem i zadrżałem na widok podpisu pod tekstem: „Izaak”. Data - 1933. Nie umiałem po niemiecku, ale bardzo mnie kusiło zwędzić pocztówkę i przesłać ją Dawidowi Louisowi do Nowego Jorku z dopiskiem: „Szanowny Panie Louis. Może zainteresuje Pana pocztówka, którą przysłał Marshallowi France jego nie istniejący brat Izaak
- Kolacja na stole! Chodźcie jeść, zanim wszystko wystygnie!
Dopiero na widok wielkich dymiących półmisków z pieczonym kurczakiem, groszkiem i tłuczonymi ziemniakami, uświadomiłem sobie, jaki jestem głodny.
- Ponieważ jest to wasza pierwsza wizyta w tym domu, postanowiłam podać ulubiony posiłek ojca. Pieklił się, jeżeli przynajmniej raz w tygodniu nie było go na stole, a gdyby mógł o tym decydować, jadałby to codziennie. Proszę, siadajcie.
Stół był nieduży, owalny, leżały na nim trzy plecione maty pod talerze. Usiadłem po prawej ręce Anny, Saxony po lewej. Jedzenie pachniało tak fantastycznie, że można było zwariować. Anna nakładała na talerze. Na moim wylądowały dwa tłuste udka, górę groszku i ciężka, żółta chmura puree. Już miałem się oblizać i ruszyć do natarcia, kiedy mój wzrok padł na nóż i widelec, które trzymałem w rękach.
- O rany!
Anna obejrzała się na mnie, a widząc, o co chodzi, uśmiechnęła się.
- Ciekawa byłam, kiedy nastąpi reakcja. Niesamowite, prawda? Też należały do ojca. Robił je na zamówienie, u jubilera w Nowym Jorku.
Mój widelec miał postać srebrnego błazna, z głową odrzuconą do tyłu i zębami widelca wychodzącymi z otwartych ust. Nóż był ręką o podłużnych muskułach, ściskającą coś w rodzaju łopatki, czy rakietki. Nie pingpongowej, raczej zbliżonej do przyrządu, którym łoi się dzieci w angielskich szkołach prywatnych. Saxony podniosła pod światło swoje sztućce, inne niż moje. Jej widelec był wiedźmą na miotle: miotłą były zęby, trzonkiem miotły - uchwyt widelca.
- Niewiarygodne!
- Jest ich komplet, na sześć osób. Resztę pokażę wam po kolacji.
Przełknąłem pierwszy kęs i już wiedziałem, że będzie to długi i mozolny posiłek. Ciekawe, dlaczego niebiosa skazały mnie na jedzenie obrzydliwości z rąk interesujących kobiet?
W połowie kawy, na którą wprost brak mi słów; Anna założyła serwetka i rozgadała się na temat France’a. Chwilami brała do ręki swój widelec i przesuwała go miedzy palcami, jakby ćwiczyła sztuki prestidigitatorskie. Prawie cały czas patrzyła sobie na race, chociaż momentami robiła pauzę i wtedy kierowała wzrok na któreś z nas, jakby na podstawie naszych min chciała się przekonać, czy rozumiemy, co do nas mówi.
- Ojciec przepadał za Galen. Rodzice wysłali go do Ameryki przed wojną, ponieważ byli Żydami i wcześniej niż inni zaczęli obawiać się Hitlera. Brat ojca, Izaak, został zamordowany w obozie koncentracyjnym.
- Dawid Louis upiera się, że ojciec pani był jedynakiem.
- Zna pan niemiecki, panie Abbey? Nie! Szkoda, Niemcy mają takie powiedzonko, które jak ulał pasuje do Dawida Louisa: „Dreck mit zwei augen”. Rozumie pan? „Śmieć z oczami”. Chociaż niektórzy tłumaczyliby to raczej jako „Gówno z oczami” . Ja jestem dziś łaskawa.
Krawędzią widelca kilkakrotnie przejechała po stole. Do tego czasu mówiła tonem zrównoważonym i budzącym sympatię, ale „gówno” nagle wszystko odmieniło. Nie wyglądała mi na kobietę, która często używa wulgarnych słów. Przypomniałem sobie za to Louisa, jak siedział w gabinecie na obitej płótnem kanapie i opowiadał mi niesamowitą historię o tym, jak Anna i jej koty parskały na niego z nienawiścią. W tym domu nie było żadnych kotów. Uznałem, że będzie to pytanie niewinne, w sam raz na pozbycie się „gówna”, które nadal wisiało w powietrzu.
- Czy ma pani koty?
- Koty? Nie, nigdy! Nienawidzę kotów.
- A ojciec pani nie trzymał kotów?
- Nie. W zasadzie nie cierpiał zwierząt. Właściwie z tych pokrytych sierścią znosił jedynie bullteriery.
- Naprawdę? Jego książki świadczą o tym, że sporo wiedział o zwierzętach.
- Jeszcze kawy?
Pokręciłem głową tak zdecydowanie, że o mało mi nie odpadła. Anna nie zaproponowała Saxony dolewki herbaty. Ciekawe, czy to z uwagi na osobowość Saxony, czy dlatego, że była drugą, konkurencyjną kobietą. Rywalizacja o mnie? Szkoda złudzeń. Czasami spotyka się kogoś i już z pierwszego dotknięcia rodzi się nagła niechęć, albo wprost przeciwnie. Osoba może być błyskotliwa, piękna, pociągająca, a ty jej nie lubisz i koniec. Jeżeli tak właśnie było w ich przypadku, to przyszłość przedstawiała się niewesoło. Postanowiłem nie myśleć o tym, dopóki Anna nie wypowie się ostatecznie w sprawie naszej biografii.
Wstaliśmy od stołu i przeszliśmy do drugiego pokoju, Saxony przodem. Było już ciemno, jeżeli nie liczyć światła wpadającego z ulicy. Wydobywało ono z mroku zarysy i półkształty masek, manekinów i innych przedmiotów i było, mówiąc oględnie, dosyć niesamowite. Anna zatrzymała się tuż przede mną, z dłonią na włączniku światła, ale nie zapaliła go.
- Ojciec lubił ten pokój właśnie tak. Często przyłapywałam go na tym, że stał w drzwiach i przyglądał się swoim skarbom w takim kocim świetle.
- „Kocim świetle”, tak? To ze „Smutku Zielonego Psa”?
- Brawo! Zna się tego France’a, co?
Włączyła światło i nagle wszystkie rzeczy, które straszą w nocy, stały się z powrotem tylko rzeczami, dzięki Bogu. Nie lubię filmów grozy, opowieści z dreszczykiem, koszmarnych snów, czarnych ubrań. Prowadzę lekcje z Poego, bo tak mi każe program, ale po każdym czytaniu „Niedyskretnego Serca” przez dwa tygodnie muszę dochodzić do siebie. Owszem, lubię maski i niezwykłe przedmioty, ale upodobanie do tego, co prawie realne, a strach przed tym, co potworne, to dwie absolutnie różne rzeczy. Proszę uprzejmie pamiętać, że jestem tchórzem.
Saxony usiadła na kanapie i założyła nogę na nogę. Pańcia oparła łapę tuż przy niej i spojrzała na Annę z pytaniem, czy może wskoczyć. Brak odpowiedzi uznała za „tak”, wobec czego jęła mozolnie gramolić się na górę, po jednej niezdarnej łapie na raz.
- Po przyjeździe do Nowego Jorku zatrudnił się w zakładzie pogrzebowym. Och, najmocniej przepraszam, może któreś z państwa ma ochotę na brandy, albo coś innego do picia? Kahlua? Tia Maria? Mam wszystko.
Odmówiliśmy oboje, więc Anna zapadła się z powrotem w fotel.
- Ale to tajemnica. Tylko nieliczni wiedzą o pierwszej pracy mojego ojca.
Zerknąłem na Saxony, ale Saxony wpatrywała się w Annę. Nagle odezwała się, po raz pierwszy od kolacji.
- Jak długo pracował u tego grabarza?
Było to pytanie testowe, ponieważ Lucente osobiście udzielił mi już na nie odpowiedzi. Dziewięć miesięcy.
- Dwa lata.
Znów zobaczyłem w jej rękach przycisk do papieru, który przerzucała z dłoni do dłoni. Zerknąłem na Saxony, ale Saxony wpatrywała się w Annę.
- Co u niego robił?
- Co robił? - Anna wzruszyła ramionami, jakby pytanie nie warte było odpowiedzi i co to za głupota ze strony mojej znajomej, że je w ogóle zadała.
- Na pewno nie robił tego, co się w takim miejscu zwykle robi, bo na widok trupa dostawał mdłości. Dosłownie! Mówił mi, że ile razy zawołali go tam, gdzie odbywała się robota, wchodził, rzucał jedno spojrzenie i zaraz leciał do łazienki. Biedny ojciec, nie był stworzony do opieki nad zmarłymi. O nie. Wiecie, co tam robił? Gotował. Zajmował się kuchnią i sprzątaniem.
- I nigdy nie pomagał właścicielowi? Nawet później?
- Nigdy. Ojciec nie mógł patrzeć nawet na przejechane zwierzę. Ale powiem panu coś śmiesznego do pańskiej biografii. Ojciec czasami jeździł z karawaniarzami po ciało. Raz dostali wezwanie na szóste piętro bez windy. Wdrapali się na górę, otworzyli drzwi i zobaczyli nieboszczyka o wadze trzystu funtów.
- Trzystu funtów? I jak go stamtąd wydostali? Dźwigiem?
Pomijając fakt, że i w tej sprawie na pewno kłamała, sam pomysł był frapujący.
Jej z kolei przypadł do gustu mój dźwig. Roześmiała się i - autentyczne! - klepnęła w kolano.
- Nie, niezupełnie. Zrobili tak: wysłali ojca na parter i kazali mu pilnować, żeby nikt się nie kręcił po schodach ani nie wchodził z ulicy. Ojciec zbiegł na parter, krzyknął, że droga wolna i chciał wracać na górę. A wtedy usłyszał głośne BUMS! I zaraz potem - BUM BUMS! Popatrzył do góry: karawaniarze spokojnie turlali ciało w dół po schodach, pomagając sobie przy tym nogami. Wyobraża pan sobie? Niech pan pomyśli: wchodzi facet jakby nigdy nic do klatki schodowej, a tu prosto na niego turla się trzystufuntowy nieboszczyk - niezłe, co?
- Pani żartuje.
Uniosła trzy środkowe palce prawej ręki, dłonią do zewnątrz i zaprzeczyła ruchem głowy.
- Słowo skauta.
- Turlali go po schodach?
Przez sześć pięter?
- Dokładnie.
- No a potem? Musiał być przecież zdrowo poobijany?
- Był, oczywiście, ale zawieźli go do kostnicy, zrobili makijaż i tak dalej i na drugi dzień na pogrzebie - tak opowiadał ojciec - trup wyglądał jak nowy.
Bujda nie bujda, historia była przednia. Dostrzegłem w niej echa talentu narracyjnego France’a. Anna odłożyła przycisk na brzeg stołu.
- Chciałby pan obejrzeć jego gabinet? Może pana zaciekawi.
- Nawet pani nie wie, panno France, jak marzę o obejrzeniu jego gabinetu!
Mówiąc to, do połowy uniosłem się z fotela.
Anna prowadziła, za nią kroczyła Pańcia, dalej Saxony, na końcu ja. Jest się tym dżentelmenem, nie?
W dzieciństwie siadywaliśmy z siostrą i bratem na szczycie schodów pokrytych czerwonym chodnikiem i patrzyliśmy, jak rodzice szykują się do wieczornego wyjścia. Byliśmy już w piżamach i puchatych, brązowych bamboszach, a światło z holu sięgało zaledwie czubków naszych stóp. Z tej odległości nie słyszeliśmy, co mówią do siebie rodzice, ale czuliśmy się bezpiecznie i sennie, oni zaś wyglądali tak elegancko, tak pięknie. Tylko w takich chwilach ojciec był dla mnie kimś więcej niż „papą”, którego prawie nigdy nie było w domu, a kiedy był, zbyt wylewnie okazywał nam swoją miłość. Nie pamiętałem o tym przez całe lata - takie drobne proustowskie wspomnienie, które łatwo ucieka, a tak bardzo cieszy przypadkiem odnalezione. Wchodzenie po schodach do gabinetu France’a przywróciło mi ów obraz z taką siłą, że przez chwilę miałem ochotę usiąść na schodach i przypomnieć sobie, jak to jest. Ciekawe, czy Anna też patrzyła stąd na swoich rodziców.
Światło zapaliło się, zanim doszedłem do sznytu schodów. Zobaczyłem, jak moje trzy przewodniczki znikają za ciemnym węgłem.
- Jesteś tam? - dobiegł mnie głos.
Przyspieszyłem kroku i zawołałem:
- Tak, tak, jestem tuż za wami.
Podłoga była z jasnego, surowego drewna, starannie oheblowanego i zakonserwowanego: przypominała mi podłogi w domach skandynawskich. Żadnych stołów, krzeseł, boazerii, żadnych obrazów na ścianach. Dom zdawał nie być podzielony na dwie osobowości: górną i dolną. Czysta, ascetyczna góra i zagracony dół. Wyszedłem zza węgła ściany i ujrzałem światło padające przez wąskie drzwi pokoju. Panowała absolutna cisza. zbliżyłem się do wejścia, przekroczyłem próg i z miejsca doznałem zawodu. W pokoju nie było dosłownie nic, poza wielkim, dębowym żaluzjowym biurkiem i obrotowym krzesłem osadzonym w specjalnym otworze w podłodze. Na biurku tkwił zielony bibulani i stare, pomarańczowe wieczne pióro Parkera, typ „Lucky Curve”. Nic więcej.
- Jak tu pusto.
- Tak, całkiem inaczej niż w salonie. Ojciec twierdził, że kiedy pracuje, wszystko go rozprasza, więc urządził sobie gabinet właśnie tak.
Rozdzwonił się telefon, który stał tuż za drzwiami, Anna przeprosiła nas i podniosła słuchawkę. Sax podeszła do biurka i przesunęła ręką po blacie.
- Oślepł? Jak to - oślepł? Niemożliwe. Jak to się stało?
Jedno spojrzenie na Saxony przekonało mnie, że i ona podsłuchuje. Anna miała napiętą twarz, patrzyła w podłogę. Wydawała się raczej zła niż zmartwiona.
- Dobrze już, dobrze. Nie ruszaj się stamtąd, a ja przyjadę najszybciej jak się da. Co? Nie! Masz siedzieć na miejscu! - Odłożyła słuchawkę i przesunęła ręką po czole. - Przepraszam, ale ktoś z moich znajomych miał wypadek. Muszę natychmiast jechać do szpitala. Podrzucę was do domu.
- Bardzo mi przykro. Czy możemy jakoś pomóc? Chętnie...
Potrząsnęła głową, patrząc gdzieś za okno.
- Nie. To niemożliwe.
Zgasiła światło i nie oglądając się na nas pospieszyła korytarzem w stronę schodów:
Rozdział V
- Śpisz? - Dotknęła bardzo lekko mojego ramienia, jednym palcem.
Przeturlałem się na drugi bok, twarzą do niej. Blask pełni księżyca wpadał przez okno i żłobił długie białe pasma w jej włosach i bladoniebieskiej nocnej koszuli. Mimo że na wpół spałem, kolor ten przypomniał mi widok pokoju France’a, zanim Anna zapaliła światło.
- Ja? Spać? Skądże znowu, Sax, gdzież bym...
- Proszę cię, Tomaszu, nie wygłupiaj się. Akurat teraz nie chcę, żebyś się wygłupiał. Proszę...?
Nie widziałem jej twarzy zbyt wyraźnie, ale po głosie poznałem, jaką ma minę. Oczy jeszcze suche, ale usta już obrócone kącikami w dół: zaraz zacznie bardzo szybko mrugać. To był jej niemy znak, że chce, żeby ją dotknąć i przytulić. A zawsze kiedy to już zrobiłem, przywierała do mnie z całej siły, tak, że aż robiło mi się smutno i zadawałem sobie pytanie, czy mam w tej chwili dość siły dla nas obojga - bo tego właśnie ode mnie oczekiwała.
- Wszystko dobrze, mała?
Położyłem dłoń na tyle jej głowy, tuż nad karkiem i poczułem czystą gładkość włosów.
- Tak, tylko teraz nic nie mów. Przytul mnie mocno i nic nie mów.
To się już zdarzało. Czasami nocą robiła się malutka i wystraszona, przekonana, że cokolwiek ma w życiu dobrego, zaraz to straci i nie będzie mogła nic na to poradzić. Nazywałem te stany jej „nocnymi lękami”. Ona sama pierwsza przyznawała, że to wszystko bzdury i czysty masochizm z jej strony, ale nic nie umiała na to poradzić. Najgorsze, mówiła, było to, że te stany przychodziły najczęściej albo wtedy, kiedy czuła nie absolutnie szczęśliwa, albo kiedy była bezdennie smutna i w depresji.
Tuląc ją, zastanawiałem się, czy tym razem nie ma tu przypadkiem mojej winy. Zrobiłem sobie dwusekundowy repley wieczoru u Anny. No tak: demonstracyjny chłód Anny. Parszywe jedzenie. Brak ostatecznej decyzji w sprawie biografii. Niemy flirt między Anną a mną. Co za potwór ze mnie. Tuliłem Saxony i całowałem czubek jej głowy. Całe to przypilanie, dotykanie i poczucie winy sprawiło, że gwałtownie jej zapragnąłem. Przewróciłem ją delikatnie na plecy i podsunąłem koszulę do góry.
Rozdział VI
Nazajutrz rano słońce wśliznęło się do pokoju i na nasze łóżko około godziny siódmej. Obudziło mnie jego ciepło na twarzy. Nienawidzę wcześnie wstawać, jeżeli nie jest to absolutnie konieczne, wiec zacząłem się wiercić i kokosić w poszukiwaniu kawałka cienia. Niestety, Saxony przykleiła się do mnie na dobre, więc poruszałem się z trudem.
Na domiar złego, drzwi się nagie uchyliły i do pokoju przydreptał Kulfon. Bez pardonu wskoczył na łóżko. Czułem się tak, jakbyśmy wszyscy troje płynęli tratwą przez sam środek oceanu, bo leżeliśmy stłoczeni jedno na drugim pośrodku łóżka. Nie wspominałem dotąd, że mam klaustrofobię. Zapieczętowany między dwoma gorącymi korpusami, z głową opiekaną słońcem i nogami omotanymi prześcieradłem... doszedłem do wniosku, że czas wstawać. Poklepałem Kulfona po łbie i pchnąłem go lekko. Warknął. Myślałem, że to zwykła poranna gburowatość, więc jeszcze raz poklepałem go po głowie i pchnąłem. Warknął głośniej. Wymieniliśmy spojrzenia ponad cienką różową falą koca, ale bullteriery i mają pysk absolutnie pozbawiony wyrazu, więc nigdy nie wiadomo, co sobie myślą.
- Kulfon, dobry piesek.
- Dlaczego on na ciebie warczy? Co mu zrobiłeś?
Saxony przypiliła się jeszcze mocniej i poczułem na szyi jej ciepły oddech.
- Nic mu nie zrobiłem. Chciałem go odsunąć, żebym mógł wstać.
- Ohoho. Spróbujesz jeszcze raz?
- Sam nie wiem. A jak mnie ugryzie
Popatrzyłem na nią przez ramię. Zamrugała oczami.
- Nie, nie sądzę. On cię lubi. Pamiętasz wczoraj? Mówiła to z dużym przekonaniem.
- Coś podobnego. Wczoraj to wczoraj, a dzisiaj to dzisiaj, a w ogóle to nie o twoją rękę tutaj chodzi.
- Więc zamierzasz tu tkwić całe rano? - Uśmiechnęła się i płaskim wnętrzem dłoni potarła nos. Dzięki Bogu, że przeszło jej to wczorajsze. - Tom - do - ma - cy - ko - ra...
Popatrzyłem na Kulfona, a on na mnie. Pełna pogarda. Czubek nosa jak suszona śliwka sterczał zza jednej z czterech łap.
- Pa - ni - Fletch - er!!!
- Tomasz, przestań, nie rób tego. Może ona jeszcze śpi.
- Tym gorzej dla niej, nie dam się pogryźć. Dobry piesek. Kulfon. Pani Fletcher!
Usłyszeliśmy kroki, a tuż przed pojawieniem się głowy w szparze drzwi, Kulfon zeskoczył z łóżka, żeby powitać panią.
Saxony zanosiła się ze śmiechu, naciągnęła poduszka na głowa.
- Dzień dobry państwu. Coś się stało?
- Dzień dobry. Kulfon wlazł nam do łóżka, odepchnąłem go lekko, bo chciałem wstać. rozumie pani, a on zaczął na mnie warczeć. Bałem się, że mówi poważnie.
- Kto, Kulfon? Nigdy w życiu. Proszę spojrzeć.
Kulfon stał koło niej, ale cały czas miał oko na łóżko i na nas. Pani Fletcher odsunęła go nogą na bok. Zawarczał, nawet na nią nie patrząc. Jednocześnie merdał ogonem.
- Co państwo zjedzą na śniadanie? Postanowiłam pierwszego dnia wam zafundować. Założę się, że nie zrobiłaś zakupów prawda, Saxony?
Usiadłem i przylizałem dłońmi włosy.
- Doprawdy, nie powinna pani, przecież my z łatwością...
- Sama wiem, co powinnam. No więc - co państwo sobie życzą? Robię dobre naleśniki i parówki. To może naleśniki i parówki? Zamówiliśmy naleśniki z parówkami. Pani Fletcher wyszła z pokoju, a Kulfon wskoczył z powrotem na łóżko. Przelazł przez moje nogi i umościł się w poprzek brzucha Saxony.
- Jak się dzisiaj miewasz, koleżanko? - zapytałem.
- Dobrze. Tylko czasami w nocy szajba mi odbija. Myśli, że na pewno nic się nie uda albo że ty sobie pójdziesz... takie tam. Całe życie tak miałam. Myślę, że teraz to z przemęczenia. Rano na ogół wszystko wraca do normy.
- Leciutkie rozdwojenie osobowości, co? - zdjąłem jej z oczu pasemko włosów.
- Tak, wcale nie takie leciutkie. Dokładnie wiem, co się we mnie dzieje, kiedy się dzieje, ale w żaden sposób nie mogę tego powstrzymać. - Przerwała i wzięła mnie za rękę. - Myślisz, że jestem stuknięta, Tomaszu? Nie przestajesz mnie lubić, kiedy to się dzieje?
- Nie bądź śmieszna, Sax. Znasz mnie przecież i wiesz, że gdybym przestał cię lubić, to bym sobie poszedł. Nie myśl tak
Uścisnąłem jej rękę i pokazałem język. Naciągnęła poduszkę na głowę, a Kulfon natychmiast spróbował wtrynić tam za nią i swój łeb.
Spojrzałem za okno. Zalany słońcem ogród chwiał się na wietrze. Nad niektórymi roślinami krążyły pszczoły, czerwony ptaszek przysiadł jak ognik na balustradzie werandy, niecałe trzy stopy ode mnie.
Wczesny ranek w Galen, Missouri. Ulicą przejeżdżały nieliczne samochody. Ziewnąłem. Dzieciak liżący lody w waflowym rożku szedł wzdłuż płotu pani Fletcher i wolną ręką przesuwał po szczycie parkanu. Tom Sawyer z wściekle zielonym, pistacjowym lodem. Przyglądałem mu się sennie, zdumiony faktem, że jest na świecie ktoś, kto potrafi jeść lody o godzinie ósmej rano.
Nie oglądając się na boki, chłopiec ruszył na drugą stronę ulicy. I wtem - wyleciał w powietrze, jak wystrzelony z procy. Furgonetka jechała na pełnym gazie, więc chłopca wyrzuciło wysoko ponad moje pole widzenia z okna. Kiedy znikał mi z oczu, nadal jeszcze wznosił się w górę.
- O cholera! - Chwyciłem portki z krzesła i rzuciłem się do drzwi. Usłyszałem wołanie Saxony, ale nie zatrzymałem się dla złożenia wyjaśnień. Po raz drugi w życiu oglądałem scenę potrącenia człowieka przez samochód. Za pierwszym razem było to w Nowym Jorku. Ofiara wylądowała na głowie. Zbiegając z ganku po dwa stopnie, pomyślałem sobie przelotnie, jak nierealnie wyglądają takie wypadki. Widzisz faceta, który gada ze znajomym albo liże loda - potem szybki ruch, głuche uderzenie - i martwe ciało szybuje w powietrzu.
Kierowca wysiadł z furgonetki i stał pochylony nad ciałem. Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem, kiedy doszedłem na miejsce, były zielone lody, oblepione ziemią i żwirem. Zaczynały już topnieć na czarnym asfalcie.
Nikogo więcej nie było w pobliżu. Zbliżyłem się do kierowcy i z wahaniem zajrzałem mu przez ramię. Śmierdział potem i ciepłem ludzkiego ciała. Chłopiec leżał na boku, z nogami rozrzuconymi jak na stop - klatce, ukazującej dziecko w biegu. Z ust sączyła mu się krew, oczy były szeroko otwarte. Nie: tylko jedno oko było otwarte, drugie było półprzymknięte, powieka drgała.
- Mogę pomóc? Wezwę karetkę, dobrze? Niech pan tu zostanie, a ja polecę wezwać karetkę. Kierowca odwrócił się: znałem jego twarz z biesiady przy rożnie. Był jednym z kucharzy. Stary kawalarz.
- Nic się nie zgadza. Ale ja to wiedziałem. Tak, pewnie, niech pan ściągnie karetkę. Nigdy nic do końca nie wiadomo.
Twarz miał ściągniętą, minę przerażoną, ale najbardziej zdumiał mnie ton jego głosu: złość mieszała się w nim z żalem nad sobą. Bez cienia lęku. Czy też skruchy. Uznałem, że to wynik szoku: ludzie na skutek ciężkich przeżyć często się dziwnie zachowują i mówią od rzeczy. Nieszczęsny błazen wiedział prawdopodobnie, że na jego życie padł w tej chwili cień, niezależnie od tego, co będzie z chłopcem. Był skazany na pięćdziesiąt, z grubsza sądząc, lat życia w świadomości, że przejechał dziecko. Jak Boga kocham, było mi go żal.
- Joe Jordan! Przecież to nie miałeś być ty!
Pani Fletcher wyłoniła się zza naszych pleców z różową ścierką do naczyń w dłoni.
- Wiem, niech to wszyscy diabli! Co tu się jeszcze popieprzy, zanim zrobimy z tym porządek? A to wczorajsze - słyszała pani? Która to już była kolejna rzecz - czwarta? Piąta? Teraz już nie ma mądrych, nie ma!
- Uspokój się, Joe. Poczekamy, zobaczymy. Zadzwoni pan po karetkę, panie Abbey? Numer jeden - dwa - trzy - cztery - pięć. Pięć pierwszych cyfr. To gorąca linia.
Chłopcu zabulgotało w gardle, a jego nogi raz czy dwa podskoczyły mimowolnie, jak udka żaby dotkniętej elektrodą na lekcji biologii. - Spojrzałem na Jordana, ten jednak patrzył wciąż na dziecko i kręcił głową.
- Powtarzam: ci, Gąseczko, wszyscy wiedzą, że to nie miałem być j a!
Kiedy się odwróciłem, żeby biec do telefonu, usłyszałem za sobą głos pani Fletcher:
- Nie denerwuj się, trzeba czekać.
Asfalt parzył moje bose stopy. Kątem oka raz jeszcze dostrzegłem topniejącą porcję lodów. W biegu minąłem Saxony, stojącą na górnym stopniu ganku. Przytrzymywała Kulfona za szeroką obrożę.
- Czy on nie żyje?
- Jeszcze żyje, ale kiepsko z nim. Muszę zadzwonić po karetkę.
Kiedy przyjechało pogotowie, w pewnej odległości od miejsca wypadku stało już więcej gapiów. Środek ulicy zajął biały samochód policyjny; na dachu którego zapalał się i gasł rząd nerwowych niebieskich lampek.
Krótkie erupcje rozmów z krótkofalówki radiowozu wypełniały przestrzeń urywanym klekotem, który uspokajał i irytował zarazem:
Stojąc na ganku, patrzyliśmy, jak pielęgniarze ostrożnie kładą wiotkie ciało na noszach i wsuwają na tył ambulansu. Po odjeździe karetki, Joe Jordan i policjant rozmawiali o czymś, stojąc przed naszym domem. Jordan co chwila pocierał dłonią podbródek, a gliniarz założył oba kciuki za szeroki, czarny pas munduru:
Pani Fletcher oderwała się od gromadki gapiów i przyłączyła do nich dwóch. Rozmawiali jeszcze dłuższą chwilę, po czym Jordan i policjant odjechali razem wozem patrolowym. Pani Fletcher odprowadziła ich wzrokiem: Po chwili odwróciła się i gestem przywołała mnie do siebie. Zszedłem po schodach i zbliżyłem się do niej po nagrzanych płytach chodnika.
- Wszystko widziałeś, co, Tom?
- Tak, niestety. To okropne.
Słońce stało wysoko, dokładnie nad ramieniem pani Fletcher. Musiałem przekrzywić głowę, żeby popatrzeć jej w oczy.
- Czy chłopiec śmiał się, zanim został potrącony?
- Śmiał się? O czym pani mówi?
- Pytam po prostu, czy się śmiał. umiał się - rozumiesz chyba, co to słowo znaczy? Jadł lody pistacjowe w rożku, to się zgadza, ale czy się śmiał?
Pytanie było zadane całkiem serio. Co to wszystko miało znaczyć?
- Nie wiem, nie zauważyłem.
- Pomyśl. Śmiał się, czy nie?
- Chyba nie, prawie na pewno nie. Patrzyłem na niego aż do momentu potrącenia, ale nie aż tak dokładnie. Chociaż tego akurat jestem pewien, tak, nie śmiał się. Czemu to takie ważne?
- Ale przejechał ręką po płocie, tak?
- Owszem, przejechał ręką po płocie. Wolną ręką, po szczycie płotu.
Przyjrzała mi się bacznie. Poczułem się głupio i niewyraźnie. Żeby uciec spod rentgena jej wzroku, rozejrzałem się dookoła: wszyscy zebrani przyglądali mi się w ten sam beznamiętny sposób, który tak mnie wytrącił z równowagi poprzedniego dnia, przy rożnie.
Stary farmer w rdzawym stroju, młody chłopak z torbą warzyw pod pachą, kobieta o wyglądzie nadzianej lali z włosami podkręconymi do góry na różowe lokówki i nieapetycznie dyndającym w kąciku ust papierosem - wszyscy się na mnie gapili...
*
W godzinę potem pani Fletcher i Saxony udały się na zakupy. zapowiedziały, że wrócą dopiero wczesnym popołudniem. Właściwie miałem ochotę iść z nimi, ale nie zapraszały mnie, a nie mam zwyczaju sam się wpraszać. Poza urn, pomyślałem, że dobrze nam zrobi jak się na chwilę rozstaniemy. Chciałem spisać notatki, które w postaci luźnych myśli gromadziły się w mojej głowie od chwili przybycia do Galen. Pierwsze wrażenia z miasteczka, i tak dalej. Zamierzałem też rozpocząć lekturę kilku specjalnie w tym celu przywiezionych biografii literackich, żeby zobaczyć, jak to się robi.
Przebrałem się w sztruksowe szorty, podkoszulek i sandały. Przyniosłem z kuchni jeszcze jedną filiżankę kawy. Kulfon chodził za mną krok w krok, ale pomału przyzwyczajałem się i do tego. Byłem wręcz bliski postanowienia, że co będzie z książką, to będzie, ale zaraz po powrocie do Connecticut kupię sobie takiego psa nie z tej ziemi. Nie wykluczałem nawet, że kupię go tutaj i będę hodował krewniaka psów Marshalla France’a. jeżeli nie dorobię się biografii, to chociaż bullteriera.
Usiadłem w jednym z bujanych foteli i postawiłem filiżankę z kawą na podłodze, w zasięgu ręki. Kulfon raz czy dwa przymierzył się, węsząc, do kawy, ale dałem mu ostrzegawczo w łeb i grzecznie legł na ziemi. Otworzyłem książkę i zacząłem czytać. Doszedłem może do połowy strony, kiedy obraz chłopca leżącego na ziemi wdarł się gwałtownie w moje myśli. Nie mogłem go odpędzić. Pomyślałem o Saxony, o Saxony w łóżku, o tym, co właśnie przeczytałem na temat Raymonda Chandlera, o tym, jaki dziś mamy piękny dzień i jak by to było pójść do łóżka z Anną France - ale chłopiec z ulicy mimo wszystko nie chciał odejść. Wstałem i podszedłem do balustrady, żeby sprawdzić, czy poznam to miejsce, gdzie furgonetka potrąciła chłopca. Żeby zobaczyć, czy zostały tam jeszcze ślady krwi albo jakikolwiek inny dowód na to, że przed godziną wszyscy staliśmy tam, patrząc jak dziecko umiera.
Pamiętam, że kiedy dostałem wiadomość o tragicznej śmierci ojca, też siedziałem na werandzie. Poprzedni wieczór spędziłem na podłodze salonu w domu Amy Fischer, w towarzystwie Amy Fischer. Oglądaliśmy ojca w filmie „Pan i Pani Czas”. Byłem znacznie bardziej zainteresowany rozbieraniem Amy niż grą aktorską ojca, którą oglądałem przedtem niezliczoną ilość razy. Ponieważ rodzice Amy wyszli, Amy pozwoliła mi robić wszystko, co chciałem. Przez cały czas jak to robiliśmy, słyszałem za plecami głos ojca, nawet raz czy dwa parsknąłem śmiechem, bo dziwnie mi było pieprzyć się na oczach starego. Szarobiel z ekranu telewizora rzucała na nasze ciała zmienne cienie, a kiedy już skończyliśmy, leżeliśmy jeszcze chwilę ramię przy ramieniu, oglądając końcówkę filmu. Nazajutrz rano Amy postanowiła, że zjemy śniadanie na werandzie. Razem nakrywaliśmy do stołu, a Amy wyniosła nawet radio tranzystorowe, żebyśmy mogli przy jedzeniu posłuchać muzyki. Leciało właśnie „Massachusetts” Bee Geesów, rozparłem się na bujanej kanapie - kiedy nagle przerwano piosenkę, żeby podać komunikat z ostatniej chwili: samolot Stephena Abbeya rozbił się w Nevadzie, nikt nie ocalał. Ani drgnąłem, kiedy na antenę wróciła końcówka piosenki. Amy pokazała się w drzwiach z patelnią jajecznicy i kanadyjskiego bekonu. Zawołała mnie do stołu. Nie słyszała komunikatu. Człowiek, jak już mówiłem, robi dziwne rzeczy, kiedy go spotka coś strasznego. Co ja zrobiłem? Usiadłem do stołu i wymiotłem talerz do czysta. Brałem nawet dokładkę jajecznicy. Potem położyłem widelec koło pustej szklanki po soku pomarańczowym i powiedziałem: „Mój ojciec zginął przed chwilą w katastrofie lotniczej”. Wśród uczniów panowała wówczas taka moda, że co drugie zdanie było zgrywą, więc słodka Amy Fischer tylko pokręciła głową nad moim brakiem dobrego smaku i spokojnie jadła dalej.
Kiedy włączam telewizor i na ekranie jest akurat film „Pani i Pan Czas”, natychmiast przypomina mi się wyraz niesmaku na twarzy Amy i determinacja, z jaką dalej wsuwała żółtą jajecznicę.
Dopiero po paru sekundach uprzytomniłem sobie, że przed domem zatrzymał się samochód. Kierowcy nie widziałem, za to dobrze widziałem dużą, białą kluchę usadowioną na tylnym siedzeniu i rozpłaszczającą nos o półotwarte okno. Samochodem była złoto - biała furgonetka Dodge’a, dokładnie taka sama, jaką matka w filmie „Beaver To Załatwi” woziła swoją rodzinę. Starałem się dojrzeć kierowcę, ale biały bullterier zaczął gwałtownie przeskakiwać z tylnego siedzenia na przednie i z powrotem. Doszedłem do wniosku, że to nikt inny tylko Anna i Pańcia. Drzwi po stronie kierowcy otworzyły się i z wozu wychyliła się nienaganna czarna fryzura mnicha. Anna przesłoniła dłonią oczy i spojrzała w stronę domu.
- Hej tam!
Pomachałem jej książką, zażenowany z powodu szortów i podkoszulka, nie wiem czemu, bo przecież tak skutecznie zdołałem w sobie stłumić niepewność z okresu dzieciństwa, że jest mi teraz najzupełniej obojętne, co kto pomyśli o moim stroju.
Anna stała przy samochodzie i mówiła z jedną dłonią przystawioną bokiem do ust:
- Przyjechałam sprawdzić, czy żyjecie po wczorajszym wieczorze. Bardzo mi przykro, że musiałam was tak zostawić.
Pańcia przytknęła nos do szyby i zaczęła ujadać w moją stronę. Kulfon postawił uszy, ale nie wyglądał na specjalnie zachwyconego tym, co usłyszał. Nie ruszył się z miejsca.
- Och, nie ma o czym mówić. To był bardzo przyjemny wieczór, pani Anno. Właśnie miałem dzwonić, żeby pani podziękować.
Za kurczaka a la kotlet z trupa, za wykwintne pożegnanie...
- W takim razie czuję się zwolniona ze skrupułów. Mówi pan szczerze, prawda?
Pańcia przestała być widoczna w oknie, a zaraz potem i Anna zniknęła w samochodzie. Rozegrała się tam drobna szamotanina, przy akompaniamencie niewyraźnych głosów, po czym zobaczyłem psa pędzącego galopem przez ogród. Pańcia spróbowała pokonać schody jednym susem i runęła na płask, ale momentalnie się pozbierała i już lunęła do ukochanego. Obojętność Kulfona przeszła jak ręką odjął: we dwójkę zaczęli tańczyć w tę i z powrotem po werandzie, skacząc, piszcząc i podgryzając się pieszczotliwie. Powarkiwali przy tym i przewracali się co trzy kroki.
- Pańcia ma kota na punkcie Kulfona. Raz czy dwa na tydzień puszczamy je z panią Fletcher na szkolne boisko, żeby wybiegały nadwyżki energii.
Anna stała u stóp werandy i uśmiechała się do mnie promiennie. Szkarłatna koszulka z napisem CODASCO zdradzała, że Anna ma znacznie większy biust niż z początku myślałem. Koszulkę uzupełniały spłowiałe, seksownie obcisłe Levisy i znoszone niebieskie tenisówki, podarte, i na oko bardzo wygodne.
Właśnie miałem powiedzieć coś na temat jej znakomitego wyglądu, kiedy Anna wytknęła mnie palcem:
- Co tam jest napisane na pana koszulce?
Spojrzałem w dół i machinalnie zasłoniłem ręką wielkie białe litery.
- A, takie tam, „Virginia To Kraj Kochanków”. Dostałem... od znajomej.
Wetknęła dłonie w tylne kieszenie dżinsów.
- I to pan jest jednym z tych kochanków, tak? - Uśmiechnęła się przy tym w taki sposób, że poczułem, jakbym miał pół metra wzrostu.
- Tak. Jestem z tych najsłynniejszych. Byłem notowany w „Wierzcie Lub Nie”.
- Nie - jej uśmiech rozciągnął się jeszcze bardziej.
- Co nie? - mój uśmiech wyraźnie zmalał.
- Nie wierzę.
Jak na zawołanie, Kulfon właśnie w tym momencie dosiadł Pańci, przez co poczułem się zażenowany, ale i wdzięczny Kulfonowi za zmianę ośrodka uwagi. Odciągnąłem go. Warknął, zdaje się, że warknęli oboje.
- Gdzie panna Saxony?
- Wybrały się po zakupy z panią Fletcher.
- To fatalnie. Chciałam was właśnie zaprosić na basen. Zapowiada się upalny dzień.
- Szczerze mówiąc, nie jestem w nastroju. Słyszała pani, co się wydarzyło dzisiaj rano? Wskazałem ręką w stronę szosy.
- Synek Haydenów? Tak, wiem. To straszne. Pan to widział?
- Od początku do końca.
Odłożyłem książkę na balustrada i skrzyżowałem ręce na piersiach. Psy klapnęły na ziemię w odległości stopy jedno od drugiego, ziejąc jak lokomotywy parowe.
- Może w takim razie da się pan namówić na przejażdżkę? Od tego przestaje się myśleć o rzeczach i nieprzyjemnych. Weźmiemy psy. Psy podskoczyły na to, jakby wszystko rozumiały.
- Dziękuję. Tak, to mi na pewno dobrze zrobi. Dziękuję pani, Anno.
Wszedłem na chwilę do domu, zabrałem portfel i klucze, napisałem kartkę do Saxony. Nie miałem pojęcia, jak przyjmie fakt, że nie ma mnie w domu, ale na wszelki wypadek, żeby nie dolewać oliwy do ognia, nie napisałem, że jestem z Anną, tylko że zabrałem Kulfona na dłuższy spacer. A w ogóle wielkie rzeczy! Dlaczego miałbym odczuwać wyrzuty sumienia?
Czy nie przyjechaliśmy tu po to, żeby napisać książkę o Marshallu Fransie, wobec tęgo, czy każdy kontakt z jego córką nie sprzyjał naszym zamiarom? Gówno prawda. Pisałem kartkę w poczuciu winy, bo byłem ciekaw, się tego dnia wydarzy między Anną a mną, i to wcale nie dlatego, że Anna była córką France’a.
W samochodzie było pełno gratów. Puste kartony, żółty wąż ogrodowy, stara piłka, puszka jedzenia dla psów „Alpo”. Psy usadowiły się z tyłu. Anna, przez wciśnięcie odpowiedniego guzika, uchyliła im tylne okno.
- Liczba mieszkańców Galen wzrosła przez ostatnie kilka lat najwyżej o dziesięciu. - Anna wyjęła z kieszeni paczkę gumy balonowej i poczęstowała mnie. Odmówiłem, a wtedy rozpakowała jedną gumę dla siebie. - W tej okolicy można zostać w zasadzie tylko rolnikiem, a młodzież, jak wszędzie, również i tu nie pcha się do rolnictwa. Ledwo podrosną, uciekają do St. Louis, w krainę neonów.
- Ale pani została?
- Tak. Nie muszę pracować, bo dom jest od dawna spłacony, a tantiemy z książek ojca aż nadto star czają mi na życie.
- Grywa pani jeszcze na fortepianie?
Wydmuchała balon, który pękł, ledwie wydostał się z jej ust
- Dawid Louis panu mówił? Tak, grywam czasami. Kiedyś była to moja pasja, ale z wiekiem... Wzruszyła ramionami i nadmuchała jeszcze jeden balon.
Żuła gumę jak dzieciak - z otwartymi ustami, puszczając z trzaskiem balony - aż myślałem, że zwariuję. Kobieta żująca gumę wygląda obrzydliwie. Każda kobieta, niezależnie od tego, kim jest. Na szczęście, Anna wyjęła gumę z ust i wyrzuciła za okno.
- Nie cierpię, jak guma traci smak. Czy Dawid opowiadał panu o poprzednim kandydacie do pisania biografii mojego ojca, który się tu zjawił?
- O tym z Princeton? Owszem.
- Cóż to był za dureń. Zaprosiłam go na kolację, a on przez cały wieczór wykładał mi heurystyczną filozofię „Krainy chichów”.
- Co to znaczy?
- Heurystyka? Jest pan nauczycielem, powinien pan to wiedzieć. - Doprawdy? Ja nawet nie wiem, co to jest imiesłów.
- Coś potwornego. System oświatowy schodzi na psy.
Opuściłem okienko i przyglądałem się stadu zdrowo wyglądających krów, które oganiały się od much ogonami potężnymi jak liny okrętowe. W tle za nimi traktor mozolnie torował sobie drogę przez płaskie, brunatne pole, a górą czołgał się po niebie punkcik samolotu.
- Za chwilę będziemy na miejscu.
- Na jakim miejscu? Czy wolno spytać, dokąd jedziemy?
- Nie, sam pan zobaczy. To niespodzianka.
Ujechaliśmy jeszcze trzy albo cztery mile, po czym Anna, nie włączając kierunkowskazu, wykonała ostry skręt w lewo, w las tak gęsty, że nie widziałem dalej niż na piętnaście stóp po każdej stronie. Jechaliśmy wąską dróżką. W samochodzie zrobiło się chłodniej, zapanowała gęsta woń drzew i leśnego cienia. Droga stała się wyboista, słyszałem, jak kamienie stukają o talerze kół.
- Nie wiedziałem, że w Missouri są takie lasy.
Słońce błyskało i chowało się między drzewami. Niedaleko nas przemknęła sarna. Spojrzałem na Annę, ciekaw, czy ją zauważyła.
- Niech się pan nie denerwuje, już dojeżdżamy.
Kiedy zahamowała, rozejrzałem się uważnie, ale niczego niezwykłego nie dostrzegłem.
- Spróbuję zgadnąć, co to za niespodzianka: cały ten las zasadził pani ojciec - zgadłem?
- Nie.
Zgasiła silnik i upuściła kluczyki na podłogę.
- No to... pewnie lubił tu spacerować?
- To już lepiej.
- Pisał książki siedząc na tamtym pniu?
- Źle.
- Poddaję się.
- Nie bardzo się pan wysilił. Ale niech tam. Myślałam, że może zechce pan zobaczyć, gdzie mieszkała Lady Oliwa.
- Mieszkała? Jak to?
- Przecież czytelnicy zawsze pytają autorów, skąd wzięli postacie do swoich książek. Lady Oliwę ojciec pożyczył od kogoś, kto mieszkał tu w lesie. Chodźmy, pokażę panu.
Wysiadając z samochodu, układałem sobie w myślach taki fragment biografii: Droga wiodąca do chatki Lady Oliwy wiła się przez wyrosłą nie wiadomo skąd puszcze. Główną postać „Krainy chichów” znalazł France w głębi lasu, który po pierwsze w ogóle nie miał prawa znajdować się w tamtej okolicy Do luftu. Idąc za Anną w głąb puszczy, próbowałem sformułować kilka innych wersji, ale w końcu musiałem się poddać. Psy ganiały jak szalone. Anna szła jakieś dziesięć stóp przede mną, więc obserwowałem na przemian to drogę, to znów wyjątkowo niebrzydkie tylne partie jej postaci.
- Ciekawe, kiedy spotkamy Jasia i Małgosię.
- Niech pan lepiej uważa na wilki.
Przeniosłem się myślą do czasów, kiedy mój ojciec polował w Afryce z Hemingwayem. Nie było go w domu przez dwa miesiące, a kiedy wrócił, matka kategorycznie zabroniła mu wnieść do środka łby nosorożców, skórę zebry i inne liczne trofea.
- Jesteśmy na miejscu.
Myliłem się, oczekując, że zobaczę chatkę z piernika i snujący się z jej komina dym o zapachu ciasteczek z jęczmiennej mąki. Chata - jeżeli w ogóle zasługiwała na takie miano - była toporną, drewnianą konstrukcją, zapadniętą na jeden bok, jakby oparł się o nią olbrzym. Jeżeli w dwóch jedynych okienkach tkwiły kiedykolwiek szyby, to zostały chyba dawno usunięte i zastąpione sosnowymi deskami, przybitymi na krzyż do framug. Zgrzebnemu gankowi brakowało kilku desek w podłodze, a prowadzący na niego schodek pękł na pół.
- Uwaga.
- Mówiła pani, że tu już nikt nie mieszka, prawda?
- Zgadza się. Ale za jej życia dom wyglądał właściwie tak samo.
- A kim ona była?
- Chwileczkę, zaraz panu pokażę.
Wydobyła długi, staroświecki klucz i wetknęła go w otwór zamka pod brązową od rdzy klamką.
- To te drzwi trzeba otwierać kluczem?
- Właściwie nie, ale tak jest lepiej.
Nie dając mi okazji do zapytania, co przez to rozumie, Anna pchnęła drzwi i buchnął na nas gęsty opar wilgoci i butwienia. Anna, która już weszła do środka, zatrzymała się nagle i odwróciła do mnie. Stałem tuż za nią, więc kiedy to zrobiła, znaleźliśmy się twarzą w twarz. Cofnęła się o pół kroku. Moje serce wykonało gwałtowny skok, kiedy sobie uświadomiłem, jak blisko była przez pół sekundy.
- Postój tu chwilę, zapalę w środku lampę. W podłodze jest pełno dziur, to niebezpieczne. Ojciec kiedyś tak tu sobie skręcił nogę, że musiałam go odwieźć od szpitala.
Wyobraziłem sobie te dziury w podłodze, te żmije i pająki. Ziewnąłem. Zawsze ziewam, kiedy się zdenerwuję. Ludzie interpretują to albo jako wyraz szczególnej dzielności, albo szczególnej głupoty. Czasami nie mogę powstrzymać ziewania. Wszystko razem było wysoce komiczne: rozgrywał się wielki moment w moim dorosłym życiu, w towarzystwie córki France’a wchodziłem do domu osoby, która była pierwowzorem najwspanialszej postaci z mojej ulubionej książki - i ziewałem. Tuż przedtem trząsłem się ze strachu, a jeszcze wcześniej myślałem o tyłku Anny France, córce znakomitego... nie, nie o córce, wyłącznie o tyłku Anny. Jak biografowie potrafią odseparować własne życie od przedmiotu biologii.
- Możesz już wejść do środka, Tomaszu. Wszystko w porządku.
Ściany wytapetowane były gazetami, które pożółkły i zbrązowiały ze staroci i wilgoci. W świetle lampy naftowej zmieszanym ze światłem dziennym wpadającym przez otwarte drzwi, druk gazetowy wyglądał jak robactwo, które oblazło całe ściany. Widziałem zdjęcia robione przez Walkera Evansa a tak właśnie „udekorowanych” wnętrz domów dzierżawców ziemi z Południa, ale kiedy się to widziało na własne oczy, całość była jakby mniejsza i smutniejsza. Pośrodku pomieszczenia tkwił stój z surowego drewna, z bardzo porządnie dosuniętymi dwoma rozwalającymi się krzesłami po bokach. W jednym kącie stało żelazne łóżko z szarym, wełnianym kotem zwiniętym w nogach i chudą poduszką bez poszewki w głowach. Nic poza tym - ani zlewu, ani kuchni, żadnych garnków, talerzy, ubrań na wieszakach - nic. Chatka pustelnika na ścisłej diecie albo starej wariatki.
- Kobieta, która tu mieszkała...
Z zewnątrz wtargnął do środka stentorowy bas:
- Kto tam jest! Gnoje śmierdzące, jeżeli znowu wyłamaliście zamek, to ja wam zaraz nogi z dupy powyrywam!
Na drewnianej werandzie zadudniły kroki i w drzwiach ukazał się mężczyzna dzierżący w lewej dłoni fuzję, tak jakby to był zerwany po drodze kwiatek.
- Ryszardzie, to ja!
- Poczekajcie no, gnojki śmierdzące, ja was... - Patrząc na mnie, składał się do strzału i dopiero po ułamku sekundy słowa Anny dotarły do jego zakutej pały.
- Anna?
- Tak, Ryszardzie. Może byś najpierw sprawdzał, do kogo mówisz. To już trzeci raz. Któregoś dnia zagalopujesz się i rzeczywiście kogoś zastrzelisz.
Była zła, a na Ryszardzie wywarło to natychmiastowe wrażenie. Jak wielki pies, który warczy i za to obrywa od pana po łbie, z miejsca stał się potulny i zawstydzony. Chociaż po ciemku nie było tego widać, założyłbym się, że oblał się rumieńcem.
- O Jezu, Anno - jęknął w nieudolnym odruchu samoobrony - skąd mam wiedzieć, czy to ty, czy nie ty? Nie masz pojęcia, ile razy te sakramenckie bachory się tu włamywały...
- Gdybyś był łaskaw spojrzeć, Ryszardzie, zauważyłbyś, że drzwi zostały otwarte kluczem. Ile razy jeszcze odbędziemy tę samą rozmowę? Przecież właśnie po to za każdym razem otwieram drzwi kluczem.
Wzięła mnie za rękaw i wyprowadziła obok Ryszarda na ganek. Ledwie wyszliśmy, puściła mnie. Ryszard wyszedł za nami i wtedy go poznałem: on też był przy rożnie. Krewka, nieogolona twarz farmera na wpół zmęczona, na wpół złośliwa. Własnoręcznie ostrzyżone włosy okalały jego dużą głowę, a oczy i nos jakoś za bardzo sterczały z twarzy. Ciekawe, kim byli przodkowie tego człowieka parę generacji wstecz.
- Pan Ryszard Lee, pan Tomasz Abbey.
Niechętnie skinął głową, nie kwapiąc się do podawania ręki.
- Pan był wczoraj przy rożnie, co. - Zdanie oznajmujące.
- Owszem, byliśmy.
Nic innego nie przyszło mi do głowy. Chciałem powiedzieć coś więcej, ale zabrakło mi konceptu. - Matka Ryszarda była Lady Oliwą.
Popatrzyłem na Annę z miną „proszę mnie nie bujać”, ale ona kiwnięciem głowy potwierdziła to, co przed chwilą powiedziała.
- Dorota Lee. Lady Oliwa.
Ryszard uśmiechnął się, demonstrując nie przystający do jego postaci, doskonały garnitur białych zębów.
- Zgadza się. - Wymawiał to „sze”. - I żeby nie to, że tak dobrze znałem twojego ojca, Anno, byłbym się założył, że on coś kręci z moją mamuśką. We dwójkę przesiadywali w tej chałupie więcej niż ktokolwiek z nas.
- Ojciec, kiedy pisał „Krainę chichów” przychodził tu z miasteczka na piechotę dwa i trzy razy na tydzień, żeby odwiedzić Dorotę. Zakładał czarne tenisówki i szedł polami wzdłuż drogi. Nikt mu nawet nie proponował podwiezienia: wszyscy wiedzieli, jak lubi te spacery.
Ryszard oparł strzelbę o ścianę i poskrobał się po szczeciniastym podbródku.
- A mamuśka zawsze dobrze wiedziała, kiedy on ma przyjść. Szliśmy wtedy do lasu, zbieraliśmy całą bańkę jagód, które ona potem posypywała cukrem pudrem. Kiedy się zjawiał, siadali na ganku i we dwójkę opróżniali pieprzoną bańkę aż do dna. Dobrze mówię, Anno? Zaraz, zaraz, to przecież pan chciał pisać książkę o Marshallu, no nie?
- Właśnie o tym mówiliśmy, Ryszardzie. Dlatego go tutaj przyprowadziłam, żeby zobaczył domek twojej matki.
Ryszard odwrócił się ku otwartym drzwiom.
- Tę chatę zbudował dla niej mój tato, żeby mogła sobie czasami pomieszkać w lesie. W rodzinie była kupa dzieciaków i matka stale powtarzała, że przydałoby jej się ciche miejsce na odpoczynek. Nie miałem jej tego za złe. W domu prócz mnie były trzy siostry i brat. Z całej piątki ja jeden mieszkam dzisiaj w Galen.
Przeniósł wzrok na Annę.
- Tomaszu: przepraszam cię, za pół godziny mam spotkanie w mieście. Zostaniesz tu, czy wrócisz ze mną?
Niespecjalnie uśmiechało mi się łażenie po lesie i pogaduszki z Ryszardem, chociaż chętnie porozmawiałbym z nim nieco później, kiedy już Anna wyrazi zgodę na książkę. Miałem nadziej, że to zrobi po kolacji u siebie w domu i po tej wycieczce, ona jednak nadal nie wypowiadała się definitywnie ani na tak, ani na nie, ja zaś bałem się żądać jednoznacznej odpowiedzi.
- Chyba lepiej wrócę, może Saxony jest już w domu.
- Myślisz, że będzie się o ciebie martwiła? - Jej ton graniczył z ironią.
- Ależ skąd, ja tylko...
- Mniejsza o to. Dostarczymy zgubę na czas. W samą porę na podwieczorek. A ty Ryszardzie? Może cię podrzucić?
- Nie, Anno, mam swoje pudło. Muszę stąd zabrać pace rzeczy. Do zobaczenia później. - Był już w drodze do środka, ale nagle odwrócił się i dotknął rękawa Anny. - Kiepska sprawa z tym Haydenem, co? To już czwarta rzecz, która poszła nie tak. A teraz to już jedna po drugiej...
- Nie teraz, Ryszardzie, porozmawiamy później. Nie przejmuj się na razie. - Mówiła to głosem cichym, monotonnym.
- Nie przejmuj się? Jak tu się nie przejmować? Zlałem się w gacie, jak to usłyszałem. Joe Jordan, bidaka, wpadł jak śliwka w szambo.
Obserwowałem twarz Anny podczas tej wymiany zdań: tężała z każdym słowem Ryszarda Lee.
- Powiedziałam już: nie teraz, Ryszardzie. Porozmawiamy później.
Podniosła rękę, jakby zamierzała go odepchnąć. Jej usta zacisnęły się w linijkę.
Otworzyła je na chwilę, jakby zamierzała coś jeszcze powiedzieć i wtedy spojrzała na mnie. Ryszard gwałtownie zamrugał powiekami i uśmiechnął się szeroko, jakby nagle wszystko zrozumiał.
- Racja! Ta moja niewyparzona gęba! - Z uśmiechem pokręcił głową. - Przepraszam, Anno. Uważaj z nią, kolego, potrafi być cięta jak osa.
- Chodźmy już, Tomaszu. Do widzenia, Ryszardzie.
Szerokość ścieżki pozwalała nam iść ramię w ramię.
- Anno, nie rozumiem pewnych rzeczy.
Nie zwolniła kroku, ani nie spojrzała na mnie.
- Na przykład? Chodzi ci o to, co mówił Ryszard?
Przeczesała dłonią krótkie włosy, ukazując na sekundę spocone czoło. Przepadam za widokiem potu na skórze kobiety. Jest to dla mnie coś wyjątkowo erotycznego, podniecającego.
- Tak, o tym, co mówił Ryszard. A pani Fletcher wypytywała mnie dzisiaj rano, czy ten mały od Haydenów śmiał się, kiedy potrąciła go furgonetka.
- Coś jeszcze?
- Owszem. Ten, który go potrącił - Jordan? Joe Jordan, tak? - w kółko powtarzał, że to wcale nie miał być on i że wszystko się popieprzyło.
Nie chlałem wymuszać na niej odpowiedzi, ale byłem ciekaw, co tu się właściwie dzieje.
Zwolniła kroku i zaczęła kopać przed sobą kamyk. Kamień trafił w drugi i jak z katapulty wystrzelił w las.
- Dobrze, powiem ci. Od pół roku dzieją się w mieście straszne rzeczy. Jeden człowiek zmarł porażony prądem właściciel sklepu został zastrzelony w napadzie rabunkowym, wczoraj w nocy oślepła pewna stara kobieta, a dzisiaj ta historia z chłopcem... Galen jest dziurą zabitą deskami, Tomaszu, na pewno sam to zauważyłeś. Tu się po prostu nic nie dzieje. O takich miasteczkach jak nasze powstają dowcipy”Macie tu jakieś żyle nocne?” „Tak, ale ją dzisiaj zęby bolą”. I nagle seria takich koszmarów!
- A co miał na myśli Jordan mówiąc, że to nie miał być on?
- Joe Jordan jest Świadkiem Jehowy. Słyszałeś o Świadkach Jehowy? Uważają siebie za garstkę wybrańców. „Bóg nie dopuści, żeby coś takiego zdarzyło się któremukolwiek z nich”, a poza tym pomyśl sam, co byś powiedział, gdybyś nagle przejechał dziecko?
- Ten chłopiec umarł?
- Jeszcze nie, ale wkrótce umrze. To znaczy, najprawdopodobniej tak, z tego, co słyszałam.
- No dobrze, to jeszcze majaki taki sens, ale co miała na myśli pani Fletcher pytając mnie, czy chłopiec śmiał się, zanim samochód go potrącił?
- Gąseczka Fletcher jest miejscową wariatką To też już z pewnością zauważyłeś. Wszystkich rozstawia po kątach, zadaje niesamowite pytania, a w swojej stukniętej głowie ma poukładane tak, że daj Panie Boże. Po śmierci męża spędziła przymusowo trzy lata w zakładzie dla obłąkanych.
Doszliśmy do samochodu i Anna otworzyła tylne drzwi, żeby wpuścić psy do środka: Jej wyjaśnienia brzmiały całkiem logicznie. Absolutnie logicznie. Dlaczego jednak odwróciła się i przeciągle spojrzała w las? Ponieważ wiedziałem, że wszystko, co mi przed chwilą powiedziała, było stekiem bzdur.
Mnie i Kulfona wyrzuciła koło domu pani Fletcher, obiecując, że zadzwoni za dzień, dwa. Nie była przy tym szorstka, ale i nie uwodzicielska.
Dochodząc do ganku, zobaczyłem za szklanymi drzwiami sylwetkę Saxony. - Cześć, kochanie, wyglądasz jak zjawa za drutowanym szkłem
- Byłeś z Anną?
- Chwileczkę. - Spuściłem Kulfona ze smyczy, a on zaraz usiadł na dolnym schodku. - Tak. Zawiozła mnie do domku Lady Oliwy.
- Co takiego? - Saxony otworzyła drzwi i wyszła na ganek.
- To, co mówię. Niejaka Dorota Lee była podobno pierwowzorem Lady Oliwy. Mieszkała w rozwalającej się chałupie trzy czy cztery mile za miastem, w środku lasu. Anna podjechała tu z pytaniem, czy nie chciałbym obejrzeć tego miejsca. I chciałem, nawet bardzo, aż do chwili pojawienia się tam syna Doroty Lee, który omal nas nie powystrzelał za włamanie. Niejaki Ryszard. Wykapany obraz Lena Chaneya Juniora z „Myszy i ludzi”. „Co tam z tymi królikami, George” - ten typ, pojmujesz?
- Jak wygląda ten dom?
- Nic szczególnego. Rudera wytapetowana starymi gazetami. Wyjątkowo mało inspirująca.
- Czy Anna wspomniała coś na temat książki?
-Nie, ani słowem, niech ją diabli. Zdaje się, że postanowiła się z nami podrażnić. Opowiada mi na przykład coś o swoim ojcu i zawsze zaczyna od słów: „Teraz będzie coś do twojej książki”. Chociaż jeszcze wcale nie powiedziała, czy da mi ją pisać, czy nie.
Saxony przestąpiła z nogi na nogę i usiłowała przybrać ton nonszalancki. Poczułem, jak bardzo ją kocham za ten nieudany wysiłek.
- Co myślisz o Annie? Osobiście?
Zwalczyłem uśmieszek i przesunąłem dłonią po jej piegowatym policzku. Słońce ją trochę wzięło podczas zakupów. Odsunęła się i złapała moją rękę. Uśmieszek jednak wylazł na powierzchnię.
- Powiedz prawdę, Tomaszu, nie wygłupiaj się. Wiem, że Anna ci się podoba, mnie nie oszukasz. - Czemu miałbym cię oszukiwać? Z pewnością nie pasuje do obrazu, który odmalował Dawid Louis. A ja już się szykowałem na randkę z Lukrecją Borgią.
- Wiec podoba ci się? - Nie puszczała mojej ręki.
- Tak, jak dotąd tak - wzruszyłem ramionami. - Ale coś ci powiem, Sax. Z drugiej strony uważam, że dzieją się tutaj rzeczy podejrzane, które wcale mi się nie podobają.
- Na przykład?
- Na przykład, czy wiedziałaś... - przerwałem na moment i zniżyłem głos do szeptu. - Czy wiedziałaś, że Gasęczka Fletcher przez trzy lata siedziała u czubków?
- Tak, mówiła mi o tym dzisiaj, kiedy robiłyśmy zakupy.
- Powiedziała ci?
- Aha. Rozmawiałyśmy o filmach, zaczęło się oczywiście od twojego ojca, i Gąseczka zapytała, czy znam „Lot nad kukułczym gniazdem”. Powiedziałam, że znam, na co ona wyznała mi, że była w zakładzie. Powiedziała to tonem - „No i co w tym złego?”
- Hmmmm. - Zabrałem rękę i zacząłem się bawić psią smyczą.
- Ale o co ci chodzi?
- Kupiłaś coś na obiad?
- Tak, mnóstwo pysznych rzepy. Głodny jesteś?
- Jak wilk.
Robię najlepsze na świecie zapiekane kanapki z serem. Krzątając się po kuchni wokół tych majstersztyków, relacjonowałem Saxony moją leśną idyllę z Anną.
- Świetnie, chleb pełnoziarnisty! A te - raz - od - ro - bin - ka ma - seł - ka.
- Naprawdę myślisz, że Ryszard Lee byłby w stanie cię postrzelić?
- Nie tylko myślę, Saxony, ale mogę to udowodnić kilkoma plamami potu na ubraniu. Ten gość nie żartował.
- Tomaszu, podobno Dawid Louis mówił, że Anna robiła mu dzikie awantury i pisała obraźliwe listy, ilekroć przysłał tu kogoś, kto chciał pisać o jej ojcu?
- Louis nikogo tu nie nasyłał, Sax, po prostu udzielał ludziom informacji. A oni przyjeżdżali tutaj z własnej woli, tak jak my.
- W porządku, przyjeżdżali z własnej woli. Ale sam mi mówiłeś, że po ich wizytach w Galen Anna pisała do Louisa, zarzucając mu, że to wszystko jego wina i że nie miał prawa tego robić.
Kiwnąłem głową i plasnąłem łopatką o blat.
- Dobrze, w takim razie odpowiedz mi na pytanie: dlaczego ona jest taka słodka wobec ciebie? Jeżeli nienawidzi biografów, to dlaczego zaprosiła nas na kolację i dlaczego zawiozła cię dzisiaj do domu Lady Oliwy?
- To jest właśnie jedna z tych podejrzanych rzeczy, o których mówiłem, Sax. Albo Dawid Louis ma nie po kolei w głowie, albo z jakichś powodów nie lubi Anny France. Jak dotąd, niemal wszystko, co mi o niej opowiadał, okazało się nieprawdą.
- Pamiętaj jednak, że i ona parę razy skłamała na temat ojca, kiedy rozmawialiśmy wczoraj przy kolacji - Saxony wygłosiła to zdanie triumfalnym tonem.
- To prawda. Przyjęła nas z otwartymi ramionami, a kiedy doszło do rozmowy o nim, zaczęła coś kręcić. - Wyrzuciłem łopatkę w górę i złapałem z powrotem za uchwyt. - Nie pytaj mnie o takie rzeczy, kochanie, ja tu tylko sprzątam.
- To ciekawe, wiesz? - Podeszła do kredensu i wyjęła z niego dwa jaskrawe niebieskie talerze.
- Hej siup! - wyciągnąłem kanapki z piekarnika w idealnym momencie i przerzuciłem je na papierowy ręcznik, żeby odsączyć nadmiar tłuszczu. Oto cały sekret idealnie zapieczonego sera.
Rozdział VII
Przez kilka następnych dni nic szczególnego się nie wydarzyło. Szwendałem się po mieście i zagadywałem ludzi. Wszyscy odnosili się do mnie bardzo uprzejmie, ale od nikogo nie dowiedziałem się wiele ponad to, co już wiedziałem. Marshall France był równym gościem, skorym do żartów i wypitki, jak każdy inny śmiertelnik. Za sławą nie przepadał, o nie. Dobry ojciec rodziny, który od czasu do czasu może i rozpieszczał córkę, ale czy nie po to są na świecie ojcowie?
Udałem się do miejskiej biblioteki i przeczytałem na nowo wszystkie jego książki. Bibliotekarka była starszą damą w rogowych okularach barwy różowej ostrygi nad pyzatymi, obficie urożowanymi policzkami. Krzątała się zawzięcie, jakby w każdej sekundzie czekał na nią milion rzeczy do zrobienia, ale szybko pojąłem, że cała ta jej krzątanina była na pokaz, a tak naprawdę staruszka najbardziej lubiła siedzieć za wielkim dębowym biurkiem i czytać.
Kilku uczniów ściągało wypracowania z encyklopedii, a za egzemplarzem „Popular Mechanice” siedziała zaczytana po uszy młoda kobieta, bardzo ładna.
Przejrzałem wszystkie książki France’a przez skojarzeniowe szkło powiększające, starając się doszukać zależności między nimi a Galen, ale poszukiwania spełzły na niczym. Przyjąłem założenie, że France gromadził okruchy rzeczywistości, po czym przekształcał je nie do poznania dla własnych celów. Na przykład, z porcji ludzkiej gliny zwanej panią Lee, wyrzeźbił Lady Oliwę.
Skończywszy dochodzenie, odepchnąłem się od stołu i otarłem twarz dłońmi. Pracowałem w magazynie biblioteki i już wchodząc tam zauważyłem zdumiewająco dobry wybór pism literackich na pólkach z czasopismami. Wstałem po egzemplarz „Antaeusa”. Bibliotekarka złowiła mnie wzrokiem i pokiwała palcem, żebym podszedł do jej biurka. Poczułem się jak niegrzeczny chłopczyk, którego przyłapano na hałasowaniu za regałem.
- Pan Abbey? - upewniła się surowym szeptem. Kiwnąłem głową i uśmiechnąłem się.
- Może wypisać panu tymczasową kartę? Będzie pan wtedy mógł brać książki do domu, zamiast je czytać na miejscu.
- Kiedy tu jest całkiem przyjemnie, dziękuje. Miła sala do pracy.
Myślałem, że mój urok osobisty każe jej się przynajmniej uśmiechnąć, ona jednak twardo kontynuowała służbiste marszczenie brwi. Pod nosem miała drobne poprzeczne zmarszczki, które biorą się z wieloletniego wydymania ust. Na jej biurku panował idealny ład. Splecione ręce złożyła na blacie i mówiąc wcale nimi nie poruszała, nie bębniła palcami po stole, ani nie wykręcała palców. Na pewno zakatrupiłaby każdego, kto by odstawił książkę nie na tę półkę co trzeba.
- Trzeba panu wiedzieć, że byli tu już tacy, co chcieli pisać o Marshallu.
- Doprawdy?
- Annie żaden się nie spodobał, a już najmniej ten, który chciał pisać biografię. Był taki ordynarny...
Pokręciła głową i cmoknęła językiem o podniebienie.
- To był ten ze Wschodu? Facet z uniwersytetu Princeton?
- Tak, to on chciał pisać biografię Marshalla. Wyobraża pan sobie coś podobnego? Mówią, że Princeton to świetny uniwersytet, ale jeżeli wypuszcza takich absolwentów, to ja się pod taką opinią nie podpiszę.
- Może przypadkiem pamięta pani jego nazwisko?
Przekrzywiła głowę i uniosła blat biurka jedną pulchną dłonią. Pukając się palcem w podbródek, ani na chwilę nie spuszczała ze mnie wzroku.
- Jego nazwisko? Nie, nigdy go nie pytałam, a i on nie spieszył się z informacją. Przyjechał jak udzielny książę na białym koniu i zasypał mnie pytaniami, nie mówiąc nawet „proszę”. - Gdyby była ptakiem i miała pióra, w tym momencie na pewno by je nastroszyła. - Z tego, co słyszałam, do wszystkich w mieście odnosił się podobnie. Zawszę powtarzam, że człowiek może sobie być ordynusem, ale nie pod moim dachem.
Oczami wyobraźni ujrzałem wymoczka z Princetonu, z teczuszką - dyplomatką firmy Mark Cross, z magnetofonem firmy Sony i z nieprzekraczalnym terminem złożenia pracy, jak krąży od człowieka do człowieka, próbując wycisnąć jakiekolwiek informacje i odnosząc zerowe rezultaty, ponieważ indagowani absolutnie nie byli w nastroju do udzielania odpowiedzi.
- Może chciałby pan obejrzeć jedną z ulubionych książek Marshalla, panie Abbey? - Byłbym zachwycony, jeżeli to nie jęst dla pani zbyt wielki kłopot.
- Przecież za to mi płacą, żebym podawała ludziom książki.
Obeszła biurko i podążyła w stronę innych regałów. Byłem pewien, że idzie do działu literatury dziecięcej, więc z niemałym zdumieniem odnotowałem, że zatrzymała się przy półce z napisem „Architektura”. Rozejrzała się ostrożnie, czy nikogo nie ma w pobliżu.
- Między nami mówiąc, panie Abbey, wydaje mi się, że ona da panu zgodę. Z tego, co słyszałam, zgodzi się.
- Naprawdę? - Nie byłem całkiem pewien, o czym mówi. Jej głos zniżył się do zawodowego szeptu.
- Ma pani na myśli Annę?
- Tak, tak. Nie tak głośno, proszę. Stawiam dowolną sumę na to, że się zgodzi.
Była to budująca wiadomość, nawet jeżeli pochodziła z tak dziwacznego źródła. Nie rozumiałem tylko, dlaczego musieliśmy przejść aż na tyły sali, żeby bibliotekarka mogła mi powiedzieć, że jej zdaniem Anna ma zamiar pozwolić mi pisać książkę.
Ktoś wyjrzał na nas zza regału. Bibliotekarka zdjęła z wysokiej półki książkę o dworcach kolejowych.
- Tej właśnie szukałam! Proszę uprzejmie. - Odchyliła tylną okładkę i rzeczywiście - France wypożyczał tę książkę pięć albo sześć razy. Poza nim, na karcie książki było niewiele innych nazwisk. Kiedy czytelnik, który kręcił się w pobliżu nas, znalazł to, o co mu chodziło i poszedł sobie, bibliotekarka z trzaskiem zamknęła album o dworcach i wsunęła mi go pod pachę.
- Niech pan tak idzie. W ten sposób nikt nie będzie podejrzewał, że tu rozmawialiśmy. - Obejrzała się trwożnie i przez lukę między książkami na półce zerknęła w sąsiednie przejście między regałami, zanim zaczęła mówić dalej. - Wiem, że Anna już podjęła decyzję. Wszyscy to wiemy. Trudno zachować cierpliwość. Odkąd...
Odgłos zbliżających się kroków znów zatrzymał ją w połowie zdania. Tym razem na dobre, ponieważ młoda kobieta holująca za sobą małą dziewczynkę, domagała się książki o hodowli złotych rybek, której nie mogła znaleźć na półkach.
Poszedłem z albumem na swoje poprzednie miejsce w magazynie i zacząłem przerzucać kartki. Fotografie amerykańskich dworców kolejowych, jedna po drugiej.
Autor tekstu do zdjęć z niejaką egzaltacją wyrażał się o „przepychu” stacji w Wainer, Mississippi „przedwojennym majstersztyku architektonicznym” z trzema okienkami kasowymi zamiast jednego. Mimo to spędziłem jakiś czas z nosem w książce, ponieważ wyobraziłem sobie, że to samo robił kiedyś France: z niewiadomego dla mnie powodu, przedmiot książki bardzo go interesował. Przypomniały mi się opowieści Lucentego o niedzielnych wycieczkach Marshalla France’a koleją i pocztówki z fotografiami dworców w jego pokoju. Za trzecim kartkowaniem mój wzrok padł na Derek, Pensylwania. Spojrzałem raz, drugi, oczy wyszły mi z orbit i jeszcze raz zacząłem w panice szukać tamtego miejsca, które już mi przeleciało, bojąc się, że kiedy je znajdę, nie zobaczę tego, co widziałem za pierwszym razem. Ale zobaczyłem. Na marginesie strony widniały gęste notatki ołówkiem. Tylko kilka razy w życiu widziałem pismo odręczne France’a, ale nie było wątpliwości. Ta sama starannie wydłużona kaligrafia. Notatki nie miały nic wspólnego ani z Derek, Pensylwania, ani z tamtejszą stacją kolejową. Wyglądało na to, że mój idol jak na artystę przystało, doznał w tym miejscu nagłej inspiracji i zapisał jej treść na pierwszym z brzegu kawałku papieru.
Notatka była opisem postaci nazwiskiem Inkler. Niektórych słów nie mogłem odcyfrować, ale ogólnie chodziło o to, że Inkler jest Austriakiem; który postanowił obejść świat dookoła. Żeby zdobyć fundusze na wyprawę, kazał sobie wydrukować pocztówki. Znajdowała się na nich jego fotografia wraz z psem bullterierem, którego zabierał w podróż do towarzystwa. Pod zdjęciem widniało nazwisko Inklera, informacja, skąd pochodzi, co zamierza, jak długą ma przed sobą podróż (60 tysięcy kilometrów), że wyprawa potrwa cztery lata i że pocztówka niniejsza jest formą zarobkowania na potrzeby rzeczonej wyprawy. Uprasza się o skromny datek na ten szlachetny cel.
Dalsze notatki dotyczyły wyglądu Inklera, imienia psa, wyglądu psa, marszruty oraz niektórych przygód. Data zapisu opiewała na 13 czerwca 1947.
Przepisałem całość do notesu. Po raz pierwszy doznałem uczucia, że natrafiłem na ukryty skarb. W żadnej z książek France’a nie występował bohater nazwiskiem Inkler, byłem więc jednym z wąskiego grona wybrańców, którzy wiedzieli o istnieniu tej postaci. W swojej zachłanności, zastanawiałem się nawet przez chwilę, czy powiadomić Saxony o tym odkryciu. Tajemnica należała do mnie i do Marshalla France’a. Do Marshalla i do mnie... Jednak szlachetność zwyciężyła i powiedziałem jej. Była równie przejęta jak ja i cały następny dzień przesiedzieliśmy w bibliotece, mozoląc się nad resztą ulubionych, zdaniem bibliotekarki, lektur France’a. Dalszych odkryć nie poczyniliśmy, ale już sam Inkler miał się niebawem okazać twardym orzechem do zgryzienia.
Nazajutrz w kuchni, przy śniadaniu, zastanowiłem się na głos, skąd France mógł brać imiona dla swoich postaci. Było to coś, w mi się w jego książkach szczególnie podobało.
Saxony była właśnie w połowie grzanki obficie posmarowanej pomarańczową marmoladą. Ugryzła i wymamrotała:
- Z cmentarza.
- Co ty wygadujesz?
Podniosłem się i nalałem sobie jeszcze jedną filiżankę ohydnej herbaty rumiankowej, którą Saxony przywiozła z domu. Moja matka miała zwyczaj moczyć w tym noki. Miałem jednak do wyboru: albo pić rumianek, albo zdrowotną, bezkofeinową kawa firmy Uranus, zakupioną przez Saxony na podstawie rekomendacji pani Fletcher.
Saxony zatarła race, siejąc na wszystkie strony grad okruchów.
- Mówię ci przecież, z tutejszego cmentarza. Któregoś dnia przespacerowałam się po okolicy. Za pocztą jest bardzo ładny kościółek, podobny do tych starych, angielskich kościółków, które widuje się na zdjęciach w kalendarzach i na pocztówkach. Wiesz - ciemny, godny, okolony kamiennym murem. Zaciekawił mnie, więc podeszłam bliżej i zauważyłam na tyłach nieduży cmentarz. W dzieciństwie wiele bawiłam się w kalkowanie płyt nagrobnych i stąd mam nadal sentyment do cmentarzy.
Zastrzygłem brwiami jak Pater Lorre.
- Hu - huuu! Ja również moja droga, ja również. Szczury i pająki! Pająki i szczury!
- Oj, przestań. Nigdy nie kalkowałeś płyt? To bardzo fajnie wychodzi. Tomaszu, przestaniesz wreszcie pajacować? Świetnie udajesz, wspaniale, jesteś urodzonym wampirem. Mam mówić dalej, czy nie?
- Mów, najdroższa.
Umieściła w tosterze kolejne dwie kromki pełnoziarnistego chleba. Patrząc jak je, zastanawiałem się czasami, czy w poprzednim wcieleniu nie umarła z głodu.
- Łaziłam po tym cmentarzu i cały czas czułam, że coś jest nie tak, wiesz? Coś było nie w porządku, dziwnie, nienormalnie. Nagle zrozumiałam, co to jest. Wszystkie, albo prawie wszystkie, nazwiska na nagrobkach pochodziły z „Nocnych wyścigów w głąb Anny”.
- Nie wygłupiasz się?
- Nie, naprawdę. Lesli Bakar, Dave Miller, Irena Weigel... Wszystkie znalazłam na cmentarzu.
- Zgrywasz się.
- Skąd! Chciałam tam iść drugi raz, z notesem, i spisać te wszystkie nazwiska, a potem pomyślałam sobie, że mora i ty będziesz chciał pójść, więc poczekałam na ciebie.
- Saxony, to fantastyczne! Czemu mi o tym wcześniej nie powiedziałaś?
Sięgnęła przez stół po moją rękę. Im dłużej byliśmy razem, tym bardziej, zdaje się, lubiła dotykać mnie i być dotykaną. Niekoniecznie w sposób erotyczny - Chodziło jej po prostu o kontakt. Małe elektryczne połączenie na sekundę lub dwie, raby to drugie wiedziało, że się jest. Ja też to lubiłem. Ale co interes, to interes, a interes z France’em był z tych grubszych, więc zmusiłem ją, żeby jak najszybciej dojadła grzanki i popędziliśmy na cmentarz.
W kwadrans później staliśmy przed wejściem do kościoła pod wezwaniem Świętego Józefa. Kiedy byłem mały, miałem wielu kolegów katolików, którzy mijając każdy kościół, żegnali się znakiem krzyża. Ponieważ nie chciałem się wyróżniać, koledzy nauczyli mnie, jak to się robi i ja również zacząłem się żegnać. Któregoś dnia jechałem z matką samochodem. Mijaliśmy kościół Marii Panny, a ja, jak przystało na wzorowego katolika, którym nie byłem, mimowolnie wykonałem znak krzyża, wzbudzając przerażenie mojej matki - metodystki. Po tym incydencie, mój psychoanalityk tygodniami wychodził z siebie, usiłując dociec, skąd u mnie taki impuls.
Kiedy tam staliśmy z Saxony, drzwi kościoła otworzyły się i wyszedł z nich ksiądz. Szybko pokonał strome kamienne schody i poczęstowawszy nas zdawkowym skinieniem głowy, pospieszył dalej. Odwróciłem się za nim i widziałem jak wsiada do wiśniowego Oldsmobile Cutlass.
Saxony ruszyła do kościoła, a ja za nią. Dzień był wyjątkowo ładny: dosyć chłodno, silny wiatr miotał gałęziami drzew, wzbijając tumany letniego kurzu, a górą rozpruwał powłokę chmur jak na przyspieszonym filmie. Ostre i czyste słońce tkwiło jak pieczęć pośrodku kobaltowoniebieskiej koperty.
- Idziesz? Nie bój się, cmentarne krasnoludki nie gryzą.
- Już lecę, Proszę pani.
Dopędziłem ją i wziąłem za rękę.
- Patrz - wskazała stopą nagrobek.
- Ha! Brian Taylor. Coś podobnego! A tutaj - Anne Megibow. Rany Julek, rzeczywiście wszyscy tu są. Zacznij spisywać nazwiska, Sax, a ja się rozejrzę.
Prawdę mówiąc, nie byłem zachwycony tym odkryciem. Niezależnie od romantycznej strony zagadnienia, wolałem, żeby moi bohaterowie karmili się czystym natchnieniem. Przygody, miejsca akcji, postacie, nazwiska - wszystko to powinno wychodzić wyłącznie od autora, a nie z cmentarza, książki telefonicznej, czy gazety. France stał się nagle dla mnie nieco zbyt ludzki.
Od czasu do czasu zdarzało się, że jakiś zajadły wielbiciel ojca sforsował kordon bezpieczeństwa otaczający nasz dom w Kalifornii. Ulubioną historią ojca w tej serii była opowieść „O Kobiecie Która Zadzwoniła Do Drzwi”. Dzwoniła tak długo i przeraźliwie, że ojciec uznał, iż na pewno coś się stało. Z zasady nigdy sam nie otwierał drzwi, ale tym razem zrobił wyjątek. Kobieta, dzierżąca w dłoni jego fotos o wymiarach osiem na dziesięć cali, obrzuciła swoje bożyszcze bacznym spojrzeniem i chwiejnie cofnęła się ze stopnia werandy.
- Dlaczego pan jest taki niski?! - zaszlochała spazmatycznie i oddaliła się we łzach.
Saxony miała rację co do nagrobków: były intrygujące i jakoś tak smutno piękne. Napisy na nich opowiadały dzieje cierpienia: o dzieciach urodzonych drugiego sierpnia, zmarłych czwartego sierpnia, o kobietach i mężczyznach, których dzieci poumierały na długo przed nimi. Łatwo było sobie wyobrazić parę małżonków w średnim wieku, którzy siedzą w ponurym, szarym domu, nie odzywając się da siebie ani słowem, a na kominku stoją zdjęcia ich zmarłych synów i córek. Niewykluczone, że żona przez całe życie zwracała się do męża per „panie mężu”.
- Tomaszu?
Poprawiałem właśnie przysadzisty wazon z kwiatami u czyjegoś wezgłowia. Kiedyś musiały to chyba być nagietki, ale teraz wyglądały jak małe, sponiewierane kulki z krepiny.
- Tomaszu! Chodź tutaj!
Saxony znajdowała się w drugim końcu cmentarza, który opadał stokiem w jej strona. Kucała przy jakimś grobie, podpierając się dla równowagi. Wyprostowałem się, przy czym kolana strzeliły odgłosem - dwóch suchych łamanych patyków. Okaz zdrowia i tężyzny fizycznej.
- Nie wiem, czy się ucieszysz. Tu leży twój przyjaciel Inkler.
- Bujasz!
- Tak jest, Gert Inkler. Urodzony w 1913, zmarł w 19... poczekaj chwilę - przetarła ręką powierzchnie szaroróżowego kamienia. - Zmarł 1964. Nie był taki stary.
- Oto cały pożytek z poznawania świata. Cholera! Już myślałem, że dokonaliśmy wiekopomnego odkrycia, że trafiliśmy na bohatera Marshalla France’a, który nigdy nie pojawił się w żadnej z jego książek, a tu się okazuje, że to tylko jakiś sztywniak z miejscowego cmentarza!
- Przemawiasz jak Humphrey Bogart - „sztywniak z cmentarza”!
- Nie zamierzałem naśladować Humphreya Bogarta, Saxony. Wybacz mi brak oryginalności, ale n,~ wszyscy jesteśmy twórcami.
- Daj spokój, Tomaszu. Czasami szukasz dziury w całym tylko po to, żeby sprawdzić, czy się złapią na twoją przynętę.
- Niespójna metafora.
Wstałem i otarłem dłonie o spodnie.
- Bardzo przepraszam, panie profesorze.
Przerzucaliśmy się drobnymi złośliwościami, aż w pewnej chwili Saxony zobaczyła coś za moimi plecami i umilkła. Umilkła, to za słabo powiedziane: cała jej twarz zamknęła się w jednej chwili jak lotnisko podczas zamieci.
- Przyjemne miejsce na piknik.
Wiedziałem, kto to jest.
- Hej, Anno.
Tym razem miała na sobie białą koszulką, nowiutkie beżowe drelichy i tradycyjne, znoszone tenisówki: zawadiaka.
- Co porabiacie?
Skąd wiedziała, że jesteśmy na cmentarzu? Przypadek? Zdawało mi sil, że po drodze widział nas jedynie ksiądz, a i to raptem przed paroma minutami. Nawet jeżeli do niej zadzwonił, to jak się tu dostała tak szybko - statkiem kosmicznym?
- Przeprowadzamy pewne badania. Tomasz odkrył, skąd pani ojciec brał nazwiska dla postaci z „Nocnych wyścigów w głąb Anny”. Przyprowadził mnie tutaj, żebym zobaczyła.
Moja głowa wykonała pełny obrót, całkiem jak głowa Lindy Blair w „Egzorcyście”. Ja odkryłem?
- I co, bardzo się zdziwiliście?
- Zdziwiliśmy? Ach, tym? Tak. Nie. Właściwie to chyba tak.
Cały czas zastanawiałem się, dlaczego Saxony zełgała. Czyżby chciała podnieść prestiż mojej osoby w zimnych oczach Anny?
- Kogo teraz odwiedzacie? Gerta Inklera. Ojciec nigdy nie użył go w książce.
- Tak, wiemy. To ten, który chciał obejść świat dookoła. Udało mu się?
Uśmiech pierzchnął z jej twarzy nie pozostawiając śladu. Jej oczy rzeczywiście potrafiły się stać malutkie i okrutne.
- Skąd o tym wiesz?
- „Dworce kolejowe Ameryki”.
Moja odpowiedź nie wywołała słońca spoza chmury. Jej spojrzenie przypomniało mi, jak potraktowała Ryszarda Lee, wtedy w lesie. Nie była to ognista furia, przed którą mnie ostrzegał Dawid Louis, ale mrożący krew w żyłach, twardy gniew.
- Bibliotekarka pokazała mi ulubioną książkę twojego ojca. Tę o stacjach kolejowych Ameryki. Przerzucając ją, znalazłem na marginesie charakterystykę Inklera. Mam ją przepisaną w domu, możesz sprawdzić.
- Widzę, że oboje pilnie odrabiacie prace domową. A co będzie, jeżeli nie autoryzuję biografii? Popatrzyła mi prosto w oczy, a potem przeniosła wzrok ponad moim ramieniem na Saxony.
- Jeżeli miałaby się pani nie zgodzić, to po co byłaby pani dla nas taka miła? Dawid Louis twierdzi, że pani jest potworem.
Niezawodna Saxony. Taktowna, wrażliwa, zawsze z odpowiednim komplementem w odpowiednim czasie. Urodzona dyplomatka.
Przez moment miałem chęć osłonić głowę przed walką tytanów, ale - o dziwo - wcale do niej nie doszło. Anna tylko fuknęła, wsadziła ręce w kieszenie i pokiwała głową, jakby ją miała na sprężynie. Do góry, na dół, do góry, na dół...
- Masz rację, Saxony. Lubię się czasami podrażnić, to fakt. Chciałam się przekonać, jak długo będziecie to znosić, zanim zapytacie wprost, czy możecie pisać książkę.
- No to pytamy wprost: możemy?
Pytanie miało zabrzmieć buńczucznie i nonszalancko, a tymczasem wyczołgało mi się z gardła, jakby zlęknione światła dziennego.
- Owszem, możecie. Książka jest wasza, jeżeli rzeczywiście chcecie ją napisać. A jeśli się na mnie za bardzo nie gniewacie, pomogę wam, jak tylko będę umiała. Na pewno się przydam.
Poczułem przypływ triumfu. Odwróciłem się do Saxony, żeby zobaczyć jej reakcję. Uśmiechnęła się, podniosła z ziemi biały kamyczek i cisnęła nim w moje kolano.
- No i co, Panna Mądra?
- Co, no i co? - podniosła drugi kamyk i znów rzuciła we mnie.
- Zdaje się, że klamka zapadła.
Wziąłem ją za rękę. Uścisnęła moją dłoń i uśmiechnęła się. Potem odwróciła się do Anny i do niej też się uśmiechnęła. Córka France’a stała obok nas w całej swojej krasie, ale ta chwila należała do Saxony i do mnie. Chciałem, żeby Saxony wiedziała, jak bardzo się cieszę, że chwila ta nadeszła i że ona, Saxony, jest tu razem ze mną.
Rozdział VIII
- Uważajcie, żeby sobie nie skręcić karku schodząc po tych schodach. Jedną z wiecznych obietnic ojca było, że je kiedyś nareperuje.
Anna niosła latarkę, ale szła przed Saxony, która podążała przede mną. W rezultacie, żółty snop światła był dla mnie widoczny tylko o tyle, o ile przemykał się jak wyprażona żmija między ich nogami. - Dlaczego wszystkie piwnice pachną jednakowo? - przytrzymałem się ściany dla równowagi. Ściana była chropawa i wilgotna. Tak samo pachniało w domu Doroty Lee, w lesie.
- Co to za zapach?
- Śmierdzi jak w rozbieralni gimnastycznej, kiedy drużyna wzięła kilka pryszniców.
- Nie, to jest czysty zapach. W piwnicach pachnie tajemnicą i kryjówką.
- Tajemnicą? Jak może pachnieć tajemnicą?
- Dobrze, już dobrze, ale na pewno nie śmierdzi rozbieralnią.
- Poczekajcie, tu jest światło.
Pstryk! - i liche, żółtawe światło rozjaśniło duże, kwadratowe pomieszczenie.
- Uważaj na głowę, Tomaszu, tu jest niski strop.
Wciągnąłem głowę w ramiona i rozejrzałem się po komnacie. Nad całym pomieszczeniem górował stojący w rogu piec barwy wojskowej zieleni Podłoga była czymś tylko nieco szlachetniejszym od klepiska. Oprócz powiązanych w paczki starych czasopism, nie było tu właściwie nic. „Pageant”, „Coronet”, „Ker”, „Stage’ , „Gentry” - nigdy nie natknąłem się na te tytuły.
- Co twój ojciec robił w tej piwnicy?
- Zaczekajcie chwilę, pokażę wam. Chodźcie.
Dopiero kiedy Anna ruszyła, zauważyłem otwarte drzwi wiodące najwyraźniej do drugiego pomieszczenia. Pstryknięcie światła - i już byliśmy w środku.
Na ścianie wisiała szkolna tablica o rozmiarach z grubsza trzy stopy na sześć. Przymocowany w jednym jej końcu pojemnik na kredę wypełniony był nowiuteńkimi, długimi słupkami białej kredy. Poczułem się Jak u siebie w domu. Musiałem wręcz pohamować silny impuls podejścia do tablicy i wyrysowania diagramu budowy zdania.
- Tu rozpoczynał pisanie wszystkich książek.
Anna wzięła kreda i zaczęła coś bazgrać na środku tablicy. Narysowała niezdarną podobiznę Snoopy’ego z komiksu „Fistaszki”.
- Przecież mówiłaś, że pracował na górze?
- Owszem, ale dopiero po opracowaniu wszystkich postaci tu, na tej tablicy.
- Robił to przy każdej książce?
- Tak. Chował się tu na całe dnie i tworzył swój kolejny świat.
- Ale jak? W jaki sposób?
- Twierdził, że zawsze ma w głowie głównego bohatera. W przypadku „Krainy chichów” była to Lady Oliwa, matka Ryszarda Lee. Jej imię wypisywał na środku tablicy, a pod nim szła lista innych imion.
- Prawdziwych czy zmyślonych?
- Prawdziwych, żywych ludzi. Mawiał, że kiedy myśli o prawdziwych ludziach, natychmiast przychodzą mu do głowy te cechy osobowości, które chce wykorzystać.
Napisała na tablicy Dorota Lee, a pod spodem Tomasz Abbey. Od obu imion poprowadziła strzałki w prawo. Na końcu pierwszej strzałki napisała Lady Oliwa, przy moim nazwisku zaś - Autor biografii ojca. Nie odziedziczyła po ojcu charakteru pisma: pisała zamaszyście i niechlujnie, w sposób, który niewątpliwie skomentowałbym pod wypracowaniem, gdyby była moją uczennicą.
Następnie pod Tomasz Abbey - Autor biografii ojca, napisała: sławny ojciec, nauczyciel angielskiego, inteligentny, mało pewny siebie, ma zadatki, siła?
Zmarszczyłem brwi.
- Co ma znaczyć „siła”?
Odpędziła moje pytanie machnięciem ręki.
- Cicho. Robię tak, jak on to robił. Jeżeli czegoś nie wiedział albo nie był pewien czy to wykorzysta, stawiał obok znak zapytania.
- Reszta przymiotników też mnie dotyczy? Mało pewny siebie, ma zadatki...
- Na miejscu ojca napisałabym, jaki mi się wydajesz i co uważam za interesujący materiał. To moje prywatne impresje. Nie gniewasz się, prawda?
- Kto, ja? Skąd. Absolutnie. Ani tro...
- Wystarczy, Tomaszu, już wyraziłeś swoje zdanie.
- Skądże znowu. Ani...
- Tomasz!
Anna spojrzała na Saxony. Zdaje się, że mi nie uwierzyła.
- Czy on się na mnie gniewa?
- Nie. Zdaje mi się tylko, że ruszyło go to „mało pewny siebie”, no i „sławny ojciec”.
- Musisz cały czas pamiętać, że jestem sobą, a nie swoim ojcem. Gdyby ojciec chciał cię wykorzystać, mógłby dostrzec w tobie zupełnie inne cechy niż ja.
- Poważnie, Anno? Uważam, że byłby to całkiem niezły pomysł na początek książki. Opisałbym po prostu, jak twój ojciec schodzi tu sam jeden po skrzypiących schodach, zapala światło i rozpoczyna pracę nad książką właśnie na tej tablicy. Pierwszych kilka stron byłoby w tej sposób początkiem i jego książki, i mojej. Co o tym sądzisz?
Odłożyła wreszcie kredę i starła Snoopy‘ego wnętrzem dłoni.
- Nie podoba mi się.
- A ja uważam, że to świetny pomysł, Tomaszu.
Nie byłem pewien, czy Sax tak powiedziała dlatego, że pomysł istotnie jej się spodobał, czy żeby dokuczyć Annie.
- Ale tobie, Anno, on się nie podoba?
Anna odwróciła się plecami do tablicy i otrzepała ręce.
- Ty jeszcze nic nie wiesz, Tomaszu, a już próbujesz wymyślać chytre grepsy i sztuczki.
- Nie zamierzałem się popisywać chytrymi sztuczkami, Anno. Naprawdę wydawało mi się, że...
- Daj mi dokończyć. Jeżeli zgadzam się na to, żebyś napisał tę książkę, to pod warunkiem, że napiszesz ją rozważnie i pięknie. Nie masz pojęcia, ile czytałam skandalicznych biografii, które ani nie ożywiają swojego przedmiotu, ani tym bardziej nie czynią go ciekawym czy intrygującym. Nawet nie wiesz, jakie to ważne, żeby ta książka była zrobiona dobrze, Tomaszu. Mam wrażenie, że przez wzgląd na mojego ojca chcesz ją napisać jak należy, ale w takim razie unikaj tanich grepsów. Żadnych grepsów, efektownych skrótów i akapitów zaczynających się od słów: „W dwadzieścia lat później”. Tego sobie nie życzę. W twojej książce musi być wszystko, bo inaczej on nie...
Jej tyrada była tak żarliwa, szczera i głośna, że kiedy urwała w pół zdania, poczułem sil, jakbym spadł ze stoika.
Głośno przełknąłem ślinę.
- Anno?
- Słucham.
- Anno - wtrąciła się Saxony. - Czy jesteś pewna, że chcesz, żeby to właśnie Tomasz pisał te książkę? Czy jesteś tego pewna?
- Tak, teraz już jestem. Absolutnie.
Wziąłem głęboki wdech i głośno wypuściłem powietrze, w nadziei, że złamie tym napięcie, które wisiało nad nami jak bomba atomowa.
Saxony podeszła do tablicy, ujęła kawałek kredy i zaczęła rysować coś koło naszych imion - pani Lee i mojego. Już jej szkice kukiełek przekonały mnie, że jest zdolną rysowniczką, ale tym razem przeszła samą siebie.
Lady Oliwa - bardzo wierna, szybka kopia słynnej ilustracji Van Walta - oraz ja, staliśmy nad grobem Marshalla France’a. Nad nami, na obłoku, siedział France i operował sznurkami poprzyczepianymi do nas obojga we wszystkich możliwych miejscach. Była to niewątpliwie zręczna karykatura, ale w świetle tego, co mówiła Anna, również niepokojąca.
- Wątpię, czy jesteś tego pewna, Anno.
Saxony ukończyła rysunek i odłożyła kredę do pojemnika na skraju tablicy.
- Doprawdy? - Anna zniżyła głos. Z natężeniem wpatrywała się w Saxony.
- Doprawdy. Moim zdaniem, biografia powinna być autorską interpretacją życia przedmiotu. Nie powinna sprowadzać się do „zrobił to, zrobił tamto”.
- A czy ja twierdzę, że powinna? - pogróżka w tonie Anny ustąpiła miejsca... rozbawieniu.
- Nie, ale dość dobitnie dałaś do zrozumienia, że sama będziesz o wszystkim decydować. Już w tej chwili mam silne przeczucie, że chcesz, żeby Tomasz napisał twoją wersje życia Marshalla France’a, a nie wersję Tomasza Abbeya.
- Sax, daj spokój...
- Nie, Tomaszu, to ty dal spokój. Wiesz, że mam rację.
- Czy ja coś mówiłem?
- Jeszcze nie, ale miałeś zamiar.
Oblizała usta i potarła skrzydełko nosa. Kiedy się naprawdę rozzłościła, zawsze swędział ją nos.
- To co mówisz, Saxony, jest dość okrutne, zważywszy na to, kim jestem i jaka stawka wchodzi w gry - nie uważasz? Owszem, mam swoje uprzedzenia. Rzeczywiście uważam, że książka powinna być napisana w pewien szczególny sposób...
- Nie mówiłam? - Saxony spojrzała na mnie i z żalem pokręciła głową.
- Nie wiesz, o co mi chodzi. Nie przekręcaj moich słów.
Obie założyły ręce na piersiach.
- Spokój, panienki. Jeszcze nawet nie zacząłem pierwszej strony, a wy już stoicie na stanowiskach bojowych. - Nie spojrzały na mnie, ale obie słuchały. - Chcesz, żeby w książce znalazło się wszystko, zgadza sil, Anno? Ja też. Chcesz, żebym napisał tę książkę po swojemu, tak Saxony? Ja też. Czy wobec tego ktoś może mi powiedzieć, w czym ten wielki problem? No, słucham? Gdzie jest problem?
Mówiąc to, cały czas myślałem, że tę scenę mógłby odegrać mój ojciec. Może nieco zbyt melodramatyczna, ale wystarczyła, żeby uspokoić ich wojownicze nastroje.
- Już dobrze? A teraz słuchajcie, chcę złożyć propozycję. Czy mogę prosić o głos? Tak? Oto moja propozycja: ty, Anno, udzielisz mi wszelkich informacji potrzebnych do napisania pierwszego rozdziału książki po mojemu. Wszystko jedno jak długo będę go pisał, nie wolno ci zobaczyć ani słówka, zanim nie skończę i nie uznam, że jestem zadowolony z tego, co zrobiłem. Wtedy sam ci to pokażę, a ty będziesz mogła zrobić z tekstem co zechcesz - pociąć go na kawałki, poprzestawiać, wyrzucić do kosza... Nie wiem, może nawet spodoba ci się moja wersja. Wszystko jedno. Jeżeli ci się nie spodoba, wówczas, obiecuję, będę z tobą współpracował tak ściśle, jak tego zażądasz. Nie będę cię, oczywiście, nagrywał na taśmę, ale książka będzie - od początku do końca wspólnym dziełem nas trojga. To absolutnie niefachowa metoda i każdy wydawca na wieść o niej rwałby sobie włosy z głowy, ale co mi tam. Jeżeli się zgadzasz, to tak właśnie zrobimy.
- No a jeżeli spodoba mi się pierwsza wersja twojego rozdziału?
- Wówczas napiszę całość po swojemu i przedstawię ci ją po ukończeniu.
Trudno o bardziej sprawiedliwą umowa. Jeżeli pierwszy rozdział nie zadowoli Anny, będziemy współpracować od samego początku Jeżeli nie spodoba jej się gotowa książka - będzie miała prawo, no, trudno, wyrzucić całość i zatrudnić, by pracował nad nią od początku albo mnie, albo kogoś nowego. O tej ewentualności wolałem na razie nie myśleć.
Zgoda.
Wzięła czarną, flanelową szmatkę i dwoma energicznymi ruchami starła w niepamięć rysunek Saxony.
- Zgoda, Tomaszu, ale daję ci limit: miesiąc. Miesiąc pracy absolutnie po swojemu, a po miesiącu chcę zobaczyć pierwszy rozdział. Nie stać nas na marnotrawstwo czasu.
Saxony odezwała się pierwsza, nie dając mi szansy
- Dobrze, ale w takim razie dasz nam dostęp do wszystkiego, o co cię poprosimy. Koniec z ukrywaniem prawdy i kłamstewkami.
Na to ostatnie Anna uniosła brew. Arogancja Saxony budziła we mnie mieszaninę podziwu i rozpaczy.
- Jeżeli zamierzacie trzymać się chronologii - zakładam, że tak? - dam wam wszystko, co dotyczy okresu sprzed jego przyjazdu do Ameryki. W pierwszym rozdziale nie da się umieścić więcej materiału
Rozdział IX
Na tym stanęło. Zgodnie z obietnicą Anny, z domu France’a popłynął potok książek, dzienników, listów i kartek pocztowych. Z początku ledwo mogliśmy się ich doliczyć, me mówiąc o jakiejkolwiek analizie.
Wyglądało na to, że France przechowywał dosłownie wszystko, albo też ktoś robił to za mego i w odpowiedniej chwili wręczył mu komplet pamiątek. Duża, brązowa koperta pękała w szwach od mało interesujących dziecinnych rysunków przedstawiających konie i krowy. Mistrz w wieku lat czterech. Notatnik z zaprasowanymi między kartkami szczątkami polnych kwiatów i chwastów, siał je na wszystkie strony przy każdym uniesieniu, pod dowolnym kątem Wszystkie pozostałe w zielniku chwasty i pożal się Boże - petunie, opisane były w języku niemieckim chwiejnym dziecięcym pismem. Pudełko po butach zawierało stare, czarno - złote opaski od cygar pudełka od zapałek, nie wykorzystane bilet na statek i na pociąg. W drugim pudełku leżało sporo starych pocztówek do których France miał wyraźny sentyment. Wiele z nich przedstawiało góry i stare schroniska turystyczne. Turyści nosili kiedyś śmieszne stroje: kobiety w długich sukniach typu Daisy Miller i w kapeluszach typu sałatka owocowa, faceci w tweedowych bryczesach, które wydymały się jak balony w okolicy kolan i w komicznych tyrolskich kapelusikach z piórkiem. Wszyscy wpatrywali się w obiektyw: jedni z kretyńskim uśmiechem, inni z tragicznym grymasem „żona - mi - się - utopiła”. Żadnych pośrednich wyrazów twarzy, które tak często widuje się na fotografiach współczesnych.
Pocztówki były od szkolnych kolegów i od krewnych, jeżeli wierzyć słowom Anny. Pudło zawierało też brązowy zeszyt szkolny, który przy bliższych oględzinach okazał się rejestrem otrzymanych pocztówek. Było to komiczne, zwłaszcza jeżeli się pamięta, że właściciel rejestru miał osiem, góra dziewięć lat. Od kogo, skąd, data, nawet miejsce, w którym on sam przebywał wówczas jako adresat.
- Anno, właściwie dlaczego on zmienił nazwisko z Martin Frank na Marshall France?
- Nie zwróciłeś uwagi na to, jak zaadresowane są pocztówki? „Marshall France, pod opieką Martina Franka”. Postać zwaną Marshall France stworzył, kiedy miał może osiem lat. Była to kompilacja D’Artagnana, Beau Geste’a i Wirgińczyka. Sam mi mówił, że przez długie lata nie reagował na żadne inne imię. Wszyscy musieli zwracać się do niego per. „Marshall”, inaczej ich ignorował - zachłysnęła się śmiechem. - Taki smarkaty, a co za charakterek!
- No dobrze, to wszystko rozumiem, ale dlaczego po przyjeździe do Ameryki przybrał to nazwisko?
- Prawdę mówiąc, Tomaszu, sama tego do końca nie wiem. Pamiętaj, że ojciec był Żydem i uciekał przed faszystami. Może myślał, że kiedy w końcu Niemcy dojdą do Stanów Zjednoczonych będzie bezpieczniejszy pod godnym nazwiskiem France. - Pochyliła się żeby poprawić sznurowadło. Ledwo usłyszałem dalszy ciąg jej odpowiedzi. - Niezależnie od jego motywacji, dla twoich celów to świetnie, prawda? Stał się jedną ze stworzonych przez siebie postaci. To bardzo znaczące, panie doktorze.
Popukała się palcem w czoło i obiecała, że wkrótce zobaczymy się znowu.
We dwójki z Saxony spędziliśmy co najmniej tydzień na przeglądaniu materiału. Potem długo rozmawialiśmy i chociaż w kilku kwestiach nasze opinie się różniły, zgodziliśmy się co do tego, że z małego France’a był kawał dziwaka.
Rozmawialiśmy też o tym, jak najlepiej napisać testowy rozdział. Na studiach miałem ćwiczenia z kompozycji tekstu. Facet, który je prowadził, przyniósł na pierwsze zajęcia dziecinną lalkę. Podniósł ją do góry i oznajmił, że większość ludzi opisałaby lalkę z najbardziej oczywistego punktu widzenia. Wyrysował przy tym niewidzialną linii poziomą od własnego oka do lalki. Ale pisarz z prawdziwego zdarzenia, morał dalej, wie, że lalkę można opisać z wielu punktów widzenia - z góry, z dołu - i że tu właśnie zaczyna się prawdziwa twórczość. Powiedziałem to wszystko Sax i dodałem, że przyjechałem do Galen właśnie po to, żeby znaleźć ten niezwykły kąt widzenia. Ogólnie rzecz biorąc, zgodziła się ze mną, ale rozmowa i tak zakończyła się karczemną awanturą o charakter rzeczonego kąta. Saxony twierdziła, że jej książka zaczynałaby się od opisu zabawnego chłopczyka, siedzącego w swoim pokoju w małym alpejskim miasteczku w Austrii i dokonującego starannych wpisów w rejestrze pocztówek. Potem wysłałaby go na dwór, żeby nazbierał kwiatów do zielnika, potem kazałaby mu narysować krowę, i tak dalej. Czyli uzyskałaby stwierdzenie nie wprost, że chłopiec był od początku życia artystą, ekscentrykiem i wrażliwcem.
Dla mnie jej pomysł był okej, ale bałem się, że skoro Anna wygwizdała moją koncepcję ze schodzeniem do piwnicy w celu rozpoczęcia pracy nad „Krainą chichów’ , to storpeduje również Saxony za „grepsy i chytre sztuczki”. Sax niechętnie przyznała, że dla Anny ten pomysł być może być nazbyt literacki.
Jeszcze parę dni zmarnowałem na czucie się zmoczonym, skołowanym i przybitym. Saxony trzymała się ode mnie z daleka i przesiadywała w ogrodzie z panią Fletcher. Lubiła gospodynię o wiele bardziej nit ja. Tam, idzie Saxony dostrzegała poczciwą zapobiegliwość rodem ź Missouri, ja widziałem tylko pozę i tradycjonalizm. Nigdy nie rozmawialiśmy o pani Fletcher, wiedząc, że rozmowa taka skończyłaby się kłótnią. Faktem jest jednak, że to Fałszywa Fletcher podsunęła mi pomysł na początek książki.
Któregoś dnia rano złożyłem broń i zasiadłem na górnym stopniu ganku, przyglądając się, jak pani Fletcher i Saxony krzątają się przy pomidorach. Dzień był pochmurny, duszny i z nadzieją czekałem na nadejście potężnej burzy, która oczyściłaby świat.
Wierny Kulfon wgramolił się po schodkach i usiadł koło mnie, dysząc pospiesznym „kha - kha - kha”. We dwóch patrzyliśmy na żniwa pomidorów. Położyłem rękę na jego łbie. Bullteriery mają łby z kamienia, udają tylko, że to skóra i kości.
- Lubisz pomidory, Tomaszu?
- Słucham?
- Pytam cię, czy lubisz pomidory - pani Fletcher wyprostowała się powoli i osłaniając dłonią oczy, popatrzyła na Kulfona i na mnie.
- Pomidory? Owszem, nawet bardzo.
- A Marshall, wiesz, który Marshall - on ich nienawidził. Powiadał, że w dzieciństwie jego ojciec stale go zmuszał do jedzenia pomidorów, więc nie może na nie patrzeć. Nie jadł ani ketchupu, ani sosu pomidorowego - w ogóle nic z pomidorami.
Wrzuciła naręcze dorodnych czerwonych kul do drewnianej skrzynki, którą podsunęła jej Saxony. Nagle zorientowałem się, że mam pierwsze zdanie i pomysł na cały pierwszy rozdział.
Saxony weszła do sypialni w godzinę później, przejechała dłońmi po moich plecach, nachyliła się i zapytała, co robi. Chociaż był to gest absolutnie niepotrzebny i teatralny, nie przerywając pisania, wyrwałem z notesu pierwszą, zapisaną już stronę i podałem jej przez ramię.
- „Nie cierpiał pomidorów”. Czy to ma być początek twojej książki?
- Czytaj dalej - nie przestawałem pisać.
- „Nie cierpiał pomidorów. Kolekcjonował pocztówki ze zdjęciami stacji kolejowych. Imiona i nazwiska bohaterów swoich książek brał z małego cmentarza w stanie Missouri. Pisanie każdej kolejnej książki rozpoczynał od czarnej szkolnej tablicy w wilgotnym, piwnicznym pomieszczeniu. Przechowywał wszystkie skarby z dzieciństwa, a kiedy przeniósł się z Europy do Ameryki, przyjął nazwisko zmyślonej przez siebie jeszcze w dzieciństwie postaci. W wolnych chwilach siadał za kasą w sklepie spożywczym...” .
Saxony przerwała czytanie, a ja, po chwili ciszy głębokiej jak kanion, przestałem udawać, że piszę dalej.
- Widzisz, o co mi chodzi? Chcę wszystko załadować w jeden nabój i od razu wystrzelić w czytelnika. Niech łapią co chcą z pierwszego strzału, a ja w następnych rozdziałach wszystko powtórzę, starannie i pomału. Powiem to jeszcze Annie, ale dlaczego ten pierwszy rozdział nie miałby chwycić czytelnika za krawat i literalnie wciągnąć go w życie France’a? Przez cały czas unikamy jak ognia pewnego stwierdzenia, Sax. Zgadzamy się, oczywiście, co do tego że France był dziwnym dzieckiem, ale on przecież i jako mężczyzna był piekielnym dziwadłem! Ideał artysty - ekscentryka Popatrz na jego dom na to miasteczko, które uwielbiał, na książki, które pisał! Przez cały czas obchodziliśmy tę prawdę wielkim łukiem, bo sami przed sobą wzdrygaliśmy się przyznać, że nasz bohater jest dziwakiem. I to jakim dziwakiem!
- Ciekawe, co powie Anna na to, jak się wyrażasz o jej ojcu. Przecież ona sama, gdyby tylko dać jej cień szansy, wyniosłaby go na Olimp.
- Tak, wiem o tym, ale myślę, że jeżeli dobrze zrobię swoje, ona zrozumie, o co mi chodziło.
- Ejże, Sax, to przecież ty mówiłaś, że książka ma być wyłącznie moja!
- Dalej tak mówię.
- No więc tak właśnie chcę ją napisać: Teraz już wiem. Muszę ją napisać właśnie tak.
- Poczekaj, aż Anna to zobaczy.
- Dosyć Sax, wolałbym dla odmiany szczyptę wsparcia moralnego, dobra?
*
Burza, na którą tak oczekiwałem, przyszła wreszcie i rozpanoszyła się na całego. Przez cały następny tydzień lało z małymi przerwami. Saxony wybrała się do biblioteki i wróciła z naręczem najsłynniejszych książek dla dzieci. Podobno bibliotekarka kazała mi przekazać: „A nie mówiłam?”
Postanowiliśmy odnowić lekturę klasyki dziecięcej na wypadek ewentualnych podobieństw lub kontrastów z dziełem France’a.
„Hobbit”, „Lew, czarownica i stara szafa” „Po drugiej stronie lustra”... Połowę dnia spędzaliśmy na lekturze, usadowieni na ganku w wilgotnych, wiklinowych fotelach pani Fletcher. Deszcz był łagodny i dobrotliwy, nadawał wszystkiemu barwę niebieskawą albo też połyskliwie zieloną.
Nasza gospodyni musiała zauważyć, że jesteśmy bardzo zajęci, bo prawie się nie pokazywała Tak samo zresztą jak Anna, której nie widzieliśmy od czasu, kiedy dostarczyła nam pudła z pamiątkami France’a. Mówiła, żebym do niej zadzwonił w razie potrzeby, ale jakoś nie czułem takiej potrzeby.
Dni wypełnione lekturą, pisaniem, deszczem, igraszkami z Saxony, (która utrzymywała, ze zła pogoda ją podnieca, w związku z czym nasze życie seksualne kwitło), mijały błyskawicznie. Sam nie wiem kiedy przeczytałem „Chatkę Puchatka”, „Fistaszki „ , „Władcę Zielonej Rzeki” , i napisałem wstępny szkic rozdziału. Zajęło mi to nieco ponad dwa tygodnie. Uczciliśmy ten wieczór kolacją na którą było pieczone kurczę i butelka Mateusa rose, oraz „Pociągiem przez Niemcy” w telewizji, który jest jednym z lepszych firnów mojego ojca.
Następnego dnia obudziłem się w tak świetnej formie, że wyskoczyłem z łóżka i wykonałem dwadzieścia pompek na podłodze. Po raz pierwszy od bardzo długiego czasu nie potrzebowałem mapy, żeby wiedzieć, dokąd zmierzam. To było cholernie przyjemne.
Po serii pompek podkradłem się do biurka i zapaliłem małą lampkę Tensora, którą zakupiłem w sklepie z artykułami gospodarstwa domowego Wade’a w miasteczku. Na biurku leżał tekst, Mol Tekst! Wiedziałem, że przerobię go deszcze z dziesięć razy ale to nie było ważne. Robiłem to, co chciałem, z kim chciałem i istniała możliwość, istniała taka możliwość, że Annie spodoba się to, co napisałem, a wtedy... O tym jeszcze nie chciałem myśleć. Najpierw skończę, potem zobaczę.
Zza drzwi usłyszałem odgłos węszenia. Szpara poszerzyła się i do pokoju wkroczył Kulfon. Wskoczył na łóżko i położył się. Ostatnio regularnie dotrzymywał nam towarzystwa w chwilach porannego dosypiania. Pani Fletcher wyznaczyła mu w holu starą, zniszczoną sofę, ale odkąd pojawiliśmy się w domu, Kulfon spędzał z nami coraz więcej czasu, dniem i nocą. Którejś nocy, kiedy właśnie mieliśmy się kochać, wskoczył na łóżko i lodowatym nosem przeciągnął po mojej gołej nodze. Walnąłem głową o kant łóżka i całe podniecenie diabli wzięli, gdzieś w pól drogi między złością a śmiechem.
Obejrzałem się przez ramię i stwierdziłem, że Kulfon znów uwalił się na piersi Saxony. Saxony śmiała się i próbowała go zepchnąć, ale nie z Kulfonem takie numery. Ani drgnął. Zamknął oczy. Przerwa obiadowa. Przeszedłem od biurka do łóżka.
- Piękna i Bestia, co? - Poklepałem psa po głowie. - Witaj, Piękna.
- Bardzo śmieszne. Nie stój tak. On mnie udusi!
- Może to erotoman i jego wytrawne psie pieszczoty?
- Tomaszu, bądź tak dobry i zdejmij go ze mnie. Dziękuję bardzo.
Kiedy już siłą przeciągnąłem Kulfona na swoją stronę łóżka (jego łeb spoczął dokładnie na mojej poduszce), Saxony założyła ręce pod głowę i spojrzała na mnie.
- Wiesz, co myślę?
- Nie mam pojęcia, Petunio wyznaj mi o czym myślisz.
- Myślę, że kiedy już skończysz tę książkę, powinieneś napisać biografię swojego ojca.
- Mojego ojca? Po co miałbym pisać o nim książkę?
- Uważam, że powinieneś.
Przeniosła wzrok ze mnie na sufit.
- To jeszcze nie powód.
Jej wzrok powrócił do mnie.
- Naprawdę chcesz, żebym ci powiedziała?
- Jasne, że chcę. Nigdy dotąd o tym nie wspominałaś.
- To prawda, ale ostatnio myślałam o tym jak ważną rolę odgrywa on w twoim życiu, czy zdajesz sobie z tego sprawę, czy nie. Wiesz, jak często o nim mówisz? - uniosła rękę, żeby uniemożliwić mi komentarz. - Wiem, wiem, działał ci na nerwy, a w ogóle to prawię nigdy nie było go w domu. Zgoda. Ale on jest w tobie, Tomaszu. Bardziej niż w jakimkolwiek znanym mi układzie ojciec - syn Czy ci się to podoba, czy nie, odcisnął na tobie swoje piętno i dlatego uważam że byłoby dla ciebie bardzo ważne, żebyś wkrótce usiadł i po prostu o mm napisał. Nieważne, czy to będzie biografia, czy tylko twoje wspomnienia...
Usadowiłem się na skraju łóżka plecami do niej.
- Ale co to da?
- Ja, widzisz w wielu sprawach nie rozumiałam swojej matki: już ci o niej mówiłam.
- Tak, mówiłaś; że potrafiła w każdym, z byle powodu, obudzić poczucie winy.
- No właśnie. Aż kiedyś ojciec powiedział mi, że jej matka popełniła samobójstwo. Nawet nie wiesz, ile mi to wyjaśniło. Ile rzeczy nagle nabrało sensu. Nie mogę powiedzieć, że nagle zaczęłam ją bardziej lubić, ale zobaczyłam zupełnie innego człowieka.
- I uważasz, że gdybym poszperał w życiu swojego ojca, zyskałbym większą jasność, w do łączącej nas zależności?
- Może tak, może nie. - Wyciągnęła rękę i położyła ją na mojej nodze - Uważam że za dużo jest spraw nie rozwiązanych, które każą ci go jednocześnie kochać i nienawidzić. Może gdybyś naprawdę zbadał, jaki on był, oczyściłoby ci to pas startowy. Rozumiesz, o co mi chodzi?
- Tak mi się zdaje. Nie wiem, Sax. Naprawdę nie chcę teraz o tym myśleć. Na razie i bez tego mam kupę roboty.
- Dobra. Nie mówię przecież, żeby wszystko rzuty i zrobił to natychmiast, Tomaszu. Nie zrozum mnie źle. Ja tylko uważam, że powinieneś się nad tym zastanowić.
- Zastanowię się, jasne.
Kulfon wsadził nos w zagłębienie jej szyi, co w przyspieszonym tempie wygoniło Saxony z łóżka. Byłem zadowolony, że rozmowa na tym się skończyła.
Wyszło słońce, więc po śniadaniu postanowiliśmy przejść się po mieście. Pora była wczesna i wszystko od rosy i wspomnienia po deszczu błyszczało jak mokre szkło. Zdążyliśmy już poznać kilka osób właścicieli sklepów i nie tylko - którzy machali do nas, kiedy nas mijali samochodami. To była kolejna zaleta życia w małym miasteczku: za mało było tu ludzi, żeby ktokolwiek mógł sobie pozwolić na luksus ignorowania bliźniego. Zawsze przecież istniała możliwość, że przyjdzie mu kupować kapustę u tego, kogo obraził, albo nająć go do naprawy samochodu jeszcze tego samego dnia.
Zbliżając się do biblioteki, zauważyliśmy, że po przeciwnej stronie ulicy zbliża się do nas moja przyjaciółka „A nie mówiłam”. Szła chyba otworzyć bibliotekę.
- Nareszcie mam pana, panie pustelniku! Chwileczkę. Niech przejdę przez jezdnię.
Rozejrzała się na obie strony tak uważnie, jakby miała przekroczyć autostradę San Diego. Ulicą przejechała Toyota, prowadzona przez kobietę, którą często widywałem w miasteczku, ale której właściwie nie znałem. Ona też nam pomachała.
- Mam dla pana jeszcze parę książek, panie Abbey. Jest pan na nie przygotowany? Róż na jej policzkach działał na mnie, nie wiedzieć czemu, przygnębiająco.
- Tomasz jeszcze nie skończył czytać „O czym szumią wierzby” , pani Ameden. Jak tylko dojdzie do końca, odniosę cały poprzedni transport i wezmę nowy.
- Nigdy nie przepadałam za „O czym szumią wierzby”. Jak można uczynić główną postacią coś tak obmierzłego jak żaba?
Zatkało mnie. Bibliotekarka zmierzyła mnie surowym wzrokiem i pokręciła niebieskawosiwą głową. - Nie ma co się oszukiwać, taka jest prawda. Żaby, małe ludziki z włochatymi nogami, jak ten cały hobbit... Wiecie, co Marshall mówił na ten temat? „Najgorszą rzeczą - mawiał - jaka może spotkać człowieka w bajce to zostać zamienionym w zwierzę. Za to największą nagrodą dla zwierzęcia jest zamiana w człowieka”. Całkowicie podzielam ten pogląd. Ale mniejsza o to, nie pozwalajcie mi tyle gadać. Jak tam pańska książka?
Im dłużej z nią rozmawialiśmy, tym silniejsze odnosiłem wrażenie, że w tym miasteczku wszyscy wszystko o wszystkich wiedzą. Bibliotekarka wiedziała o testowym rozdziale, o tym, jak obficie córka France’a uraczyła nas materiałami i o nieprzekraczalnym terminie jednego miesiąca. Tylko skąd? Naturalnie, że podobnie jak Anna, wszyscy mieszkańcy miasteczka czuli się na swój sposób uprawnieni do France’a, skoro spędził wśród nich taki kawał życia, ale czy Anna z tego tylko powodu ze wszystkiego im się zwierzała, czy też był jakiś inny, mniej oczywisty powód ich wiedzy?
W wyobraźni zobaczyłem przez moment taką scenę: Anna, naga, przytroczona rzemieniami do słupa w czyjejś piwnicznej bawialni i ćwiczona batem tak długo, aż zdradzi otaczającym ją beznamiętnym twarzom Galeńczykow wszystko, co chcą wiedzieć o Saxony i o mnie.
- Pocztówki ze stacjami też mu dawałaś?
- Nie, nigdy! Aaau, tak, tak, dałam mu wszystko!
I wtedy (scena ta sarna) drzwi z desek pękają z hukiem i wpadam ja, kręcąc oburącz młynka dwoma łańcuchami a la Bruce Lee Karate Mistrz.
- ...do domu?
- Tomasz!
Ocknąłem się i zobaczyłem dwie kobiety wyraźnie oczekujące ode mnie odpowiedzi. Saxony dźgała mnie w bok jak sztyletem i z całej siły szczypała pod pachą.
- Przepraszam. Nie dosłyszałem pytania.
- Od razu widać, że to pisarz. Głowa w chmurach... całkiem jak Marshall. Słyszał pan, że Anna na parę lat przed śmiercią ojca odebrała mu kluczyki do samochodu? Bez przerwy wpadał na drzewa. Marzyciel, ot co. Zwyczajny marzyciel.
Każdy tu znał co najmniej tuzin anegdotek na temat France’a. Marshall za kierownicą, Marshall przy kasie w sklepie, Marshall i jego nienawiść do pomidorów. Był to istotny raj dla biografa, ale zacząłem się zastanawiać, dlaczego oni aż tak bardzo zwracali na niego uwagę i dlaczego tak gęsto się między sobą kontaktowali. Wciąż przypominał mi się Faulkner i jego Oxford w stanie Mississippi. Z tego co czytałem, wszyscy w miasteczku znali go i byli dumni, że tam mieszkał, ale nie było to dla nich żadne wielkie halo - Faulkner był po prostu ich słynnym pisarzem. A tutejsi mówili o Marshallu Fransie jak o miniaturze Boga, jakby wszyscy byli jego sługami, albo - co najmniej - jakby dla każdego był najukochańszym bratem z licznego rodzeństwa.
Postanowiliśmy na razie nie korzystać z biblioteki, a zamiast tego odbyć spacer po mieście, bo po pierwsze nie byłem tego ranka w nastroju do oglądania jakichkolwiek książek, a po drugie paru miejsc nie odwiedzałem od kilku dni.
Wycieczka szlakiem Tomasza Abbeya rozpoczynała się od dworca autobusowego, z obłażącymi białymi ławkami parkowymi na zewnątrz i rozkładami jazdy autobusów wywieszonymi dokładnie za ławkami, tak że trzeba było niemal wejść na kolana siedzącemu tam człowiekowi, żeby odczytać, o której przyjeżdża autobus pospieszny do St. Louis. Za maleńkim pleksiglasowym okienkiem siedziała gruba, niebrzydka kobieta i sprzedawała bilety. Ileż to filmów zaczyna się od ujęcia przyprószonej kurzem stacji autobusowej w zabitej deskami mieścinie? Autobus Greyhounda sunie wolno główną ulicą, zatrzymuje się koło kawiarenki „Nick i Bonnie” albo przy tablicy dworcowej z napisem „Taylor”. Nad przedmą szybą, gdzie pas szkła ma kolor zielony, tkwi tablica z informacją, że ten konkretny wóz jedzie do Houston albo do Los Angeles. Ale po drodze staje ni stąd, ni zowąd w miasteczku Taylor, stan Kansas (Czytaj: Galeń, Missouri) i widz, oczywiście, chciałby wiedzieć dlaczego. Przednie drzwi otwierają się z i cichym sykiem i z autobusu wysiada Spencer Tracy albo John Garfield. Może mieć w ręku sponiewieraną walizkę i wyglądać jak włóczęga albo mole być wystrojony w zabójcze, miastowe ciuchy. Tak czy owak, nie ma żadnego widocznego powodu, żeby wysiadał właśnie tutaj...
Moim ulubionym miejscem numer dwa był sklep z koszmarkami, zaledwie kilka kroków od dworca autobusowego. Wewnątrz stały setki gotowych do straszenia statuetek z gipsu: Apollo, Wenus, Dawid Michała Anioła, Laurel i Hary, Charlie Chaplin, dżokeje ze szpicrutami w wyciągniętych rękach. Wieńce bożonarodzeniowe czekały na klientów ustawione w karne szeregi zjaw. Właścicielem sklepiku był Włoch, który bez przerwy produkował towar na zapleczu i z rzadka tylko wychodził stamtąd, kiedy usłyszał, że ktoś buszuje po sklepie. Przez cały czas pobytu w Galen, zaledwie dwa czy trzy razy oglądałem jego dzieła w domach i ogródkach tutejszych mieszkańców, zakładałem jednak, że czerpie ż nich dostateczne zyski, skoro jakoś utrzymuje się przy życiu. Najbardziej niesamowita była nieskazitelna biel wszystkich przedmiotów. Wejście do sklepiku było jak wstąpienie w chmury, tyle że chmury przybierały tu postać Johna F. Kennedy’ego albo ukrzyżowanego Chrystusa. Saxony nienawidziła kantorku i zawsze kiedy go odwiedzałem, szła do pobliskiego sklepu, żeby sprawdzić, czy nie ma przypadkiem jakichś nowych książek w tanich wydaniach. Dałem sobie słowo, że przed wyjazdem z Galen kupię coś u Włocha, chociażby przez wzgląd na to, że tyle godzin przesiedziałem w jego sklepiku. Nigdy nie spotkałem tam żadnego innego klienta.
- Aaa, to pan Abbey! Miałem nadzieję, że pan się wkrótce zjawi. Mam coś specjalnie dla pana. Proszę zaczekać.
Zniknął na zapleczu, a po chwili wyłonił się stamtąd z przepiękną małą statuetką Lady Oliwy, która w przeciwieństwie do reszty dzieł - została pomalowana dokładnie według ilustracji w książce.
- Fantastyczna! Wspaniała! Skąd pan...
- Nie, nie, proszę mi nie dziękować, to była praca zlecona. Anna wstąpiła do mnie tydzień temu i kazała zrobić dla pana ten drobiazg. Jeżeli koniecznie chce pan komuś dziękować, to Annie. Przebiegle wsunąłem statuetkę do kieszeni i postanowiłem na razie nie dokazywać jej Sax. Nie byłem w nastroju do brzemiennych dyskusji. Miałem jeszcze pace minut do umówionego spotkania z Saxony w jej sklepie, więc skoczyłem do budki telefonicznej i wykręciłem numer Anny.
- France, słucham? - Jej głos zabrzmiał jak uderzenie młotem w kowadło.
- Anna? Mówi Tomasz Abbey jak się masz?
- Cześć, Tomaszu. Mam się doskonale. A co u ciebie? Jak tam książka?
- Dobrze, w porządku. Skończyłem wstępny szkic rozdziału i wydaje mi się, że wyszło jak należy.
- Moje gratulacje! Pan Tomasz Wspaniały! Zdążyłeś grubo przed czasem. Dużo niespodzianek?
W jednej sekundzie ton jej głosu przeszedł z szorstkiego w łagodny.
- Tak... sam nie wiem. Chyba tak. Słuchaj, byłem właśnie u Marrone’a i dostałem od niego twój prezent. Jest wspaniały. Miałaś fantastyczny pomysł. Jestem głęboko wzruszony.
- A co na to Saxony? - głos Anny był z powrotem zimny i wyniosły.
- Hmmm, jak by ci to powiedzieć, jeszcze jej nie pokazałem.
- Właśnie tego byłam ciekawa. Ale przecież możesz jej powiedzieć, że jest to prezent dla was obojga. Powiedz jej, że to mała premia za skończenie rozdziału. Za to się chyba na ciebie nie pogniewa, co?
- Ale dlaczego miałbym tak mówić? Przecież to prezent dla mnie od ciebie?
- Tak, to prawda, ale nie zrozum mnie źle - jej głos zamarł i zawisł gdzieś w przestrzeni, nie wyjaśniając niczego.
- No więc, jeżeli to jest prezent od ciebie, to nie mam zamiaru z nikim się nim dzielić. Uświadomiłem sobie, że jestem rozdrażniony.
- Przecież tak naprawdę wcale byś się nie dzielił. My dwoje przecież wiedzielibyśmy...
Rozmowa przerodziła się w autentyczną kłótnię. Mówiąc uczciwie, poczułem się rozczarowany. Otrzymanie prezentu sprowokowało mnie do mimowolnego snucia fantazji na temat tego, co mnie może spotkać z Anną, a jej lekki ton podziałał na mnie jak zimny prysznic. Zresztą, nie wiem, o co chodziło. Na koniec Anna oświadczyła, że Pańcia ma wyznaczone szczepienie u weterynarza i szybko zakończyła rozmowę. żegnając mnie, powtórzyła jeszcze raz, że gdybyśmy czegoś potrzebowali, ona chętnie służy pomocą - i już jej nie było. Odwiesiłem słuchawkę, ale przedtem jeszcze przez chwilę trzymałem na niej rękę. Co ja, u diabła, wyprawiam? Nie dalej jak rano cieszyłem się, że moje życie tak się przyjemnie poukładało, a nie minęły dwie godziny i ciskam słuchawkę telefoniczną, bo nie mogę się dobrać do Anny France.
Opuściłem budkę i zgnębiony podreptałem do sklepu, w którym miałem się spotkać z Saxony.
- Hej, Sax, jak tam? Co porabiasz?
- Tomasz! To ma być niespodzianka!
Człowiek zza lady stanął przed nią i uśmiechnął się do mnie wyrozumiale. W ręku trzymał kilka fiolek z tuszem do rzęs.
- Od kiedy się malujesz, Sax?
- Na razie tylko próbuję, nie denerwuj się.
Chciałem jej powiedzieć, że jej oczy podobają mi się tak jak są, ale nie zamierzałem wypaść w oczach sprzedawcy jak postać z „Mojej małej Margie”. Sprzedawca nosił na kitlu małą plakietkę z nazwiskiem: Melvin Parker. Przypominał domokrążnego misjonarza, który chodzi od drzwi do drzwi głosząc ewangelię.
Coś stuknęło za naszymi plecami. Odwróciłem się i ujrzałem Ryszarda Lee, który jednym głośnym haustem opróżniał ćwierć litrową butelkę coca - coli. - Siemasz, Mel. Siemasz, Abbey. Witam - to ostatnie przeznaczone było dla Saxony. Powiedział to z taką galanterią, że miałem wrażenie, iż za chwilę zasalutuje w daszek od czapki baseballowej. Poczułem lekkie ukłucie zazdrości.
- Mel, chodź no tu do mnie na chwileczkę.
Sprzedawca podszedł do stoiska z szyldem „Recepty”, a Lee dołączył do niego. Mel sięgnął pod ladę i wydobył gigantyczne, czerwono - białe pudło niepowlekanych kondomów „Trojanin”. Lee ani słowem nie wspominał, po co przyszedł.
Nie chcę się pysznić, ale „Trojan” można było przechowywać w portfelu i po trzy lata, kiedy się miało lat dwanaście czy trzynaście, z uwagi na ich niebywałą trwałość i grubość gumy. Krążył nawet taki dowcip że żeby przebić „Trojanina”, trzeba przejechać po nim ciężarówką. Istotnie, były bardzo mocne, ale kiedy przychodziła magiczna chwila i powód do ich zastosowania, cała przyjemność przypominała kopulację z zeppelinem na interesie.
Lee nachylił się do Parkera i długo mu coś szeptał do ucha. Starałem się nie zwracać na nich uwagi, ale miałem do wyboru albo tych dwóch, albo rzęsy Saxony w lustrze po przeciwnej stronie.
- A teraz niech no tylko znajdę te zafajdane kluczyki, to zabiorę cię na przejażdżkę moim buldożerem!
Uznałem, że musi to być puenta świńskiego dowcipu, bo Lee ryknął, jakby mu komar wleciał do rozporka.
Pośmiali się obaj serdecznie, chociaż śmiech Ryszarda Lee był bardziej wymuszony i trwał dłużej niż śmiech Parkera.
„Trojanie” zniknęli w brązowej papierowej torbie i zostali opłaceni brudnym banknotem dwudziestodolarowym.
Upychając torbę pod pachą, Lee odebrał resztę i zwrócił się do mnie. Mam paskudny zwyczaj oceniania ludzi już przy pierwszym spotkaniu. Niestety, bardzo często się myte. Ale jestem przy tym konsekwentny i jeżeli ktoś nie spodoba mi się od pierwszego wejrzenia - nawet jeżeli jest to anioł w przebraniu - trzeba dużo czasu, żebym dostrzegł swój błąd i zmienił stosunek do człowieka. Ryszarda Lee nie polubiłem. Wyglądał na takiego, co całymi dniami paraduje w samych gaciach, a kąpiel bierze co drugi czwartek. W kącikach oczu zauważyłem u niego grudki ropy, a w takich przypadkach zawsze mnie korci, żeby je powycierać. Tak samo jak zawsze mam ochotę zdjąć z brody właściciela niezauważony okruch.
- Słyszałem, że Anna pozwoliła panu pisać książkę. Moje gratulacje.
Moje serce nieco zmiękło, kiedy Ryszard wyciągnął wielką grabę, ale natychmiast znów stwardniało, bo zobaczyłem, że szczerzy się bezwstydnie do Saxony.
- Może byście do mnie zajrzeli dziś wieczorkiem? Pokazałbym wam zdjęcia matki i takie tam. Wpadnijcie na kolację. Myślę, że starczy dla wszystkich.
Popatrzyłem na Sax z nikłą nadzieją, że wymyśli jakąś wymówkę. A z drugiej strony wiedziałem przecież, ze prędzej czy później będę musiał porozmawiać z tym facetem ze względu na to, jak ważna była jego matka.
- Ja bardzo chętnie, a ty, Tomaszu? Nic specjalnego dzisiaj nie robimy, o ile pamiętam.
- Nie. Oczywiście. To świetnie. Doskonały pomysł, Ryszardzie. Serdeczne dzięki za zaproszenie.
- No to załatwione. Po południu idę na ryby i jak będziemy mieli szczęście, na kolację czekają nas świeże zębacze, prosto z haczyka.
- To fantastycznie. Świeże zębacze, no, no, no.
Spróbowałem okazać entuzjazm, ale jeżeli mimo to zdradził mnie wyraz twarzy, to tylko dlatego, że pomyślałem o wąsach zębacza.
Ryszard poszedł sobie a Saxony zdecydowała się na Max Faktora. Podszedłem do lady, żeby zapłacić. Mel, kręcąc kasę, pokręcił głową.
- Szczerze mówiąc, nigdy nie lubiłem zębaczy. Są takie tłuste tylko dzięki temu, że żrą co popadnie. Takie ryby - śmieciarze, wie pan? Dwa dolary siedem centów, proszę pana.
*
Wszędzie krzyże Jezus demonstrował krwawe rany z pięćdziesięciu rozwieszonych po całym pokoju obrazów, z których każdy przedstawiał go w innych mękach. W całym domu pachniało smażoną rybą i pomidorami. Wszystko prócz kanapy, na której usiadłem, a która dla odmiany pachniała mokrym psem i tytoniem.
Żona Ryszarda Lee, Sharon, miała niewinną, a zarazem niepokojąca różową twarz, typową dla karlic. Ani na chwilę nie przestawała się uśmiechać, nawet kiedy dotknęła się o bullteriera imieniem Kumpel i runęła jak długa. Dwie córki, Midge i Ruth Ann, były za to jej przeciwieństwem: snuły się z kąta w kąt, jakby powietrze było dla nich za gęste.
Ryszard pochwalił się przed nami kolekcją broni palnej krótkiej, kolekcją broni palnej długiej, kolekcją wędek i rzadkim okazem monety z głową Indianina. Sharon przyniosła album rodzinny, ale większość zamieszczonych w nim zdjęć przedstawiała albo kolejne psy, które trzymali w domu, albo - trudno odgadnąć czemu - zdjęcia członków rodziny w chorobie lub kontuzji: Ryszard uśmiechający się do własnej nogi w grubym białym gipsie, Midge radośnie demonstrująca paskudny czarnoniebieski siniak pod okiem, Ruth Ann leżąca na wznak w łóżku, które wyglądało na szpitale, z wyraźnymi oznakami cierpienia na twarzy.
- Biedactwo, co jej było? - zapytałem, wskazując na fotografię Ruth Ann.
- Kiedy to było? Zaraz, zaraz. Ruth Ann, nie pamiętasz, kiedy ci robiłem to zdjęcie?
Ruth Ann przyczłapała bliżej i przyglądając się zdjęciu, chuchała mi na tył głowy.
- To? To wtedy jak mi dysk wyskoczył na gimnastyce. Nie pamiętasz, tatusiu?
- Ależ oczywiście, Ryszardzie, to jest to zdjęcie z wypadniętym dyskiem.
- Psia krew, rzeczywiście. Jej pobyt w szpitalu kosztował mnie koło trzystu dolców. Mieli wolną tylko pół - separatkę, ale dałem ją tam, wszystko jedno. Prawda, że tak, Ruth Ann?
Chociaż odzywali się do siebie tonem spod budki z piwem (tak też wyglądali i tacy byli); nie ulegało dla mnie wątpliwości, że bardzo się lubią. Ryszard co chwila obejmował którąś w pasie, to żonę, to córki, a one były tym zachwycone i za każdym razem wtulały się w niego z radosnym popiskiwaniem Trochę niesamowicie zrobiło mi się na myśl o tej gromadce siedzącej w smutnym białym domu nad zdjęciem Ruth Ann na wyciągu, a z drugiej strony - ile jest na świecie szczęśliwych rodzin, których członkowie cieszą się nawzajem swoją obecnością?
- Kolacja gotowa, wszyscy do stołu.
Jako gość honorowy, dostałem największego zębacza, z paszczą rozwartą w przedśmiertnym skurczu. Nie zabrakło tez duszonych pomidorów z liśćmi mlecza. Nic nie pomagało, że spychałem zębacza w najodleglejszy kąt talerza: nie mogłem się go pozbyć. Uznałem w końcu, że w tej walce nie wygram i muszę zjeść chociaż trochę.
- Dużo pan już napisał tej swojej książki?
- Nie, właściwie dopiero zaczynamy. To potrwa.
Państwo Lee wymienili spojrzenia przez stół i na parę sekund zapadła cisza.
- Napisać książkę - to jest coś, czego bym nigdy nie potrafił. W szkole, owszem, od czasu do czasu lubiłem coś przeczytać.
- Teraz przecież też czytasz, Ryszardzie, co ty wygadujesz? Masz prenumeraty na co się da. Sharon pokiwała głową, jakby sama sobie przyznawała rację. Nadal ani na chwilę nie przestawała się uśmiechać, nawet w trakcie jedzenia.
- No tak... tego.., ale ten Marshall to umiał pisać, co? Miał tysiące gotowych historii w jednym małym palcu. - Ryszard pokręcił głową i usunął z talerza pomidor. - Myślę że lak człowiek ma w sobie tyle niesamowitych pomysłów, to już musi zostać pisarzem, nie ma rady. Albo do czubków. A ty jak myślisz, Tom? - wpakował całego pomidora do ust i mówił przez niego. - Są tacy, co mają w sobie niesamowite historie, ale wystarczy im, jak je raz komuś opowiedzą. Wygada się taki i już mu dobrze. Jak Bob Fumo, no nie, Sharon? Bob potrafi przez całą noc bez przerwy opowiadać pierwszorzędne historie, potem pójdzie spać, obudzi się - i może opowiadać następną setkę. Gada i ma spokój. A tacy jak ty, mają pewnie o wiele gorzej, nie?
- I o wiele wolniej - uśmiechnąłem się do talerza i przesunąłem widelcem kawałek ryby. - No właśnie, wolniej. Jak myślisz, ile czasu ci zajmie skończenie tego o Marshallu?
- To naprawdę bardzo trudno powiedzieć. Jeszcze nigdy nie pisałem książki, a zanim się do niej zabiorę na dobre, powinienem się jeszcze dowiedzieć mnóstwa rzeczy.
Znów nastąpiła pauza w konwersacji. Sharon wstała i zaczęła sprzątać ze stołu. Saxony zaoferowała jej pomoc, ale została spławiona, kategorycznie i z uśmiechem.
- Słyszałeś, że chłopak Haydenów, ten, którego samochód potrącił przed waszym domem, już nie żyje? - twarz Ryszarda była przy tym bez wyrazu. Ani cienia litości, cienia żalu.
Mnie jednak coś ścisnęło w żołądku, trochę dlatego, że widziałem wypadek na własne oczy, a trochę dlatego, że chłopczyk na dwie sekundy przed rozpłaszczeniem się na jezdni, był zdrowy i zadowolony.
- Jak to znieśli jego rodzice?
Ryszard przeciągnął się i popatrzył na drzwi do kuchni.
- W porządku. Co tu można zrobić?
Jak ludzie tak mogą? Ich syn ginie w wypadku, a oni nawet nie mają ochoty czegoś rozwalić albo przynajmniej powygrażać Bogu pięścią? Chłopi i prostactwo to ludzie z innej gliny, oczywiście, oglądają śmierć na co dzień, wszyscy o tym wiemy, ale ludzkie uczucia to w końcu ludzkie uczucia, do cholery! Jak można nie opłakiwać śmierci dziecka? Miałem nadzieję, że Lee tylko popisuje się stoicyzmem.
- O raju, coś mi się przypomniało! Anna mnie przecież uprzedzała, że on umrze. Czy to nie dziwne?
Saxony, która spałaszowała całą ryba pomidory i chwasty, zakręciła łyżeczką.
- Jak to - uprzedzała? Skąd mogła wiedzieć, że on umrze?
- Nie pytaj, Sax. Pamiętam tylko, jak mówiła, że dziecko umrze. Swoją drogą, nie trzeba było wielkiego jasnowidza, żeby tak mówić - mały był w bardzo kiepskim stanie, kiedy go zabierali z ulicy.
- Za kogo ty masz Annę; Tom - za Niewiarygodnego Kreskina? Oglądałeś kiedyś tego gościa w programie Johnny Garsona? Tego magika? Nie do wiary, co on wyprawia za sztuki...
Drzwi do kuchni otwarły się z rozmachem i do pokoju wkroczyła Sharon z wielkim, parującym plackiem na czarnej metalowej tacy.
Teraz uwaga. Ja to widziałem na własne oczy, a wnioski można wyciągać jakie kto chce. Widziałem i tyle. Saxony twierdzi, że ona nie widziała. Kiedy jej to później opowiedziałem, nazwała mnie idiotą, a już na dobre się wściekła, kiedy z uporem twierdziłem, że to prawda. To była prawda.
W „Smutku Zielonego Psa” jest postać imieniem Krang. Krang jest zbzikowanym latawcem, który doszedł do wniosku, że wiatr to jego wróg. Codziennie błaga, żeby go puścić w górę, aby na wiecznym polu walki - czyli na niebie - mógł dalej toczyć swoją wojnę z wiatrem. Zielony Pies zakochuje się w twarzy wymalowanej na latawcu. Ucieka z domu, w którym mieszkał i w którym, anami wszystkiego, co ludzie uważali za swoją własność, były „Ziewaki”; wykrada Krang z szafy, mocuje jej biały sznurek do swojej obroży i we dwójkę wyruszają w świat.
Kiedy Sharon Lee ukazała się w drzwiach kuchni, zobaczyłem z początku Sharon Lee. A kiedy spojrzałem ponownie, zobaczyłem, że to Krang wychodzi z kuchni z gorącym plackiem na czarnej metalowej tacy. Żywa ilustracja Van Walta: szeroko otwarte, puste oczy, w których czai się radość potwierdzona wesołym uśmiechem od ucha do ucha. Czerwone policzki, czerwone usta, cyrkowo żołta cera... Z początku pomyślałem że to może maska - a ja ich miałem za przygłupów? Ktokolwiek miał w domu taką maskę, a jeszcze do tego umiał ją włożyć w odpowiednim momencie, był geniuszem! Prymitywnym bo prymitywnym, ale geniuszem. Poczułem się jak w filmie Felliniego albo w komiczno - koszmarnym śnie, z którego człowiek wcale się nie chce obudzić, chociaż straszy.
- To niesamowite, Sharon! - powiedziałem to o wiele za głośno, ale nie da się ukryć, że byłem zdrowo zaskoczony. Zerknąłem w prawo, ciekaw, jak zareagowała Saxony. Patrzyła na mnie, z niezadowoleniem marszcząc brwi.
- Co jest takie niesamowite?
- Sharon! Nie wygłupiaj się Sax, chyba widzisz, to zdumiewające! Saxony przeskoczyła mnie wzrokiem i posłała uśmiech w stronę Krang.
- Rzeczywiście, rzeczywiście! - pisnęła w końcu, ale pod nosem mruknęła do mnie: - Bez przesady, Tomaszu, ciasto jak ciasto.
- Taak, cia - sto - jak - cia - sto, świetny kawał.
- Tomasz... - jej uśmiech znikł bez śladu, a w głosie zabrzmiała groźba.
Coś tu było nie w porządku. Odwróciłem się i zobaczyłem Sharon, która krajała placek. Nie Krang. W całym domu nie było ani jednej Krang. Była tylko wiecznie uśmiechnięta Sharon Lee i jej słynny gorący placek z brzoskwiniami.
- Domyślam się, że Tom zje dużą porcję, prawda, Ryszardzie?
- Chyba tak, jeszcze nigdy nie słyszałem, żeby ktoś się tak bezczelnie przymawiał. Może dasz mu całe ciasto, kochanie, a my zadowolimy się prażoną kukurydzą?
Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a Sharon nałożyła mi wielki kawał placka. Szczęka mi opadła. To przecież przed chwilą była Krang, jak pragnę zdrowia. Kropka w kropkę ilustracja Van Walta. Sprawdziłem to później, żeby się upewnić.
Żadnej maski nie było. To była Sharon, za chwilę Krang, a potem znów Sharon. Byłem jedynym, który to widział. Byłem jedynym którego to spotkało. Gdybym dniem i nocą ślęczał nad biografią, miałbym przynajmniej jakieś wytłumaczenie: biograf A wciela się w życie autora B, i to tak dokładnie, że wszędzie zaczyna widzieć postacie stworzone przez B. Owszem, to był pogląd od dawna znany i oklepany, ale ja przecież nawet jeszcze nie zacząłem pisać tej książki!
W kilka dni później, kiedy Saxony znów wybrała się po zakupy z panią Fletcher, jadłem obiad z Anną.
Z nieszczerym rozbawieniem opowiedziałem jej o swoim „przywidzeniu”.
- Krang? Tylko Krang? Nikogo więcej nie widziałeś? - Anna podsunęła mi jajecznicę.
- Jak to: tylko Krang? Na litość Boską, Anno, jeżeli niespodzianki będą się mnożyć w tym tempie, to nie minie tydzień, a będę patrzył jak wszyscy bohaterowie jego książek galopują po podwórku na grzbiecie Kulfona.
Na dźwięk imienia Rulfon, ogon Pańci dwukrotnie pacnął o podłogę. Siedziała tuż przy Annie, Ucząc na to, że coś spadnie ze stołu.
Anna jadła gorącą sałatkę z curry.
- Nie wydaje mi się, żeby Sharon Lee była bardzo podobna do Krang - uśmiechnęła się Anna.
- Właściwie w ogóle nie jest podobna. Mają tylko jedną wspólną cechę: ten przyklejony uśmiech od ucha do ucha.
- Coś ci powiem, Tomaszu, może poprawi ci to humor. Czy wiesz, że Van Walt był moim ojcem? - Van Walt, twoim...? Chcesz powiedzieć, że twój ojciec sam ilustrował książki? To jego rysunki?
- Van Walt istniał naprawdę, był przyjacielem ojca z dzieciństwa, zabili go naziści. Ojciec przybrał jego nazwisko, kiedy zaczął ilustrować książki.
- A więc można przyjąć hipotezę, że Sharon Lee była w pewnym sensie pierwowzorem Krang?
- To całkiem możliwe. Sam mówisz, że mają identyczny uśmiech. - Anna otarła usta serwetką, którą następnie odłożyła na stół koło talerza. - Osobiście uważam, że to dla ciebie dobry znak. Ojciec staje się twoim dybukiem, będzie cię teraz prześladował bez przerwy, dzień i noc, dopóki nie skończysz książki.
Popatrzyłem na nią przez obszar świeżego białego obrusa. Zamrugała szybko oczami, roześmiała się i podała Panci pod stołem kawałek jajka. Nie od razu uświadomiłem sobie, że kiedy tak na mnie spojrzała, dostałem niesamowitej erekcji.
Gdyby historia ta była filmem z lat czterdziestych, następne ujęcie pokazywałoby duży kalendarz. Kartki opadałyby jedna po drugiej, co jest filmolandzką prezentacją upływu czasu. Harowałem jak wół, cyzelowałem, przycinałem i polerowałem tekst, który na zmianę to mnie zachwycał, to zniechęcał. Raz wstałem w środku nocy, po długim i wyczerpującym kochaniu się z Saxony. Podszedłem do biurka i tępo gapiłem się na rękopis w blasku księżyca. Przez dobrą minutę groziłem mu palcem, po czym wróciłem do łóżka, nie czując się ani odrobinę lepiej. Chciałem, żeby tekst był idealny - lepszy niż sobie wymarzyłem. Podejrzewałem, że jest to dla mnie coś w rodzaju ostatniej szansy. Jeżeli nie włożę w ten tekst wszystkiego, lepiej będzie wrócić do Connecticut i przez resztę życia wykładać „Szkarłatną literę” uczniom dziesiątej klasy.
Tymczasem Saxony, miedzy szperaniem w materiałach, czytaniem i ciągłymi dyskusjami ze mną, znalazła czas na pracę nad nową marionetką. Przyznam szczerze, że nie bardzo się tym interesowałem. Nauczyliśmy się wstawać wcześnie rano, zjadać szybkie, lekkie śniadanie i aż do obiadu znikać każde w swojej kryjówce.
Robotę skończyłem na dwa dni przed upływem wyznaczonego miesiąca. Zakręciłem skuwkę Montblanca, ostrożnie zamknąłem notes i pieczołowicie ułożyłem pióro równolegle do niego. Obie dłonie złożyłem na notesie i spojrzałem za okno. Zapytałem sam siebie, czy chce mi się płakać. Zapytałem sam siebie, czy chce mi się podskoczyć i zatańczyć, ale i na to otrzymałem veto. Uśmiechnąłem się i wziąłem do ręki moje duże, krępe pióro Montblanc. Było świecące, czarnozłote, i ważyło o wiele więcej niż powinno ważyć wieczne pióro. Poprawiłem nim miliony klasówek, a teraz napisało dla mnie początek książki. Poczciwy, wierny Montblanc. Przyjdzie dzień, że trafi do muzeum, za szkło, a na drugim końcu wskazującej go białej strzałki widnieć będzie taki oto tekst: „Pióro, którym Tomasz Abbey napisał słynną biografie Marshalla France’a”. Czułem się tak lekko, jakby byle podmuch wiatru był w stanie unieść mnie w górę wraz z fotelem. Mój intelekt położył się wygodnie i założył ręce pod głowę. Spojrzałem na niebo i poczułem się całkiem nieźle.
- Skończyłeś? Naprawdę?
- Skończyłem. Naprawdę. - Całkowicie i ostatecznie?
- Tak jest, Saxolini. Absolutnie. I ostatecznie.
Wzruszyłem ramionami i nadal czułem się tak, jakbym ważył dwa funty.
Saxony siedziała na wysokim chromowanym stołku, piastując w rękach coś, co wyglądało jak nie oheblowana ręka lalki. Kulfon leżał pod stołem, mozoląc się nad sporą kością, którą mu sprezentowaliśmy poprzedniego dnia.
- Poczekaj chwilę - odłożyła rękę i wstała ze stołka. - Wyjdź na moment z kuchni, zawołam cię. Wyszliśmy z Kulfonem na ganek. Kulfon rzucił kość w miejscu, w którym ja się zatrzymałem i położył się na niej. Popatrzyłem na nieruchomy ogród i pustą ulicę. Naprawdę nie miałem pojęcia, jaki to dzień.
- Już Tomaszu, możesz wejść!
Bez słowa zachęty z mojej strony, Kulfon wziął kość i skierował się ku szklanym drzwiom. Stanął tam i czekał z nosem przytkniętym do kraty. Jak on to wszystko rozumiał? Kulfon, Pies Czarodziejski.
- Jeszcze nie całkiem skończyłam, ale chciałam ci to dać dzisiaj.
Na podstawie fotografii Marshalla France’a wyrzeźbiła doskonale szczegółową twarz - maskę. Wyraz tej twarzy, kolor oczu, cera, usta - wszystko było przerażająco realistyczne. Obracałem ją w rękach bez końca i oglądałem pod wszystkimi możliwymi kątami. Była wspaniała, ale i mocno niepokojąca.
Lady Oliwa od Anny, Marshall France od Saxony, rozdział napisany, a do tego jeszcze nadchodziła jesień, moja ulubiona pora roku.
Anna była zachwycona pierwszym rozdziałem.
Zaniosłem go do niej osobiście i spędziłem godzinę, trzęsąc się, truchlejąc i skacząc nerwowo po jej salonie. Dotykałem wszystkich przedmiotów po kolei i z każdą chwilą utwierdzałem się w przekonaniu, że Anna odrzuci całą moją pisaninę i każe mi się najbliższym transportem wynosić z miasta. Kiedy wmaszerowała do salonu z moim rozdziałem wetkniętym pod pachę jak stara gazeta, zrozumiałem, że to koniec. Ale myliłem się. Anna podeszła bliżej, podała mi tekst i ucałowała mnie mocno w oba policzki, tak jak to robią Francuzi.
- Wunderbar!
- Naprawdę? - uśmiechnąłem się, zmarszczyłem brwi, spróbowałem się jeszcze raz uśmiechnąć, ale nie dałem rady.
- Tak jest, z całą pewnością, panie Abbey. Z początku nie bardzo wiedziałam, do czego zmierzasz, ale zaraz potem całość otworzyła się przede mną jak te japońskie kamyki, które się wrzuca do wody, a one rozkwitają nagle jak księżycowe kwiaty. Rozumiesz?
- Tak mi się zdaje.
Z trudem przełknąłem ślin. Usiadła na kanapie i wzięła do rąk czarną jedwabną poduszkę z żółtym smokiem.
- Od samego początku miałeś rację. Książka musi się otwierać jak pawi ogon - szszszuuu! Byłaby do niczego, gdyby zaczynała się w Rattenbergu. „Urodził się w Rattenbergu”... - nie, nie, wykluczone. „Nie znosił pomidorów” - to jest odpowiedni początek. Idealny. Skąd o tym wiedziałeś? Rzeczywiście nienawidził pomidorów. Ryczałby, powtarzam, ryczałby ze śmiechu, gdyby się dowiedział, że jego oficjalna biografia tak się właśnie zaczyna. Wspaniale, Tomaszu.
- Naprawdę?
- Przestań powtarzać „naprawdę”. Oczywiście, że naprawdę. Wiesz o tym równie dobrze jak ja. Złapałeś go, Tomaszu. Jeżeli dalszy ciąg książki będzie równie dobry... - pomachała do mnie maszynopisem i pocałowała go - wówczas on znów ożyje i zacznie oddychać. I to dzięki tobie. Nie powiem już ani słowa na temat tego, jak ta książka powinna być napisana.
Gdyby film na tym się kończył, napisy ukazałyby się na tle ujęcia, w którym młody Tomasz Abbey odbiera swój tekst z rąk olśniewającej Anny France, wychodzi z jej domu i kroczy ulicą ku sławie, bogactwu i miłości porządnej dziewczyny. Screen Gems Production. The End.
Stało się jednak inaczej: w dwa dni później przez Galen przeszła szalona, spóźniona letnia trąba powietrzna, która poczyniła w miasteczku niebywałe spustoszenie. Jedyną ofiarą w ludziach była Saxony, którą trzeba było odwieźć do szpitala ze skomplikowanym złamaniem nogi.
Miejscowych kataklizm nie wzruszył ani odrobinę, chociaż pralnia została zrównana z ziemią podobnie jak znaczne partie budynku szkoły podstawowej i nowy budynek poczty. Czy to dzięki wrodzonemu stoicyzmowi mieszkańców Środkowego Zachodu, czy z innych powodów, nikt nie kwękał, nie biadolił i nie przejmował się zbytnio sytuacją. Wcześniej zresztą uprzedzano mnie w mieście kilkakrotnie, że coś takiego jak burza może się zdarzyć.
Brakowało mi Saxony i przez kilka dni obijałem się bezczynnie po domu, wreszcie jednak postanowiłem narzucić sobie dzienny harmonogram zajęć, który byłby zarazem wygodny i produktywny. Chociażby dlatego, że Saxony wściekłaby się na mnie, gdyby jej powiedział, że podczas jej pobytu w szpitalu nie pracowałem nad książką.
Wstawałem około ósmej, jadłem śniadanie i do dwunastej albo pierwszej zajmowałem się biografią. Potem robiłem kanapki i jechałem do szpitala na spokojny lunch z Sax. Trwało to zwykle do trzeciej lub czwartej, po czym wracałem do domu i albo jeszcze trochę pracowałem, jeżeli byłem w odpowiednim nastroju, albo pichciłem kawalerski obiad. Pani Fletcher zaoferowała się, że będzie mi gotować, to jednak oznaczałoby konieczność jadania w jej towarzystwie, więc odmówiłem. Po obiedzie przepisywałem na maszynie to, co napisałem rano i kończyłem rutynę dzienną oglądaniem telewizji albo lekturą.
Rozdział drugi posuwał się bardzo opornie. Począwszy od niebo, miałem się krok za krokiem posuwać przez życie France’a. Wiedziałem, że najlepiej byłoby zacząć od jego dzieciństwa - ale od którego momentu dzieciństwa? Od wrzasków w kołysce? Czy od malucha kolekcjonującego pocztówki, według koncepcji Saxony? Wysmażyłem ze dwa czy trzy szkice i wszystkie odczytałem Saxony, ale ani jej, ani mnie, żaden z nich nie odpowiadał. Postanowiłem zmienić metodę: siąść i zacząć pisać, tak jak to było przy pierwszym rozdziale, a dokąd mnie to zaprowadzi - zobaczymy. Zacznę od Rattenbergu, ale jeżeli przypadkiem zboczę z tematu, podążę za dygresją jak za różdżką wskazującą źródło. Jeżeli będzie bardzo złe, zawsze przecież mogę wyrzucić to, co napisałem.
Nocami, między oglądaniem takich seriali jak „Ulice San Francisco” i „Aniołki Charliego”, rozmyślałem też o możliwości napisania książki o ojcu. Odkąd Saxony mi to uświadomiła, sam zauważyłem, jak często o nim mówie i myślę. Dosłownie co dzień materializowała się jakaś cząstka ektoplazmy Stephena Abbeya, czy to w postaci anegdoty, czy filmu w telewizji, czy też jakiejś jego cechy, którą nagle odkrywałem w sobie. Czy zostanę wyegzorcyzmowany ze Stephena Abbeya, kiedy o nim napiszę? A jak zareaguje na to moja matka? Wiedziałem, że go kochała jeszcze długo po tym, jak ~ą zmusił do odejścia swoim kompletnym oderwaniem od rzeczywistości. Gdybym miał o nim napisać, chciałbym napisać wszystko, co pamiętam, a nie wypociny w stylu „Moje życie z tatusiem”, które ciurkiem leją się spod piór dzieci sławnych ludzi i które są zwykle albo nadętym peanem na cześć, albo zjadliwą filipiką. Zadzwoniłem do matki, żeby jej życzyć Szczęśliwego Pierwszego Września (to był taki nasz mały prywatny obyczaj), ale nie zdobyłem się na odwagę poruszenia tematu.
Któregoś wieczora siedziałem przy stole w kuchni spisując wspomnienia, kiedy nagle rozległ się dzwonek u drzwi. Westchnąłem i zakręciłem pióro. Zapisałem bite cztery strony podłużnego żółtego notesu, a czułem, że to ledwo początek. Spojrzałem tępo na notes i pokręciłem głową. „Moje życie z tatusiem”, autor Tomasz Abbey. Wstałem, żeby otworzyć drzwi.
- Jak się masz, Tomaszu. Wpadłam, żeby cię zabrać na piknik o północy. Ubrana była na czarno, jak na rajd komandosów.
- Witaj, Anno. Wejdź.
Otworzyłem drzwi szerzej, ale ona nie skorzystała z zaproszenia.
- Nie. Wszystko zostawiłam w samochodzie i musisz jechać ze mną natychmiast. Tylko mi nie mów, że jest jedenasta w nocy. Właśnie o tej porze rozpoczynają się najlepsze pikniki.
Przyjrzałem jej się uważnie, czy nie żartuje. Przekonawszy się, że nie, pogasiłem światła i wziąłem kurtkę.
Dni były już chłodniejsze a niektóre noce po jesiennemu wręcz zimne. W „Centrum Tanich Zakupów Lazy Larry” , kupiłem jaskrawo czerwony skafander. Saxon orzekła, że wyglądałam w nim jak skrzyżowanie światła stopu z Fredem Flintstonem z Jaskiniowców”.
Księżyc był tej nocy marzeniem wilkołaka: pełnia, biały jak żużel, zawieszony najwyżej pół mili nad ziemią. Gwiazdy też było widać, ale roli pierwszoplanową grał tej nocy księżyc. Zanim wsiadłem do samochodu, postałem chwilę obok, gapiąc się na księżyc i dopinając starannie wszystkie po kolei guziki skafandra - . W nieruchomym powietrzu mój oddech unosił się w postaci obłoczka pary wodnej. Anna stanęła po drugiej stronie wozu i oparła czarne łokcie na dachu.
- Nie - mogę przywyknąć do tego, że niebo nocą jest tu takie czyste. Chyba działają jakieś specjalne filtry.
- Czystość nieba nad Missouri wynosi dziewięćdziesiąt dziewięć koma czterdzieści cztery procenta.
- Dokładnie.
- Jedźmy. Zimno tutaj.
W samochodzie pachniało jabłkami. Odwróciłem się i zobaczyłem na tylnym siedzeniu dwa wielkie kosze pełne owoców.
- Mogę jabłko?
- Proszę, ale uważaj na robaki.
Jakoś odechciało mi się jabłka. Anna uśmiechnęła się. W błękitnawym mroku samochodu jej zęby były białe jak pas na jezdni.
- Co to za „piknik o północy”?
- Nie wolno ci zadawać żadnych pytań. Usiądź wygodnie i napawaj się przejażdżką. Wszystko zobaczysz na miejscu.
Zrobiłem co mi kazała. Położyłem głowę na oparciu fotela i patrzyłem wzdłuż nosa na odwijającą się przed nami nocną drogę.
- W nocy trzeba tu bardzo uważać. Po szosie zawsze pęta się jakaś krowa, pies albo borsuk. Raz potrąciłam samicę oposa. Zatrzymałam się i podbiegłam do niej, ale już nie żyła. A najgorsze było to, że ledwo tam dobiegłam, z jej brzucha zaczęły wyłazić młode. Jeszcze ślepe.
- Zabawna historyjka, nie ma co.
- To było straszne. Czułam się jak zbrodniarz.
- Ach tak... a jak się miewa Pancia? Kulfon przesyła jej ukłony.
- Ma cieczkę, wiec przez dwa tygodnie muszę ją trzymać pod kluczem.
Droga wiła się do góry w dół i na boki. Byłem zmęczony, a gorące powietrze bijące od podwozia sprawiało, że moje powieki zachowywały się jak ciężkie aksamitne kotary.
- Tomaszu, czy mogę cię o coś zapytać?
- Oczywiście. Można przekręcić ogrzewanie?
- Tak, wciśnij środkowy guzik. Czy mogę ci zadać pytanie osobiste?
Wcisnąłem nie ten środkowy guzik i dmuchawa ruszyła pełną parą. Anna sięgnęła ponad moją ręką i nacisnęła właściwy guzik. Dmuchanie ustało, a ja po raz pierwszy od początku jazdy usłyszałem pracę silnika i kół.
- Co to za osobiste pytanie?
- Co cię łączy z Saxony?
Ach, więc to tak! Saxony bezpiecznie zablokowana w szpitalu, moja mała komandoska za kierownicą, ja obok... Mogłem odpowiedzieć na jej pytanie na wiele sposobów. Czy zależało mi, żeby myślała, że jestem zwolennikiem kawalerstwa? Ze zadowalam się Sax do czasu pojawienia się tej jedynej? Że chciałbym, żeby tą jedyną była właśnie ona, Anna, nawet jeżeli jest to lekka przesada?
- Co nas łączy? Chodzi ci o to, czy ją kocham?
Żadnych świadków. Gdyby cokolwiek zaszło między nami tej nocy, nikt by się o tym nigdy nie dowiedział. Małe kłamstwo nie skrzywdziłoby Saxony. Ani trochę. Była jedenasta w nocy, była Anna, byłem ja, a Saxony nie było... Więc w końcu powiedziałem:
- Owszem, Anno, kocham ją.
Po czym westchnąłem ciężko. Co innego mogłem zrobić? Skłamać? Tak, wiem, że mogłem skłamać, ale nie chciałem. Czyż nie jestem wzorem szlachetności?
- A ona ciebie kocha?
Anna trzymała obie ręce na szczycie kierownicy, wpatrzona prosto przed siebie.
- Myślę, że tak. Ona mówi, że tak.
Mówiąc to poczułem, jak coś we mnie pęka i spuszcza powietrze. Poczułem się spokojniejszy, mniej spięty. Jak gdybym włączył automat i główne centrum zasilania mogło się zamknąć na resztę nocy, bo chwilowo go nie potrzebowałem.
- Czemu o to pytasz, Anno?
- Bo mnie interesujesz. Czy to takie dziwne?
- Zależy. Interesuję cię zawodowo, czy prywatnie?
- Prywatnie.
To było wszystko. Wszystko, co do mnie powiedziała głębokim głosem a la Lauren Bacall, w tonie „gdybyś - czegoś - potrzebował - daj - mi - znak”. Prywatnie! Nie miałem odwagi na nią spojrzeć. Zamknąłem oczy i czułem, jak serce przebija górną część mojego ciała. Ciekaw byłem, czy nie umrę przypadkiem na atak serca. Może właśnie tej nocy. Dwie sekundy wcześniej byłem bliski zaśnięcia - to wprost nie do wiary.
- No i co ja mam na to powiedzieć?
- Nic. Nic nie musisz mówić. Odpowiedziałam tylko na twoje pytanie.
- Ach tak.
Wziąłem głęboki wdech, usiłując znaleźć na plastykowym siedzeniu w miarę wygodną pozycję dla siebie i towarzyszącej mi erekcji długości jedenastu stóp.
Nie jestem wielkim uwodzicielem. Przez wiele lat zdawało mi się, że najlepszą metodą jest odbyć z dziewczyną intymną trzygodzinną rozmowę, zakończoną ni stąd, ni zowąd ostentacyjnym oświadczeniem, że chciałoby się pójść z nią do łóżka. Nie była to metoda stuprocentowo skuteczna, zwłaszcza na studiach, gdzie dziewczyny, które mi się podobały, były „intelektualistkami” obnoszącymi pod pachą „Miłości” albo Kate Millet, a jako zakładek używającymi pocztówki z reprodukcją Renoira. Mój problem polegał wówczas na tym, że podczas rozmów wypijałem hektolitry czarnej kawy, częstokroć trucizny zwanej espresso, ponieważ to robiło dobre wrażenie, a kiedy wreszcie przychodziła Ta chwila, musiałem bez przerwy ganiać do toalety, żeby wszystko wysikać. Poza tym, zdaje się, że niejedną dziewczyna zanudziłem do łez, bo kiedyś w końcu usłyszałem: „Dlaczego ty nie przestaniesz ględzić i nie zabierzesz się do mnie?” Była to dla mnie wówczas cenna wskazówka, chociaż gdy stosowałem ją później, bywałem czyściej odpychany, niż przyjmowany z entuzjazmem. W rezultacie, po dziś dzień me wiem nigdy, czy 1) dana kobieta chce mnie, czy nie, 2) jeżeli, chce, to jak mam się do niej dobrać, 3)... Wystarczy. Obraz jest, zdaje się, dość klarowny. Na szczęście, w przypadku Saxony było to wzajemne, za co byłem losowi niepomiernie wdzięczny. Ale Anna? Anna France? Rozpieszczona córeczka mojego idola? Czy mówi mi, że mnie chce, czy tylko ze mną flirtuje i sprawdza, jak daleko może się posunąć, zanim ja wykonam jakiś ruch i będzie mnie musiała zastrzelić.
- Anno?
- Tomaszu?
- Nie bardzo wiem, czego się po mnie spodziewasz. Nie wiem, czy mówisz to, co wydaje mi się, że słyszę. Wiesz, o co mi chodzi?
- Tak, chyba wiem.
Moja ręka drżała, kiedy wyciągnąłem ją w jej stronę. Była to moja lewa ręka. Wybrałem lewą, bo gdyby Anna jednak nie chciała, żebym jej dotknął i odepchnęła moją rękę, miałbym ją szybciej z powrotem na siedzeniu fotela. A kiedy już byłem w połowie gestu, uświadomiłem sobie, że nie wiem, w co ta ręka ma jej dotknąć. W kolano? W biust? W ramię? Ale ręka i tak sama wiedziała, że ma szukać twarzy. Wolno, cały czas drżąc, dotknąłem jej policzka. Był gorący. Anna ujęła moją rękę, podniosła ją do ust i pocałowała, a potem uścisnęła mocno i położyła na swoim prawym kolanie. Czułem się tak jakby w mojej głowie miała zaraz nastąpić eksplozja. W ten sposób odbyliśmy resztę drogi na „piknik”.
Na to, co się później stało jest tylko jedno określenie: Anna oddała mi się bez reszty. Nie chodzi o wielkie słowa czy ekstrawagancje erotyczne, ale o to, że ledwo zaczęliśmy się kochać, poczułem, że ona pozwoli mi zrobić z sobą co zechcę, albo że zrobi dla mnie wszystko, o co poproszę. Nie rzucała się namiętnie i podpalała stropu, ale tak bardzo była, że chwilami czułem, jakbym przeszedł przez nią na wylot i musiał mozolnie przedzierać się z powrotem, zanim którekolwiek z nas skończy, nie mówiąc nawet o pełnym zaspokojeniu. Potem, kiedy ją zapytałem, czy na tym właśnie miał od początku polegać piknik, odpowiedziała - „Tak”.
Tej nocy udało mi się nawet naciągnąć ją na pewne osobiste zwierzenia. Fakt, że się kochaliśmy, skruszył bariery i zanim słońce zaczęło wschodzić (wcisnęliśmy się w jej podwójny śpiwór, ułożony obok samochodu na wysokim wzgórzu, z którego widać było pastwiska i krowy), wiedziałem już, że Anna przeszła taką samą gehennę bycia dzieckiem sławnego ojca, jak ja. Cały czas powtarzała, że jej przeżycia były niczym w porównaniu z moimi ale opowieści o koleżankach, o gimnazjum, o szczególnych względach ze strony otoczenia, itepe, budziły tyle skojarzeń, że głowa mało mi nie odpadła od potakiwania.
Opowiadałem jej o sobie, nie czując ani cienia zażenowania.
Wstąpiliśmy do baru przy szosie i oboje zamówiliśmy na śniadanie „Przysmak Szofera”: jajka, naleśniki, parówki, grzanki i kawę, która okazała się nawet do wypicia. Byłem głodny jak wilk i spałaszowałem wszystko. Kiedy skończyłem i podniosłem wzrok na Annę, zobaczyłem, że i ona wymiotła talerz do czysta, do oryginalnego desenia w czerwone i białe paski. Oparła mi rękę na kolanie i poprosiła Millie, kelnerkę, o jeszcze dwie kawy chciałem, żeby wszyscy w barze wiedzieli, że kobieta, która jest ze mną to Anna France i że nie dalej jak przed paroma godzinami kochaliśmy się jak szaleni na wzgórzu o dwie mile stąd. Byłem kompletnie wyczerpany i szczęśliwy, nie myślałem o Saxony.
Od tego dnia, aż do powrotu Sax ze szpitala, przynajmniej część każdej nocy spędzałem u Anny. Czasem Anna przyrządzała kolację (daruj jej, Panie), a czasem przychodziłem do niej już po kolacji, rozmawialiśmy albo oglądaliśmy telewizję, ale za każdym razem nieuchronnie lądowaliśmy w łóżku. O pierwszej albo drugiej nad ranem wychodziłem stamtąd na miękkich nogach i wyziębionym na kość samochodem jechałem do siebie.
Z początku biła to niesamowita przygoda Piękna, orzekająca Anna France miała na mnie ochotę. Olśniewająca córka Marshalla France’a chciała mnie, m n i e , a nie syna Stephena Abbeya. Ta druga wersja przydarzała mi się nieraz z interesującymi kobietami: z chwilą, kiedy się dowiadywały, kim jestem, zaczynały działać jak podłączone do prądu, w myśl zasady „jeżeli nie mogę mieć tatusia, to niech będzie syn” . Paskudnie jest robić to z kimś, o kim wiadomo, że nie robi tego z tobą, tylko z całkiem innym człowiekiem, którego ty jesteś namiastką.
W przypadku Anny zakładałem, że jeżeli w ogóle istnieje jakiś powód ż wyrachowania, to najwyżej ten, że byłem biografem jej ojca, a ponieważ dotychczasowa część pracy znalazła jej uznanie, chciała, żebym i dalej pisał równie dobrze. Jej ciało, gdybym naprawdę - chciał być okrutny i cyniczny, było dodatkowym bodźcem do dobrej roboty.
Nie chciałem na razie myśleć o wszystkich komplikacjach, które miały nieuchronnie nastąpić lada dzień. Z rana pracowałem, i to solidnie, po południu składałem wizytę w szpitalu, a nocą jeździłem do domu France’a.
Lekarze musieli włożyć Saxony w nogę specjalną szpilę przez co jej pobyt w szpitalu się przeciągał. Była bardzo przygnębiona, kiedy to usłyszała, mimo że robiłem wszystko - co nie znaczy, że dużo - żeby ją rozweselić. Przyniosłem jej do szpitala wszystko co dotąd napisałem, z prośbą o przeczytanie, poprawki. i sugestie Zażądała całego pudełka dużych czarnych ołówków Dixon Beginners i bazgrała swoje uwagi po całym tekście. Stawała się doskonałą redaktorką, a nasze pomysły były najczęściej na tej samej fali. W chwilach wolnych od ołówka, czytała biografie - co popadło: Andrew Carnegie, Einstein, Delmore Schwartz - robiąc przy tym sążniste notatki Pielęgniarki musiały chyba dojść do wniosku, że żyjemy jak pies z kotem, bo bez przerwy się kłóciliśmy. Saxony siedziała zwykle oparta o poduszki, prezentując spod pościeli wielki biały gips, i udzielała mi wykładów z notatek w czarno - białym szkolnym zeszycie, który zawsze miała pod ręką. Miałem identyczny zeszyt (oba kupione w magazynie „Lazy Larry”) i od czasu do czasu coś w nim zapisywałem, ale w opinii Saxony zdecydowanie za rzadko.
Nie wiem, czy to atmosfera szpitala czyniła ją bezradną, czy też we mnie wyczuła jakąś różnicę. Niezależnie od przyczyny chociaż często bywała uszczypliwa i szorstka, wydawała mi się bardziej bezbronna i krucha niż kiedykolwiek przedtem. Kochałem ją za to jak głupi, ale miłość nie powstrzymywała mnie przed odwiedzaniem Anny.
Jeszcze nigdy w życiu nie czułem się tak świetnie i wybuchowo. Każdy, dosłownie każdy dzień dawał co najmniej dwadzieścia powodów do życia. Kładąc się nocą do łóżka, nie mogłem zasnąć - mimo zmęczenia - bo myśl o dniu następnym była zbyt podniecająca. Z zachwytem wiodłem wszystkie moje żywoty na raz: życie pisarza, badacza literackiego, kochanka Anny, mężczyzny Saxony. Alę wiedziałem jednocześnie że ten cudownie wygodny świat lada chwila przestanie istnieć i że wkrótce może przyjść moment, że będę skakał jak po rozżarzonych węglach, ratując, co się da. Gdyby mnie jednak ktoś zapytał o najpiękniejszy okres w życiu, bez wahania odpowiedziałbym, że to właśnie tamte jesienne tygodnie w Galen, przed nadejściem pory zimy i śmierci.
następny
Jonathan Carroll Kraina Chichów
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Rozdział I
Szabadabada - był wieczór i w rytm walca sunąłem do Anny, nieco wcześniej niż się zapowiadałem. Saxony miała za parę dni wrócić do domu, ale nie zamierzałem się tym martwić aż do ostatniej chwili. Zbliżając się do domu Anny zobaczyłem, że światło na ganku się zapala, a drzwi frontowe stają otworem. Ukazała się w nich Anna z Ryszardem Lee. Śmiali się, Anna trzymała rękę na jego ramieniu. Ryszard nie patrzył na nią, ale w ostatniej chwili odwrócił się gwałtownie i wziął Annę w ramiona. Całowali się pod samą lampą. Trwało to i trwało. Ryszard Lee! Dlaczego, na litość Boską, Ryszard Lee? Kiedy się wreszcie od siebie oderwali on położył ręce na gorsie jej białej bluzki, ona zaś roześmiała się z czegoś, co powiedział. Podniosła do ust jego rękę i ucałowała ją. Ryszard odwrócił się i zszedł po stopniach ganku.. Pańcia odprowadziła go aż do furgonetki zaparkowanej na wprost wejścia do domu.
- Jutro w porządku, tak, Anno? - Huknął tubalnym głosem ponad dachem wozu.
Anna kiwnęła głową i uśmiechnęła się. Ryszard wesoło poklepał karoserię, a wycofując wóz, zostawił na drodze gumową łatę z opony.
Kiedy „zjawiłem się planowo” w kilka minut później, Anna wyglądała na zadowoloną, że przyszedłem przed czasem. Miała niebywałe rumieńce. Zaciągnąłem ją na górę, do sypialni, i potraktowałem w łóżku jak dmuchaną lalkę. Kiedy skończyliśmy, nie minęły dwie sekundy jak rzuciłem się na nią znowu, jeszcze gwałtowniej niż za pierwszym razem. Na ogół nie rozmawialiśmy przy tym, ale tym razem zapytałem ją, czy robi to jeszcze z innymi mężczyznami.
Kołysała się pode mną i wierciła, a jej palce ugniatały i szczypały moje ciało gdziekolwiek się znalazły. Oczy miała zaciśnięte, a usta otwarte w pięknym, zmysłowym, uśmiechu.
- Tak. Tak. Tak - trzymała mnie mocno za szyję i dyszała chrapliwie w samo ucho. Nie otworzyła oczu, tylko dalej się uśmiechała. Wiedziała, że na nią patrzę.
- Z kim?
Trzymałem w dłoniach jej piersi. Sam nie wiedziałem, czy chce ją zranić, czy zajeździć na śmierć, czy wiać gdzie pieprz rośnie, czy co.
- Tak. Tak. Tak.
Kołysała się i kiwała głową, powtarzając „tak”. Słowa poruszały się w takt jej bioder.
- Z kim?
- Z Ryszardem Lee - nie otwierała oczu.
- Ty - i - Ryszard. Och ! Ty - i - Ryszard !
Dlaczego to, do cholery, musiał być właśnie on? Dlaczego upatrzyła sobie tego chama w baseballowej czapce? A on - czy kupił skrzynkę Trojan, żeby ich używać właśnie na Annie?
Anna nic już więcej nie mówiła, ale byłem pewien, że odpowiedziałaby na każde pytanie dotyczące „ich dwoję Ta jej szczerość do reszty zamąciła mi w głowie. Po raz pierwszy spędziłem u Anny całą noc.
Rozdział II
- Nareszcie w domu ! Cieszysz się?
Opierała się na staromodnych drewnianych kulach. Jej twarz powlekała szpitalna bladość. Przekuśtykała do łóżka, złożyła na nim kule i siadła z impetem. Sprężyny jęknęły i ugięły się.
- Mógłbyś mi podać szklankę wody? Kulfon, przestań, proszę cię.
Kulfon od chwili jej wejścia tańczył po całym pokoju. Saxony w pierwszej chwili wzruszyła się jego radosnym powitaniem, ale jej wzruszenie szybko przeszło w autentyczną złość, bo Kulfon stale plątał się pod nogami. Nie odzywałem się, chociaż byłem zdania, że Saxony okazuje w tej kwestii pewną nadwrażliwość. Kulfon nic nie mógł na to poradzić, że był szczęśliwy.
- Kupiłem ci sok pomidorowy, Sax. Może wypijesz Krwawą Mary? Mamy trochę sosu Worcestershire i pieprzu...
- Już jestem zmęczona. Boże, jakie to łupie. Dziesięć minut temu wyszłam ze szpitala i już padam. Podszedłem do łóżka i usiadłem przy ej. Położyłem dłoń w miejscu, gdzie jej kolano zamieniło się w twardy gips.
- Nie martw się, zawsze tak jest po długim leżeniu w łóżku. Organizm przyzwyczaja się do pozycji horyzontalnej. To nic wielkiego. Przecież nikt od ciebie nie wymaga, żebyś natychmiast wstała i startowała do Bostońskiego Maratonu.
- Powiedz mi coś więcej, Tomaszu, bo ja kompletnie nie mam pojęcia, jak to jest w szpitalu. Przecież nie spędziłam tam połowy swojego cholernego życia.
- Nie denerwuj się tak, Sax, bo jeszcze dostaniesz ataku serca.
Pod pierwszym z brzegu pretekstem nawiałem z pokoju. Kulfon deptał mi po piętach. Takiej rozdrażnionej widziałem jej od dnia pierwszego, spotkania, kiedy zaproponowałem, że odkupię od niej książkę France’a.
Kuchnia tonęła w blasku słońca. Na dworze było zimno jak diabli, ale w domu ciepło jak w ulu, a wpadające przez okno słońce czyniło mieszkanie żywym i przytulnym.
Wziąłem szklankę i obejrzałem ją pod światło - Saxony miała bzika na punkcie brudnych naczyń i sztućców. Szklanka pomyślnie przeszła przez kontrolę. Podszedłem do lodówki po puszkę soku pomidorowego, ukochanego napoju Saxony.
Stuk - stuk - stuk - i oto Saxony stała w drzwiach, opierając się ciężko na kulach.
- Tomaszu?
- Co tam, koleżanko? - przebiłem puszkę otwieraczem i obróciłem ją o sto osiemdziesiąt stopni, żeby zrobić otwór na drugim brzegu pokrywki.
- W tym szpitalu było okropnie. Przepraszam, jestem głupia i rozdrażniona, ale tak bardzo się cieszę, że jestem z powrotem tutaj, z tobą, z Kulfonem, i tak dalej, że to wszystko wyłazi ze mnie nie tak jak trzeba. Jestem wstrętna, przepraszam.
Odłożyłem otwieracz i popatrzyłem na nią. Framuga drzwi tworzyła wielką, białą ramę wokół jej postaci w sosnowo - zielonej sukience. Minę miała zmęczoną i czujną zarazem. Na sekundę stanął mi w osach obraz Anny, nagiej, pod Ryszardem Lee.
- Chcesz się kochać, Sax? Myślisz, że to ci dobrze zrobi? Odprężysz się trochę? Może właśnie to jest sposób na przełamanie lodów. Już nic nie mów, tylko idź do łóżka. Musimy to wszystko z siebie wyrzucić.
- Ale ja mam... to na nodze. Nie będzie ci przeszkadzać? Tym też się martwiłam, kiedy leżałam w szpitalu. - Patrzyła w podłogę i kręciła głową - Człowiek ma tam tyle czasu na myślenie o głupstwach i ciągle wyszukuje sobie nowe zmartwienia. Bałam się, że nie będziemy tego mogli robić przez całe miesiące, dopóki każą mi nosić to świństwo na nodze.
Uniosłem łyżkę jak cygaro i zastrzygłem brwiami jak Groucho Marx.
- Mój miły króliczku, jedyną trudnością będzie utrzymanie mnie z dala od ciebie, skoro to tango już się raz zaczęło! - jeszcze raz poruszyłem brwiami i strząsnąłem popiół z cygara. Wcale nie miałem ochoty się kochać. - Powiedz tylko magiczne słowo, a ptaszek sfrunie na dół i wypłaci ci pięćdziesiąt dolarów.
Podszedłem do niej, ugiąłem kolana i zarzuciłem ją sobie na ramię. Była ciepła, ciężka i miękka; pachniała świeżą bielizną. Wydałem okrzyk Tarzana i potykając się po drodze kilka razy, przebiegłem drogą z kuchni do pokoju, taszcząc na plecach Saxony.
I jak było? Okej. Dobrze. Świetnie. Szczerze mówiąc, było w porządku. W porządku i tyle. I wcale nie. - Chodziło o gips.
Rozdział III
Nagle wszyscy w Galen zrobili się dla mnie strasznie mili. Nie wiedziałem, czy to dlatego, że wiedzą, że Anna zaakceptowała mój pierwszy rozdział, czy dlatego, że wiedzą, że zostałem kochankiem Anny (a raczej jednym z jej kochanków). Tak czy owak, pani Fletcher na pewno wiedziała co jest grane, bo nieraz po powrocie Saxony ze szpitala pomagała mi się wymknąć z domu do Anny.
Saxony i pani Fletcher spędzały razem sporo czasu. Nieraz widziałem, jak się do siebie przytulają i chichoczą, całkiem jak matka i córka. Saxony udzielała pani Fletcher lekcji rzeźby w drewnie, a Gąseczka uczyła ją, jak się gotuje „wiejskie żarcie”. Widząc taką bliskość między nimi, byłem rozdarty między, coś w rodzaju zazdrości i ulga. Nigdy nie czułem bliskości z kimś starszyzn, nawet z matką, która była dla mnie bardzo dobra, ale zbyt neurotyczna, zbyt zaborcza, żeby się z nią dało dłużej wytrzymać. A Sax i Gąseczka chichotały piekły i dłubały w drewnie, często jak dwie małe dziewczynki, które zaszyły się w kącie sali, zaabsorbowane swoją sekretną, dziewczyńską zabawą. Wiedziałem o takich zabawach, bo szpiegowałem siostrę i jej koleżanki. Były przy tym zawsze takie szczęśliwe i zadowolone z siebie, że ze złości cofałem się o krok od dziurki od klucza albo szpary w drzwiach i na całe gardło wrzeszczałem, że wszystko widza, powiem mamie! Chociaż nigdy nic złego nie robiły.
Tymczasem Anna, w drugim końcu miasta dopuściła mnie do kartoteki France’a i spędzałem tam często całe popołudnia, siedząc przy jego biurku, pocąc się nad wczesnymi utworami, notatkami, szkicami, i tak dalej.
Stopniowo, z mgły słów, zaczął się przede mną wyłaniać prawdziwy obraz tego człowieka. Fakty, które ustaliliśmy na początku, stały się teraz trywialne i nieistotne. Gdzie się urodził, co robił w roku 1927, gdzie jeździł z rodzicami na wakacje... Wszystko to notowałem z obowiązku, ale cały czas pragnąłem dobrać się głębiej, pod skórę. Chciałem go poznać tak dobrze, żeby wiedzieć, jak myślał mając lat dwadzieścia, dwadzieścia pięć, czterdzieści. Czy chciałem być nim? Czasami. To chyba normalne dla biografa. Jak można chcieć zgłębić życie drugiego człowieka, bez tajemnej choćby ochoty zostania tym człowiekiem?
Co mnie tak pociągało w Marshallu Fransie? Jego wizja. Umiejętność tworzenia światów, które czarowały, przerażały, zdumiewały, rodziły podejrzenia, kazały z całej siły zaciskać powieki albo klaskać w ręce z radości. Tworzył te światy bez przerwy bez wysiłku. Wyznałem to któregoś dnia Annie, na co zapytała mnie, jaka jest różnica między książkami jej ojca, a dobrym filmem, który w gruncie rzeczy działa na odbiorcę tak samo. Niby miała rację, a jednak ja nigdy nie oglądałem filmu, który byłby tak bliski mojej wyobraźni jak dowolna książka France’a, France mógłby z powodzeniem być moim psychoanalitykiem albo najbliższym przyjacielem, albo spowiednikiem. Wiedział, jak mnie rozśmieszyć, jak przestraszyć, hak zakończyć opowieść w ten jeden jedyny właściwy sposób. Był hak kucharz, który doskonale zna moi gust w przyprawach. Jeżeli wziąć pod uwagę, że w ten sam sposob odbierały dzieła France’a setki, tysiące osób, to dokonania tego człowieka zasługiwały na najwyższy podziw.
Czasami, kiedy wracałem po południu, Saxony nie było w domu. Nigdy nie pytałem, dokąd chodzi zakładałem, że jest z panią Fletcher. Dom był wtedy zimni i ciemny, tylko na podłogach i meblach pod oknami kładło się sennie smutne październikowo - szare światło. Robiło się od tego jakoś tak zimowo i smutno. Walcząc z pustką, obiegałem jak głupi cały dom, zapalając wszystkie światła po kolei. Miałem żal do Saxony, że nie siedzi w domu, chociaż sam siebie karciłem za hipokryzję. Zwłaszcza, kiedy pół popołudnia schodziło mi na pracy, a drugie pół na kochaniu się z Anną.
Byłem w znakomitej formie seksualnej. Nie wiem, czy chciałem ukarać Annę za Ryszarda Lee, czy udowodnić jej, że jestem lepszy. Z czasem zacząłem odczuwać obecność Ryszarda jako wieczny cień jego ręce wyłaniały się z ciemności. Wiedziałem, że jest to rewanż Anny, która odpowiada na pieszczoty cienia, pojękuje i porusza się dla niego, chce jego. Właśnie to działało na moją wyobraźnie jak ostroga, ilekroć pomyślałem o Annie.
Jednego z takich bezmyślnych, smutnych wieczorów odkryłem tajemnicę Kulfona. Anna i ja kochaliśmy się tego dnia od ściany do ściany, przez całą podłogę. Było to mocne, ale przez cały dzień nie wykonałem ani kawałka pożytecznej pracy; czułem się zmęczony i przygnębiony. Tęskniłem do wieczoru z Saxony. Zamierzaliśmy oglądać w telewizji klasyk Ronalda Colmana, na który szykowaliśmy się cały tydzień. W ramach niespodzianki, wracając do domu, kupiłem po drodze wszystkie surowce potrzebne do przyrządzenia gorących krówek z bakaliami.
Już wchodząc po schodach zauważyłem, że w naszej części domu się nie świeci. Skrzywiłem się i poprawiłem torbę z zakupami, którą trzymałem na brzuchu. Jadąc do domu wymyśliłem sobie ckliwą, sentymentalną scenkę - kopniakiem otworzę drzwi na oścież i popędzę prosto tam, gdzie akurat będzie Saxony, każę jej wszystko rzucić, bo Tom Wspaniały jest w domu, i powiem - „Oto sekretne skarby tajemniczego Wschodu, o pani”. ( W tym miejscu miałem wysypać przed nią siekane orzechy.) „Kadzidło i mirra z jaskiń Zanzibaru!” (Wisienki maraschino) Kolejna pompatyczna kwestia - i na stole ukazałby się gesty słodki syrop. Byłem aż w dwóch miejscach, żeby dostać jej ulubiony gatunek.
Ale wszystko na nic, bo Saxony nie było w domu. Otworzyłem frontowe drzwi i cicho zamknąłem je za sobą. W domu unosiła się won dusznego gorąca z kaloryferów i wilgotnego, zagrzybionego drewna, którym zimą pachną podłogi. Już - już miałem zapalić światło, kiedy moja ręka zamarła w pot gestu, bo usłyszałem głos - a raczej mamrotanie - z sypialni. Aha! Saxony ucięła sobie drzemkę!
Skradając się na czubkach tenisówek z kuchni do sypialni, jeszcze raz usłyszałem niewyraźny głos. Prawie obcy Za wysoki i za bardzo urywany jak na głos Saxony. Otworzyłem drzwi najwolniej jak umiałem, żeby nie skrzypnęły. Story były szczelnie zaciągnięte. Jedynym ciałem widocznym na łóżku była nieziemsko biała, dobrze znajoma klucha, odwrócona grzbietem do mnie - Kulfon. Piękny widok, nie przeczę, ale chwilowo wyjątkowo nieudany jako substytut Saxony.
Łapy wyprężył sztywno przed sobą. Kilka razy zadrżał na całym ciele i klapnął szczęką. Pomyślałem, że pewnie znów śnią mu się jakieś psie koszmary. Wtedy przemówił.
- Sierść. Właśnie. Oddychać przez sierść.
Lodowaty prąd przebiegł mi w górę po kręgosłupie, aż do karku. Pieprzony pies gadał! Nie byłem w stanie się poruszyć. Chciałem usłyszeć więcej, ale jednocześnie chciałem stamtąd wiać co sił w nogach.
Błyskawicznie omiotłem wzrokiem wszystkie kąty pokoju. Byliśmy sami. Byłem sam.
Na nocnym stoliku leżały wspomnienia o Jamesie Jonesie - pióra Willie Morris, przed szafą stały moje zapasowe tenisówki, czarne, na łóżku leżał pies.
- Tomasz. Tak. Tomasz.
Pisnąłem histerycznie. Nie podskoczyłem, kiedy wymówił moje imię, ale prąd przeszył mi kręgosłup i w tej samej chwili zaskowytałem.
Biała kupa zakotłowała się, szczeknęła parę razy i pies stanął w pościeli, patrząc mi w oczy jakby nigdy nic i merdając przy tym ogonem. Wyglądał zupełnie jak stary, głupi Kulfon.
- Słyszałem cię!
Mimo całego przerażenia, czułem się jak idiota przemawiając do niego w ten sposób. Kulfon dalej w najlepsze merdał białym pejczem ogona. Zwolnił na moment, kiedy do niego mówiłem, ale natychmiast wrócił do tempa szybkiej wycieraczki samochodowej.
- Kulfon, me rób ze mnie durnia. Mówi ci, że wszystko słyszałem.
Co ja wyrabiam? - pomyślałem jednocześnie. Kulfon bezbłędnie odegrał role „brzydkiego pieska” wziął ogon pod siebie i stulił uszy.
- Do cholery, psie! Wszystko słyszałem! Nie rób jaj! Słyszałem, jak gadałeś „Oddychać przez sierść”...
Urwałem w pół zdania, bo Kulfon zrobił coś dziwnego. Przymknął na dłużej oczy i przysiadł na tylnych łapach, jak żaba, z miną kompletnie zrezygnowaną.
- No? Jak tam? Powiesz coś jeszcze? No, gadaj! Nie udawaj Greka!
Słowo daję, sam nie wiedziałem co mówię. Kulfon otworzył oczy i spojrzał prosto na mnie.
- Wracają - powiedział - Zaraz będą w domu.
Jego głos był donośny i wyraźny, ale przypominał głos karła - piskliwy i jakby z trudem przechodzący przez gardło. Miał rację. Usłyszałem trzask zamykanych drzwi samochodu i głosy na zewnątrz. Spojrzałem na Kulfona, a on puścił do mnie oko.
- Kim ty właściwie jesteś?
Nic nie powiedział. Szczęknął zamek u wejścia i już po chwili cały dom zapełnił się jasnobrązowymi sklepowymi torebkami, zmarzniętymi policzkami i ujadaniem Kulfona.
Chciałem się komuś zwierzyć, ale ilekroć zbierałem się na odwagę wyznania wszystkiego Saxony przypominało mi się opowiadanie Jamesa Thurbera o jednorożcu w ogrodzie. Myszowaty człowieczek odkrywa w ogrodzie jednorożca. Mówi o tym swojej wielkiej jak piec żonie. Żona wyśmiewa go, jak zawsze, kiedy jej coś mówi. Jednorożec dalej odwiedza ogród, ale pokazuje się tylko mężowi. Ten z kolei zamęcza starą opowieściami o swoim wspaniałym, nowym przyjacielu. W końcu żona ma tego dość i dzwoni po facetów w białych kitlach z kaftanem bezpieczeństwa. Opowiadanie ma dalszy ciąg, w którym to właśnie żonę odwożą do czubków ale ja zawsze pamiętam je tylko do tego miejsca, w którym mąż o jeden raz za dużo wspomniał o jednorożcu, a żona złapała za telefon i wykręciła numer domu wariatów.
Ale jeżeli nie mogłem zwierzyć się Saxony, to już na pewno nie mogłem powiedzieć Annie. Już i tak wystarczająco się wpakowałem, opowiadając jej o tym, jak zobaczyłem Latawiec Krang na swarzy Sharon Lee. Teraz tylko brakowało, żebym dołożył do listy Kulfona - Psa Który Mówi, a moje dni jako biografa Marshalla France’a byłyby policzone.
Kulfon trzymał się odtąd z dala ode mnie. Nie wskakiwał już z rana na łóżko, nie chodził po domu. Ilekroć znaleźliśmy się w jednym pomieszczeniu, obserwowałem go czujnie, ale ciasno obciągnięty skórą, bezmyślny pysk nie zdradzał niczego poza guzikami psich oczu i okazjonalnym błyskiem różowych jak balonowa guma do żucia dziąseł, kiedy Kulfon jadł albo dokonywał toalety. Pies w każdym calu.
Stwierdzono przecież, że morświny mówią, prawda? W języku małp też odkryto parę słów, tak czy nie? A ta kobieta z Afryki, Goodall? Czemu wobec tego gadający pies miałby budzić aż takie zdziwienie? Te i tym podobne idiotyczne racjonalizacje latały mi po głowie na nieopierzonych skrzydłach. Byłem świadkiem cudu, a jednak zastanawiałem się, czy przypadkiem nie tędy właśnie przechodzą na „tamtą stronę” wszyscy wariaci. Kobiety o twarzach latawców... gadające psy... Wszystko, co miałem w sobie za lekkie dziwactwa, nagle wstało z miejsc, skłoniło się głęboko i zaczęło po mnie krążyć w przyspieszonym tempie - nieco nadmierne upodobanie do kolekcjonowania masek, ciągłe mówienie o ojcu, które wskazywałoby na coś w rodzaju obsesji... Tego typu drobiazgi.
W czterdzieści osiem godzin po cudzie, Kulfon stracił życie. Codziennie przed spaniem pani Fletcher dawała mu jeść i wpuszczała na ostatni spacer. W Galen nikt się zbytnio nie przejmował zaleceniem wyprowadzania psoty na smyczy, psy wałęsały się swobodnie po mieście o każdej porze dnia.
Tego wieczora wszystko kryła gęsta zimowa mgła; nieliczne odgłosy dobiegały z ulicy jak przez watę.
Saxon dłubała w kuchni przy marionetce, a ja wypisywałem na maszynie notatki do Rozdziału Trzeciego, kiedy rozległ się dzwonek u drzwi. Zawołałem, że ja otworzę, ale zanim wstałem z krzesła, wystukałem jeszcze jedną literę.
Na ganku, pod nieosłoniętą, górną żarówką, stała ładna młoda dziewczyna, której jeszcze nigdy nie widziałem. Promieniała z radości.
- Dobry wieczór, panie Abbey. Jest pani Fletcher?
- Pani Fletcher? Chyba jest.
Drzwi na górze były zamknięte. Wdrapałem się na schody i zapukałem.
Pani Fletcher wyszła w szlafroku i w kapciach.
- Cześć, Tom. Co się stało? Oglądam Kojaka.
- Jakaś dziewczyna jest na dole, chce się z panią widzieć.
- W środku nocy?
- Tak. Czeka przy wejściu.
- W taką pobodę? Poczekaj, wezmę cię pod rękę, bo inaczej nogi sobie połamię na tych schodach. Kiedy zeszliśmy na dół, dziewczyna stała dokładnie w tym samym miejscu co przedtem.
- Karolina Cort! Co cię do mnie sprowadza o tej porze? - pani Fletcher pogrzebała gorączkowo w kieszeniach szlafroka i triumfalnie wydobyła zniszczone etui na okulary z różowej skóry. Zakładając filigranowe oprawki za uszy, zrobiła krok do przodu. - No, co tam takiego?
Karolina Cort uśmiechnęła się, wyciągnęła rękę i dotknęła łokcia starej kobiety. Patrzyła to na panią Fletcher, to na mnie.
Przez moment zląkłem się, że może być Świadkiem Jehowy albo orędowniczką Jezusa, która przychodzi w środku nocy z intencją nawracania grzeszników.
- Nie uwierzy pani, pani Fletcher. Kulfon zabity, przed chwilą! Potrącony we mgle przez samochód!
Zamknąłem oczy i potarłem podbródek. Poczułem, jak mgła podchodzi mi do nosa, o mało się nie zakrztusiłem. Z zamkniętymi oczami usłyszałem głos pani Fletcher. Przenikliwy i rozentuzjazmowany.
- Którego dzisiaj mamy? Czy to się zgadza, Karolino? Już nie pamiętam.
Usłyszałem nerwowy chichot i otworzyłem oczy. Karolina energicznie kiwała głową i uśmiechała się od ucha do ucha.
- Co do joty, Gąseczko! Jest dwudziesty czwarty października!
Spojrzałem na panią Fletcher. Też się szczerzyła, nie mniej niż Karolina. Zakrywała usta dłonią. Uśmiech wymknął się jednak spod jej dłoni i rósł dalej.
- Kto to zrobił, Karolino?
- Sam Dorris! Dokładnie tak, jak miało być!
- Dzięki Bogu! - Tak. A Timmy Benjamin grał z braćmi w futbol i złamał sobie palec!
- Mały palec? Złamał mały palec? - pani Fletcher wczepiła się w rękaw Karoliny.
Wpadły w ekstazę. Obejmowały się i całowały jakby właśnie odtrąbiono koniec wojny. Pani Fletcher spojrzała na mnie oczami pełnymi łez. Nie mogłem się w tym wszystkim połapać.
- To na pewno dzięki tobie, Tom. Wszystko idzie teraz jak należy. Promieniała. Zabili jej psa, a ona nie posiadała się ze szczęścia.
- Czy mogę pana pocałować, panie Abbey? Nie ma pani nic przeciwko temu?
Karolina cmoknęła mnie gorąco w policzek, odwinęła się i poleciała z powrotem w mgłę. Sam nie wiedziałem, gdzie jest bardziej niesamowicie - w domu; czy na dworze.
Pani Fletcher jeszcze raz obrzuciła mnie uszczęśliwionym spojrzeniem.
- Odkąd się wziąłeś za tę książkę, Tom, wszystko zaczęło iść tak, jak powinno. Anna dobrze wiedziała, co robi, mój synu.
Ujęła moją dłoń w obie ręce.
- A Kulfon, pani Fletcher? Przejechali go. Nie żyje.
- Wiem o tym. Zobaczymy się rano, Tom.
Weszła na górę, pomachała mi ze szczytu schodów, po czym zamknęła drzwi, odgradzając swój świat od naszego.
Wróciłem do naszego apartamentu i cicho zamknąłem za sobą drzwi. Kulfon zabity. Pies, który do mnie mówił, został zabity. To fatalne (albo świetne, zależy od punktu widzenia), ale ta radość na twarzach obu kobiet, kiedy Karolina przyniosła wiadomość...
Nic z tego nie rozumiałem, ale zaraz przypomniał mi się pewien kawałek z „Krainy chichów”, w którym Lady Oliwa poucza jedno ze swoich dzieci:
Pytania są niebezpieczne, Nie ruszaj ich, będą spały.
Zapytasz - zbudzisz, i znacznie więcej Niż myślisz pytań powstanie.
- Tomasz? Jesteś tam? Co się stało?
Zobaczyłem wylewające się z kuchni żółte światło i usłyszałem przenośne radio Saxony, które brzęczało nowym rockowym przebojem, nadawanym wówczas bez przerwy. Saxony nazywała ten utwór „Pieśnią Na Cześć chińskiej Tortury Wody”.
Kiedy wszedłem do kuchni, podniosła wzrok znad rzeźby i wzruszyła ramionami.
- No i co tam się stało?
Rozdział IV
- Anno?
Odgarnęła włosy z czoła i podłożyła jedno nagie ramię pod głowę.
- Słucham.
- Słyszałaś o psie pani Fletcher?
Patrzyłem na jej piersi.
- Owszem, słyszałam, że wczoraj w nocy przejechał go samochód. To przykre, prawda?
W jej głosie nie było jednak wiele smutku. Sam nie wiedziałem czy chciałbym widzieć jej minę, kiedy zadam następne pytanie. Pokój był mroczny i pełen cieni. Pachniał seksem i starymi drewnianymi meblami wystawionymi na zimowe chłody. Pierwszy raz uprzytomniłem sobie ten zapach, a także fakt, że za nim nie przepadam.
- Biłem przy tym, jak pani Fletcher otrzymała wiadomość - dwoma palcami prawej ręki zacząłem bębnić po kocu, który okrywał nas od pasa w dół..
- Mhm?
- Mówię, że byłem przy tym, jak pani Fletcher otrzymała wiadomość. Wiesz, co zrobiła?
Anna bez pośpiechu odwróciła twarz w moją stronę.
- No, co takiego zrobiła, Tomaszu?
- Śmiała się. Była zachwycona. Zachowywała się, jakby od lat nie słyszała równie dobrej wiadomości.
- To stara wariatka, Tomaszu.
- Tak, wiem, stale mi to powtarzasz. Ale Karolina Cort nie jest wariatką, prawda?
- Karolina Cort? Skąd ty ją znasz? - sądząc po głosie, Anna nie była zadowolona.
- To ona przyszła do nas z wiadomością dla pani Fletcher. Też się cieszyła. Pocałowała mnie na pożegnanie - pociągnąłem koc ku sobie.
- Żeby je pokręciło!
Anna usiadła w łóżku i sięgnęła po koszulkę i dżinsy, leżące na podłodze po jej stronie. Nie wiedziałem, czy mam się wynosić, czy zostać. Kiedy Anna wpadała w złość, lepiej było usunąć się jej z drogi. W dwie minuty była ubrana. Stanęła koło łóżka z rękami na biodrach i wpatrywała się we mnie z wściekłością. Przez chwili miałem wrażenie, że mnie uderzy.
- Pańcia! - świdrując mnie oczami, ryknęła na psa całkiem nie swoim głosem. - Pańcia, chodź tutaj!
Czekając na Pańcie, mierzyliśmy się wzrokiem. Usłyszałem stukot pazurów po drewnianych schodach, a potem tupotanie psich łap po chodniku w holu. Anna podeszła do drzwi sypialni i otworzyła je. Pańcia wdreptała do środka, obrzuciła mnie lekceważącym spojrzeniem, przysiadła na stopie Anny i oparła się o jej nogi.
- Pańcia, powiedz Tomaszowi, kim jesteś. Pies spojrzał na nią z kamiennym pyskiem.
- Masz mu powiedzieć! Już można, już czas. Musimy mu powiedzieć.
Pies zaskowytał i wciągnął łeb między barki. Wystawił łapy jak do uścisku dłoni:
- Powiedz mu!
- Wil - Wilma Inkler.
Ostrożnie przesunąłem się na skraj łóżka. Głos był identyczny jak wtedy głos Kulfona: przypominał głos karła, z tym, że w przypadku Pańci był jeszcze bardziej makabryczny, czy też perwersyjny, bo zdecydowanie żeński. W tym stworzeniu istotnie tkwiła kobieta. Czy był to karzeł, czy bullterier - głos miał kobiecy. Donośny i wyraźny
- Powiedz mu, jak się naprawdę nazywał Kulfon.
Pies przymknął oczy i westchnął, jakby go coś zabolało.
- Gert Inkler. To był mój mąż.
- O rany! Facet z albumu o dworcach kolejowych! Ten, który chciał obejść świat dookoła! Należy pamiętać, że rozmawiałem z psem.
- Czy ja oszalałem? Rozmawiam z pieprzonym psem!
- Nie jestem psem! Chwilowo tak, ale to się zmieni, jeszcze dzisiaj. Dzisiaj koniec! Koniec! Na zawsze!
Pańcia wyraźnie była na mnie obrażona. hej pysk co prawda nie zmienił wyrazu, ale głos stał się o ton wyższy, bardziej zaczepny. Nie warto pytać, co się działo w mojej głowie, bo i tak nie byłbym w stanie tego opisać. Siedziałem goły w łóżku Anny France i rozmawiałem z bullterierem, który oświadczał, że od dzisiaj przestaje być bullterierem.
- Wilmo, wyjdź teraz na chwilę i daj nam pomówić. Zawołam cię, jak będzie trzeba.
Patrzyłem za odchodzącym psem. Czułem się, jakby w mojej głowie rozwijał się kłębek przędzy. Myślałem, że kiedy wstanę, zakręci mi się w głowie, ale jakoś się nie zakręciło.
- Czy już wszystko rozumiesz, Tomaszu?
Usiadłem z powrotem na łóżku, doszczętnie pokonany. W ubieraniu doszedłem zaledwie do białych slipek.
- Co rozumiem, Anno? Że macie tutaj gadające psy? Nie rozumiem. Że wiedziałaś z góry , że chłopiec umrze? Nie rozumiem. Że miejscowi świętują przejechanie psa przez samochód? Nie rozumiem. Czy masz dalsze pytania? Na nie również odpowiedź brzmi - „Nie”.
- Skąd wiesz o Kulfonie?
- Rozmawiał ze mną tuż przed śmiercią. Przypadkiem. Zaskoczyłem go podczas drzemki. Gadał przez sen.
- Boisz się?
- Tak. Gdzie moje spodnie?
- Nie wyglądasz na przestraszonego.
- Gdybym w tej chwili przestał się ruszać, dostałbym ataku epilepsji. Gdzie moje pieprzone portki?!
Wyskoczyłem z łóżka i latałem po pokoju jak wariat. Bałem się jak cholera, byłem śmiertelnie wyczerpany pieprzeniem Anny i dręczyła mnie potworna ciekawość.
Anna złapała mnie za nogę i przyciągnęła do siebie.
- Czy mam ci wszystko wyjaśnić?
- Co mi chcesz wyjaśniać, Anno? Puść mnie, dobrze? Co tu jest do wyjaśniania?
- Galen. Mój ojciec. Wszystko.
- Czy to znaczy, że dotychczas nic, co mi mówiłaś, nie było prawdą? To fantastyczna wiadomość. Gdzie moja koszula, do cholery?!
- Uspokój się, Tomaszu. Wszystko, co wiesz, jest prawdą, a raczej częścią prawdy. Proszę cię, przestań chodzić w kółko. Chcę ci wszystko powiedzieć. To ważne!
Zobaczyłem róg koszuli wystający spod poduszki ale w głosie Anny było tyle siły i stanowczości, że nie sięgnąłem po koszulę. Koło łóżka stało wiekowe krzesło z bocznymi oparciami. Usiadłem w nim. Nie chciałem, żeby Anna mnie dotykała, kiedy będzie mówiła to, co ma mi do powiedzenia - cokolwiek to będzie. Popatrzyłem na swoje bose stopy i poczułem, jak zimna, drewniana podłoga wspina się na mnie przez pięty. Nie chciałem patrzeć na Anny. Nie byłem pewien, czy jeszcze kiedykolwiek będę w stanie na nią patrzeć.
Z zewnątrz dał się słyszeć klakson samochodu. Może to Ryszard Lee przyjechał, żeby nam dotrzymać towarzystwa. Ciekaw byłem, co w tej chwili robi Saxony.
Anna podeszła do szyfonierki, która od początku przypominała mi żelazną dziewice. Otworzyła jedno skrzydło i nachyliła się do środka. Spojrzałem na nią otwarcie dopiero kiedy się upewniłem, że nie może mnie widzieć. Anna przerzucała ubrania i buty. W pewnym momencie z szafki wyfrunął sandał, a tuż za nim gruby drewniany wieszak. Po dłuższej chwili Anna wyłoniła się z chaosu trzymając dużą, metalową skrzynkę wielkości przenośnej maszyny do pisania. Otworzyła wieko i wyjęła niebieski kołonotatnik. Postawiła skrzynkę na podłodze i przerzuciła pierwsze kartki zeszytu.
- Tak, to ten - przyjrzała się zeszytowi raz jeszcze, po czym podała go mnie. - Strony są ponumerowane. Zacznij czytać około czterdziestej.
Zacząłem czytać. Pismo było to samo: fantazyjna, wydłużona, ukośna kursywa. Atrament spłowiał na kolor brązowy. Na stronach nie było dat. Zapis ciągły. Żadnych rysunków, żadnych ozdobników. Tylko opisy Galen, Missouri. Galen od strony wschodniej, Galen od strony zachodniej, Galen ze wszystkich pozostałych stron świata. Każdy sklep, każda ulica, nazwiska ludzi, ich zawody, pokrewieństwa, imiona dzieci. Wielu z tych ludzi znałem osobiście.
Opis jednego elementu zajmował czasem dziesięć, dwanaście, stron. Linia brwi, barwa nikłego wąsika oceniającego usta kobiety.
Przerzucając kartki, zorientowałem się, że cały zeszyt jest taki. France sporządził szczegółowy inwentarz miasta - jeżeli coś takiego w ogóle jest możliwe. Podejrzliwie zerknąłem na ostatnią stronę kołonotatnika. Na samym dole widniał napis: „Księga Druga”. Rozejrzałem się, szukając wzrokiem Anny. Wyglądała przez okno, odwrócona do mnie plecami.
- Ile jest takich ksiąg?
- Czterdzieści trzy.
- Wszystkie takie jak ta? Listy osób i przedmiotów?
- Tak, w „Pierwszej Serii są tylko spisy osób i szczegóły przedmiotów. - Jak to: w „Pierwszej Serii?”
- W „Pierwszej Serii Galen”. Ojciec tak je nazywał. Wiedział, że zanim przystąpi do Drugiej Serii” musi sporządzić coś w rodzaju encyklopedii galeńskiej. Samo miasto i wszystko, co było w mieście, tak jak on to widział. Skompletowanie tych danych zajęło mu przeszło dwa lata.
Odłożyłem zeszyty na kolana. W pokoju zrobiło się jeszcze zimniej, więc wyciągnąłem koszulę spod poduszki i ubrałem się.
- Czym jest wobec tego „Druga Seria”?
Anna mówiła dalej, jakby nie słyszała mojego pytania.
- Przerwał pisanie „Nocnych wyścigów w głąb Ann” żeby poświęcić temu cały czas. Dawid Louis proponował mu przerobienie całych fragmentów „Wyścigów” , ale dla ojca ta książka nic już wówczas nie znaczyła. Jedyny z niej pożytek, to odkrycie kotów.
- Chwileczkę, Anno, poczekaj, Zdaje się, że coś przegapiłem. Co mówiłaś o kotach? Skąd tu naglę jakieś koty?
Bawiłem się srebrzystą metalową spiralą kołonotatnika
Czytałeś „Nocne wyścigi”, tę wersję którą mają mieszkańcy Galen?
- Tak, jak dłuższa.
- O osiemdziesiąt trzy strony. Pamiętasz, co się wydarzyło na ostatnich stronach naszego wydania? Ze wstydem przyznałem się, że nie pamiętam.
- Umiera stara pani Little. Ale przed śmiercią poleca swoim trzem kotom, żeby przeniosły się do jej najbliższej przyjaciółki, kiedy już ona sama zejdzie z tego świata.
Istotnie, coś takiego tam było.
- Rzeczywiście! Potem stara umiera, a koty wychodzą z domu i maszerują wprost do jej przyjaciółki. Rozumieją wszystko, co się stało.
Deszcz bębnił o dach. Na zewnątrz zapaliła się latarnia i widziałem, jak deszcz smaga snop jej światła.
- Ojciec napisał tę scenę w dniu śmierci Doroty Lee - Anna urwała i popatrzyła na mnie. - W książce zmienił nazwisko Doroty z Lee na Little. Dorota Little.
Anna znów umilkła. Czekałem na dalszy ciąg, ale ciszę zapełnił tylko deszcz.
- Napisał tę scenę w dniu jej śmierci? A to ci dopiero zbieg okoliczności i
- Nie, Tomaszu. Mój ojciec napisał jej śmierć.
Dłonie mi skostniały. Deszcz ciął ulicę ukośnymi strugami.
- Napisał jej śmierć, a w godzinę później przyszły koty, żeby nas zawiadomić o śmierci swojej pani dokładnie tak, jak ojciec to napisał. W ten sposób dokonał swojego odkrycia. Usłyszałam loty i otworzyłam drzwi. Stały na dolnym stopniu ganku, a światło z holu odbijało się w ich ślepiach, nadając im barwę płynnego złota. Wiedziałam, jak ojciec nie cierpi kotów, więc próbowałam je odpędzić, ale się nie dawały. Przeciwnie, zaczęły tak głośno piszczeć i miauczeć, że ojciec zszedł na dół z gabinetu, ciekaw, co to za hałasy. Zobaczył koty w żałobie, z płonącymi ślepiami i w jednej chwili pojął wszystko. Usiadł na schodach i zapłakał, ponieważ wiedział, że to on zabił Dorotę Lee. Siedział na tych schodach, a koty właziły mu na kolana.
Przycupnięty na skraju krzesła, rozcierałem ręce dla rozgrzewki. Na dworze zerwał się wiatr, który targał drzewami i miotał deszczem. Po chwili ustał równie nagle jak się zaczął. Wolałbym nie rozumieć tego, co mówiła Anna, ale niestety, rozumiałem. Marshall France odkrył, że co napisał - to się działo było - stawało się. Ot tak.
Nie czekałem, co jeszcze powie Anna.
- To idiotyzm, Anno. Nie wygłupiaj się. To bzdury!
Przysiadła na parapecie i schowała ręce pod koszulkę, żeby je rozgrzać. Obraz jej nagich piersi przeleciał mi - ni w pięć, ni w dziewięć - przed oczami. Anna zaczęła stukać kolanem w kolano i czyniąc to, mówiła dalej.
- Ojciec czuł, że po napisaniu „Krainy chichów” coś się - w nim zmieniło. Wiem od matki, że był o krok od rozstroju nerwowego, tak go ta książka wyczerpała. Przez blisko dwa następne lata nie pisał nic. Potem matka umarła, od czego ojciec mało nie zwariował. Kiedy „Kraina chichów” ukazała się drukiem, zrobiła natychmiast taką furorę, że ojciec bez trudu mógł zostać znakomitością towarzyską, tylko że nie chciał. Wolał pracować w sklepie, u poprzedniego właściciela, i odbywać swoje małe wypady do St. Louis i nad Jezioro Ozarków.
Chciałem ją uprzejmie poprosić, żeby skończyła pieprzyć i zaczęła odpowiadać na moje pytania, ale zrozumiałem, że prędzej czy później sama to zrobi.
- Wtedy byłam też na studiach. Chciałam zostać wielką pianistką. Nie wiem, czy naprawdę byłam taka dobra, ale miałam motywację i silną wolę. To było zaraz po śmierci matki, chwilami dręczyło mnie poczucie winy, że ojciec siedzi w Galen sam jak palec, ale ilekroć poruszałam ten temat, on śmiał się i mówił, żebym nie plotła głupstw.
Zeskoczyła z parapetu i odwróciła się ode mnie. Patrzyła w deszczową noc. Z całej siły hamowałam szczękanie zębów. Kiedy Anna znów się odezwała, jej głos, odbity od szyby, był nieco zmieniony.
- Chodziłam wtedy z chłopakiem, który nazywał się Peter Mexico. Śmieszne nazwisko, na nie? On też był pianistą, tyle że genialnym. Wszyscy to czuli. Nie wiedzieliśmy tylko jednego: Dlaczego Peter Mexico dalej siedzi w Ameryce, zamiast studiować w Paryżu, u Boulanger, albo w Wiedniu, w szkole Webera. Od chwili poznania się byliśmy nierozłączni. Już po tygodniu zamieszkaliśmy razem. Musisz przy tym pamiętać, że był to początek lat sześćdziesiątych, kiedy takie rzeczy nie były jeszcze na porządku dziennym.
Szaleliśmy za sobą. Snuliśmy wspaniałe wizje życia w podniebnej pracowni, z dwoma fortepianami Bosendorfera.
Odwróciła się od okna i podeszła do mnie. Przysiadła na drewnianym oparciu i położyła mi rękę na ramieniu. Mówiła w ciemność.
- Tymczasem mieszkaliśmy w obskurnej klitce, a i na nią ledwo było nas stać Oboje mieliśmy pokoje w akademiku, ale to było nasze tajne sanktuarium. Chodziliśmy tam po zajęciach albo w nocy, kiedy nie musieliśmy ćwiczyć. Wypisywaliśmy się na weekendy i gnaliśmy tam co sił w nogach. Mieszkanie było całkowicie nie umeblowane. Kupiliśmy duże wojskowe prycze z demobilu, które powiązaliśmy za nogi w coś na kształt łoża małżeńskiego.
Pewnego dnia rano obudziłam się, a Peter nie żył.
Powiedziała to głosem spikera dworcowego. Idealnie monotonnym. „Pociąg odjedzie z toru siódmego” - taki był głos Ańny.
- Przyszła policja, robili te wszystkie idiotyczne badania, orzekli, że przyczyną zgonu był atak serca. Zaraz po pogrzebie ojciec przyjechał po mnie i zabrał mnie do domu. Nic nie chciałam robić. Na niczym mi nie zależało. Siedziałam w swoim pokoju i czytałam ciężką literaturę - „Proces”, „Jądro ciemności „, Raskolnikowa... - roześmiała się i uścisnęła moje ramię. - Byłam wzorową egzystencjalistką. „Obcego” przeczytałam dziesięć razy. Biedny ojciec, sam ledwo zaczynał wychodzić z kryzysu nerwowego, a tu zwaliłam mu się na głowę z własnym. Ale zachowywał się jak anioł. W sytuacjach kryzysowych zawsze zachowywał się jak anioł.
- Co takiego robił?
- Zapytaj raczej, czego nie robił. Gotował, sprzątał, wysłuchiwał moich ciągłych narzekań na okrutne i niesprawiedliwe życie. Dał mi nawet pieniądze na całą szafy czarnych sukien. Znasz obrazy Edwarda Goreya?
- „Harfa Bez Strun”?
- Tak. Byłam jak ta czarna kobieta z Goreya, stojąca o zmierzchu w środku pola, wpatrzona w horyzont. Powiadam ci, był ze mnie niezły numer. Ponieważ nic nie mogło wyciągnąć mnie z depresji, ojciec zaczął pisać „Nocne wyścigi”, bo już nie wiedział, co ma robić. Było to całkowite i zamierzone odejście od całej jego dotychczasowej twórczości. Główną bohaterką byłam ja, ale książka miała być połączeniem prawdy i fantazji. Ojciec opowiadał, że kiedy byłam mała i budziłam się w nocy z płaczem, zawsze na uspokojenie opowiadał mi bajki, więc postanowił i teraz napisać dla mnie bajkę, w nadziei, że skutek będzie podobny. Mój ojciec był cudownym człowiekiem.
Ten kretyn, Dawid Louis, wciąż molestował go o coś nowego. Kiedy dowiedział się o tej książce, napisał do ojca, że chciałby przyjechać do Galen i przeczytać to, co dotychczas zostało napisane. Tak się złożyło, że przyjechał w dwa dni po śmierci Dorothy Lee. Możesz sobie wyobrazić, jaka to była przyjemność gościć go tutaj właśnie wtedy!
- Anno, opowiadasz mi niestworzone rzeczy. Właściwie mówisz, że twój ojciec był - Bogiem! Albo Doktorem Frankensteinem.
- Wierzysz mi?
- Sam nie wiem, co na to odpowiedzieć.
- Ja też nie wiem, Tomaszu. Nie wiem, co ja sama odpowiedziałabym na twoim miejscu. Niezła historia, co?
- Oj, niezła. Niezła. Można ją tak określić.
- Chcesz więcej dowodów? Poczekaj. Pańcia! Pańcia, chodź no tu!
Rozdział V
Opuszczając tej nocy dom France’a, wierzyłem jej już do końca. Widziałem książki, dokumenty wpisy w dzienniku. Pańcia opowiedziała mi o swoim „poprzednim życiu” w postaci ludzkiej noszącej imię Wilma Inkler.
Coś niewyobrażalnego. Siedzisz sobie w fotelu, u twoich stóp pies. Pies patrzy ci prosto w oczy i blaszanym głosem opowiada, jak to jest być psem. A ty siedzisz, kiwasz głową i Bały czas masz świadomość tego, co się dzieje.
Doktor Dolittle w Galen. Doktor Dolittle u czubków. Jeden czort.
Uczyłem kiedyś w szkole zasad pisania tekstów literackich. Uczniowie z upodobaniem tworzyli historie brutalne, przerażające - o obcinaniu głów, gwałtach i nadużywaniu narkotyków. Kiedy przychodziło do zakończenia, jedyną znaną młodocianym autorom metodą wykaraskania się z krwawej jatki, była wolta: „Keith przewrócił się na drugi bok i dotknął jasnych, jedwabistych włosów Diany. Na szczęście wszystko było tylko snem”.
Gadające psy, współczesny Prometeusz, posługujący się wiecznym piórem zamiast gliny, jego córka, która podniecała mężczyzn do szaleństwa zwykłym szorowaniem zębów, która sypiała na zmianę ze mną i chamem w baseballowej czapce i która kto wie, czy nie bywała przyczyną ataków serca swoich byłych gachów - „Tomasz odwrócił się na drugi bok i dotknął bullteriera. - To był tylko sen, kochanie powiedział bullterier „.
I co w tej sytuacji miałem robić? Kontynuować pracę nad książką? Pisać swoje? Wracać czym prędzej do domu, zanim zwariuje?
- No i co ja mam robić? - palnąłem dłonią w zimną, czarną kierownicę i podjechałem pod stację benzynową, która miała na zewnątrz automat telefoniczny.
- Anna?
- Tomasz? Co słychać?
Ciekaw byłem, czy Ryszard jest u niej. Oznaczałoby to doprowadzenie sytuacji do perfekcji.
- Anno, co ja mam robić? Skoro już znam prawdę - powiedz mi, co mam robić?
- Też pytanie! Pisać książkę, oczywiście!
- Ale po co? Przecież nie chcesz, żeby ktokolwiek o tym wiedział. A nawet jeżeli moja książka okaże się dobra i wyjdzie drukiem, to przecież ludzie powariują, kiedy to przeczytają. Twoje Galen zamieni się w... dom nie wiem, w co... w mekke wariatów. A twój ojciec stanie się powszechnym. pośmiewiskiem, bo przecież nikt nigdy nie uwierzy w te historie. A ci, którzy uwierzą, wini wystawią się na pośmiewisko.
- Tomaszu?
Jej głos przypłynął do mnie jak z obcej planety. Szyby budki zaszły parą od ciepła mojego ciała a oświetlony cyferblat zegara z reklamą Pepsi - Coli na budynku stacji benzynowej zatrzymał się na godzinie czwartej dziesięć.
- Słucham.
- Tomaszu, muszę ci jeszcze dużo powiedzieć.
Przytknąłem rękę do skroni.
- Jeszcze więcej? Co jeszcze zostało do powiedzenia, Anno?
- A jednak. To co najważniejsze. Powiem ci jutro. Jest już bardzo późno; wiec jedź teraz do domu. Pogadamy jutro. pij smacznie, przyjacielu. Jeszcze coś. Tomasz? Wszystko będzie w porządku. Poznałeś najbardziej szokującą część prawdy. Reszta to już tylko P.S. - y. Do zobaczenia jutro rano.
Mgła pary wodnej wspinała się po szybach. Kiedy odwieszałem słuchawkę, ulicą przejechał samochód po dach wypchany młodzieżą. Jeden z młodych ludzi wystawił przez okno butelkę i pomachał nią do mnie. Wstęga pienistego płynu zawisła na moment w powietrzu, jak sparaliżowany proporczyk, po czym opadła i rozprysła się o ziemię.
*
- Tomaszu, ja wiem o tobie i Annie.
Mocowałem się właśnie z kęsem ciastka posypanego brązowym cukrem i wypieczonego na węgiel w piekarniku. Udawałem, że żuję pracowicie, dopóki sobie nie przypomniałem, że przecież tych ciastek się nie żuje - trzeba je raz lub dwa zmiażdżyć zębami i połknąć. Odłożyłem widelec na skraj żółtego talerza, starając się zrobić to jak najszybciej.
Sax wzięła bułkę z koszyczka na pieczywo i rozerwała ją na pół. Podniosła nóż i starannie posmarowała masłem puszyste pieczywo. Cisza trwała. Aż chciało się zacisnąć oczy i wepchnąć palce w uszy. Uwaga, nadchodzi! Coś głośnego i wybuchowego. Saxony drugą połową bułki wyczyściła talerz - wzór opanowania.
- Myślałeś, że nie wiem?
Serce waliło mi jak młot.
- Sam nie wiem, Saxony. Nie nadaję się na tajnego agenta.
- Ja też nie, ale myślę, że od samego początku wiedziałam, co się dzieje. Naprawdę. Wierzysz mi? Nie mówię ot tak sobie.
- Wiem, że nie. W to wierzę. Moja matka też zawsze wiedziała, kiedy ojciec... coś kręcił. Kiedy się jest z kimś blisko, trudno nie zauważyć, że zachowuje się inaczej niż zwykle.
- No właśnie - pociągnęła krótki, zdecydowany łyk 7 - Up. Dopiero teraz zdobyłem się na to, żeby na nią spojrzeć, po raz pierwszy od chwili jak zasunęła tę bombę. Miała lekkie rumieńce, ale to może dlatego, że w pokoju było duszno. Za to moja twarz musiała przypominać oblicze Wodza Wielkiego Grzmota.
- Kochasz ją?
Trzymała szklankę w ręku. Przyłożyła ją do policzka, a wtedy bąbelki natychmiast zgromadziły się po ciepłej stronie.
- Sam nie wiem, Sax. Wszystko stanęło na głowie. Nie próbuje się usprawiedliwiać, wcale nie, ale czasami czuje się tak, jakbym się dopiero co urodził, a jednoczesne przechodził menopauza. Odstawiła szklankę i odepchnęła ją od siebie.
- I dlatego do niej poszedłeś?
- Nie, nie, poszedłem do niej, bo jej pragnąłem. Sam ponoszę winę za to, co się stało.
- To bardzo wielkodusznie z twojej strony.
W jej głosie wyczułem szczypta jadu i bardzo mnie to ucieszyło. Dotychczas była śmiertelnie spokojna i obiektywna. Byłem świadkiem ostatniej awantury miedzy rodzicami, po której matka wyszła z domu i zabrała mnie do Connecticut. Odbyło się to tak chłodno i spokojnie - jakby omawiali ostatnie notowania giełdowe.
- Co teraz, Sax? Mam sobie pójść?
Zamrugała oczami i zaczęła się bawić skrajem obrusa.
- Zrobisz co zechcesz, Tomaszu. Nie jesteś moją własnością.
- Daj spokój. Powiedz, czego ty chcesz?
- Czego ja chce? Dlaczego właśnie teraz zadajesz mi to pytanie? Chciałam ciebie, Tomaszu. Nadal chcę. Tylko czy to w tej chwili ma jakiekolwiek znaczenie?
- Chcesz, żebym z tobą został?
Zwinąłem serwetka w kulka i przyjrzałem się jej zamkniętej w mojej dłoni. Saxony z upodobaniem wykładała do każdego posiłku czyste lniane serwetki. Raz w tygodniu prała je ręcznie i prasowała. Kupiła dwie zielone, dwie bladoniebieskie i dwie ceglaste - służyły nam w ciągłej rotacji. Poczułem się jak szmata.
Podniosłem wzrok i stwierdziłem, że Saxony intensywnie się we mnie wpatruje. Łza przetoczyła się przez krawędź jej powieki i poturlała w dół różowe o policzka. Sax podniosła serwetka do twarzy i spojrzała na mnie jeszcze raz. Nie miałem siły potrze jej w oczy.
- Nie mam prawa czegokolwiek od ciebie wymakać, Tomaszu.
Oddychała głęboko, nieregularnie. Zaczęła mówić coś jeszcze, ale urwała w pół słowa i nic więcej nie powiedziała. Spuściła wzrok i pokręciła głową. Podniosła serwetka do oczu i powiedziała - „O kurwa”.
Rozprostowałem kulkę swojej serwetki i podjąłem próba wygładzenia jej starannie wzdłuż oryginalnej linii złożenia.
Rozdział VI
Przy drzwiach czekała na mnie jakaś kobieta. Uśmiechała się. Złapała mnie za rękę i ścisnęła z całej siły.
- Dzień... tego... witam panią.
- Nie wie pan, kim jestem? - W jej uśmiechu czaił się cień szaleństwa. Ciekaw byłem, gdzie się podziewała Anna.
- Istotnie, nie wiem, bardzo mi przykro. - Spróbowałem uśmiechnąć się przepraszająco, ale nic z tego nie wyszło.
- Hau - hau. Wrr... - Złapała mnie za ramiona i przytuliła.
- Pańcia?
- Zgadł pan, Pańcia! Tylko trochę zmieniona, prawda?
- O Boże! To znaczy, że naprawdę...
- Tak, Tomaszu, mówiłam ci przecież, że to koniec. Wróciłam z tamtego życia i znów jestem sobą. Sobą. Sobą. Sobą. - Poklepała się z dumą po wydatnym biuście. Promieniała niepohamowanym uśmiechem.
- Nie wiem... Rany Boskie, nie wiem, co powiedzieć. Moje... tego... najserdeczniejsze gratulacje. Bardzo się cieszę, że pani się cieszy. Tylko, że...
- Rozumiem, rozumiem. Proszę wejść. Anna jest w salonie. Chciała, żebym to ja panu otworzyła i zrobiła niespodziankę.
Przełknąłem ślinę i odchrząknąłem. Mimo to mój głos zabrzmiał jak pociągnięcie twardą kredą po tablicy.
- To... to istotnie spora niespodzianka.
Anna siedziała na kanapie i piła kawę z grubego porcelanowego kubka. Zapytała, czy i ja napiłbym się kawy, a kiedy odparłem, że owszem, zerknęła znacząco na Pańcię, a raczej na Wilmę, która tanecznym krokiem wybiegła z pokoju po drugą filiżankę.
- Czy nadal niepokoi cię to, co ci powiedziałam?
- Saxony wie o nas, Anno.
Usiadłem w Fotelu na wprost niej.
Podniosła kubek i oburącz przytknęła go do ust. Popatrzyła na mnie znad krawędzi kubka.
- Jak zareagowała?
- Trudno powiedzieć. Typowo. Półporządnie, półwstrętnie. W końcu zaczęła płakać, ale nie były to żadne łkania i histerie. Zdaje mi się, że Saxony to twarda sztuka.
- A ty, jak się czujesz?
Sączyła kawę, ale nie spuszczała mnie z oka. Cienka smużka pary z kubka uciekła pospiesznie wraz z jej oddechem.
- Jak się czuję? Szmatławo. A co myślałaś?
- Przecież nie jesteś jej mężem.
Skrzywiłem się i zabębniłem palcami po oparciu fotela.
- Tak, wiem, nie jestem jej mężem, me mam wobec niej żadnych zobowiązań, oboje jesteśmy wolnymi ludźmi... Tysiąc razy wykładałem to sobie w myślach, a mimo to czuję się jak szmata.
Wzruszyła ramionami i oblizała krawędź kubka.
- W porządku. Chciałam tylko...
- Coś ci powiem, Anno, nie mieszaj się w to. To moja sprawa i sam ją muszę rozwikłać.
- Częściowo także moja, Tomaszu.
- Okej, niech ci będzie: to nasza sprawa. Ale umówmy się, że na razie poczekamy i zobaczymy co się, stanie, dobrze? Całą noc spędziłem na trudnych rozmowach i wolałbym nie zaczynać dnia od tego samego. Zgoda?
- Zgoda.
Żadne z nas nie odezwało się ani słowem aż do nadejścia mojej kawy. Przypomniałem sobie, że kobieta, która mi tę kawę podaje, jeszcze poprzedniej nocy była psem. Kiedy stawiała przede mną kubek, dyskretnie pociągnąłem nosem, żeby sprawdzić, czy pachnie jak pies.
Anna coś powiedziała, ale nie dotarło do mnie. Przerwałem obwąchiwanie Wilmy i spojrzałem na Annę.
- Przepraszam, nie dosłyszałem. Anna zwróciła się do Wilmy.
- Przepraszam cię, Wilmo, chcemy chwilę porozmawiać w cztery oczy.
- Ależ naturalnie, Anno. Na kolację będzie zapiekanka. Nie macie pojęcia, jaka to frajda znów móc gotować. Nigdy nie myślałam, że coś takiego powiem.
Wyszła. Stukot jej wysokich obcasów przypominał odgłos psich pazurów na parkiecie.
- To prawda, Anno? O Wilmie?
- Tak. Ojciec wściekł się przed laty na Inklerów, bo maltretowali swoje dzieci. Nie mógł znieść, żeby ktoś krzywdził dziecko. Kiedy się dowiedział, że Inklerowie biją syna, zamienił ich w psy. Nie patrz na mnie z takim niedowierzaniem, Tomaszu. On ich przecież stworzył - mógł z nimi robić co chciał.
- I zechciał zamienić ich w bullteriery?
- Tak, do śmierci Gerta Inklera. Wówczas Wilma miała się na powrót zamienić w kobietę. Ojciec nie życzył sobie, żeby żyli dalej razem jako para ludzi. Jako para psów specjalnie mu nie wadzili. Nie znosił psów.
Anna zachichotała drwiąco i rozpostarła ramiona na odarciu kanapy.
- Czy wobec teko wszystkie zwierzęta w Galen są ludzmi?
- Wiele. Ale mówić umieli tylko Kulfon i Pańcia. Ojciec specjalnie tak zrobił. Pamiętaj, że psy mogą bywać w miejscach niedostępnych dla ludzi i robić to, czego ludzie nie robią. Właśnie dlatego, kiedy zjawiłeś się w Galen, Kulfon zamieszkał w domu Gąseczki Fletcher. Normalnie oboje, on i Pańcia, mieszkali tu ze mną. Przyznaj się, nie wiedziałeś nawet, że Kulfon was szpieguje.
Przypomniały mi się wszystkie jego poranne wejścia do pokoju, spanie z nami w nocy na jednym łóżku. Patrzył nawet, jak się kochaliśmy.
- Wszystkie bullteriery w mieście to ludzie. Ojciec twierdził, że być bullterierem to jeszcze najmniejsza hańba, bo one są takie komiczne, i że jeżeli już coś musi się koło nas pętać, niech to coś przynajmniej interesująco wygląda.
Przejechałem dłonią po czole. Byłem zdumiony spokojnym tonem Anny. Chciałem nawet coś powiedzieć i wiedziałem co, ale nie było jak. Kawa w pewnym stopniu przywróciła mi głos.
- No dobrze, ale skoro mu się nie podobali, to dlaczego ich po prostu nie starł gumką? Dlaczego ich nie wykończył za pomocą zwykłej gumki do atramentu? O mój Boże, sam już nie wiem, co mówię. Dlaczego, do jasnej cholery, kazałaś psu, żeby mnie szpiegował?
Wydźwignąłem się z fotela i nie patrząc na nią przeszedłem do okna.
Mała dziewczynka w żółtej pelerynie przejechała ulicą na rozklekotanym, odrapanym rowerze. Ciekawe, kim ta była - może kanarkiem? A może gaźnikiem samochodowym? Czy też dla odmiany zwykłym dzieckiem?
- Tomaszu?
Rower znikł za rogiem. Nie miałem ochoty na dalszą rozmowę z Anną. Miałem ochotę zasnąć na dnie oceanu.
- Tomaszu, czy ty słuchasz, co do ciebie mówię? Czy wiesz, dlaczego pozwalam ci pisać książkę? Dlaczego udostępniam ci wszystkie informacje o ojcu?
Odwróciłem się do niej. Dzwonek telefonu rozdzielił nas wrzaskliwą kurtyną. Anna nie podniosła słuchawki. Odczekaliśmy pięć - siedem dzwonków, telefon umilkł. Pomyślałem, że to mogła być Saxony.
- Tam, na moim biurku, leży czarny notes. Zajrzyj na stronę 342.
Notes był całkiem inny niż ten, który oglądałem poprzedniej nocy. Był wielki. Musiał mieć z pięćset albo i sześćset stron, a każda strona mierzyła jakieś czternaście cali wysokości. Przerzucałem kartki od końca. Wszystkie zapisane były kaligrafią France’a. Na stronie 363 kartki uciekły mi spod lewego kciuka aż po 302, więc musiałem wrócić.
Kolor atramentu zmieniał się kilka razy na przestrzeni zeszytu: na stronie 342 miał barwę zjadliwie zieloną. Problem polega na tym że to, co stworzyłem w Galen, może się okazać wyłącznie produktem żywej wyobraźni. A zatem możliwe, że wraz z moją śmiercią, umrze cale Galen. Jest to myśl intrygująca i straszna zarazem. Musze jednak brać pod uwagę taką możliwość i odpowiednio się przed nią zabezpieczyć. Cóż by to była za strata!
Zamknąłem zeszyt, zakładając to miejsce palcem wskazującym i spojrzałem na Annę.
- Bał się, że po jego śmierci Galen zniknie?
- Nie, nie Galen jako miejsce, do niego należeli tylko ludzie i zwierzęta. Miasta nie stworzył, tylko ludzi.
- W takim razie widać, że nie miał racji, prawda? Wszyscy żyją dalej w najlepsze.
Gdzieś w oddali zabuczał pociąg.
- Owszem, chociaż nie całkiem. Ojciec przed śmiercią napisał historię miasta aż do roku trzytysięcznego...
- Trzytysięcznego?
- Tak, dokładnie do roku trzy tysiące czternastego. Umarł podczas pracy. Całkiem niespodziewanie. Zdrzemnął się po obiedzie i już nie wstał. To było coś potwornego. Wszyscy mieszkańcy miasteczka bali się, że znikną w chwili, kiedy on wyda ostatnie tchnienie, wiec kiedy już je wydał, a jednak nic się nie zmieniło, szaleliśmy z radości.
- Czytałaś takie opowiadanie Borgesa „Koliste ruiny”?
- Nie czytałam.
- Facet chce stworzyć w wyobraźni człowieka, ale nie człowieka marzeń, tylko prawdziwego, z krwi i kości. Autentyka.
- I udaje mu się? - pogładziła dłonią siedzenie kanapy.
- Tak.
Nawet gąbka ma swój punkt nasycenia. Zbyt wiele doznań, zbyt wiele wydarzeń naraz, wszystkie nie z tej ziemi - mój mózg gotował się jak przy grze w pięciowymiarowe szachy.
Anna poklepała poduszkę, która koło niej leżała.
- Chodź tu, Tomaszu, chodź, siadaj koło mnie.
- Nie jestem pewien, czy akurat w tej chwili mam na to ochotę.
- Chcę, żebyś wiedział wszystko, Tomaszu. Chcę być z tobą całkiem szczera, a przynajmniej spróbować tego. Chcę, żebyś wiedział o mnie, o Galen, o ojcu - o wszystkim. A wiesz dlaczego? - obróciła się o sto osiemdziesiąt stopni i popatrzyła na mnie ponad oparciem kanapy. Jej przeklęte piersi spoczęły na miękkim obiciu oparcia. - Jeszcze kilka lat temu wszystko działo się zgodnie z tym, co ojciec napisał. Jeżeli w piątek, dziewiątego stycznia, miał się urodzić chłopiec - to się rodził. Wszystko działo się według „Kronik Galeńskich”. To była utopia... „
- Utopia? Czyżby? A co z umieraniem? Czy tutejsi ludzie nie boją się śmierci? Przymknęła oczy i pokręciła głową. Tędy uczeń znów zadał kretyńskie pytanie.
- Ani trochę, bo śmierć oznacza nicość.
- Och, daj spokój, Anno, nie wpadaj w ton podniosły i religijny. Odpowiedz mi po prostu na pytanie.
- Źle mnie zrozumiałeś, Tomaszu. Pamiętaj, że kiedy umiera ktoś z nich, to nie jest to tak jak ze śmiercią zwykłego człowieka. Kiedy my umieramy, wierzymy, że istnieje jakieś niebo lub piekło. Dla ludzi z Galen ojciec nie stworzył życia pozagrobowego, więc ten problem dla nich w ogóle nie istnieje. On znikają. Puf! - Wyrzuciła rozpostarte dłonie na obie strony, jakby wypuszczała w powietrze rój świetlików.
- Raj dla egzystencjalisty, co?
- Owszem, a ponieważ wiedzą, że po śmierci nic ich nie czeka, wiec i nie martwią się tym. Nikt ich nie będzie sądził ani wtrącał w piekielne czeluście. Żyją, a potem umierają. Skutek jest taki, że większość z nich stara się przeżyć swoje życie jak najszczęśliwiej.
- Ale czy nikt się nie buntuje? Czy przynajmniej niektórzy z nich nie mają ochoty pożyć dłużej? - Oczywiście, są i tacy, ale to nie jest możliwe. Muszą się z tym pogodzić.
- I nikt się nie skarży? Nikt stąd nie ucieka? - Galeńczyk, który próbuje ucieczki, umiera.
- Ach tak, rozumiem. Słuchaj...
Roześmiała się i zatrzepotała dłonią.
- Nie, nie, nie o to chodzi. To był stworzony przez ojca system bezpieczeństwa. Dopóki ludzie siedzą na miejscu, wszystko jest w porządku. Ale z chwilą, kiedy wyjadą na dłużej niż tydzień, umierają na zawał serca, na wylew, na zapalenie woreczka żółciowego - jej dłoń znów zatrzepotała i lekko opadła na kanapę. - Właściwie nie ma sensu o tym mówić, bo nikt stąd nigdy nie próbuje wyjeżdżać - to nie zostało zapisane...
- Zapisane! Zapisane! Pokaż mi wobec tego te jego wszechmocne wyrocznie!
- Wkrótce ci je pokażę, ale najpierw chcę, żebyś poznał ich historię, bo wtedy lepiej zrozumiesz to, co przeczytasz.
- Też coś! Ja już teraz nic nie rozumiem!
Anna zaczęła mi opowiadać niesamowite rzeczy, mówiła z wielkim zaangażowaniem i często popadała w dygresje. Kiedy skończyła, siedziałem koło niej na kanapie, ale przedtem przez blisko godzinę sterczałem przycupnięty na gorącym kaloryferze pod oknem.
Marshall France zaczął pisać „Nocne wyścigi w głąb Anny”, żeby poprawić humor córce. Jedną z głównych postaci książki była jego wierna przyjaciółka Dorota Little. Po przypadkowym „zabiciu” Doroty i przyjściu jej kotów, France zorientował się, jaką dysponuje mocą. Przerwał pisanie „Nocnych wyścigów” i wziął się za Kroniki Galeńskie”. Całymi miesiącami zbierał materiały, pisał i poprawiał. Jako perfekcjonista, potrafił napisać do jednej książki i dwadzieścia szkiców, zanim uznał rzecz za dobrą, więc trudno wprost sobie wyobrazić, ile pracy wymagały przygotowania do tworzenia Galen.
Po Dorocie Lee, która była pierwsza, stworzył mężczyznę nazwiskiem Karl Tremmel. Karl Tremmel był to Bogu ducha winny hydraulik z Pine Island, stan Nowy Jork, który wraz z żoną i dwiema córeczkami przyjechał do Galen srebrzystym wozem naprawczym. W Galen od lat nie było hydraulika.
Następny był fryzjer nazwiskiem Sillman, po nim przedsiębiorca pogrzebowy nazwiskiem Lucente (nawet próbowałem się uśmiechnąć w uznaniu żartu, ale nie dałem rady) - a potem już cała plejada innych postaci France’a.
Wszyscy wiedli żywot spokojny i pozbawiony sensacji, z wyjątkiem urzędnika pocztowego, Bernarda Stackhouse’a, który upił się pewnej nocy i przez przypadek sam postrzelił się w głowę z flinty.
I tak dalej, i tak dalej. W niedużej fabryczce tuż za miastem, która zatrudniała pięciuset robotników, ni stąd, ni zowąd wybuchł w nocy pożar, a właściciele, po uregulowaniu roszczeń ubezpieczeniowych, postanowili przenieść zakład o sto mil w stronę St. Louis.
- Po kilku latach został tu już tylko ojciec, ja, Ryszard i „ludzie ojca”.
- Dlaczego zostawił Ryszarda?
- Musieliśmy mieć przynajmniej dwoje zwykłych ludzi, na wypadek, gdyby któreś z nas musiało wyjechać z miasteczka. Pamiętaj, że pozostali mogli wyjeżdżać najwyżej na tydzień, po tygodniu umierali.
- Jak skłonił resztę „normalnych” do odejścia? Tych, którzy nie pracowali w fabryce?
- Napisał, że niektórzy z nich - z normalnych Galeńczyków - postanowili wyprowadzić się z miasta. Jeden doszedł do wniosku, że w jego domu straszy, u innego eksplodował zbiornik z gazem, kiedy on sam był na wakacjach, więc postanowił przenieść się do Illinois... Mam mówić - dalej?
- I nikt nie nabrał podejrzeń?
- Jasne, że nie. Ojciec napisał wszystko tak, że wyglądało na całkiem naturalne i logiczne. Nie życzył sobie, żeby ktokolwiek zaczął węszyć w Galen.
- Czy zdarzyło mu się... - nie opanowałem nerwowego ziewnięcia. - Czy zdarzyło mu się kiedykolwiek użyć przemocy?
- Nie. Przy pożarze fabryki nikomu nie stała się krzywda. Ale odpowiedź zależy w dużej mierze od tego, co rozumiesz przez słowo „przemoc”. Ojciec istotnie spowodował pożar i wybuch zbiornika z gazem. Ale nigdy nie skrzywdził fizycznie człowieka. Nie musiał, Tomaszu. Skoro i tak mógł napisać co chciał.
France cały czas tworzył, ale nie wiedział, jak długo potrwa jego dzieło. Dlatego Anna dała mi do przeczytania tamten wpis w dzienniku. Wreszcie doszedł do wniosku, że nie ma innego wyjścia jak napisać o każdej postaci ile się da i pociągnąć historię Galen jak najdalej w przyszłość. A potem tylko modlić się, żeby po jego śmierci wszystko jakoś szło.
- Na pewno znajdę na to odpowiedź w „Kronikach”, ale powiedz mi sama, Anno, jak ściśle twój ojciec kontrolował życie swoich ludzi? Czy było to tak - Joe Smith obudził się o ósmej dwadzieścia i ziewał przez trzy sekundy. Następnie...
Potrząsnęła głową.
- Nie, nie. Okazało się, że większość życia można pozostawić im samym. Ojciec decydował tylko momentach zwrotnych - kto kogo ma poślubić, ile będą mieli dzieci, kiedy i w jaki sposób umrą... Chciał, żeby mieli...
- Chyba nie powiesz, że wolną wolę!
- Nie, tego nie powiem. Chociaż w pewnym sensie tak było. Popatrz na Gerta i Wilmę Inklerów mogli traktować swojego syna jak chcieli. Dopiero kiedy przebrali miarę, ojciec pozamieniał ich w psy.
- Nasz bóg jest bogiem zazdrosnym, prawda?
- Nie mów tak, Tomaszu - w jej oczach zapłonęły dwie piekące iskierki.
- Czego mam nie mówić - że się nimi bawił? Słuchaj, Anno, nie chcę cię obrazić, ale jeżeli to wszystko jest prawdą, to twój ojciec był najgorszym... - próbowałem znaleźć odpowiednie słowo na opisanie dzieła Marshalla France’a, ale nie było takiego słowa. - Był najniezwyklejszą istotą w historii ludzkości. I to nie tylko jako artysta. Jak to możliwe, że człowiek bierze pióro i papier i powołuje do życia żywych ludzi? - uświadomiłem sobie, że mówię bardziej do siebie samego niż do Anny, ale wcale mnie to nie speszyło. - Nie, to niemożliwe. - Ni stąd, ni zowąd, spłynęło na mnie jakby coś gęstego, ciężkiego i niemożliwie lepkiego. Czy ja jestem idiotą, żeby wierzyć w takie brednie? A z drugiej strony - Kulfon mówił do mnie ludzkim głosem. I Pańcia mówiła do mnie ludzkim głosem. I urywki z „Kronik”, które dotychczas czytałem, zgadzał się z rzeczywistością. I Anna z góry wiedziała, że chłopczyk potrącony przez furgonetkę jednak umrze...
- Dlaczego to było takie ważne, czy mały Hayden śmiał się przed śmiercią, czy nie, Anno? Co to ma do rzeczy?
- On miał tego dnia wpaść pod samochód. Miał śmiać się wesoło, aż do momentu potrącenia przez furgonetkę. Rzecz w tym, że kierowcą furgonetki nie był właściwy człowiek. Dlatego Joe Jordan i wszyscy inni tak się tym przejmowali. Chłopiec się nie śmiał i potrącił go nie ten kierowca, który go miał potrącić.
Dopóki wszystko rozwijało się zgodnie z planem, Anna i Galeńczycy utrzymywali nader skromne kontakty ze światem zewnętrznym Raz na jakiś czas ktoś wyprawiał się do pobliskiego miasta po zakupy albo do kina, a do galeńskich sklepów regularnie przyjeżdżały wozy dostawcze z St. Louis i Kansas City, ale to było praktycznie wszystko jeśli idzie o wymiany z wielkim światem. Miasteczko miało nawet, dla pozoru, biuro handlu nieruchomościami, ale wszystkie propozycje biura dotyczyły posiadłości w innych miejscowościach. Wszystko co nie było własnością prywatną, należało do miasteczka i nigdy nic nie było na sprzedaż. Ani do wynajęcia.
- A pani Fletcher? Co...?
- Ty i Saxony jesteście od śmierci ojca pierwszymi nowymi mieszkańcami Galen.
- Więc to dlatego pani Fletcher nie przeszkadzało, że nie mamy ślubu? Powiedziała nam to chyba z dziesięć razy. To ty nas u niej ulokowałaś, przyznaj się, Anno? Wszystka było ukartowane!
Anna kiwnęła głową.
- Kiedy tylko dowiedziałam się od Dawida Louisa, że przyjeżdżacie, zadzwoniłam do Gąseczki Fletcher i kazałam jej się przeprowadzić na piętro willi. Potem posłałam tam Kulfona.
- A ja myślałem, że ona to robi dla pieniędzy.
- Gąseczka jest wyśmienitą aktorką.
- Naprawdę siedziała w domu wariatów?
- Nie.
- Jak to - nie, i tyle?
- Jak mogła siedzieć w domu wariatów, Tomaszu, skoro była człowiekiem ojca? Wszystkiego się zresztą dowiesz, jak zaczniesz po kolei czytać „Kroniki”.
Miałem rację co do biografa z Princeton: zjawił się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwej porze. Galen postanowiło strzec swojej tajemnicy - zamknęło się przed nim na głucho i nie pisnęło słowa. Anna twierdziła, że facet po kilku tygodniach wracał wściekły do Kalifornii z zamiarem napisania tam biografii R. Crumba.
A potem się zaczęło. Przez ostatnie dwa lata źle się działo w Galen. Ktoś na przykład miał żyć dziewięćdziesiąt lat i umrzeć spokojnie we śnie, a tu niespodziewanie spadł na niego kabel wysokiego napięcia, śmiertelnie rażąc gościa prądem. Ofiara wypadku miała w chwili śmierci lat czterdzieści siedem. Dziecko, które miało przepadać za kukurydzą, na sam widok kukurydzy dostawało torsji. Kobieta zamieniona w bullteriera wydała na świat dziewięć szczeniąt. Przedtem psy się nie mnożyły i nie miały tego robić.
Schowałem dłonie pod pachy, żeby je rozgrzać. Ziewnąłem po raz - nasty.
- Ale dlaczego?
Anna podniosła w górę pusty kubek i popukała w niego paznokciem.
- Moc ojca zaczęła słabnąć. Wyczerpywała się. Ojciec w jednym z tomów „Kronik” uwzględnił taką ewentualność. Sam zresztą to przeczytasz, na razie wyjaśnię ci w skrócie samo sedno. Ojciec twierdził, że po jego śmierci mogą nastąpić dwie rzeczy - wersja pierwsza - wszystko, co stworzył, natychmiast zniknie.
- To już czytałem - podniosłem w górę zeszyt, który cały czas trzymałem w ręku.
- Wiem. Druga ewentualność była taka, że nic się nie zmieni, bo ojciec natchnął swoich ludzi takim... zacisnęła usta i zawahała się - napełnił ich duchem tak żywotnym, że będą funkcjonowali nawet po jego śmierci.
- I tak się właśnie stało. Funkcjonują, prawda?
- Owszem, funkcjonowali, jeszcze dwa lata temu. Wtedy jeszcze wszystko szło zgodnie z planem. Ale nagle coś się popsuło - przykłady znasz. Ojciec i tę możliwość brał pod uwagę. Opisał ją w zeszycie, który trzymasz.
- Powiedz mi własnymi słowami. Nie chce mi się czytać.
- Dobrze - popatrzyła na kubek, jakby nie mogła pojąć, skąd się wziął w jej rękach. Odstawiła go na stolik do kawy i odsunęła gestem zniecierpliwienia. - Ojciec wierzył, że skoro on był w stanie stworzyć Galeńczyków to po jego śmierci na pewno znajdzie się ktoś, kto potrafi odtworzyć jego samego.
- CO? - stado małych lodowatych jaszczurek przemknęło w tę i z powrotem po moich plecach.
- Tak, wierzył, że autor jego biografii - tu zrobiła pauzę i uniosła brwi w moją stronę - jeżeli autor j e g o biografii okaże się naprawdę zdolny, to przywróci mu życie, pod warunkiem, że wiernie je opisze.
- Jezu chryste, Anno, czy to mam być ja? Porównujesz świnie i wieprze, perły i wieprze, chciałem powiedzieć... Twój ojciec był... był... bogiem. A ja - kim ja jestem?
- Czy wiesz, Tomaszu, dlaczego pozwoliłam ci zabrnąć tak daleko?
- Nie jestem pewien, czy chcę znać powód. No dobrze, powiedz, dlaczego?
- Ponieważ spełniłeś pierwszy warunek postawiony przez ojca - masz obsesję na jego punkcie. W kółko opowiadasz, jakie ważne są dla ciebie jego książki. Są dla ciebie niemal tak ważne jak dla nas tutaj, w Galen.
- Nie pleć, Anno, to przecież nie to samo!
- Nie przerywaj ! - Uniosła rękę jak policjant kierujący ruchem ulicznym. - Sam o tym nie wiesz, ale odkąd napisałeś pierwszy rozdział, w Galen znów wszystko idzie jak należy. Wydarza się to, co jest zapisane w „Kronikach”, tak jak dawniej. Ostatnio śmierć Kulfona.
Spojrzałem na nią i otworzyłem usta, ale nie znalazłem nic do powiedzenia. Przed chwilą usłyszałem największy komplement w swoim życiu. Moje emocje stanęły w windzie w połowie drogi miedzy panicznym strachem a szaleńczą euforią. Rany Julek, a jeżeli ona miała rację?
Rozdział VII
Pracowaliśmy dalej, z tym, że Saxony nie chciała mieć już nic wspólnego z biografią. Wyrzeźbiła trzy marionetki, a w przerwach czytała „Robaka Ouroborosa Eddisona.
Nadal chodziłem do Anny, ale tylko za dnia i nigdy nie zostawałem dłużej niż do piątej trzydzieści. Pakowałem brązową walizeczkę i wracałem do domu.
Nie mogłem się zdecydować, czy mam powiedzieć Saxony prawdę na temat France’a i Galen, czy też raczej nie. Chwilami nie mogłem znieść myśli, że to przed nią ukrywam. A z drugiej strony, cały czas pamiętałem, że ludzie trafiają do szpitala wariatów za wygłaszanie opinii znacznie mniej zwariowanych niż moje, więc odpędzałem pokusę, mówiąc sobie, że lepiej trochę jeszcze poczekać i zobaczyć co się stanie, zanim wydobędę szydło z worka.
Nad miasteczkiem przeszła zamieć i pobieliła wszystko grubą warstwą śniegu. Któregoś popołudnia wyszedłem na spacer i napotkałem trzy koty baraszkujące po podwórzu. Bawiły się tak rozkosznie, że przystanąłem i przypatrywałem się im przez dłuższą chwilę. Skakały jeden przez drugiego, dopóki któryś nie dostrzegł mnie i nie zamarł w pół skoku. Wtedy wszystkie trzy jak na komendę spojrzały na mnie, a ja bezwiednie uniosłem rękę, żeby im pomachać: Usłyszałem, że miauczą, bardzo cicho, jakby szeptem. Dopiero po kilku minutach olśniło mnie, że koty mówią dzień dobry:
Mieszkańcy miasta zaczęli mi okazywać wielką szczerość. To, co mi opowiadali, jeszcze kilka miesięcy wcześniej kazałoby mi wiać gdzie pieprz rośnie ale teraz tylko ze zrozumieniem kiwałem głową i brałem z półmiska jeszcze jedno ciasteczko z rodzynkami, upieczone przez Debby albo przez Gretchen, albo przez Mary Annę.
Moi rozmówcy przybierali niezmiennie jeden z dwóch tonów - oskarżycielski lub dziękczynny. Jedni mówili, że powinienem jak najszybciej skończyć książkę, bo kupa ludzi wpadnie inaczej w tarapaty, a inni dziękowali Bogu, że zdążyłem na czas i pytali, czy daleko mam jeszcze do końca biografii. W zależności od dnia i osoby, która ze mną rozmawiała, czułem się na zmianę, albo jak mesjasz, albo jak spec od naprawy telefonów. Pytanie, czy swoją książką ożywię Marshalla France’a, wirowało mi w głowie jak szklana kulka w automatycznej suszarce. Chwilami przystawałem i wybuchałem śmiechem, takie to wszystko było szalone i absurdalne. A chwilami obłaziły mnie jaszczurki lęku i chciałem już tylko jak najszybciej, raz na zawsze o tym wszystkim zapomnieć.
- Powiedz, Larry, jak się czuje człowiek... wymyślony?
Larry pierdnął na cały głos i uśmiechnął się do mnie.
- Wymyślony? Co znaczy „wymyślony’? Ty wystrzeliłeś ze swojego starego, no nie?
- Kiwnąłem głową i wzruszyłem ramionami.
- No widzisz, a ja wystrzeliłem skądinąd. Jeszcze piwko?
Katarzyna głaskała szarego królika, tak ostrożnie, jakby był ze szkła.
- Wymyślona? Hmmm, to zabawne określenie. Wymyślona... - obracała to słowo w ustach i uśmiechała się do królika. - Nigdy się nad tym nie zastanawiam, Tomaszu. Myślę o tylu innych rzeczach...
Jeżeli spodziewałem się od nich rewelacji, to na próżno. Galen było typowo mieszczańską społecznością, w samym sercu Missouri, ludzie tam uczciwie pracowali, w środowe wieczory grywali w kręgle, przepadali za „Bionic Woman”, jadali kanapki z szynką i oszczędzali na nowy pług automatyczny albo na domek letni nad jeziorem Tekawitha.
Najciekawszą historię usłyszałem od faceta, który niechcący postrzelił w twarz rodzonego brata z policyjnego rewolweru. Nacisnął spust, gruchnęło, dym - a bratu nic się nie stało. Ab - so - lut - nie nic! Ludziom usta się nie zamykały. Odkąd zostałem „jednym z nich”, opowiadali mi o sobie wszystko - o lumbago, o życiu seksualnym, o najlepszych sposobach przyrządzania zębacza. Niewiele z tego co mówili miało dla mnie jakąkolwiek wartość, ale oni tak długo opowiadali to samo sobie nawzajem, że było dla nich nie lada frajdą znaleźć nowe ucho.
- Wiesz, co mnie teraz najbardziej wkurza, Abbey? To, że nic nie wiem na pewno. Kiedyś szedłem sobie spokojnie ulicą i nie musiałem się martwić, że jakiś pieprzony samolot może ni stąd, ni zowąd spaść na głowę - rozumiesz, o co mi chodzi? Jak człowiek wie, to ma spokój. Nie musi się martwić, że coś mu się nagle przydarzy. Patrz pan tego, jak mu tam, Joe Jordana. Jedzie sobie jakby nigdy nic po paczkę pieprzonych fajek, aż tu nagle - bach! - i dzieciak pod kołami. Dziękuję bardzo za taką przyjemność, ja tam wolę wiedzieć, kiedy przyjdzie na mnie czas. I wtedy aż do tego czasu mogę się niczym nie przejmować.
- No a kiedy ten czas nadejdzie? Co wtedy zrobisz?
- Zleję się w pieprzone gacie! - stary człowiek śmiał się z własnego żartu do rozpuku.
Im dłużej wypytywałem ludzi, tym bardziej oczywiste stawało się dla mnie, że przeważająca większość jest zadowolona z „metody France’a i przerażona tym, że nagle, w sposób okrutny i niespodziewany, oddana została w niezdarne łapy losu.
Ale byli i tacy, którzy woleli nie wiedzieć, co ich czeka. Nikt ich za to nie potępiał. Zgodnie z ustalonym od lat obyczajem, za obszerny egzemplarz historii i przyszłości każdej rodziny odpowiadał senior rodu. Księgę każdy otrzymał w prezencie od France’a. Ktokolwiek ukończył osiemnaście lat i był ciekaw, co z nim będzie dalej, mógł udać się do „starszego” i o wszystko zapytać.
Sprzedawca ze sklepu spożywczego popatrzył na mnie jak na idiotę, kiedy go zapytałem, czy nie chciałby pożyć dłużej niż, wyznaczone mu przez France’a pięćdziesiąt jeden lat.
- A po co? I tak zdążę wszystko zrobić. Pięćdziesiąt lat to kupa czasu.
- Ale to takie... definitywne. Katastroficzne jakieś.
Artretyczna dłoń sprzedawcy wyciągnęła z kieszeni fartucha czarny grzebień z napisem AS i przeczesała nim równie czarne włosy.
- Nie rozumiesz, Tom. Teraz mam trzydzieści dziewięć lat, tak? Wiem na pewno, że zostało mi jeszcze dwanaście. Śmierć mnie nie przeraża. A ciebie przeraża, co? Przyznaj się, że bywają dni, kiedy wstajesz rano i mówisz sobie: „Może dzisiaj zostanę kaleką na całe życie”, albo coś w tym stylu. A mytu nigdy, nawet przez dwie sekundy, nie myślimy w ten sposób. Mam artretyzm rąk i umrę na raka mając pięćdziesiąt jeden lat. I kto z nas dwóch ma lepiej, ty czy ja? Sam powiedz uczciwie.
- Mogę cię jeszcze o coś zapytać? - Jasne, wal śmiało.
- Załóżmy, że jestem Galeńczykiem i wiem, że jutro umrę - że ty przejedziesz mnie na śmierć swoją furgonetką. Co się stanie, jeżeli zamknę się w domu i w ogóle nie wyjdę jutro na ulicę? Co będzie, jeżeli na cały dzień schowam się w szafie i uniemożliwię ci przejechanie mnie furgonetką?
- Wtedy umrzesz w szafie, dokładnie o tej godzinie, o której miałem cię przejechać.
*
W filmie mojego ojca „Cafe de la Paix” jest pewna scena, którą zawsze bardzo lubiłem i która w czasie peregrynacji po Galen często mi się przypominała.
Richard Eliot, alias „Szekspir”, najlepszy angielski tajny agent w okupowanej przez nazistów Francji, zostaje zdemaskowany. Podziemnymi kanałami wysyła z kraju żonę, a sam udaje się do „Cafe de la Paix”, żeby tam czekać, aż przyjdą po niego szkopy. Zamawia kawę ze śmietanką, wyjmuje z kieszeni niedużą książkę i bierze się do czytania. Twarda sztuka. Kelner podaje mu kawę i natychmiast wieje, bo dobrze wie, co się święci. Ulica jest pusta, jesienne liście wolniutko omiatają nogi stolików. Reżyser okazał w tym miejscu genialną intuicję: pozwolił, żeby przez trzy minuty absolutnie nic się na ekranie nie działo. Kiedy wreszcie przed kawiarnię zajeżdża z piskiem opon czarny mercedes, widz, który już powyrywał wszystkie włosy z głowy, cieszy się, że Niemcy wreszcie są. Trzaskają drzwi, kamera śledzi przez jezdnię dwie pary wyglansowanych sztyletów.
- Herr Eliot?
Oficer niemiecki jest z gatunku „dobrych złych ludzi” (gra go, zdaje mi się, Curt Jurgens), wystarczająco bystrych na to, żeby wyśledzić Szekspira, ale i dość wrażliwych, żeby po drodze nabrać szacunku dla aresztowanego.
Mój ojciec podnosi wzrok znad książki i uśmiecha się.
- Witam, panie Fuchs.
Drugi szkop daje krok w stronę ojca, ale Fuchs łapie go za ramię i każe wracać do samochodu. Ojciec reguluje rachunek i dwaj mężczyźni wolno przechodzą przez jezdnię.
- A gdyby tak ci się udało, Eliot, to co byś robił po powrocie do domu?
- Co bym robił? - ojciec śmieje się i długo patrzy w niebo. - Nie mam pojęcia, Fuchs. Taka możliwość przerażała mnie chwilami bardziej niż perspektywa ujęcia przez was - czy to nie śmieszne? Może w głębi duszy cały czas chciałem, żebym nie musiał się martwić o przyszłość. Czy pan, Fuchs, zastanawiał się kiedyś nad tym, co pan zrobi, kiedy Niemcy przegrają wojnę?
Ileż to razy próbowałem nad ranem wyłożyć sens życia zaspanemu kumplowi albo dziewczynie, z którą się w nocy kochałem. Tak się zawsze zakałapućkałem w sprzeczne założenia i ewentualności, że w końcu albo też szedłem spać, albo się kochałem, albo popadałem w czarną rozpacz, bo uświadamiałem sobie, że absolutnie nic nie wiem.
Galeńczvkom ten problem był obcy. Żyli w duchu najczystszego kalwinizmu, z tą różnicą, że nie martwili się zupełnie, co ich spotka po tamtej stronie śmierci. Nie mogli zmienić siebie ani swoich losów, za to świadomość, że na końcowym egzaminie mają gwarantowaną czwórkę lub trójkę, była niezwykle istotna dla ich bieżącego życia.
*
Saxony w końcu pozbyła się gipsu i chociaż nadal kulała, bo noga była chuda i słaba, humor znacznie jej się poprawił.
Już wszystkie liście opadły z drzew i poprzylepiały się do asfaltu. Dni zrobiły się krótkie i albo mokre, albo szare, albo jedno i drugie. Galeńczycy pochowali się po domach. W piątki wieczorem rozgrywano regularnie mecze koszykówki i w sali gimnastycznej zawsze był komplet kibiców. Kino, sklepy - wszystko co się mieściło pod dachem, znów cieszyło się ogromną popularnością. W domach pachniało pożywnym zimowym obiadem, wilgotną wełną płaszczy, drugą świeżością rękawic, skarpet i czapek wyłożonych na kaloryfery do wyschnięcia.
Pomyślałem o wszystkich innych małych miasteczkach szykujących się do nadejścia zimy. Łańcuchy na opony samochodowe, olej do grzejnika, nowe sanie, pożywienie dla ptaków w karmniku za oknem, dodatkowe szyby, sól kamienna do posypywania podjazdu...
Wszystkie małe miasteczka zajęte były podobnymi przygotowaniami, tyle że wszędzie poza Galen człowiek wsiadał do samochodu i nie wiedział, co go czeka. Nie wiedział, że w połowie drogi do sklepu wpadnie w poślizg, rozbije wóz, a sam zginie na miejscu. Jego żona jeszcze przez kilka godzin będzie przekonana, że nic złego się nie zdarzyło, aż w końcu ktoś ze znajomych natknie się przypadkiem na rozbity wóz z sączącą się jeszcze z rury wydechowej smużką spalin, od której topnieje zmieszany z ziemią śnieg.
Albo inaczej: starszy pan, gdzieś w Maine, założy blezer produkcji L.L. Vean i zielone spodnie ze sztruksu, nie wiedząc wcale, że za dwie godziny trafi go zawał, dokładnie w chwili, kiedy będzie przypinał smycz do obroży ulubionego jamnika.
Pani Fletcher dowiedziała się, że mam urodziny i upiekła z tej okazji wielki, wspaniały tort marchewkowy. Dostałem też masę prezentów. Gdziekolwiek tego dnia zaszedłem, czekały na mnie torty albo upominki urodzinowe. Dostałem wypchanego borsuka, dziesięć błyszczy do wędki ręcznej roboty, pierwsze wydanie „Niech nikt się nie waży nazwać to zdradą” Kiedy wróciłem do domu, Saxony stała w drzwiach, uśmiechała się i z podziwem kręciła głową na długo przedtem, zanim pochwaliłem się swoimi skarbami.
- Masz tu tłumy wielbicieli, co?
Podniosła do oczu lornetkę, którą dostałem od Barneya i Thelmy i spojrzała na zamieszczony w środku widoczek z Dobbs Ferry, stan Nowy Jork.
- Nie wyśmiewaj się, Sax, to wszystko kosztuje. Naprawdę ładnie z ich strony, że się szarpnęli na te prezenty.
- Nie bądź taki obrażalski. Chciałam tylko powiedzieć, że na pewno przyjemnie jest być takim lubianym.
Nie wiedziałem, czy mówi serio, czy się zgrywa, ale gdybym miał się w tej sprawie wypowiedzieć, to powiedziałbym, że owszem, tak, jest to przyjemne. Oczywiście, wiedziałem dlaczego większość Galeńczykow odnosi się do mnie z taką sympatią, ale niezależnie od ich motywacji, przekonałem się na własnej skórze, jak to jest być poważanym, lubianym i szanowanym - to cholernie przyjemne uczucie. Miałem skromny przedsmak tego, czego przez całe życie doświadczali mój ojciec i Marshall France.
France płynął frachtowcem „Arthur Bellingharn” z Liverpoolu do Nowego Jorku. Na pokładzie zaprzyjaźnił się z pewnym żydowskim małżeństwem i nawiązał niewinny romans z ich dziewiętnastoletnią córką. Widywał się z nią jeszcze potem, w Nowym Jorku, ale nic z tego nie wyszło. France najął się do pracy u Lucentego i wynajął pokój w hotelu dla imigrantów, o jedną przecznicę od zakładu pogrzebowego.
- Anno, dlaczego skłamałaś, kiedy cię pytałem, jak długo twój ojciec pracował u Lucentego?
Siedziała przy stole i wyjadała z miseczki chrupki ryżowe, które wydawały ciche trzaski, kiedy je łamała.
- Nie chcę się kłócić z tego powodu, ale po prostu ciekawi mnie, dlaczego skłamałaś.
Anna przełknęła i otarła usta papierową serwetką.
- Chciałam się przekonać o twojej rzetelności zanim wyrażę zgodę na pisanie biografii. To logiczne, nie sądzisz? Dlatego udostępniłam ci wszystko, co dotyczyło okresu sprzed jego emigracji do Stanów. Pierwszy rozdział miał dowieść, czy się nadajesz, czy nie. Gdybyś się nie nadawał, wówczas odprawiłabym cię z kwitkiem, a ty niczego byś się nie dowiedział.
Zagłębiła łyżeczkę w chrupkach i zajęła się z powrotem lekturą czasopisma. - Anno? Jeszcze jedno pytanie: dlaczego nigdy nie mówisz o matce?
- Moja matka była cichą, ujmującą panienką ze Środkowego Zachodu. Kiedy byłam mała - kazała mi się zapisać do zuchów, a kiedy podrosłam - do skautów. świetnie gotowała i umilała ojcu życie na różne sposoby. Myślę, że ojciec ją kochał i był z nią szczęśliwy ponieważ stanowiła jego absolutne przeciwieństwo: wszystko w niej było przyziemne. Podziwiała ludzi obdarzonych bujną wyobraźnią i skłonnościami artystycznymi, ale - tak mi się wydaje - w głębi duszy radowała się, że sama do nich nie należy. Kiedyś wyznała mi w sekrecie, że dla niej książki ojca są głupkowate. To ci dopiero recenzja głupkowate!
Wuj France’a, Otto Frank, nigdy nie odniósł wielkich sukcesów jako właściciel drukarni. Przeniósł się do Galen z Hermann, w stanie Missouri, ponieważ okolica mu się podobała i ponieważ oferowano tam tanio warsztat drukarski. Otto Frank drukował zaproszenia ślubne, broszury dla przedsiębiorstw, afisze 0 odpustach i akcjach rolniczych. Z początku miał szczytną ambicję drukowania lokalnej gazety (po to właśnie napisał do brata do Austrii z prośbą o przysłanie mu do pomocy któregoś z chłopców), ale sam nie miał na to dość pieniędzy i nie znalazł chętnego do finansowania swoich marzeń.
Przyjechał Martin (który zdążył już, ku zgorszeniu wuja, zmienić nazwisko na France) i Otto umieścił go w warsztacie jako czeladnika. France’owi praca chyba odpowiadała, bo został w drukarni aż do śmierci Ottona, w roku 1945 - roku wydania „Sadzawki Gwiazd”.
Książka nie zrobiła wielkiej furory, ale wydawcy byli z niej na tyle zadowoleni, że zaproponowali France’owi tysiącdolarową zaliczkę na poczet następnej książki, którą okazały się równie mało kasowe „Brzoskwiniowe cienie”. Mimo to, krytyk nazwiskiem Charles White napisał obszerny artykuł o twórczości France’a w „Atlantic Monthly” . Porównał go z Lewisem Carrollem i Lordem Dunsany jednocześnie. Artykuł ten dał początek sławie France’a. Anna przechowywała prawie wszystkie listy, które przyszły do jej ojca do Galen, wraz z kopiami odpowiedzi. France przez kilka miesięcy nie miał pojęcia o artykule White’a. Kiedy się o nim dowiedział, napisał do krytyka z podziękowaniem. Korespondowali przez wiele lat aż do śmierci White’a.
W dwa lata po „Brzoskwiniowych cieniach” ukazał się „Smutek Zielonego Psa”, który natychmiast wspiął się na szczyt listy bestsellerów. White żartował wtedy w liście do France’a: Wielce szanowny Panie France! Nigdy dotąd nie znalem osobiście sławnego pisarza. Czy Pan nim właśnie został? Jeżeli tak to czy mógłby mi pan pożyczyć sto dolarów? Jeżeli nie, to dzięki Bogu... Dwie pierwsze książki zostały gwałtownie wznowione, France otrzymał zamówienie na antologię swoich ulubionych opowiadań dla dzieci, Walt Disney wymyślił filmową wersję „Brzoskwiniowych cieni” - Marshall France stał się Kimś.
Mimo to, grzecznie odpisał Disneyowi, żeby się pocałował w nos. Podobnie postąpił z wydawcą proponowanej antologii dla dzieci. Na wszystkie tego typu propozycje odpowiadał odmownie, a niebawem w ogóle przestał odpowiadać: kazał sobie wydrukować kartki z gotowym tekstem, że Marshall France uprzejmie dziękuje, ale z przykrością zawiadamia... Kartki przypominały odmowę na przyjęcie subskrypcji Czasopisma. Anna podarowała mi taką jedną na urodziny, oprawioną w ramki, z nagryzmolonym przez France’a wizerunkiem bullteriera.
Otrzymywał dosłownie setki propozycji. Jakaś firma chciała produkować serię gumowych lalek przedstawiających postacie z „Krainy chichów”, inna - ołówki „Zielony Pies”, jeszcze inna - radioodbiorniki wzorowane na Radio - Obłoku z „Brzoskwiniowych cieni”. Wedle słów Anny i moich późniejszych obserwacji, większość tych firm podjęła produkcję, mimo że France nie wyraził na nią zgody. Zdaniem Anny, stracił setki dolarów, ponieważ nie chciał zaskarżyć producentów do sądu. Dawid Louis znalazł mu adwokatów, gotowych obłupić piratów ze skóry, ale France twardo odmówił procesowania się. Nie życzył sobie awantur, nie chciał, żeby mu zawracano głowa nie chciał się babrać w żmudnych dochodzeniach, nie chciał wyjeżdżać z Galen. W końcu nawet Louis dał za wygraną, chociaż jeszcze przez długie lata przysyłał France’owi próbki po piracku produkowanych maskotek, latarek kieszonkowych i innych drobiazgów, żeby mu uzmysłowić jakie sumy traci przez swój upór. Całe jedno popołudnie przesiedzieliśmy z Anną w piwnicy, wydobywając rzeczone dowody winy ze zmurszałych kar tonowych pudeł poupychanych po kątach wiele lat temu.
- Gdyby David Louis się o tym dowiedział, szlag by go trafił. - Anna wyjęła z pudła książeczka do kolorowania „Zielony Pies”. - Te rzeczy stanowiły połowę moich zabawek.
Otworzyła książkę i pokazała mi obrazek. Obrazek przedstawiał Krang i Zielonego Psa, idących razem krętą drogą. Sznurek od Krang przywiązany był na kokardkę do obroży psa. Obrazek był do połowy pokolorowany: pies na niebiesko, Krang w całości na żółto droga w czerwone fale.
- Co by powiedział twój ojciec na widok Zielonego Psa pomalowanego na niebiesko!
- To była jego wina! Pamiętam to dokładnie, zapytałam kiedyś, czy Zielony Pies był przedtem innego koloru. Ojciec odpowiedział na to, że zanim książka powstała, pies był niebieski, ale żebym nikomu o tym nie mówiła bo to tajemnica.
Pogładziła błękitny korpus - nie wiem, czy psa, czy pamięci po ojcu.
Patrzyłem na nią i pytałem sam siebie, co z nami będzie. Anna miała trzydzieści sześć lat (w końcu zdobyłem się na odwagę i zapytałem, a ona z kamienną twarzą tak mi właśnie odpowiedziała), a ja trzydzieści jeden, zresztą nie to było najistotniejsze. Jeżeli rzeczywiście chciałbym z nią zostać, musiałbym spędzić resztę życia w Galen. A czy to takie złe? Mógłbym tu pisać książki - może w następnej kolejności o moim ojcu - uczyć angielskiego w galeńskim gimnazjum, przejechać się gdzieś od czasu da czasu. Zawsze trzeba by było w końcu wrócić do Galen, ale ta myśl mnie nie przerażała. Mieszkać w domu idola, kochać się z jego córką, być kimś ważnym dla Galeńczyków - bo kto wie, czy nie skończ jako ich zbawiciel?
- Saxony będzie nas musiała wkrótce opuścić, zdajesz sobie z tego sprawę, Tomaszu.
Wynurzyłem się z mgły marzeń i zakaszlałem. W piwnicy było wilgotno i zimno, a gruby sweter zostawiłem na górze, w sypialni.
- Co? O czym mówisz?
- Mówię, że będzie nas musiała wkrótce opuścić. Ty wiesz wszystko o Galen, więc zostaniesz z nami i napiszesz książkę, ale ona nie ma z tym już nic wspólnego. Musi odejść. Mówiła głosem tak opanowanym, tak beznamiętnymi, że aż nie mogłem w to uwierzyć. Mówiąc, kartkowała książeczkę do kolorowania.
- Ale dlaczego, Anno? - jęknąłem. No i po jaką cholerą ja jęczałem? Cofnąłem jak, zastępując go zdrowym, twardym oburzeniem: - Co to za gadanie?
Cisnąłem maskotka do pudła.
- Już ci tłumaczyłam Tomaszu - w Galen mogą mieszkać wyłącznie ludzie ojca. Ty teraz możesz tu zostać, ale Saxony nie. Ona jest obca.
Palnąłem się teatralnie w czoło i spróbowałem obrócić sprawę w żart.
- Nie wygłupiaj się, Anno, przemawiasz do mnie jak Bette Davis w „Cicho już, cicho, słodka Chalotte”. - Przeszedłem na akcent głupawej damulki z Południa: - Bardzo mi przykro, Gilbercie, ale Jeanette będzie musiała odejść - roześmiałem się ponownie i zrobiłem głupią minę. Anna w odpowiedzi uśmiechnęła się słodko.
- Nie wygłupiaj się, Anno! Nie opowiadaj głupstw! To żarty, przyznaj się, prawda? Prawda? Po co to głupie gadanie? Co ci za różnica, czy ona tu jest, czy jej nie ma? Nic jej nie mówiłem, zapewniam cię. Anna odłożyła malowanka do pudła i wstała. Zamknęła karton i zapieczętowała go brązową taśmą klejącą, którą przyniosła z góry Zaczęła spokojnie popychać pudło nogą z powrotem do kąta, ale złapałem ją za przegub ręki i zmusiłem, żeby na mnie spojrzała.
- Dlaczego?
- Dobrze wiesz, dlaczego, Tomaszu. Takie pytania to strata czasu. Poczułem ten sam gniew, którym poraziła wtedy w lesie Ryszarda Lee.
W dziesięć minut później doziębiła atmosfera do reszty, oświadczając mi, że muszę już iść, bo ona ma się spotkać z Ryszardem.
Ledwo wróciłem do domu, odbyła się karczemna awantura z Saxony. Poszło o jakiś drobiazg, który miałem dla niej załatwić, ale zapomniałem. Jednak furia, która buchnęła z nas obojga, miała swoje źródła w tym, co tak długo tłumiliśmy. Po kilku minutach Saxony była czerwona jak burak, a ja złapałem się na tym, że zaciskam i rozluźniam pięści, jak zdesperowany małżonek w komedii sytuacyjnej.
- Ciągle ci to powtarzam, Tomaszu - jeżeli jest ci tutaj tak źle, to czemu sobie po prostu nie pójdziesz?
- Saxony, nie mogłabyś trochę spuścić z tonu? Nie mówiłem przecież...
- Owszem, mówiłeś. Skoro tam jest tak świetnie, to idź tam! Myślisz, że ja się zachwycam twoim bieganiem na paluszkach od niej do mnie i z powrotem?
Spróbowałem zgromić ją spojrzeniem, ale nie był to najlepszy moment na kto - dłużej - wytrzyma. Odwróciłem wzrok i dopiero po chwili znów spojrzałem na Saxony. Dalej się dąsała.
- Czego ty chcesz ode mnie, Sax?
- Przestań mi wreszcie zadawać to pytanie! Udajesz bezradnego. Chcesz, żebym ja za ciebie odpowiedziała, ale ja tego nie zrobię! Chcesz, żebym cię stąd wyrzuciła albo zażądała, żebyś ją rzucił i był tylko ze mną. Ale ja tego nie zrobię Tomaszu. To ty jesteś wszystkiemu winien. Ty tego chciałeś, więc teraz musisz sam postanowić, co z tym zrobić. Kocham cię i dobrze o tym wiesz. Ale już niedługo będę w stanie znosić tę sytuacje. Uważam, że powinieneś jak najszybciej podjąć jakąś decyzje - skończyła niemal szeptem, musiałem się nachylić, żeby wychwycić jej ostatnie słowa. Następne za to biły jak eksplozja, aż odskoczyłem: - Jaki ty jesteś głupi, Tomaszu! Chwilami miałabym ochota cię udusic! Naprawdę jesteś taki głupi? Nie rozumiesz, jak wspaniale mogłoby być nam razem? Skończyłbyś te książka, wyjechalibyśmy stąd i przeżyli sto róinych cudownych żywotów. Nie widzisz, co Anna z tobą robi? Ściąga cię na kolana przed makabrycznym ołtarzykiem ku czci własnego ojca...
- Zaraz, zaraz, Saxony, przecież i ty podobno jesteś wielbicielką Fran...
- Wiem, wiem, ja też. Ale ja już mam dosyć Marshalla France’a, Tomaszu. Nie chce się kochać ani z książką, ani z marionetką. Chce się kochać z tobą. Możemy robić wszystko, bo wszystko ma swój czas, ale reszta tego czasu jest dla nas. Czekaj ! Poczekaj tu chwile! - Wstała z fotela i pokuśtykała do kuchni. Po chwili wróciła z kilkoma marionetkami w ramionach. - Widzisz? Wiesz, po co je zrobiłam? Żeby nie myśleć. Oto cała prawda. Pomyśl, jakie to żałosne, że całymi popołudniami siedzę i dłubie w drewnie, tylko po to, żeby jak najmniej myśleć, gdzie ty akurat jesteś i co robisz. Kiedy jechaliśmy w te strona, do Galen, po raz pierwszy w życiu nie co dzień zajmowałam się pracą. I to było cudowne! Lalki mnie nie obchodziły, za dużo działo się z tobą. Wiem, jak ta książka jest dla ciebie ważna. Wiem, jakie to ważne, żebyś ją skończył...
- Nie bardzo cię rozumiem, Sax.
- Okej, przepraszam. Pamiętasz pierwszy dzień, kiedy tu przyjechaliśmy? Ten rożen na wolnym powietrzu?
Zagryzłem górną warga i kiwnąłem głową.
- Pamiętasz, że ledwo otworzyłam usta do Gąseczki, zaraz powiedziałam jej o książce?
- Pamiętam, jeszcze jak! Myślałem, że cię zamorduję. Dlaczego to zrobiłaś? Przecież się umawialiśmy.
Odłożyła marionetki na kanapę i obiema rękami przejechała po włosach. Dopiero ten gest uświadomił mi, jak bardzo jej włosy urosły. I nigdy jej nie mówiłem, jakie są ładne.
- Słyszałeś coś o kobiecej intuicji? Nie rób głupich min, Tomaszu, to prawda. Coś takiego istnieje. Dodatkowy zmysł, albo co. Pamiętasz, mówiłam ci, że wiedziałam, kiedy zacząłeś sypiać z Anną. Zresztą nieważne, mniesz mi wierzyć lub nie, ale od chwili przybycia tutaj czułam, że jeżeli weźmiesz się za tę książkę, to między nami coś się popsuje. Robiłam co mogłam, żeby nas stąd wyrzucili jeszcze tego samego dnia. Przepraszam, ale taka jest prawda: Myślałam, że kiedy im powiem, co zamierzamy, za nic w świecie nie dopuszczą nas do Anny France.
- Sabotaż.
- Zgadza się. Próbowałam sabotować nasze przedsięwzięcie. Nie chciałam do niego dopuścić, po tym, jak tak bardzo byliśmy razem przez kilka dni. Bo czułam, że kiedy wejdziesz w tę książkę, wszystko się popsuje. I nie myliłam się, prawda?
Pozbierała marionetki i wyszła z pokoju. Tej nocy już więcej nie rozmawialiśmy.
W dwa dni później, przed halą targową, wpadłem prosto na panią Fletcher. Pchała metalowy wózek, na którym piętrzył się pięćdziesięciofuntowy wór ziemniaków i z dziesięć butli syropu z suszonych śliwek.
- Wiej, przybyszu. Rzadko cię ostatnio widuję. Taki zapracowany?
- Dzień dobry pani. Tak, dosyć.
- Anna mówi, że książka posuwa się jak najlepiej.
- Owszem, to prawda.
Myślałem o stu rzeczach naraz i doprawdy nie byłem w nastroju na zdawkowe pogawędki.
- Musisz jak najszybciej odesłać stąd Saxony, Tom. Wiesz o tym?
Gdzieś zaszczekał pies, zawarczał ruszający samochód. W chłodnym powietrzu rozniosła się woń spalin.
Kluska gniewu i rozpaczy utknęła mi w przełyku.
- Co komu za różnica, czy ona tu zostanie, czy wyjedzie? Jak Boga kocham, już mi bokiem wyłazi wysłuchiwanie dobrych rad. Komu przeszkadza Saxony?
Pani Fletcher przestała się uśmiechać.
- Anna nic ci nie mówiła? - Położyła mi dłoń na ramieniu. - Naprawdę nic ci nie powiedziała?
Ton jej głosu przeraził mnie.
- Nie, nic. A co mi miała mówić? O co pani chodzi?
Samochody i ludzie poruszali się obok nas jak ryby w akwarium.
- Czy widziałeś... Nie, nie mogłeś widzieć. Posłuchaj, Tom, jeżeli powiem ci za dużo, mogę mieć poważne kłopoty. Nie żartuję. To bardzo niebezpieczne sprawy. Powiem ci tylko tyle - udała, że poprawia coś w wózku z zakupami - powiem ci, że jeżeli nie odeślesz stąd Saxony, ona się rozchoruje. Rozchoruje się tak poważnie, że w końcu umrze. Tak było w „Kronikach”. W ten właśnie sposób Marshall izolował Galen od reszty świata.
- A ja? Dlaczego ja się nie rozchoruję? Przecież też jestem obcy.
- Ty jesteś biografem. Jesteś chroniony. Tak to napisał Marshall i tego nie da się zmienić.
- Co mitu pani opowiada o „Kronikach”, pani Fletcher! Już od dawna nic nie dzieje się tak jak zostało zapisane w „Kronikach”. Wszystko się pokiełbasiło.
- Nie, Tom, mylisz się. Odkąd zacząłeś pisać, znowu wszystko idzie jak należy - w tym cała rzecz. Potarła usta wierzchem dłoni. - Musisz ją stąd odesłać, Tom: Posłuchaj mojej rady. Nawet jeżeli w „Kronikach” coś się pokręciło i Saxony nie zachoruje, to przecież wiadomo, że Anna jej tu nie chce. Tym się głównie powinieneś martwić. Anna to silna kobieta, Tom. Nie warto z nią zadzierać.
Pani Fletcher oddaliła się pospiesznie w swoją stronę. Szła przez parking, hurgocząc metalicznie wózkiem na zakupy.
*
- Bardzo jesteś zajęta?
Siekała łodygi selera na małym drewnianym klocku rzeźniczym, który jej kupiłem.
- Wyglądasz jakbyś był chory, Tomaszu. Nic ci nie jest?
- Nie, czuję się świetnie, Sax. Słuchaj, ja już cię nie chcę dłużej okłamywać. Powiem ci dokładnie, co o tym wszystkim sądzę, a tym mi powiesz, jaka jest twoja decyzja.
Odłożyła nóż i przeszła do zlewu, żeby umyć ręce. Wróciła do stołu, wycierając dłonie w żółtą ścierkę, której nigdy przedtem nie widziałem.
- Słucham.
- Sax, jesteś dla mnie kimś niesamowicie ważnym. Jesteś jedyną znaną mi osobą, która widzi świat prawie tak samo jak ja. Czegoś podobnego nigdy przedtem nie doświadczyłem.
- A Anna? Ona nie widzi po twojemu.
- Nie, ona jest całkiem inna. Mój związek z nią jest całkiem inny. Wydaje mi się, że wiem dość dobrze, jak by to było, gdybyśmy zostali razem, ty i ja.
Saxony dalej wycierała tece, długo, starannie.
- I to jest właśnie to, czego chcesz?
- To jest właśnie to, czego nie jestem pewien, Sax. Wydaje mi się, że chce, ale nie wiem na pewno. Na pewno chcę skończyć te książkę. To niezwykłe, że równocześnie w tym samym momencie życia, natrafiłem na dwie sprawy tak bardzo dla mnie istotne. Wolałbym, żeby stało się inaczej, ale stało się właśnie tak. Dlatego musze spróbować wybrnąć z sytuacji jak najlepiej, chociaż na pewno wyjdzie głupio i źle. Nieważne. Na razie wymyśliłem coś takiego - jeżeli się, oczywiście, na to zgodzisz - gdyby miało być tak jak ja chce, to chciałbym, żebyś na pewien czas wyjechała. Do czasu aż skończę pisać wstępną wersje książki i uporządkuje sprawy z Anną.
Skrzywiła się gorzko i upuściła ścierkę na stół.
- A jeżeli nie uda ci się „uporządkować spraw” z Anną? To co wtedy, Tomaszu?
- Słusznie pytasz, Sax. Szczerze mówiąc, nie wiem, co wtedy. Wiem tylko, że tak jak jest teraz, jest nie w porządku. Nikt nie jest zadowolony, wszyscy są skrajnie upieprzeni tym całym zamieszaniem. To moja wina, wiem. Wiem - a jednak to się musi odbyć do końca, inaczej...
Podniosłem ścierkę i okręciłem ją sobie wokół pięści. Ścierka była wilgotna.
- Inaczej co? Co musi się odbyć do końca - pisanie książki czy sypianie z Anną?
- Dobrze, będę szczery: jedno i drugie. Jedno i drugie musi się odbyć do końca, jeżeli...
Saxony wstała. Wrzuciła sobie do ust mały słupek selera naciowego.
- Chcesz mnie stąd odesłać, żeby dopisać szkic książki i ewentualnie zakończyć „historie” z Anną. Tak chcesz, prawda? Dobrze, Tomaszu, wyjadę. Pojadę do St. Louis i będę tam czekała trzy miesiące. Będziesz mi musiał dać trochę pieniędzy, bo nie mam ani grosza. Ale po trzech miesiącach wyjadę z St. Louis. Bez względu na to, czy ty tam do mnie przyjedziesz, czy nie. - Skierowała się do drzwi. - Tyle ci jestem winna, ale w całej tej sytuacji zachowałeś się jak ostatni gnojek, Tomaszu. Dobrze, że w końcu na coś się przynajmniej zdecydowałeś.
*
W dniu, w którym odjeżdżała, padał śnieg. Słońce jeszcze nie wzeszło, ale bliski świt wymalował wszystko na kolor błękitnoszary. Kiedy zobaczyłem, co się świeci na dworze, sam nie byłem pewien, czy się cieszę, czy smucę, że może zasypie nas śnieg i Saxony jednak nie wyjedzie. Niepewnie podszedłem do okna, żeby mieć lepszy widok i zobaczyłem, jak wysoko śnieg zawiał ganek. Padał dalej, ale duże płatki dryfowały wolno, ukośnie, i przypomniałem sobie, nie wiem skąd, że to oznacza, że śnieg wkrótce przestanie padać. Dom nie zdradzał jeszcze śnieżnej niespodzianki: podłoga pod bosymi stopami była ciepła i chociaż miałem na sobie tylko slipy i górę od piżamy, nie czułem chłodu.
Śnieg. Mój ojciec go nienawidził. Kiedyś był zmuszony kręcić film zimą w Szwajcarii i nigdy nie wyszedł z szoku. Lubił okolice ciepłe, tropikalne. Basen na podwórku za domem był specjalnie dla niego podgrzewany do co najmniej trzystu stopni Fahrenheita. Raj ojciec wyobrażał sobie jako nieustającą falę upałów w dżungli amazońskiej.
Saxony zabierała tym razem tylko jedną walizkę. Reszta jej rzeczy - notatki, marionetki i książki zostawała ze mną w Galen. Nie mówiła mi, co zamierza robić w St. Louis, ale trochę się zmartwiłem, że nie spakowała marionetek ani narzędzi. Jej torba stała na podłodze pod oknem. Popchnąłem ją o parę cali w bok bosą nogą. Co będzie za trzy miesiące? Gdzie ja będę? A książka? I wszystko? Nie, nie wszystko - Galeńczycy bedą w swoim Galen, tak samo Anna.
Saxony jeszcze spała, kiedy chyłkiem zgarnąłem z krzesła swoje ciuchy i na palcach wymknąłem się do łazienki, żeby się ubrać. Postanowiłem przyszykować prawdziwe pożegnalne śniadanie; w tym celu zakupiłem nawet pokaźnego grapefruita prosto z Florydy.
Parówki, jajecznica z kwaśną śmietana, świeży chleb pełnoziarnisty i grapefruit. Wyjąłem wszystko z lodówki i ułożyłem na stole w rzędzie, jak wojsko. Śniadanie dla Saxony. W południe już jej tu pewnie nie będzie. Koniec z włosami na umywalce, koniec awantur o Annę, koniec Rocky’ego i Bullwinkle’a w telewizji o czwartej po południu. Koniec; koniec z tym wszystkim. Zabrałem się do przyrządzania śniadania jak szalony kuchmistrz, bo już zaczynałem za nią tęsknić, chociaż nawet jeszcze nie wstała. Weszła do kuchni w tym samym stroju, który miała na sobie w dniu, w którym się poznaliśmy. Z tego wszystkiego spaliłem trzy parówki.
Saxony zapytała, czy byłbym uprzejmy zadzwonić na dworzec autobusowy i dowiedzieć się, czy autobus do St. Louis kursuje normalnie, mimo śniegu. Zadzwoniłem z aparatu w holu na dole. Patrzyłem przy tym na śnieg przez częściowo oszklone frontowe drzwi. Przestał padać.
- Śnieg przestał padać!
- Widzę. Nie cieszysz się?
Skrzywiłem się i postukałem nogą w podłogę.
- Dworzec autobusowy Galen, słucham.
- Dzień dobry, co to jak chcia... Chciałbym się dowiedzieć, czy autobus do St. Louis, dziewiąta dwadzieścia osiem, odjedzie dzisiaj zgodnie z rozkładem?
- A czemu nie? - głos przypominał automat.
- No, wie pan, ten śnieg, i w ogóle...
- Ma łańcuchy. Ten autobus jeździ zawsze, szefie. Czasami się spóźni, ale jeździ zawsze.
Saxony weszła do holu z połówką grapefruita w jednej ręce i łyżeczką w drugiej. Zasłoniłem mikrofon i przekazałem jej informację. Zbliżyła się do szyby w drzwiach i wyjrzała na śnieg.
Odłożyłem słuchawkę i kompletnie nie wiedziałem, co robić - wracać do kuchni czy podejść do niej i zobaczyć, jak się zachowa. Stchórzyłem i poszedłem do kuchni.
Moja jajecznica była jeszcze ciepła, więc nałożyłem sobie na talerz kwaśnej śmietany i pospiesznie zjadłem wszystko.
- Nie kończysz śniadania, Sax? Do St. Louis daleka jazda!
Ponieważ się nie odezwała, uznałem, że najlepiej będzie dać jej spokój. Jedząc wyobrażałem sobie, jak Saxony w tym czasie drąży swoją połówkę grapefruita, stojąc w drzwiach frontowych i patrząc, jak śnieg kończy padać.
Dopijając drugą filiżankę kawy, zacząłem się trochę niepokoić. Jej talerz i filiżanka były pełne.
- Sax?
Rzuciłem serwetkę na stół i wstałem z krzesła. Nie było jej w holu, nie było tam też jej płaszcza, no i walizki. Wydrążoną połówkę grapefruita i łyżeczkę zostawiła na kaloryferze koło drzwi. Zadzwonił telefon. Rzuciłem przekleństwo i podniosłem słuchawkę.
- Tak? Co jest?
- Tomasz? - to była Anna.
- Słuchaj, Anno, nie gniewaj się, ale w tej chwili nie mogę z tobą rozmawiać. Saxony przed chwilą wyszła z domu i muszę ją dogonić, zanim odjedzie.
- Co takiego? Nie bądź śmieszny, Tomaszu. Skoro wyszła nie mówiąc ci, że wychodzi, to chyba oczywiste, że nie życzyła sobie, żebyś ją odprowadzał. Daj jej święty spokój. Ona nie ma ochoty się z tobą żegnać. Chyba potrafisz to zrozumieć.
Rozwścieczyła mnie. Miałem dość jej zbawiennych rad. Chciałem powiedzieć Saxony kilka rzeczy, zanim odjedzie. Obiecałem Annie, że zadzwonię później i odłożyłem słuchawkę.
Nie zdążyłem jeszcze zejść z ganku, a już mróz wyssał z mojego ciała wszelkie zapasy ciepła. Kiedy zaś mijałem bramę, zęby szczękały mi rozgłośnie. Ulicą powoli przejechał samochód, łańcuchy na kołach pobrzękiwały, śnieg pryskał spod kół. Wiedziałem, że do odjazdu autobusu została jeszcze cała godzina, ale mimo to puściłem się pędem. Na nogach miałem ocieplane buty robocze, które sprzedawca reklamował jako niezawodną ochronę przed mrozami do trzydziestu stopni poniżej zera. Za to biegało się w nich jak na zwolnionym filmie. Poza tym, zapomniałem rękawiczek, więc biegłem z rękami w kieszeniach. Zapomniałem też wełnianej czapki, skutkiem czego już mnie bolały uszy, a nawet policzki.
Kiedy zobaczyłem Saxony, przestałem biec. Nie wiedziałem, co chcę jej powiedzieć, ale coś jej chciałem powiedzieć zanim odjedzie.
Musiała mnie usłyszeć, bo odwróciła się zanim jeszcze ją dogoniłem.
- Niepotrzebnie, Tomaszu.
Nie mogłem złapać tchu, oczy łzawiły mi z zimna.
- Dlaczego tak wyszłaś, Sax? Dlaczego na mnie nie poczekałaś?
- Chyba mogę dla odmiany i ja zrobić coś czasem po swojemu? Czy zgodzisz się, żebym odjechała stąd w swoim stylu?
- No coś ty, Sax...
Złość ulotniła się z jej oczu i Saxony przymknęła je na parę sekund. Odezwała się do mnie z zamkniętymi oczami.
- I tak jest mi ciężko, Tomaszu proszę cię, nie utrudniaj. Wracaj do domu i weź się do pracy. Ja sobie poradzę. Mam książkę posiedzę w poczekalni i poczytam do odjazdu autobusu. Dobrze? Zadzwonię do ciebie pod koniec tygodnia. Dobrze?
Uśmiechnęła się do mnie przelotnie i sięgnęła po stojącą na ziemi torbę. Nawet nie wyjąłem rąk z kieszeni. Saxony odeszła o parę chrzęszczących kroków i poprawiła chwyt walizki.
Ale nie zadzwoniła pod koniec tygodnia. Od środy specjalnie siedziałem co wieczór w domu ale Saxony nie dzwoniła. Nie wiedziałem, czy to dobrze, czy źle, czy robi mi na złość, czy zapomniała, czy co. Ponieważ jednak nie należała do osób, które zapominają o takich rzeczach, byłem niespokojny. W wyobraźni widziałem ją jak wspina się mozolnie po schodach obskurnej kamienicy z brązowym szyldem w oknie na parterze, na którym fantazyjne litery reklamowały pokoje do wynajęcia. Puka do drzwi, drzwi się otwierają i obłąkany gwałciciel albo morderca z nożem kuchennym zaprasza ją do środka na herbatę.
Druga wersja była jeszcze gorsza: nowiutki, lśniący budynek, właściciel młody, wzrost sześć stóp dwa cale, popielaty blondyn sam seks. Moja sytuacja była beznadziejna. Jeżeli spędzałem noc w domu, łóżko wydawało mi się wielkie i zimne jak ocean. Jeżeli zaś nocowałem u Anny, przez cały czas myślałem o Saxony. Wiedziałem, rzecz jasna, że gdyby Saxony była na miejscu, pragnąłbym jej znacznie mniej i znów byśmy się kłócili, ale nie było jej na miejscu, a ja tęskniłem. Tęskniłem jak głupi.
Zadzwoniła we wtorek wieczorem. Była wesoła, ożywiona i sypała nowinkami. Jej dawny kolega ze studiów mieszkał kiedyś w St. Louis. Okazało się, że mieszka tam nadal. Saxony znalazła sobie nawet pracę na godziny, w przedszkolu. Dwa razy zdążyła być w kinie, widziała nowy film Roberta Altmana. Jej kolega nazywał się Geoff Wiggins.
Zrobiłem wszystko, żeby się nie udławić. Uśmiechnąłem się kwaśno do słuchawki, jakby to była sama Saxony i zapytałem, czym się trudni szanowny Geoff. Był wykładowcą architektury na Uniwersytecie Waszyngtona. Pytałem dalej - czy Saxony żyje... to jest, czy mieszka u niego do czasu aż znajdzie sobie własne lokum? Ależ właśnie najfajniejsze jest to, że nie musi się za niczym rozglądać, bo Geoff zaprosił ją do siebie i może mieszkać u nieeegooo...
Podała mi adres i telefon szanownego Geoffa, po czym chciałem jak najgodniej sfinalizować naszą konwersację, ale muszę przyznać uczciwie, że nie za bardzo mi to wyszło. Odłożyłem słuchawkę i poczułem się jak zmieszany z błotem.
*
Dostałem list od ucznia. Już samo nazwisko nadawcy było dla mnie dostatecznym szokiem, a zawartość koperty załatwiła mnie na dobre.
Szanowny Panie Abbey.
Co u Pana słychać? Przypuszczam , że się Pan cieszy, że nie musi tu być w tym roku. Ja jeszcze nie znam tego uczucia, ale poznam je w czerwcu, kiedy skończę szkołę, chociaż tak trudno w to uwierzyć. Hobart już mi zaliczył, więc mogę się nie przemęczać. Dużo chodzę na telewizje, a nawet czytam trochę książki z tej listy, którą Pan nam dal w tamtym roku mówiąc, że nam się spodobają.
Jak na razie najbardziej spodobały mi się „Młode lwy” (Irwina Snaw), chociaż „Metamorfoza” (Franza Kafki) i „Spójrz ku domowi, aniele” (Thomas Wolfe‘a) teź mogą być. Wydaje mi się, że pisząc o książkach najlepiej Wyjaśnia Panu, dlaczego pisze ten list. Siedzę w tej szkole od prawie sześciu lat (i może mi Pan Wierzyc, ze było to sześć długich lat) i uczyli mnie już wszyscy nauczyciele (albo prawie wszyscy). Któregoś dnia zastanawiałem się nad tym i doszedłem do wniosku, że Pan był najlepszy. Nie byłem u Pana piątkowy, wiem, że za dużo rozrabialiśmy we dwóch z kolegą Romero, ale niech mi Pan wierzy, że w ubiegłym roku skorzystałem z lekcji angielskiego więcej niż przez całą szkolę. Dyskusje na lekcjach zawsze były interesujące i pamiętam, że raz czy dwa przeczytałem coś, co Pan kazał i nie podobało mi się, a potem, jak Pan to omówił na lekcji, to albo zaczynało mi się podobać, albo przynajmniej Wiedziałem, co autor chciał przez to powiedzieć. Zawsze prosił nas Pan o konkretne przykłady w wypracowaniach więc wyjaśniam że miałem na myśli „Waldena” o którym wszyscy mówili, że jest, z przeproszeniem, do bani Ale kiedy Pan go omówił, zrozumiałem, co miał na myśli Thoreau, chociaż książka wcale, mi się nie podobała.
W tym roku mamy angielski ze Stevensonem (jesteśmy akurat w połowie „Króla Leara” ) i korzystając z tego, że Pan jest tak daleko, chce Panu powiedzieć, że w porównaniu z Panem, Stevenson jest do kitu. Połowe lekcji przesypiamy, a przez drugą połowę robię rysunki w zeszycie. U Pana też rysowałem, ale chce żeby Pan wiedział, ze zawsze słuchałem, co Pan mówił chociaż stawał mi Pan tylko tróje, to i tak nie pamiętam lepszych lekcji, jak słowo honoru.
Mam nadzieję, że dobrze się Panu Wiedzie. Może zdąży Pan na rozadanie dyplomów, to się Pan pośmieje, kiedy będę odbierał swój. Ha! Ha!
Z poważaniem Tom Rankin
Tom Rankin był młodzieńcem o urodzie solonego węgorza: chudy, przygarbiony, długie tłuste włosy, wymięte ubranie, duże okulary w grubych ramkach, o wiecznie zapaćkanych szkłach. Zawsze podejrzewałem, że nie jest idiotą, tylko brak mu motywacji. Należał do tych, co przelecą książkę po łebkach na dzień przed klasówką i zawsze jakoś wyciągną na te trzy - trzy mniej.
W wyobraźni ujrzałem kolejny wariant „przyszłości Abbeya” - skończyć biografię i wracać na Wschód razem z Saxony. Uczyć w szkole na pół etatu (może nawet w tej samej, skoro Rankin napisał do mnie taki list), a resztę czasu poświęcić na pisanie. Kupić stary dom z oknami do ziemi i mosiężną wizytówką na drzwiach, dom, w którym byłoby dość miejsca na oddzielny gabinet dla każdego z nas. Nie wiem, czy to była robota Geoffa Wigginsa, ale po tym telefonie bez przerwy myślałem o Saxony.
Rozdział VIII
- Czy ktokolwiek w ogóle wyjeżdżał z Galen? Ktoś z ludzi Marshalla? - zapytałem panią Fletcher.
Zaprosiła mnie któregoś wieczoru do siebie na górę, na filiżankę „organicznego kakao” - cokolwiek miało znaczyć to określenie. Smakowało jak kakao.
- Wyjeżdżał? A dużo przeczytałeś z „Kronik”?
- Doszedłem do stycznia tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt cztery.
- Tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt cztery? Była taka jedna panienka, nazywała się Susy Dagenais, ale o niej można przeczytać dopiero w tomie z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego piątego. Chyba że chcesz, to ci opowiem.
- Chciałbym.
- Susy Dagenais to była dziewczyna - pistolet. Należała do tych, o których kiedyś pytałeś - tych, co nie chcieli znać swojego losu. Wściekała się, że jest jedną z nas. Stale powtarzała, że czuje się jak błazen w cyrku i że któregoś dnia odejdzie, bo nie wierzy, że wzięła się stąd, skąd się wzięła. Zdaje się, że i pan szanowny coś na ten temat wie, prawda, Tom? Ledwo dziecko zaczyna rozumować, rodzice tłumaczą mu, kim jest i dlaczego jest takie nadzwyczajne. Więcej się dziecku nie mówi, aż ukończy osiemnaście lat, ale niektóre sprawy trzeba wyjaśnić odpowiednio wcześnie, żeby dzieciak nie zrobił jakiegoś głupstwa - na przykład nie nawiał z domu.
- Tak, to wiem, ale co z tą Susy?
- To była wspaniała dziewczyna, ładna, bystra. Wszyscy ją tu bardzo lubili, ale nie dało się zrobić nic, żeby ją zatrzymać. Spakowała manatki, wsiadła w autobus do Nowego Jorku i tyle ją widzieli. Bidulka, pobyła w tym Nowym Jorku raptem kilka dni i umarła.
- Ale przecież Marshall jeszcze wtedy żył. Dlaczego. on jej nie powstrzymał? Przecież mógł, gdyby tyko zechciał.
- Oj, Tom, Tom, ty w ogóle nie myślisz. Owszem, Marshall żył i mógł ją powstrzymać.
- Ale nie powstrzymał!
- Nie, nie powstrzymał. Ruszże głową, Tom. Jak myślisz, dlaczego?
- Przychodzi mi do głowy tylko jedna odpowiedź - Chciał wszystkim pokazać, że z nim nie ma żartów. Posłużył się nią jako przykładem. To obrzydliwe.
- Zgadza się. Trafiłeś w sedno. Chociaż wahałabym się użyć słowa „obrzydliwe”.
- Jak to nie obrzydliwe? Przecież wymyślił tę nieszczęsną postać tak, żeby od początku nie chciała wiedzieć, potem napisał, że wyjeżdża z Galen i po tygodniu umiera. Ta nie jest obrzydliwe?
- Od tamtego czasu nikt nie próbował uciekać. A ona była do końca szczęśliwa - pewna, że się wyrwała. A nie wyrwała się.
- Bo on tak napisał! Nie miała wyboru!
- Umarła robiąc to, na co miała ochotę, Tom.
*
Phil Moon i Larry Stone pracowali razem na poczcie w Galen. Przyjaźnili się jeszcze na długo przedtem, zanim obaj poślubili siostry Chandler, ale podwójne małżeństwo jeszcze bardziej ich zbliżyło.
Obaj szaleli za grą w kręgle. Obaj byli właścicielami drogich brunszwickich kul, z workami do kompletu i gdyby grali jeszcze odrobinę lepiej, mieliby szanse na zawodowstwo. Ponieważ jednak byli tacy jacy byli, grywali w kręgle co środa i co piątek wieczorem w klubie „Harmony Lanes” u Scappy’ego, w pobliskim miasteczku Frederick. Brali na zmianę samochód to jednego, to drugiego, a koszty benzyny dzielili na pół. Od czasu do czasu żony wybierały się z nimi, ale wiedząc, jak mężowie cenią sobie kawalerskie wieczory, szły wtedy do kina, do restauracji albo na zakupy do domów towarowych w Frederick.
Do Frederick można było dojechać dwiema drogami. Albo wskoczyć na autostrady Interstate i zjechać najbliższą odnogą albo wybrać Garah’s Mill Road, mniej więcej równoległą do Interstate, która prowadziła do ronda w Frederick, a stamtąd można już było odbić w dowolnym kierunku. Na ogół jeździli Mill Road, ponieważ raz zmierzyli czas przejazdu i okazało się, że ta droga jest o cztery minuty krótsza, chociaż z drugiej strony, na Interstate można się było przez milę, dwie, solidnie rozpędzić.
Wiedziałem o tym wszystkim tak dokładnie, bo raz wybrałem się z nimi na kręgle, a oni po drodze omawiali we czwórkę blaski i cienie środowych i piątkowych wieczorów.
Tego wieczoru, kiedy zdarzył się wypadek, jechali Interstate. Larry za szybko zjeżdżał z autostrady swoim fioletowym 442, wpadł na podłużną ślizgawkę i pędząc wężykiem od bandy do bandy, skosił po drodze znak stopu zatknięty u stóp zjazdu. Z boku najechała na nich ciężarówka firmy Stix, Baer i Fuller, która pchała samochód jeszcze przez jakieś dwieście stóp po szosie.
Karoseria po stronie Larry’ego była sprasowana jak naleśnik - cud, że Larry wyżył. Jego żona, która siedziała za nim, miała złamane obie nogi i prawą raka. Phil doznał poważnego wstrząsu mózgu, a żona Phila złamała obojczyk.
„Kroniki” o niczym podobnym nie wspominały.
O wypadku dowiedziałem się od Anny, która zadzwoniła do mnie ze szpitala okręgowego. Opowiedziała mi wszystko z detalami. Głos miała niepewny i przerażony. Z początku źle sobie tłumaczyłem jej zdenerwowanie, aż mi przypomniała, o co chodzi.
Teraz już zupełnie nie rozumiem, co to ma znaczyć, Tomaszu.
W tle słyszałem krzątaninę, rozmowy, kogoś wywoływano przez megafon.
- Co?
- Po raz pierwszy od czasu, jak zacząłeś pisać biografię, coś poszło nie tak. Nie rozumiem tego.
- Słuchaj, Anno, to jeszcze o niczym nie świadczy. Może za wcześnie się ucieszyłaś? Jak wszystko może iść bez zakłóceń, skoro książka nie jest jeszcze ukończona?
Mówiąc to, zdumiałem się własnej pewności siebie. Mówiłem tak, jakby to była czysta formalność - ja skończę książkę, a Marshall France powstanie z martwych.
Czekałem, co powie Anna. Przez megafon wzywano niejakiego Doktora Bradshawa.
- Anno? Czy ktoś jest z tobą?
- Ryszard. - Odłożyła słuchawkę.
*
Pracowałem jak opętany. Po dwie, trzy, cztery strony rano, po południu lektura materiałów, wieczorem następne trzy albo cztery strony.
Szok pognania tajemnicy Galen nie minął, ale ponieważ wiodłem tam zwykłe, codzienne życie, musiałem zaakceptować ten świat. Byłem ćmą, a miasto płomieniem świecy - krążyłem wokół niego, często nie widząc innego wyjścia, jak tylko pisać i pisać.
Żyłem wewnątrz największej kreacji artystycznej w dziejach świata. Byłem skromnym kronikarzem życia jej twórcy. Czy moja biografia przywróci mu życie, czy też... Nie, nie, to wcale nieprawda. Chciałem powiedzieć, że wszystko mi jedno, czy moja biografia przywróci mu życie, czy nie, ale byłoby to łgarstwo. On sam uważał to za możliwe, a jego córka właśnie mnie wybrała na wykonawcę zadania. Miedzy innymi dlatego wysłałem Saxony z Galen. Drugim powodem była, nie ukrywam, Anna, chociaż od dnia wypadku samochodowego nie kochaliśmy się za często. Zakładałem, że Ryszard bez skrupułów robi swoje, ale nawet to już mnie tak bardzo nie droczyło, ponieważ całą energie - dosłownie całą energie - ładowałem w prace. Nadal byłem ciekaw dlaczego Anna z nim sypia, i miałem już na ten temat pewną hipoteza. Załóżmy, że Ryszardowi znudziło się mieszkać w Galen. Skoro jedynymi „normalnymi” mieszkańcami miasteczka byli Anna i on, to W jaki sposób Anna mogła go tu zatrzymać? W najprostszy - sypiając z nim. Facet pokroju Ryszarda nawet w najśmielszych marzeniach nie myślałby o zdobyciu takiej kobiety jak Anna France. Czyli dopóki go rajcowała i interesowała - należał do niej. I do Galen. Ciekaw byłem, czy żona Ryszarda wie, co go łączy z Anną.
Mało wychodziłem z domu. Pani Fletcher gotowała mi, a Anna wpadała co jakiś czas, żeby sprawdzić, jak postępuje praca. Saxony dzwoniła para razy, ale nasze rozmowy były krótkie, oschłe i zdawkowe. Ja nie pytałem o Geoffa Wigginsa, ona nie pytała o Anne. Byłem zanadto zmęczony na intrygi i gierki, ale wiedziałem, że nie byłoby roztropnie mówić Saxony, jak daleko zabrnąłem w celibat. W kontu tak ją zirytowały nasze głupie rozmówki przez telefon, że za którymś razem kazała mi się pocałować w nos i wyłączyła się w połowie zdania.
Joanna Collins urodziła chłopczyka, okaz zdrowia, który wedle „Kronik” miał być dziewczynką okazem zdrowia.
Anna przyszła do mnie i zażądała tekstu do wglądu. Zdumiałem sam siebie, bo zacisnąłem zęby i twardo odmówiłem. Anna poszła sobie, wcale nie zadowolona.
Saxony zadzwoniła z pytaniem, czy zdaje sobie sprawa z tego, że minął już miesiąc.
Odpisałem Tomowi Rankinowi, że bardzo wątpliwe, czy zdążę na rozdanie dyplomów w czerwcu.
Dostałem list od matki i w poczuciu winy, że nie kontaktowałem się z nią od września, zadzwoniłem i pogadaliśmy o tym, jak mi się znakomicie wiedzie.
Któregoś dnia rano Joanna Collins podeszła do kołyski swojego nowo narodzonego dziecka i zastała w niej smacznie śpiącego trzytygodniowego bullteriera.
*
Uznałem, że mam dość pracy jak na jeden dzień i należy mi się kieliszek w „Zielonej Oberży”. Była dziewiąta wieczór, w miasteczku panowała martwa cisza. Śnieg na jezdni zmienił się w rozjeżdżoną breję, ale chodnik nadal się bielił i skrzypiał pod nogami. Z ciemności wiał bezgłośny, złośliwy wietrzyk. Od czasu do czasu przyczajał się, czekał, aż człowiek wychynie z ukrycia i wtedy atakował na całego. Na kablach telefonicznych pozamarzały lodowe osłonki, a porywisty wiatr targał drutami i strącał z nich podłużne połówki lodowych rurek. Zanim doszedłem do knajpy, wiedziałem już z całą pewnością, że trzeba było albo siedzieć w domu, albo zabrać przeklęty samochód. Taki był mróz.
Do oberży wchodziło się przez grube dębowe drzwi, których sforsowanie wymagało sporej siły. Fala zatęchłego ciepła i dymu tytoniowego mieszała się z głosem George’a Jonesa z grającej szafy. Pies knajpiany - Chyba prawdziwy pies - imieniem Fanny zbliżył się do mnie merdając ogonem. Był tu stałym delegatem do witania gości. Zdjąłem rękawiczkę i poklepałem psi łeb. Był ciepły i wilgotny.
Dzięki ciemnościom na dworze, nietrudno było przestawić się na mizerne, zadymione światło wnętrza knajpy.
Znałem większość gości: Iana Phenda, Johna Esperiana, Neila Bulla, Vince’a Flynna, Dave’a Martego.
- Jak leci, Tom?’
Odwróciłem się i wytężyłem wzrok. Ryszard Lee podniósł się od stołu i podszedł do mnie.
- Czego się napijesz, Tom?
Pociągnąłem zakatarzonym nosem.
- Chyba piwo i malucha.
- Piwo i malucha. Niezła myśl, Johnny, dwa piwa i dwa maluchy!
Ryszard uśmiechnął się i podszedł jeszcze bliżej. Klepnął mnie w ramię i nie cofnął ręki.
- Chodź, Tom, siadaj ze mną. Szlag by trafił te barowe stołki, model tyłek - w - górę - przyjacielu. Zdjąłem kurtkę i powiesiłem ją na drewnianym kołku przy drzwiach. Dopiero teraz poczułem i inne zapachy wnętrza: perfumy, frytki, mokra skóra zwierzęca.
- No więc jak tam, synku, jak ci się mieszka u Gąseczki? Już mamy co pić. Dzięki, Johnny. Łyknąłem piwa i posmakowałem whisky. Jedno bardziej gorzkie od drugiego, whisky gęstym ogniem paliła żołądek. Ale razem nie było takie złe, po długimi spacerze na mrozie.
- Coś mi się zdaje, szefie, że od wypadku Phila Moona Anna nie jest z ciebie specjalnie zadowolona, co?
- Jakbyś zgadł. - Wypiłem jeszcze kroplę whisky.
- No właśnie, tak mi się wydawało. Słyszałeś o dzieciaku Collinsów?
- Słyszałem. Dalej jest... psem?
Lee uśmiechnął się szeroko i dopił piwo.
- Pewnie tak. Jak ostatnio o nim słyszałem, było psem. Ale tu się wszystko tak szybko zmienia, że nigdy nic nie wiadomo. - Łyknął whisky i przestał się śmiać. - Jedno ci powiem, szefie - zdycham ze strachu.
Zgarbiłem się nad stolikiem, usiłując mówić jak najciszej.
- Ale dlaczego, Ryszardzie? Rozumiem, że inni - że się boją - ale ty jesteś przecież normalny? Opuściłem głowę i patrząc na niego spod oka, ostatnie słowo wymówiłem szeptem.
- Do dupy z taką normalnością! Ja jestem, dobra, ale moja żona nie jest, i dzieciaki też nie. Wiesz, co się ostatnio dzieje z moją Sharon? Któregoś dnia rano, w zeszłym tygodniu, przewracam się z boku na bok - patrzę - a tu koło mnie na poduszce leży pieprzony latawiec! Uwierzyłbyś w coś takiego?
Nic się nie odezwałem, ale mu uwierzyłem. Sam byłem tego świadkiem podczas kolacji w domu Ryszarda.
- Ja ci kitu nie wciskam, Tom. Mówię ci, postacie Marshalla nagle powariowały. Nie dość, że dzieją się rzeczy, o których nie ma w „Kronikach”, to jeszcze im się wszystko popieprzyło i zmieniają się w tę i wewtę. Taki dzieciak Collinsów, dajmy na to - spojrzysz raz - niemowlak, spojrzysz drugi raz - pieprzony pies! - Wyrwał mi spod ręki kieliszek z whisky i opróżnił go jednym haustem - Co człowiek w takiej sytuacji ma robić? Doszło do tego, że boję się odwrócić, bo zaraz myślę, ze żona albo któraś z córek w coś się zamieniła. A jak którejś tak zostanie?
- Co one na to?
- A co myślałeś? Robią w majtki ze strachu!
- Ilu osobom wydarzyło się dotąd coś podobnego?
Ryszard pokręcił głową i odstawił kieliszek na stół do góry dnem.
- Nie wiem, chyba nie za wielu, ale teraz każdy się trzęsie, że on będzie następny. Wszyscy chcą wiedzieć, kiedy skończysz tę cholerną książkę.
Szafa grała dalej, ale rozmowy wokół niej ucichły jak nożem uciął.
Zwalczyłem ziewnięcie i tylko w duchu życzyłem sobie gorąco już tu nie być.
- Sporo napisałem. Ale nadal zostało bardzo wiele do zrobienia. Mówię szczerze. Nie chcę kłamać w tej sprawie.
- To nie odpowiedź na jego pytanie, Abbey.
- A co mam odpowiedzieć? Co chcecie usłyszeć? Że książka będzie gotowa za dziesięć minut? Nie, nie będzie gotowa za dziesięć minut. Chcecie, żebym to zrobił solidnie i jak należy, a z drugiej strony chcecie to mieć już, natychmiast. Czy nie wydaje wam się, że tkwi w tym jakaś sprzeczność?
- Pieprzę twoją sprzeczność, dupku żołędny!
- W porządku, pieprz sobie, pieprz. Możesz tak gadać, bo nie ty piszesz tę książkę. Jeżeli ją spaprzę, to nic się tu nie zmieni. Właśnie dlatego France był taki wielki, nie rozumiecie? Dlatego w ogóle istniejecie. On potrafił pisać jak nikt inny na świecie. Na litość Boską, jak można tego nie rozumieć? Ktokolwiek pisze książkę o nim, musi się starać napisać ją równie dobrze... nie nawet lepiej niż on sam pisał swoje książki, kroniki, wszystko, wszystko co pisał. Książka o nim musi być jeszcze lepsza. Musi.
Jeszcze jeden głos wybił się ponad wilgotny półmrok baru:
- Przymknij się, Abbey. Kończ książkę w tempie i tyle, bo inaczej cię upieprzymy tak samo jak tamtego pismaka.
Drzwi się otworzyły i do knajpy weszła para grubasów, mężczyzna i kobieta Rozpromienieni Nigdy ich dotąd nie spotkałem, więc uznałem, że nie pochodzą z miasteczka. Normalni. Facet uderzał się po udzie kapeluszem.
- Nie wiem jak się ta dziura nazywa Dolly, ale jeżeli mają tu dla mnie drinka, to jest to obszar zaprzyjaźniony. Moje uszanowanie, przyjacielu. Zimno jak cholera, co?
Zasiedli na stołkach barowych na wprost mnie, a ja nie posiadałem się z radości, że tu weszli, miałem ochotę ich wycałować. Ruszyłem do wyjścia. Ryszard bawił się pustym kieliszkiem, obracał go, powoli w końcach palców. Obserwował mnie kiedy wstawałem, ale nic nie powiedział. Podszedłem do drzwi po kurtkę. Ubierając się, rzuciłem okiem na bar, przy którym para grubasów z ożywieniem konwersowała z barmanem.
Na dworze wiatr rzucił się na mnie z rozwartą paszczą, ale tym razem była to wręcz pieszczota. Ford Econoline, furgonetka, zajechał na parking. Ksiądz Pająk z „Krainy Chichów” wysiadł zza kierownicy i postawił kołnierz czerwonej nylonowej kurtki. Dostrzegłszy mnie, pomachał ręką bez przekonania.
- Siemasz Tom, jak książka?
Wielkimi krokami przemaszerował do masywnych dębowych drzwi i zniknął w knajpie, wciąż jako Ksiądz Pająk. Zatrzymałem się i czekałem, co będzie. Gdyby w knajpie nie było pary grubasów, nie byłoby na co czekać, ale oni tam byli, a kto im miał, z przeproszeniem, wyjaśnić to, co widzieli?
Drzwi otworzyły się z hukiem i na dwór wypadli trzej mężczyźni z obezwładnionym Księdzem Pająkiem. Zamykane drzwi huknęły po raz wtóry a potem już jedynym odgłosem był odgłos butów na rozmokłej breji drogi. Byli już blisko wozu Księdza, kiedy Mel Dugan zauważył mnie i przystanął.
- Masz skończyć tę zafajdaną książkę, Abbey! Masz ją skończyć czym prędzej, albo ci jaja powyrywam!
*
Sprawdziłem w programie telewizji; projekcja „Cafe de la Paix” miała się zacząć o jedenastej trzydzieści. Była jedenasta dwadzieścia pięć, więc wyjąłem z lodówki colę i serek z zieloną papryką, który sam kupowałem na targu.
Telewizor był czarno - biały, marki Philco, z dużym ekranem. Przy okazji świetnie ogrzewał nogi w zimowe wieczory. Przysunąłem sobie bujany fotel, ustawiłem na małym stoliku colę i ser, nogi w skarpetkach przytuliłem do ścianki telewizora. Gruchnęła muzyka - kombinacja „Marsylianki”, „Rule Britannia i „Tobie, Moja Ojczyzno”. Należy pamiętać, że film powstał w roku 1942.
Ujęcie Wieży Eiffla Powolny najazd kamerą na Champs Elysees, wytapetowane faszystowskimi flagami. Zbliżenie na tabac, gdzie mały grubasek w berecie sprzedaje gazety dziecku, papierosy starszemu gościowi, a następnie plik czasopism ręce, która odbiera pisma, ale nie płaci. Ujęcie twarzy grubasa w momencie przekazywania pism. Czyste uwielbienie. Włącza się dźwięk: „Merci”. Kamera wolno wędruje do góry - dłoń - ręka - twarz. Jego twarz. Puszcza oko i wychodzi z kiosku, dzierżąc pisma pod pachą. Poranna lektura w kafejce na rogu ulicy.
Trzymałem w tyce plaster sera i właśnie miałem zacząć go jeść, kiedy ni stąd, ni zowąd wybuchnąłem płaczem.
On idzie ulicą. Nie spieszy musie. Obok niego hurgoczą przejeżdżające czołgi i motocykle z bocznymi koszami, w których siedzą niemieccy ważniacy w mundurach.
Podniosłem się z fotela i wyłączyłem dźwięk. Chciałem go tylko widzieć. Nie chciałem myśleć o filmie, o wątku, o akcji, chciałem patrzeć na swojego ojca. W pokoju nie paliło się światło, tylko blask ekranu telewizora kładł się na podłodze.
- Tato? - Wiedziałem, że zachowuję się jak kretyn, ale mimo to dalej przemawiałem do ekranu, do niego. - Tato, co ja mam robić?
Wpadł do piekarni na rogu i wskazał kolejno trzy rodzaje pieczywa zza szyby gabloty, które zamierzał kupić.
- Tato, co ja do cholery mam robić?
Z całej siły zacisnąłem powiela. łzy wyżłobiły w mojej twarzy mokre koleiny, które poczułem, kiedy podniosłem ręce, żeby zakryć oczy.
- O Boże!
Wcisnąłem poduszki dłoni w oczodoły i patrzyłem, jak na wszystkie strony świata eksplodują doskonałe barwne desenie. Kiedy ucisk stał się bolesny, cofnąłem ręce. Popatrzyłem na niego przez resztki uciekających kolorów. Był teraz na zapleczu piekarni, schodził po szczeblach drabinki prowadzącej pod podłogę. Tuż przed schowaniem głowy z poła widzenia zatrzymał się i zdjął kapelusz. Dźwięk był, co prawda, wyłączony, ale wiedziałem, co teraz mówi: „Przypilnuj mi kapelusza; Robercie. Dopiero co ofiarowała mi go na urodziny i usmażyłaby mnie w oleju, gdybym go zaświnił”.
- Niech cię diabli! Niech cię diabli, ojciec! Tak ci się zawsze wszystko układało! Zawsze te zasrane nowe kapelusze, zawsze tłumy wielbicieli. Nawet umrzeć potrafiłeś jak należy. Ja pieprzę! Pieprzę! Pieprzę!
Wyłączyłem telewizor i w ciemności patrzyłem, jak ekran staje się szary, brunatny, czarny.
*
Otworzyłem oczy i natychmiast się obudziłem. Zielono błyszcząca tarcza zegarka informowała, że jest godzina trzecia trzydzieści nad ranem. Kiedy się tak gwałtownie obudzę w środku nocy, potem długo nie mogę zasnąć. Założyłem ręce pod głowę i wbiłem wzrok w otaczającą mnie ciemność. Słychać było jedynie paniczne cykanie zegarka i wycie wiatru za oknem. Po chwili jednak poczułem, że jest coś jeszcze. Na zewnątrz. Na zewnątrz, w wichrze i niebiesko - czarnej nocy. Odwróciłem głowę do okna. Patrzył wprost na mnie, przyciskając do szyby pysk i łapy. Jego korpus jaśniał jak nie zapalona biała świeca.
*
Z chwilą jak usłyszałem, że pani Fletcher odjeżdża spod domu, wyciągnąłem ze schowka walizkę i zacząłem byle jak ściągać z wieszaków swetry, koszule i spodnie. Jedna walizka. Dużo mi nie trzeba. Nagle spadła mi na głowę spódnica Saxony. Zerwałem ją z siebie z furią i cisnąłem na ziemię. Spokojnie; mówiłem sobie, nie denerwuj się stary, masz jeszcze co najmniej godzinę, zanim ona wróci. Tylko się nie daj zwariować, a w piętnaście minut będziesz spakowany i gotowy do wyjścia. Wyprostowałem plecy i spróbowałem regularnie oddychać. Wydawałem odgłos zziajanego psa.
Co powinien zabrać ze sobą uciekinier? W dodatku taki, któremu wszystkie lęki i koszmary depczą po piętach? Powinien zabrać rzeczy. Wrzucić do torby szereg przedmiotów, zatrzasnąć zamek i nawet nie starać się myśleć, bo myślenie pochłania czas, a czasu nie ma.
Zadzwonił telefon. Chciałem go zignorować, ale wszyscy przecież wiedzieli, że jestem w domu. Anna wiedziała, że jestem w domu, a ja chciałem, żeby wszystko do ostatniej chwili wyglądało jak najnormalniej, do momentu, kiedy wskoczę w samochód. Odebrałem po piętnastym dzwonku. Już samo to było błędem, bo wszyscy od dawna wiedzieli, że mam zwyczaj podnosić słuchawkę po pierwszym, najdalej drugim dzwonku.
Zanim się odezwałem, chrząknąłem kilkakrotnie.
- Halo?
- Och, Tomaszu, jednak jesteś. To ja, Saxony. Dzwonie z dworca autobusowego. Jestem tutaj. Jestem w Galen.
- O Jezu!
- Dziękuję za miłe powitanie. Przepraszam cię, jeżeli...
- Zamknij się, Sax, zamknij się. Słuchaj, będę tam za dziesięć minut. Czekaj na mnie. Stój przed wejściem i czekaj na mnie. Nie ruszaj się z miejsca. Musiała wyczuć panikę w moim głosie, bo powiedziała tylko:
- Dobrze, będę czekała przed wejściem - i wyłączyła się.
Szczelnie owinąłem walizkę zielonym kocem i wyniosłem na zewnątrz, trzymając pakunek przed sobą. Na wypadek gdyby ktoś mnie obserwował, chorałem, żeby myśleli, że to jakaś paczka albo rzeczy do pralni. Wymusiłem na usta półuśmiech i dziarskim krokiem udałem się do samochodu. Po drodze poślizgnąłem się na zamarzniętej kałuży i o mały włos nie wywinąłem orła. Odzyskałem jednak równowagę, a wraz z nią pewność, że zewsząd świdrują mnie setki oczu. Twardo patrzyłem przed siebie:
- Abbey właśnie wyszedł z domu. - Co teraz robi?
- Coś niesie, jakby paczkę.
- A nie jest to przypadkiem walizka?
- Nie, chyba nie, wygląda raczej na... no nie wiem na co wygląda. Lepiej sam się przyjrzyj.
- Może powinniśmy zadzwonić do Anny?
Kiedy wreszcie wydobyłem kluczyki i zacząłem gmerać przy drzwiczkach samochodu, miałem już absolutną pewność, że lada moment usłyszę wrzask i tupot nóg. Cudem udało mi się otworzyć drzwi. Z podziwu godną nonszalancją nachyliłem się do wnętrza wozu i umieściłem otuloną w koc walizkę na tylnym siedzeniu.
Kluczyki w stacyjce. Brum - brum. Musiałem odczekać dwie minuty, aż silnik się rozgrzeje, bo zawsze z rana rozgrzewałem wóz. Nie był to odpowiedni dzień na szpanerskie rajdowe starty, chociaż bardzo tego żałowałem. Dookoła nie działo się nic podejrzanego. Przeniosłem wzrok z przedniej szyby na wsteczne lusterko, wypatrując złoto - białego dodge’a Anny albo czarnego ramblera pani Fletcher.
Wyjechałem na jezdnie, koła chwile buksowały, ale w końcu złapały przyczepność i ruszyłem przed siebie. Buksowanie kół przyprawiło mnie o pierwszy z tuzina ataków serca w drodze na dworzec autobusowy. Raz zdawało mi się, że widzę wiadomego dodge’a. Raz wpadłem w poślizg na samym środku j jezdni. Potem stanąłem pod szlabanem i patrzyłem jak pociąg towarowy wiozący 768 samochodów sunie przede mną w pokazowo ślimaczym tempie.
Kiedy tam stałem, jakiś głupi smarkacz rzucił w mój samochód pacyną śniegu. Kula rozprysnęła się o boczną szybę, a ja naderwałem sobie ścięgno w szyi, usiłując zobaczyć, co to za potwór szykuje się mnie zjeść. Zobaczyłem pryszczatego gnojka, dającego nogę w przeciwnym kierunku.
Przejechał wreszcie ostatni wagon, szlaban poszedł w górę. Dworzec autobusowy był o dwie ulice dalej. Mój plan wyglądał następująco: zabrać Saxony spod dworca, walić prosto na Interstate i jechać bez przerwy przez co najmniej dwie godziny, zanim znów zaczerpnę powietrza.
Rozmawiała z panią Fletcher. Stały we dwie przed niebieskim budynkiem dworca autobusowego. Widziałem unoszące się z ich ust obłoczki pary, jak zimne dymy sygnalizacyjne.
- No i co powiesz, Tom? Wracam sobie spokojnie z zakupów, a ta bidula stoi tutaj i marznie. Przyjechała rannym autobusem.
Saxony robiła co mogła, żeby się uśmiechać, ale w końcu dała za wygraną.
- W takim razie, nie zatrzymuję was dłużej. Jadę do domu. Do zobaczenia później.
Dotknęła ramienia Saxony, rzuciła mi nieprzyzwoite spojrzenie i zniknęła za rogiem budynku.
- Chodź. Podniosłem jej walizkę i ruszyłem przez jezdnię. Słyszałem ją za plecami. Kaszlała. Był to ciężki, mokry, rwący kaszel, który trwał w nieskończoność. Saxony ledwo zdołała wykrztusić - „zaczekaj”. Odwróciłem się i zobaczyłem ją zgiętą w pół, z jedną rękę w okolicy żołądka, a drugą przy ustach.
- Źle się czujesz?
Kaszlała dalej, jednocześnie kręcąc głową.
Otoczyłem ją ramieniem i przyciągnąłem do siebie. Dysząc i poświstując, oparła się o mnie całym ciężarem ciała. Poprowadziłem ją do samochodu od drugiej strony i otworzyłem drzwiczki. Usiadła, bezwładnie odrzuciła głowę na oparcie fotela. Już nie kaszlała, ale oczy miała załzawione z wysiłku.
- Jestem bardzo chora, Tomaszu. Zaczęło się jak tylko od ciebie wyjechałam. Ale ostatnio bardzo się pogorszyło - potoczyła głową po oparciu, aż spojrzała mi prosto w oczy. - Jak z kiepskiej literatury, nie? - kurczowo zacisnęła oczy i znów zaczęła kaszleć.
*
- Nie. Nic się nie da zrobić.
- Anno, na litość Boską, opamiętaj się! Przecież nie możesz być takim potworem!
Przywiozłem Saxony do domu i położyłem do łóżka. Natychmiast zasnęła, całe szczęście. Jak najszybciej popędziłem do Anny.
- Ja z tym nie mam nic wspólnego, Tomaszu. Tak było w „Kronikach”. Zapisane. Przesądzone.
- Ale wszystko inne w „Kronikach” się pokręciło. Dlaczego tego się nie da pokręcić? Przecież ona wyjechała, prawda? Zrobiła to, co chciałaś?
- Nie powinna była wracać - ton Anny był lodowaty.
- Ona o niczym nie wiedziała, Anno. Nie pisnąłem jej ani słowa. Ona umiera ze strachu. Na miłość Boską, miejże w sobie chociaż raz w życiu odrobiny litości!
- Tomaszu, w „Kronikach” zostało zapisane, że gdyby osoba niepowołana przez dłuższy czas przebywała w Galen, rozchoruje się i umrze. Jeżeli jednak stąd wyjedzie - wyzdrowieje. Saxony nie była chora kiedy wyjeżdżała - prawda? Sam mówiłeś, że nie. A zatem w stosunku do „Kronik” tu też się pokręciło sam widzisz. Zachorowała po wyjeździe. A powinno być na odwrót. Ja już zupełnie nie panuje nad tym, co się dzieje.
Anna rozłożyła ręce i po raz pierwszy w życiu wyglądała, jakby jej było naprawdę przykro.
*
Dużo wcześniej niż inni zorientowałem się, że chwilowa normalizacja w Galen była zasługą albo obecności Saxony, albo jej korekty maszynopisu, albo też naszej wspólnej obecności w miasteczku. Kiedy tylko odzyskała nieco sił, przeczytała dokładnie wszystko, co napisałem pod jej nieobecność - i poszatkowała to na kawałki. To było źle tamto nie tak. Czemu nie wspominam w tym miejscu o tym, zamiast o owym? To nieistotne, to wodolejstwo... Pozwoliła mi zachować najwyżej jedną trzecią wypocin.
*
W czwartym dniu przepisywania tekstu z uwzględnieniem uwag Saxony, pani Collins weszła do kuchni, żeby nakarmić bullteriera: w pudle przy piecu, na świeżo porwanej gazecie, spało niemowlę płci żeńskiej.
Sharon Lee, która od pewnego czasu nie ruszała się z domu (podobnie jak wiele innych osób, w tym Ksiądz Pająk), pokazała się w mieście na zakupach, uśmiechnięta jakby wygrała los na loterii.
A Saxony przestała kaszleć. Powiedziałem jej, że Anna i ja już ze sobą nie sypiamy, ale nic więcej nie zdradziłem.
Kiedy zrozumiałem, jak istotna jest dla powodzenia książki obecność Saxony w Galen, udałem się do Anny i poświęciłem cały ranek na wyjaśnienie jej tego, co, - jak już wiedziałem na pewno - było prawdą. Wysłuchała mnie, a potem oświadczyła, że musi się sama przekonać. Po odwiedzinach u Collinsów przyznała mi rację. Umówiliśmy się, że Saxony niczego się nie dowie, ale może zostać.
Było to najbardziej nieoczekiwane zdarzenie w Galen.
Rozdział IX
Usłyszałem jak idąc do pokoju, klapie puchatymi kapciami, które jej kupiłem w domu towarowym Lazy Larry.
Nigdy nie nachodziła mnie bez potrzeby podczas pracy, więc sam odłożyłem pióro i odwróciłem się do drzwi. Wyglądała znacznie zdrowiej niż po przyjeździe. Nabrała rumieńców, odzyskała apetyt. Nawet teraz trzymała w ręku kruche ciasteczko z czekoladą, wygryzione w kształcie półksiężyca. Upiekł je rano Wasz Uniżony.
- Daleko doszedłeś?
- Nie, stoję w miejscu. Muszę kawałek przepisać. France wsiada w pociąg i jedzie do Galen. A bo Wrzuciła ciastko do kosza na śmiecie i spojrzała na mnie, a ja spojrzałem na swoje ciastko w koszu na śmiecie.
- Mam ci do powiedzenia parę rzeczy, Tomaszu. Wróciłam tutaj z dwóch powodów. Ale kiedy już wróciłam, nie byłam pewna, czy powinnam ci to powiedzieć. Potem chorowałam... a jednak muszę ci powiedzieć - podeszła i usiadła mi na kolanach. Nigdy przedtem tego nie robiła. - Słyszałeś coś o Sidneyu Swire?
- Sidneyu co? Brzmi to jak nazwisko jakiegoś angielskiego aktora.
- Sidney Swire to był ten facet z Princeton, który przyjechał tu z zamiarem napisania biografii France’a.
- Naprawdę? Skąd wiesz?
Saxony była królową poszukiwań źródłowych. Przekonałem się o tym już dawno, ale za każdym razem na nowo zdumiewało mnie, że odkrywa rzeczy absolutnie niewykrywalne.
- Między innymi w tym celu wyjechałam do St. Louis. Nieważne, w jaki sposób się dowiedziałam.
- Wiggins? - odchyliłem się jak najdalej na oparcie.
- Daj spokój, Tomaszu, proszę cię. To poważna sprawa. Sidney Swire przyjechał do Galen na dwa tygodnie. Wyjeżdżając stąd, miał zamiar dotrzeć do Kalifornii, gdzie w Santa Clara mieszkał jego brat oblizała usta o odchrząknęła - ale nie dojechał. Wysiadł z autobusu w Rolla, Missouri, na krótkim postoju, po czym znikł bez śladu. Nikt go od tamtego czasu nie widział, brat też nie.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
Jaszczurka przemknęła po moim kręgosłupie do połowy pleców i zamarła tam w oczekiwaniu na dalszy ciąg opowieści Saxony.
- Znikł. I nic. Ani śladu. Nic a nic.
- No, a jego brat? Co zrobił? - zepchnąłem Saxony z kolan i wstałem.
- Rodzina Swire’ów dała znać na policję, a kiedy policja niczego nie znalazła, do akcji wkroczyła na sześć miesięcy prywatna agencja detektywistyczna. I dalej nic, Tomaszu.
- To intrygujące.
Popatrzyłem na nią. Nie uśmiechnęła się.
- Chcę ci powiedzieć jeszcze o czymś, czego się dowiedziałam w St. Louis. Tylko się nie gniewaj. Czy Anna wspominała ci kiedykolwiek o mężczyźnie nazwiskiem Peter Mexico?
Usiadłem sztywno w fotelu.
- Owszem, to był jej ukochany z czasów studenckich. Umarł na zawał serca.
- Mylisz się, Tomaszu, on nie umarł na zawał. Anna i Peter Mexico stali razem w podziemnej stacji metra w Londynie i wtedy on ni stąd, ni zowąd wpadł pod nadjeżdżający pociąg.
- Co takiego?
- To co słyszałeś. Odbyło się dochodzenie, ale pewnych rzeczy do końca nie wyjaśniono. Nie licząc jakiegoś pijaka, na peronie znajdowali się w owej chwili tylko oni dwoje.
*
- Anno? Co się stało z Sidneyem Swire’em?
- Z Sidneyem Swire’em? - Uśmiechnęła się do mnie i bardzo szybko zamrugała oczami. Zalotna lalunia. - Sidney Swire wyjechał i Bogu dzięki, nikt go więcej nie widział.
- Ciekawe, co masz na myśli? - starałem się przybrać ton zaciekawienia, a nie strachu.
- Zniknął. Puf! Wsiadł w autobus, wysiadł w Rolla i zniknął. Policja całymi dniami kręciła się tutaj i zadawała pytania. Dzięki Bogu, że facet nie zniknął, kiedy jeszcze mieszkał w miasteczku. To by dopiero był dla na kłopot.
- Wcale się tym nie przejęłaś?
- Nie, absolutnie. Nadęty błazen, dobrze mu tak.
- Niezbyt ładnie mówić w ten sposób o kimś, kto już pewnie nie żyje.
- No i co z tego, że nie żyje? Mam mówić, że jest mi przykro? Nie jest. Wystarczyło raz na niego spojrzeć, żeby zyskać pewność, że nie napisze książki ojca.
Postanowiłem zrobić jej niespodziankę i podarować kopię tego, co dotychczas napisałem. Szkic pierwszej części był gotowy i uznałem, że dobrze będzie jak Anna zobaczy, ile zrobiliśmy we dwójkę z Saxony. Coś w rodzaju dodatkowej gwarancji na prawo pobytu Saxony w Galen.
Tyle było roboty z tą książką, że aż do tej chwili nawet nie zadałem sobie pytania, co będzie z nami, kiedy ją skończymy. Brałem pod uwagę wiele niebezpiecznych możliwości, ale wszystkie one tkwiły w odległej, mglistej przyszłości, dręczącej i złowieszczej, ale i pociągającej zarazem.
Wiedziałem naturalnie, że jeżeli biografia się uda, nie będzie mogła zostać opublikowana. Nie chodziło o ożywienie zainteresowania osobą Marshalla France’a, o to, żeby ludzie tłumnie przybywali do Galen. Nie, książka miała jeden określony cel. Wszyscy wiedzieliśmy jaki. Wszyscy, z wyjątkiem Saxony.
A co będzie jeżeli się nie uda? Jaki los obmyśliła dla nas Anna, jeżeli przegramy? Czy zmusi nas do zamieszkania w Galen na stałe? Czy sprawi, że znikniemy bez śladu, jak Sidney Swire? A może nas zamorduje? (Dopiero teraz z całą wyrazistością przypomniałem sobie, co facet w knajpie mówił o losie poprzedniego biografa France’a). Wszystko to brałem pod uwagę; ale w dalekiej, bardzo dalekiej przyszłości. Odległej o całe długie miesiące. Na razie - myślałem sobie - po kolei, jedna rzecz naraz. Saxony wyzdrowiała, książka chlustała ze mnie jak Niagara, w mieście nie było już Krangów ani białych stworzeń zaglądających nocą przez moje okno.
Anna poczęstowała mnie kawałkiem ciasta. Dokładnie mówiąc - austriackiego gugelhupf. To jedno naprawdę umiała przyrządzać.
- Tomaszu, ile czasu zajmie ci napisanie sceny przyjazdu ojca do Galen?
- Ile mi zajmie? Jest prawie gotowa. Już raz ją napisałem, ale Sax uznała, że należy ją pogłębić i udramatyzować. Powiedziała, że mój opis nie jest dość ważki.
- No dobrze wobec tego ile to jeszcze potrwa?
Skubałem zębami ciasto.
- Nie wiem. Co mamy dzisiaj - wtorek? Chyba skończę do piątku.
- A czy nie mógłbyś... - Anna uśmiechnęła się i wstydliwie spuściła wzrok, jakby mnie miała prosić o nie wiem jaką przysługę.
- Czy mógłbym co?
Widok Anny zażenowane, zawstydzonej, należał do rzadkości.
- Czy myślisz, że mógłbyś skończyć do piątej trzydzieści po południu?
- Oczywiście, że tak, a dlaczego?
- Taki przesąd. Widzisz, on tu przyjechał pociągiem o piątej trzydzieści i dlatego... sama nie wiem wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się. - Przesądy i tyle.
- Ależ nie tłumacz się, Anno, ja to rozumiem. Rozumiem to doskonale, zwłaszcza tutaj.
- Na to w porządku. Wiesz, właściwie miałam ci nic nie mówić, ale chcę was oboje zaprosić na bal z okazji przyjazdu ojca.
- W takim razie poczekaj jeszcze jakieś pół roku i trzymaj kciuki.
- Mówię w przenośni. Widzę, że szybko wam idzie robota, więc wpadłam na pomysł wydania przyjęcia na waszą cześć w dniu, kiedy ojciec przybywa do Galen w twojej książce. To miała być niespodzianka, więc kiedy wszyscy się do was zbiegną, udawaj, że o niczym nie wiedziałeś.
- Zamierzasz zaprosić do nas całe miasto?
Powiedziałem to dla żartu, ale jej twarz rozjaśniła się, Anna wzięła mnie za ramiona i ściągnęła na kanapę koło siebie.
- Najlepiej zdradzę ci od razu cały plan, żebyś wiedział o co mi chodzi. Chcę tak, Tomaszu - napiszesz ten fragment o jego przyjeździe - napiszesz go, prawda? Tylko musisz mi powiedzieć dokładnie, którego dnia skończysz, dobrze? I wtedy, dokładnie w tym dniu, całe miasto wyjdzie na stację, o piątej trzydzieści, tak jakby on miał przyjechać tym właśnie pociągiem.
- Ale przecież pociągi osobowe nie zatrzymują się już w Galen!
- Oczywiście, że nie, będziemy tylko udawać. Nie podoba ci się ten pomysł? To będzie jak karnawał. A po pięciu czy dziesięciu minutach przemaszerujemy z powrotem do ciebie od domu, na suty obiad z kotła.
- Do mnie?
- Tak jest! To przecież ty i Saxony nam go przywracacie, więc złożymy wam ofiary. Złożymy ofiary Bóstwom Maszyny do Pisania! - Przyciągnęła mnie do siebie i ucałowała w policzek. Uświadomiłem sobie, ile to już czasu minęło od dnia, w którym ostatni raz się kochaliśmy. - To będzie cudowne, nie uważasz? Jak dawne parady z pochodniami. Ty i Saxony będziecie sobie w najlepsze siedzieć w domu, aż tu nagle usłyszycie tłum walący ulicą. Oboje wyjrzycie przez okno - a za oknem setki ludzi niosących prowiant i pochodnie, wszyscy walą pod wasze drzwi. To przecież fantastyczne!
- Mnie to bardziej przypomina program zlotu gwiaździstego Ku Klux Klanu.
- Och, Tomaszu, chociaż raz nie bądź cyniczny i wstrętny.
- Masz rację, przepraszam. Ale dlaczego my też nie moglibyśmy wyjść na stację? Skoro już przywracamy, i tak dalej?
Anna przygryzła dolną wargę i spuściła wzrok. Wiedziałem, że powie „nie”.
- Chcesz usłyszeć prawdę? Omówiliśmy to już między sobą i wszyscy byliby wam bardzo zobowiązani, gdybyście zechcieli zostawić nas samych. Czy mówię coś strasznego? Czy cię uraziłam?
Owszem, uraziła mnie, ale rozumiałem dlaczego. Niezależnie od roli, jaką odgrywaliśmy w przywracaniu do życia Marshalla France’a, nigdy nie moglibyśmy w pełni należeć do Galen. Nigdy.
- W porządku, Anno. Wszystko rozumiem.
- Naprawdę? Jesteś tego pewien? Nie darowałabym sobie, gdybyście...
- Nie, naprawdę, nic już nie mów. Wszystko rozumiem. Będziemy siedzieć w domu i oczekiwać waszej procesji. - Uśmiechnąłem się i uszczypnąłem ją w policzek. - A ja obiecuję, że zdążę z robotą do piątej trzydzieści w piątek.
*
Saxony była zachwycona programem „Powrotu Ducha Do Domu”, z wyjątkiem udziału Anny w przedsięwzięciu. Nie chciała spotkać się z Anną. Nawet w tłumie. Na razie udawało im się wzajemnie omijać, ale to tylko dzięki temu, że Sax długo nie opuszczała domu.
W końcu jednak zdołałem ją przekonać, że nawet jeżeli Anna znajdzie się tego wieczoru w pobliżu, to będzie tu jednocześnie takie mnóstwo ludzi, że z łatwością da się uniknąć konfrontacji.
Popołudnie spędziłem na studiowaniu planu architektonicznego stacji kolejowej w Galen, żebym mógł szczegółowo opisać jej wygląd z zewnątrz i od wewnątrz. Budynek dworca wzniesiono w roku 190’7, ale czas tylko nieznacznie odcisnął na nim swoje piętno. Wyszedłem na peron i popatrzyłem wzdłuż torów, najpierw w jedną stronę, potem w drugą. Pustka. Ani wagonu na bocznicy. Na ziemi wciąż jeszcze leżały łachy śniegu, rozległe i brudne.
A jednak tutaj właśnie przyjechał Marshall France. To było to, co go fascynowało w dworcach kolejowych - przyjazdy i odjazdy. Początki, końce i to, co między nimi. To z jego dzienników, .nie ode mnie.
Stojąc i patrząc na zmatowiałą srebrzystość szyn, zastanawiałem się, jak to będzie, kiedy zmienię zakończenie biografii i Marshall France wcale nie umrze na atak serca, tylko... Dozna ataku, ale go przeżyje? Wyjedzie gdzieś daleko a potem wróci do miasteczka? Sam na razie nie wiedziałem. To było jeszcze takie odległe. Pokręciłem głową i wróciłem do samochodu.
Do końca tygodnia w Galen panowało niezwykłe ożywienie. Sklepy pękały w szwach od klienteli, każdy napotkany na ulicy przechodzień wyglądał tak, jakby pędził z jednej ważnej misji na drugą, nawet ochotnicza straż pożarna wystawiła wozy na ulicę i umyła je pięknie w ramach przygotowań do parady. Panowała atmosfera jak przed Bożym Narodzeniem. Przyjemnie było chodzić i pławić się w niej, wiedząc, że przyczyną ożywienia jestem właśnie ja. Ja.
- Siemasz Tom! Gotów na piątek? To dopiero będzie bal!
- Tomciu, ty tylko rób co robisz, a resztę pozostaw nam!
Otrzymałem otwarty kredyt w Zielonej Oberży, i w sumie żyłem sobie przez tych parę dni jak zwycięski bohater.
Od czasu do czasu ktoś robił coś dziwnego - na przykład widząc mnie z daleka na ulicy pędził do swojego samochodu i zatrzaskiwał bagażnik - ale przyjąłem, że szykują jakieś frykasy i drobne upominki, które mają być dla nas niespodzianką na wiadomy dzień. Nie miałem nic przeciwko temu.
Scenę przyjazdu skończyłem pisać w piątek o godzinie dziesiątej rano. Jedenaście i pół strony. Zaniosłem tekst do Saxony i stanąłem w kącie pokoju, czekając, aż przeczyta. Skończyła, podniosła na mnie oczy i zawodowo skinęła głową.
- W porządku, Tomaszu. Teraz naprawdę mi się podoba.
Zadzwoniłem do Anny. Sądząc z tonu, była zachwycona i pochwaliła mnie za doskonałe wyczucie czasu, bo właśnie wróciła do domu z kilkuset torbami mąki, a teraz wszystkich obdzwoni i weźmie się do pieczenia gugelhupfów. Raz jeszcze poleciła mi przekazać Saxony, żeby się nawet nie zbliżała do kuchni - oni sami wszystko przygotują.
Przed obiadem wyszedłem na spacer, ale ulice były niemal doszczętnie opustoszałe. Napięcie wisiało w powietrzu, doskonale wyczuwalne, ale okolica przypominała miasto - widmo. Tylko od czasu do czasu przemykał jakiś samochód z tajną misją. Poddałem się i wróciłem do domu.
Przez kilka następnych godzin, z góry, od pani Fletcher, sączył się do nas apetyczny zapach pieczeni. Chociaż nie znoszę przyjęć i spędów towarzyskich, byłem wyjątkowo podekscytowany nadchodzącym wieczorem.
Około czwartej po południu, Saxony przerwała pracę nad głową nowej marionetki - bullteriera, a jakże - i zabarykadowała się w łazience za murem piany do kąpieli i szamponu.
Próbowałem poczytać Bettelheima „O skuteczności czarów”, ale bez powodzenia. Ciekaw byłem, czy Saxony przespała się z Geoffem Wigginsem. Potem próbowałem odgadnąć, co to za potrawę pichci się na górze.
O czwartej czterdzieści pięć, pani Fletcher wyszła z domu, nie żegnając się z nami ani nie zostawiając poleceń w sprawie pieczeni. Patrzyłem za nią, jak szła ulicą, a ledwie zniknęła z pola widzenia, poczułem, że za wszelką cenę muszę być na stacji o piątej trzydzieści i zobaczyć, co oni zrobią. Mówiłem sobie, że mam wszelkie prawo tam być. Do licha, to przecież przede wszystkim nas powinno się było zaprosić!
Wstałem i podszedłem do drzwi łazienki. Po chwili wahania wszedłem do środka. W łazience panowała parna szarość, momentalnie spociłem się cały od gorącej wilgoci.
- Sax?
- Słucham? Wystawiła głowę spomiędzy zasłon prysznica. Na głowie miała turban z białej piany.
- Sax, postanowiłem zakraść się na stację i zobaczyć, co oni robią. Muszę to zobaczyć.
- Och, Tomaszu, nie rób tego, proszę cię. Jeżeli ktoś cię tam przyłapie, wściekną się na całego i...
- Coś ty, nikt mnie nie przyłapie. Zakradnę się tam kwadrans po piątej i na pewno zdążę przed paradą. Pomyśl, Sax, to niepowtarzalna okazja.
Pokiwała na mnie palcem, żebym podszedł bliżej.
- Kocham cię, Tomaszu. Kiedy wyjechałam, myślałam o tobie bez przerwy. Błagam, zrób tak, żeby cię tam nikt nie zobaczył. Byliby wściekli!
Przyciągnęła moją głowę za kark i kapiąc mi wodą za koszulę pocałowała, bardzo mocno i mokro. Od pół godziny było już całkiem ciemno, kiedy zamknąłem drzwi i na palcach zszedłem po schodkach, jak rozbójnik z bandy Ali Baby. W pierwszym zetknięciu z nocą pomyślałem, że pewnie znów spadnie śnieg. Nie było tak zimno jak przedtem. Powietrze stało nieruchomo, a niebo miało brązowawy odcień mlecznej czekolady, jaki przybiera zwykle tuż przed opadnięciem pierwszych płatków śniegu.
Rozdział X
Upłynęły przeszło trzy lata, zanim zrozumiałem, dlaczego wtedy nie wrzuciłem Saxony do samochodu i nie nawiałem z Galen, korzystając z tego, że wszyscy wyszli na stację w oczekiwaniu na „przyjazd”.
On mnie o to zapytał któregoś dnia. Siedzieliśmy w Grinwald, na zalanym słońcem tarasie restauracji w środku miasta, skąd patrzyliśmy na góry i szczyt Eiger. Odwróciłem się do niego, ale poranne słońce siedziało mu dokładnie na ramieniu, więc spojrzałem z powrotem na szczyty.
- Bóg mi świadkiem, że trzeba było tak zrobić. Jakie to było proste! Ale należy pamiętać, co się działo nigdy w życiu ani przez moment nie podejrzewałem, że mam duszę artysty - a tu nagle stałem się kimś... kimś... nie wiem jak to nazwać... kimś w rodzaju Prometeusza czy co - wykradałem ogień bogom! Poprzez swoje dzieło, czy też raczej poprzez nasze wspólne dzieło, miało zostać odtworzone życie ludzkie. W dodatku osoba, wespół z którą teko dokonywałem, była moją ukochaną! Kobietą, z którą chciałem zostać do końca życia. Było jeszcze mnóstwo innych powodów. Zawsze są w takich chwilach. Znów byłem bożyszczem Galeńczykow, co znakomicie wpływało na moje samopoczucie. Nawet Anna robiła, co jej kazałem... Z chwilą, kiedy Saxony wróciła, wydarzenia w mieście przestały się kiełbasić. Czułem, że jestem niezwyciężony. Dopóki byliśmy razem, nie mogło nas spotkac nic złego. Bo i jakże? Byliśmy, bądź co bądź, nowymi Marshallami France’ami. Mieliśmy jego siłę. Panowaliśmy nad całym pieprzonym miasteczkiem.
- I ani przez moment nie pomyślałeś... - Zajrzał do swojej filiżanki z kawą, żeby nie wprawiać mnie w zakłopotanie.
- Nie, ani przez ułamek sekundy.
Podniosłem łyżeczkę do kawy i umieściłem ją w filiżance.
*
Domy po obu stronach ulicy były odświętnie iluminowane ale nie zauważyłem w nich znaku życia. Wszyscy mieszkańcy udali się na stację Galen, szczęśliwi, że chociaż na chwilę wychodzą z domów wszyscy razem, aby odbyć generalną próbę tego momentu w przyszłości, kiedy Marshall France rzeczywiście wróci i obejmie na zawsze dyrygenturę nad ich życiem.
Woń sosny i spalin towarzyszyła mi przez całą drogę do przejazdu kolejowego, którą przemierzałem już setki razy. Spojrzałem na zegarek. Była piąta dwadzieścia jeden. Dojście do stacji uliczką równoległą do torów mogło mi zająć pięć do ośmiu minut. A więc ledwo - ledwo. Ryzykowałem, ale było to ekscytujące i już czułem, jak serce wali mi pod żebrami.
Skręciłem w prawo i ulicą Hammond skierowałem się na wschód, co chwila przechodząc w krótki sprint. Na chodnikach leżało trochę śniegu; czułem go pod podeszwami, jakbym szedł po ostrych kamykach.
Sapałem głośno, a moje ręce pracowały u boków jak tłoki parowozu. Co oni tam robią? Jak będą wyglądali do kładnie o piątej trzydzieści? Co się...? I wtedy usłyszałem to z oddali. Zatrzymałem się i mgła zasnuła mi oczy. Dwa krótkie gwizdnięcia, a potem jedno długie. Długie, które zawisło w powietrzu jak sygnał zwierza nie z tej ziemi. Zeskoczyłem z chodnika na jezdnię. Ponownie rozległ się gwizd, tym razem bliżej, właściwie już prawie na stacji Galen. Przecież pociągi pasażerskie od dawna nie zatrzymują się w Galen... Ulica kończyła się ślepo, ale przesadziłem kamienny mur i pędziłem dalej. Nareszcie zobaczyłem stację. Była rzęsiście oświetlona, jak do kręcenia filmu. Skąd ta iluminacja? Na peronie kłębiły się setki ludzi. Byłem za daleko, żeby rozróżnić twarze, ale rwetes panował niebywały, wszyscy krzyczeli jednocześnie. Nagle ktoś wrzasnął: „Jest! Jest!” - i wszystkie głosy gwałtownie umilkły. Z czerni przeciwległego końca stacji, ze wschodu, od strony Nowego Jorku Oceanu Atlantyckiego i Austrii, wynurzyło się bladożółte światełko, a kiedy przystanąłem w biegu, zobaczyłem, jak na stację wtacza się lokomotywa. Stałem i dygotałem na całym ciele. Parowóz był bardzo stary i bardzo czarny. Buchał parą z komina i siał snopy iskier. Wtarabanił się na stację, holując srebrzyste wagony pasażerskie.
Pociąg stanął. W absolutnej ciszy słychać było tylko syk i dzwonki parowozu.
Jak przez mgłę zobaczyłem konduktora, który schodził na peron. Tłum rzucił się ławą do jednego wagonu.
I wtedy nad dworcem przeszła fala niewiarygodnego gorąca. Widziałem, jak nadciąga, a kiedy mnie minęła, odczułem ją jak mocny powiew upalnego letniego powietrza. Dokładnie tak. Było to przyjemne. Pamiętam, jak pomyślałem, że to bardzo przyjemne.
Ludzie coraz ciaśniej tłoczyli się koło pociągu. Harmider ożył na nowo.
Nagle za plecami usłyszałem huk eksplozji. Huk rozdarł niebo, a ja mimowolnie odwróciłem głowę, żeby zobaczyć, co się dzieje. Wielka chmura płomienia barwy ochry wykwitła nad miastem i zatrzymała się na wysokości dachów i koron krzew. Pojedyncze płomienie strzelały i znikały tu i ówdzie.
Spojrzałem na stację: tłum otaczał kogoś na peronie. Nikt nie zwrócił uwagi na eksplozję. Pociąg gwizdnął dwa razy i zabrał wagony w swoją stronę.
Pędziłem z powrotem ulicą Hammond, pędziłem do domu. Słyszałem gwizd pociągu, widziałem płomienie na niebie.
Pociąg nabierał szybkości, słyszałem go tuż za sobą, kiedy minąłem przejazd i skręciłem w lewo, w swoją ulicę. Zobaczyłem ogień i poznałem dom. Chciałem na chwile przystanąć, popatrzeć i ogarnąć myślą to, co się działo. Chciałem skorzystać z elementarnego prawa człowieka, któremu pali się dom, któremu ktoś zastrzelił żonę, któremu samochód zabił dziecko - z prawa skazanego do przyjrzenia się czekającej go przyszłości. Ale nie zatrzymałem się. Słyszałem, jak za moimi plecami przejeżdża pociąg i pędziłem dalej. Dom płonął jak zimne ognie.
- AN - NO! AN - NO! ALE TY JESTEŚ CWANA! JAK CHOLERAAAA!
Więcej nic od nas nie chciała. Wystarczyło zmusić nas do napisania wstępnego szkicu, który byłby tak dobry, że - nie wymagałby już poprawek ani przeróbek. Wystarczyło kazać nam napisać biografię do chwili przybycia Marshalla France’a do Galen. Wtedy mogli wyjść na stację i sprawdzić, czy to działa, czy pociąg przyjedzie o piątej trzydzieści... czy ON przyjedzie o piątej trzydzieści. Gdyby nie przyjechał mała strata. Gdyby przyjechał - pozostawało pozbyć się skrybów, pozbyć się dowodów. Już niepotrzebni. Ojciec wrócił do domu.
Stałem po drugiej stronie ulicy i patrzyłem, jak dom płonie. Bliżej podejść nie mogłem. Na wszystkie strony leciały przedmioty, niektóre jeszcze z pióropuszem ognia: poduszka, krzesło obrócone do góry nogami, książki. A przy furtce leżały niekompletne zwłoki. Miały na sobie postrzępione resztki jaskrawo czerwonej kurtki, którą kupiłem w domu towarowym Lazy Larry.
Nie wiedziałem, ile mam czasu, ale wiedziałem, że muszę wykorzystać każdy ułamek sekundy. Samochód stał o parę kroków dalej. Wszystkim władał ogień. Już siedziałem za kierownicą, żółty blask tańczył po desce rozdzielczej. Pomyślałem, pamiętam, że przez jakiś czas nie będę musiał włączać świateł - tak było jasno. Wrzuciłem wsteczny bieg, powoli wycofałem się ulicą. Zbiornik oleju? Kolejna laska dynami ? Patrząc w lusterko wsteczne, widziałem rozmaite przedmioty unoszące się nad domem wysoko i w zwolnionym tempie. **EPILOG
Widziałem niedawno bullteriera. Nie był to pierwszy bullterier, jakiego spotkałem od tamtego czasu, ale pierwszy, na widok którego ani nie ścierpła mi skóra, ani nie zacząłem wiać. Był biały w czarne łaty i przypominał Piotrusia Psa z cyklu komediowego „Nasza paczka”. Siedziałem przy żeliwnym stoliku na zewnątrz kawiarni. Piłem pastis i pisałem pamiętnik.
Samochód mi wysiadł, ale na szczęście w miasteczku działała stacja obsługi citroena, z jednoosobowym personelem męskim w niebieskim berecie, palącym żółtawe Gitanes. Tak czy owak, nie było źle zatrzymać się w miejscu na parę dni. Podczas podróży ze Strasbourga kilka razy przyłapała nas burza, a kierowcą byłem przeważnie ja. Ledwo jednak wjechaliśmy do Bretanii, niebo się wypogodziło, a słońce rozścieliło przed nami powitalną wycieraczkę.
Pies wabił się Bobo i należał do właściciela kawiarni. Przyglądałem mu się dobrą chwilę, po czym wróciłem do pamiętnika. Od czasów Galen dość systematycznie prowadziłem rejestr wydarzeń. Pamiętnik nabyłem w Burke, stan Michigan. Pierwszy wpis liczył mnóstwo stron. Był nieskładny, chaotyczny, paranoidalny, przepojony klimatem ,Już po mnie idą!” Ten lęk nie opuścił mnie do końca, ale po trzech latach człowiek potrafi do wszystkiego przywyknąć, nawet do strachu. Nie wiem, jak długo trwało, zanim się pokapowali, że jednak nie zginąłem w eksplozji, ale od początku wiedziałem na pewno, że kiedy tylko to stwierdzą, puszczą się za mną w pogoń.
Wiałem więc, jakby mnie ścigał sam diabeł, na chwilę zatrzymałem się w Detroit po paszport, po czym przesadziłem rzekę wprost do Kanady. Przez krótki czas pracowałem w księgarni tanich edycji w Toronto, po czym skontaktowałem się ze swoim bankiem w Ameryce i poprosiłem o trasfer wszystkich oszczędności do Kanady. Kiedy pieniądze nadeszły, rzuciłem pracę i wsiadłem w samolot do Frankfurtu w Niemczech. Moja dalsza trasa? Frankfurt, Monachium (w sam raz na Oktoberfest), Salzburg, Mediolan, Stresa, Zermatt, Grindlwald, Zurych, Strasbourg, Dinard....
Moja matka nie rozumie, co się dzieje, ale jako równy kumpel nie zadaje pytań. Kiedy ni stąd, ni zowąd dostała ode mnie telegram z prośbą o wszelkie dostępne materiały biograficzne na temat ojca, w dwa tygodnie później przysłała mi na małą, śmieszną pocztę w Altensteig pięknie opakowaną paczkę, w której znalazłem książki i artykuły, a także pożółkłe scenopisy, które, jak widać, przez wszystkie te lata skrzętnie przechowywała.
Zacząłem pisać w Niemczech, zimą, i pracowałem nad książką bez chwili przerwy, mieszkając w mało uczęszczanych kurortach górskich. Tylko pisanie uwalniało mnie za dnia od myśli o Saxony. Mam już za sobą płacz i nienawiść do siebie za to, że jej nie uratowałem, ale brakuje mi jej bardziej niż czegokolwiek na świecie. Właściwie myślę, że bardziej za nią tęsknię, niż ją kochałem. Jeżeli wyznanie to brzmi dziwacznie, to bardzo mi przykro, ale chwilowo nie stać mnie na nic lepszego.
Zacząłem pisać również dlatego, że potrzebowałem konkretnego zajęcia na okres podejmowania decyzji, co dalej ze mną będzie. Tylko jedno wiedziałem na pewno - że któregoś pięknego dnia, w jakiejś Holandii czy Grecji, spotkam ni stąd, ni zowąd znajomą galeńską gębę z diabelskim uśmieszkiem. Jak długo będą mnie ścigać? Do końca życia? Czy tylko do chwili upewnienia się, że nie mam zamiaru mścić się na nich za śmierć Saxony? Zacząłem pisać biografię ojca, żeby odsunąć nieustanny lęk, a także dlatego, że Saxony uważała, że dobrze by mi to zrobiło. No i dlatego, że sam chciałem.
W ostatnim roku długich wpisów w dzienniku było niewiele. Raczej krótkie zapisy radości lub depresji, które czyniłem pospiesznie, w chwilach wolnych od życia Stephena Abbeya, gwiazdy srebrnego ekranu.
Właśnie przetransportowałem go z Północnej Karoliny do Nowego Jorku, żeby popróbował kariery na Broadwayu, kiedy będąc przypadkiem na poczcie, zobaczyłem paczkę adresowaną do niejakiego Ryszarda Lee, gościnnie w Gasthaus Steinbauer. Paczka spoczywała na stoliku za urzędnikiem w okienku. Dzięki ci, Boże, za małe europejskie urzędy pocztowe! W trzy sekundy wszystkie torby i notatki były już w moim nowiutkim deux chevaux i pędziłem z nimi ku nizinom tak szybko, jak tylko mój żabomobil był do tego zdolny.
Blisko trzy miesiące dekowałem się w Stresa, bo było tam pięknie i bezludnie, a poza tym, tam właśnie odpoczywał porucznik Henry ze swą Catherine przed przeprawą na drugi brzeg jeziora Maggiore do Szwajcarii.
Idiotyzmem było wysyłać w pogoń za mną Ryszarda Lee, ale może i w tym tkwił jakiś cel. Korzystając z nieobecności Ryszarda, galeńczycy chcieli być może oczyścić Galen do reszty - nigdy więcej prawdziwych ludzi! Nigdy więcej normalnych w Mieście Marshalla Franoe’a! Anna nareszcie nie musiałaby chodzić do łóżka z panem Lee. Kto wie, czy nie sama Anna będzie następna? Ojciec może ją przecież odtworzyć, i to w udoskonalonej wersji - nowy, doskonalszy model Anny. Nigdy się nie zestarzeje, nigdy nie zachoruje. Może dlatego właśnie pozbyli się Ryszarda - jeżeli nawet coś mu się przydarzy, pan i władca stworzy nowego.
To zresztą nieważne. Zaczailiśmy się na niego w Zermatt i załatwiliśmy Ryszarda w bocznej uliczce, w samym środku nocy.
- Siemasz, Ryszard!
- Tom! Tom Abbey! Coś podobnego!
W ręku trzymał długi, stalowy nóż, który starał się ukryć tuż przy boku. Z uśmiechem rozejrzał się na obie strony, na wypadek, gdyby w pobliżu mieli się przypadkiem kręcić moi kumple i dał krok w moją stronę.
Kiedy znalazł się o pięć albo sześć stóp od nas, Papcio wyłonił się z mroku za moimi plecami i jakby nigdy nic zagadnął mnie przez ramię:
- Przytrzymać ci kapelusz, synku?
Zarżałem ze śmiechu i wystrzeliłem w sam środek smutnej, pełnej niedowierzania gęby Ryszarda.
Koniec